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E u zeb iu sz  8і.олѵлсхі urodzi! sio i 5 gru­
dnia 1772 r. W ieś Podli orce, w  G alicji 
\vscliodniey, znakomita w  pierw szej zeszłe­
go лѵіеки połowie, wydaniem na świat Je­
rzego Skopa rymolAYorcj łacińskiego (a) by­
ła miejscem urodzenia tego pracowitego pro- 
łessora. Syn niebogatycłi ze stanu szlacliec- 
kiego rodziców, лѵ siódmym roku postra­
dawszy o jca , został z dwoma niiodszyini

(a) O  SxoriE  wsponiiiia M itzler^  W arsdi. ЫЫ.- Ш . kol. a i i .  i uast. Ja n o c k i,  Lex. cl. gelehar. Polen. К гаяіскі, 111, к. a 5 i.
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braćmi i dwiema siostrami pod opieką matki 
i stryia. Że wycliowanie staranne od nich 
odebrał, dowodzi tkliwa wdzięczność, którą 
im oshviadcza лѵ pamiętniku życia swoiego 
synowi zostawionym. Przez nich oddany do 
szkól krzemienieckich, okazał wcześnie nie- 
])ospolitą zdatnosx do nauk, i rozwiiaiącym 
się talentem do wiersza i prozy obudzał emu- 
lacyą w młodych współtowarzyszacłi szkoły.

Lecz zdarza się często, że młodzieniec 
obdarzony ])aypięknieyszemi zdolnosadami, 
[)rzyia^wszy szczęs'liwie w  pierwiastko wem 
wycllOлл"anJU rozlicznych nauk zasady, nie 
licznie natyclimiast powołania, do którego 
iest przeznaczony, i gdy go los urodzenia nie 
postawi w  rzędzie bogatych, udaie się czę­
stokroć tą drogą, która mu powabnieyszo 
wystawia naclzieie prędkiego polepszenia doli 
swoiey. Zakończywszy młodo nauki w  Krze­
mieńcu Słowacki pozbawiony sTodków do 
dalszego iitrzjmania się przy szkołach, lub 
udania się do którey akademii, gdy właśnie 
лл̂ tym czasie na seymie zapadło było prawo 
rozgrani('zenia całego krain, wyiednal sobie
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przez przyiaciól w  W  arszawie patent na geo­
metrę królewskiego, i obrał ten zawód ży­
cia, do którego się równie był w szkol ad i 
iisposobik Długo nawet potem, cliociaż wspo- 
innione prawo dla zaburzeń, które л^ к̂ічпсс 
nastąpiły, do skutku przywiedzione bydż 
nie mogło, nie przestał trudnie się pryw a- 
tnem rozmierzaniem obywatelskich maiątk ów 
naW^oIyniu. Lecz ta praca, iakkoiwiek mu, 
znaczną częsc wiosny iego wieku zabrała, 
nic mogła przywiązać do siebie człowieka, 
który w  ow'cm mioyscu mało maiąc pomocy 
do rozszerzenia swoich względem niey w yo­
brażeń , w  ograniczeniu i lednostaynosad it'y 
działań nic znaydow^ił pokarmu dla duszy 
obdarzoney bystrem poięciem, cżułosrdą i 
żywą imaginacyą. Tern więcey zas do od­
miany tego sposobu życia tęsknić poczynał, 
że delikatna organizacya iego ciała i słabosć 
oczu ledwie wystarczały potrzebie przeby- 
лѵапіа ciągłego pod otwartem niebem i w y ­
silania wzroku nad rysunkiem.

Do tey odmiany nadarzył mu sposobnosx 
ieden ze znakomitych obywateli W ołynia,
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który wezwał go do doimi swego i dzieci mil 
svvoicli Avjchowanie powierzył. Biblioteka 
w  tym domu dosyć zamozna wkłassycznych 
rzymskich i francuzkich pisarzy, zatrudnie­
nia około edokacyi, bardziey go do nauki 
zblizaiące, tak upodobane dia umysłu czyn­
nego i umieiącego zacnieyszą dia się znaleźć 
zabawę nad próżniackie po лѵзіасіі wynalazki 
przeciw długości znudzonego życia, wo’eszcie 
łagodnos"ć duszy, która pokoy nadew'szystko 
przenosiła, i serce czule na cuda przyrodze­
nia i sztuki, powróciły Słowackiego muzom, 
w  pierwszey młodości przez niego л¥угпа- 
nym, szanowanym statecznie, i w  oshniole- 
tnicli, któreśmy wddzieli, pracach mierni­
czych, nie iedną błaganym oliarą. W  tem- 
to mieyscu dopiero poznał Słow^acki rzetel­
ne powmłanie swoie i stan uczony uczynił 
stanem całego życia. Przypomniał i ułożył 
w  porządek, co dawmiey umiał, i z punktu 
usposobienia, na którym stał, a od którego 
powtórnie, iż tak powiem, zawód swóy roz­
począł, przeyrzal całą przestrzeń drogi do 
przemierzenia przed nim leżącey. Rzucił się 
na nię z dziwną wytrwałos"cią i natężeniem
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sH aż do zljytkii nawet, z osżcźerbkienizdro- 
лѵіа iuż tak z natiwy wątłego. W ydoskona­
lił sobie smak prawdziwy i pewny w  dzie­
łach nauk wyzwolonych, zglębif lego prawi­
dła, których potem z takim pożytkiem byt 
tłumaczem. Czuł dostatecznie, że ieżeli sama 
sztuka bez zdolności przyrodzonych iest kło­
potliwa i ciężka; tedy z drugiey strony zmar­
nowanie drogich darów natury, zatracenie 
ich przez wstręt do pracy i brak szlache­
tnego uporu w  ich rozwinieniii i wzmaga­
niu iest grzechem niewdzięcznosni przeciw 
naturze, iest wadą, hańbiącą nas w  oczach 
postronnych, którzy skąd inąd nie zaprze­
czała nam szczodrych we wszelkim \^zglę- 
dzie natury uposażeń. Przekonany, że dla ta­
lentu obieraiącego zawód pisarski, po ozdo­
bieniu umysłu mnóstwem potrzebnych rze­
czy, nabycie laU¥osci pisania z wdziękiem i 
powagą, owoc pracy i głębokiey nauki ięzy- 
ka , iest istotnym i naypierwsz}an warun­
kiem; cały się tey ptacy poświęcił, pióro 
swoie naprzód zaprawuiąc i kształcąc na 
tłumaczeniach. Z aczyn ay od tłum aczenia  
obcych w z o ró w , iezeli chcesz, aby twoie
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potem  tłumaczonoj, powiedział ieden ze zna­
komitych franciizkich pisarzy. Prawidło to, 
tak dla młodych pożyteczne, tak pochlebne, 
byle tylko nie zaniedbywali i z własney gło­
w y  pracować, tein więcey dla nich mieć po­
winno powabu, źe w  tey części literatury 
naszey maią ieszcze bardzo rozlegle pole do 
prędkiey zasługi i sławy. Mało ieszcze w y ­
bornych płodów rozumu i dowcipu cudze­
go, na grunt oyczj^sty przeniesionych, utrzy­
mało się w  swoim blasku i mocy.

Liczne przekłady lako i oryginalne ro­
boty, w  tey epoce czasu dokonane, uważał 
sam Słowacki za pierwsze dos'wiadczenie sił 
swoich i sTodki do nabycia w praw y w  pi­
saniu mową wiązaną. Henryada, mimo chęć 
i wiedzę Słowackiego drukiem ogłoszoną 
została w  W arszawie i 8o3 (b). Zdarzenie

(b) Henryada W oltęra, miała w polskim ięzyku trzech tłumaczów, lecz zdaie s ię , iz mniey iest znałomą co do zalet i wad po­strzeżonych w niey, iako w  epopei. Niektóre z nich krótko tli лѵуіпіепіту. Poema to w literaturze fraacuzkiey, między powieściami bohatyrskiemi, które się do epopei zbli2alą, trzy­ma pierwsze raieysce. Ma zaletę z charakterów łnteresstiiącycb,
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to cUa niego niespodziewane, tem лvięcey go 
zasmuciło, iź maiąc smak wyćwiczony wie­
dział doskonale, iak w  robotach tego ro- 
dzaiu wielka iest różnica między pierwszym 
rzutem pióra a starannem dzieła wykoń­
czeniem. Natrafić iednak można w  tym 
przekładzie na wiele wierszy szczęśliwych, 
które okazuią niepospolity iego talent do 
poezyi.

W krótce potem poznany od ś. p. Tadeu­
sza Czackiego i przez niego zalecony Uni­
wersytetowi wileńskiemu, wezwanym został 
na nauczyciela wym owy do gymnazy urn krze­
mienieckiego, do tey samey szkoły, w  którey 
się niegdyś uczył. ]S4.gdym się ieszcze, po-̂

ze szczęś!h\'j’ch opisów, czystości i szlachetności ięzyka. Lecz rów nie, iak Farsalia Lnkana, więcey iest poeraatern history­cznym niż bohatyrskim. Braknie Henryaózie na dziwności, na tym uroku epopei. Ełaybardziey zaś to omamienie, ktore'ra wiersz bobaiyrski czarnie, niszczą w niey osoby allegoryczne, od dawnych czasów, bo ieszcze od scholastycznych, w literaturze fraucuzkiey wielką tvz!ętoeć maiące. Uosobiona Polityka, Praw da, Niezgoda graią w Henryadzie rolę niepospolitą, W'chodzą do działania poematu, co się te'm niestosowniey w y- d aie ,  że akcya ich miesza się z akcyą osób historycznych.
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wiada sam о sobie z tey okoliczności w  rę- 
kopismie wyźey wspomnionym, nie rz u c ił 
w  pracow itszy zawód, Znal zaiste, źe czło­
wiek zostaiąc nauczycielem drugicli, nie 
przestaie bydź uczniem względem siebie i 
przedmiotu bez granic, któremu życie po­
święca. Chciwy nauki i rówmie zdolny do 
iey poięcia, iak szczęśliw^ego w ykładu, w  bi­
bliotekach poryckiey i krzemienieckiey, za-, 
możnych ЛѴ skarby literatury kraiow ey, zna­
lazł wielkie wsparcie i nasyceuie pracowito­
ści sw^oiey,

W  czasie pobytu swego w  Krzemieńcu 
wypracow'ał kilka rozpraw w  materyach 
naukowych, równie dobrze лѵуЬгапусЬ, iak 
iasno i poi'zadnie wyłożonych. Opisał życie 
i prace uczone Jó z efa  Czecha у w  których 
dokładnym rozbiorze okazał, że nauki ma­
tematyczne nie były Słowackiemu obcemi.

Nakoniec konkurs do katedry \vymowy 
i poezyi w  uniwersytecie wileńskim, roku 
1809 ogłoszony, podał mu sposobność do 
rozwinienia swego talentu, i dopełnił iego
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wziętosci. J3roga ta iedyiia, przez którą li­
czone zgromadzenia mogą się w  ludzi zda­
tnych opatrzyć, podobała mu się niezwy- 
czaynie, widział bowiem pole otwarte samey 
tylko zasłudze. Rozpraw ę o szluce dobre­
go u> polskm i ięzyku p isa n ia  przez niego 
wypracowaną przyiąl uniwersytet na poczEi- 
tku roku 1 8 1 1  i лvezwa^ go na publicznego 
professora \ѵутол¥у.

Następca Sarbiewskiego, Naruszewicza (c), 
Pilcliowskicgo i Golańskiego, natchniony ich 
przykładami, umiał utrzymać godność ka ­
tedry przez nich zasiadciney. Młodzież upra­
gniona do nauki tak interessuiącey, zwła­
szcza, źe za przcyściem JX . Golańskiego do 
oddziału nauk teologicznych, kurs iey przez 
lat kilka w  uniwersytecie był przerwanym, 
zbierała się gromadnie na słuchanie lekcyi 
wykładaney z równym pożytkiem, iakprzy- 
iemnościa.

(c) 'Naruszewicz uczył poetyki w Akademii Wileńskiey lySG r. iak sam mówi w bistoiyi Jana K ar. Chodkiewicza C . U .  X . 
2- Koz. i5. uola 45.
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Tym  sposobem Słowacki w  zawodzie, 
któremu się pob^yięcil,'stanął nieiako u kre­
su widoków swa îch i nadziei, lecz pracowi­
tość iego granic sobie naznaczyć nie umiała. 
Poumaźaiąc ustawicznie swoie zatrudnienia, 
w  rok od zaczęcia proiessorskicli w  uniwer- 
sy lecie obowiązków, przjiął redakcyą gazety 
kuryera litewskiego i utrzyunjwał ią przez 
półtora roku, aź do czasu ostatniej choro­
by, która zgon iego poprzedziła. Czystość 
mowy, przyzwoitość, w^ybór i interes rze­
czy ogłaszanych zalecaią szczególnie tę iego 
pracę.

Lecz waźnieysze roboty Słowackiego zo-̂  
stały w  rękopismach, które się teraz w  części 
ogłaszaią. Można ie ŵ e trzech zamknąć od­
działach. Pierwsze mieysce trzymaią pisma 
o wym owie i poezyi, składaiące kurs nauki, 
którą wykładał w  uniwersytecie. Poprze­
dza te pisma, teorya smaku w  dziełach  
nauk uyzw olonych у od B au m gartena  i 
iego następców nazwana estetyką. W  ukła­
dzie iey umiał Słowacki uniknąć zbytniego 
zaciekania się metafizyczne niemieckiej
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filozofii skrjtosci. D ragi zbiór skladaią ma- 
teryalj przygotowane przez Słowackiego do 
krytyczney liisloryi pisarzów polskich: miał 
bowiem zamiar wzbogacić literaturę kraio- 
w ą takiem dziełem, iakiem się Tiraboschl 
W łochom , JLaharpe  Franc uzom, В  out er- 
U'ek jXiemconi przysłużyli. Materyaly te za­
warte są w  zbiorze uwag nad przednieyszy- 
mi autorami polskimi w" różnych litera­
tury epokach. Zdrowa krytyka i smak cią­
gle mu w  tey pracy towarzyszyły. Do trze­
ciego nakoniec rzędu należą własne iego two­
ry  tak w  prozie iak w  rym ie; kilka sztuk 
dramatycznych, iuż oryginalny (di iuż tłu­
maczonych, przekładanie Lukana niedokoii- 
cz(nie, i wiele innych szacownych pamiątek 
iego talentu i pracy.

Człowiek, który, z takiem upodobaniem 
kształcił umysłu swego zdolności, posiadał 
w  wysokim stopniu szlachetne serca przy­
mioty. Mnogie przykłady iego usłużności i 
pomocy Avdzięczna młodzież i przyiaciele 
z czułością powtarzaią, i życie iego iest w ich  
ustach i sercach. Przenikniony prawdami

1
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rełigii i moralności, 2 iaką spokoynością du­
szy i przj^gotowaniem zbliżył się do ostate­
cznego kresu, sSyiadectweni są własne iego 
лѵуга2у, które stygnącą iuź prawie ręką 
kresdil:

AVedi’Ownlk w  drodze życia mdłą stargawszy siłę, 

W krótce rzucę co m iłe, i co nil ule miłe.

Bez trлvogi, nie bez żałii, л^ddzę kres zbliżony, 

K tóry nagle w*" nieznane przeniesie mnie strony: 

ЛѴ tę spokojną iicbronę, gdzie wieczność przebywa, 

I  którą clinrara pełna talemnic pokrywa^

Umarł dnia 29 Października 1 8 14 roku, 
maiąc lat 42 niespełna.
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R О Z  D  Z  I A  Ł  I.
I^'AUKI \У У гЛ ¥О Ь О К Е  C Z Y L I  P I Ę K N E ,  SĄ. N A ŚLA D O W A ­

NIEM  PH^KNEY N A T U R Y . N A Y W Y 2 S Z A  DOSKONA­

ŁOŚĆ W  ZMY SŁO W EM  W Y S T A W I E N I U  l E S T  ICH 

CEl.ETffl.

§. I .

Co są nauki rnyziuolone czyli p ięk n e ? Co p ię ­
kne {iZliiki? Ich  początek. D la  cze^o n azyw am y  
ie  p ięk n e jn i?  ich różnica.Pod imieniem nauk w yzw olonych  czyli p ię ­
k n y c h rozumieć będziemy teoryą P oezyi i W y ­
m ow y, inyazaiąc le ostatnie iako szczególne dary przyrodzenia przez edubacyą i ćwiczenie wydoslto- nalone. Teoryom wspomnionym daią ieszczc imię 
P oetyki i R e t o r y k i z klórycli każda zaw'iera sto­sowne do swego celu prawddła. Pod imieniem 
sztuk iiyzw o lon ych  czyli p ięk n ych  umieszczaią pospolicie: m uzykę, m a la rstw o , rz e ih ę , arch i­
tekturę.^ taniec sztukę poruszeń c ia ła ,  albo
ie s tó w , sztych arstw o , i w yzsze ogrodnictw o. Między pięknemi naukami i sztukami zachodzi rózuica, którą uim obiaśnimy, zastanow'my się pier- wey nad ich wspólnym i powszechnym początkiem.

i



Wszyslkicb ийііол^ап, dzieł 1-wynalazków czło­w ieka, j;ocząikiem i pobudką były potrzeby wy— uikaiące }'ądz to z orgauizacyi iego ciała, bądź z na­tury duszy. Potrzeby te, ieclne są gwałtowne, drugie mniey gw ałtowuie: od zaspokoienia pier- w'szycb zalezy utrzymanie naszego bytu, od zaspo­koienia drugich len slan przyiemny i błogi naszego iestestwa, który słodkienii uczuciami napełniaiąc duszę nazyw â się szczęściem i roskoszą. Potrzeby gw'ałtoл¥ne naypjierw ey się uczuć dały, пауріеглгеу tez człowiek szukał sposobu uczynienia im zadosyć. Juz owoce które nra lioyne ziemi łono zewsząd dostarczało, nasyciły głód iego, iuz wody czystego zdroiu zaspokoiły pragnienie, ale dokuczały nie­pogody powietrza, zbyteczny u|)ał, albo przeni­kliwie zimno, wiatr, deszcze lub śniegi, wprawiały go w stan cierpienia i boleści. Te [trzykre uczucia ostrzegały człowieka o potrzebie wyszukiwania srzodkówi do ich oddalenia. W  gałęziach i liściach drzewa znalazł on naprzód schronienie, którego mu natura udzielała przeciw' niepogodom |)Owietrza; lecz gdy te nie dosyć go dobrze zabezpieczały, przy­szedł slO[miami do rvynalezienia ścian i dachu mie­szkania , i okrył się skórami zabitych w obronie zwierząt.Gdy człowdek w tow^arzystivo drugich związa­nym został, gdy pewuia liczba społeczeństw do­mowych składać poczęła iedno ciało tym samym prawom podlegle; pmnmozyły się potrzeby, ale ra­zem i srzodki do ich zaspokoienia w pomocy i wy­nalazkach drugich ludzi. Ju z w^szysikie potrzeby gwałtowne zaspokoione były, iuź człowiek na ło­nie swobody mógł coraz Iepicy stosoi/yać s-we wy­nalazki i wydoskonalać ich kształty, iuz łatwość w użyciu i wygoda, poczęły bydz zaletą potrze­bnych naczyń i sprzętów, kiedy się dał uczuć no-



■V\ у rodzay potrzeb wymkai;jcy, гол^піе lak pie'rwszy, z ludzkiey natury.Zadosyć uczynienie potrzebom zmysłowym, do którego byt i bezpieczeńs^YO ludzi przywiązane było , nie uczyniło ieszcze сгі'олѵіека spokoynym. Obdarzony szczególnerai władzami um ysłu, które go nad z'wierzęia wynoszą , nie przestaie na tem, co posiada, i zawsze do czegoś Avyzszego dąży. Pobudzany wrodzoną ciekawością rozszerzał co­dziennie okrąg wiadomości swoich: п])аігулѵаі sto­sunki, podobienstiva lub różnice, iednc rzeczy sprawiały na nim wrażenie m iłe, drugie przykre i nieprzyiemne. Dach mieszkania зкг/улѵіопу, ściany ])Ochylone, nie tylko nie zasłaniały go dobrze od wialroAV i niepogod, ale obrażały oczy przyAvykłe zapatrywać się na wyborne i regularne kształty, które natura nicktóiym tworom swoim udziela. Spie'wanie krzykliwe nie podoliato się uszom , które zasmakowały w harmonii pieni słowika i innych ptasząt. Tym  sposobem człowiek w dziełach prze­mysłu s>¥oiego począł szukać nie tylko samego pożytku i лvygody, ale ieszcze jirzyiemnosci i o - zdoliy. Stąd więc bez wątpienia wzięły początek sztuki piękne iako to , m uzyka у arch itekturaj 
rz eź b a , m a la rstw o , i t. d. Ale лу tymże czasie człowiek ujirawiał i doskonalił mowę- Zyyiązki towarzyskie, rozszerzone poznania, rozmnożone potrzeby, pomnażały liczbę лууіаголу, i nada^iały ięzykowi pewny kształt, релупа składnią, giętkość i harmoniią. Na łonie jiokoiu oddany utyadze przyrodzenia, uczucia iego były żyлye, namiętności gorące, jioruszenia gwałtowne. Gdy co лу sło-, wach malował, nadawał шолѵіе злуоіеу iakąś gór- nosć i uroczystość, które ią od pospoiitey rozmo­wy odróżniały. Chęć tak wrodzona człowiekowi przelania uczuć swoich ŵ serca drugich, była mu



pobudką, y.e wielkie zdarzenia лѵ naturze, nadz-wy— czayne przypadki, i gorące pragnienia swoie ma­low ał z wielkiem uniesieniem i zapałem. T ak się urodziły Poezya  i fP y r n o w a , w [)ieiw\ szych wde- kach slowarzyszenia ludzi. W idzim y, ze one ró­wnie lak sztuki piękne w ynikły z potrze!) i natury ludzkiey, ze w pierwszych sw oleli początkach nie­zgrabne i ЛѴ kształtach злѵоісіі niej>ewnc doskona­liły  się coraz z ludzin i, wzrastały ze wzrostem cyw ilizacji społeczeństw, i upadały z iey uj)adkiem.K ied y w ięc, iak widzimy, chęć pomnożenia ro - skoszy i przyiemnosci życia dała początek P oezyi, 
IP y m o w ie , M u zyce, M a la rs tw u , i innym sztu­k o m , więc celem ich i powszechnemu prawieni iest piękność, ho to pospolicie na nmysłe dobrze u -  kształconego człowieka miłe zwykło czynić лугаге— n ie , co ięst praл^dziwie piękue'm. Z  iey przyczyny tym naukom i sztukom nadano nazwisko nauk  i 
sztuk p ięk n y c h , nazw isko przyięte pow szechnie W' żyiących ięzykach. Grecy nazjAyali ie rr/vat 
i?avSięcu sztuki wmine, Rzymlauie uasJaduiąc Gre­ków iiniieszczali ie j>od nazwiskiem ylrtes libera-’ 
les , ingeniiae, a d  hum auitatem  pertin en tes : dla tego zapewne, że te sztuki, doskonaląc i ćwicząc roznm , uszlachetniaią serce, podnoszą duszę do mysłi Avysükich i godnych wolnego człoyt ieka. I J  nas przez nasiadow^anie Łaciny nazAvano ie nauka- 
m i i sztukam i w yzw o lo iiem i: ale Avyraz wwzAyo- lony nie odj)OAAdada ani greckiemu, aniŁacińskiem u l ib e r a lis : OACSzem pociąga za sobą upadlaiące ie Acyobrażenic sztuk uiekturych me­chaniczny c li , AV których ww'zAA oIenie mieysce m ie- Avać zwykło. Rędzlcm y ie Avlęc nazywać naukami 1 sztukami piękncml. Oddzielenie nauk od sztuk 
pięknych  nie iest [irzypadkoAve i doAfolne, ale za­sadzone na istoiney ich różnicy. T a różnica Avy-



nika częścią z różnych -własności przedmiotów, klóremi się zatmdiiiaią, częścią z rozmaitego spo­sobu ich działania na zmysłach człowieka, częścią na koniec z różności sposobów i znaków, których do zmysłow-ego w^ystawdenla używaią. Znaki te 
гѵ sztukach p iękn ych  są natuiaine, iako lo farby, kształty, postaci, tony i t. p. w pięknych  zas iiau^ 
kach  są po л̂ ■iększey części doAVolue, iako to w'y- razy maluiące myśli P oety  lub M o n y . Chociaż Ьолѵіеш W' głębszehi badaniu ięzyków  ̂ znaczna liczba W'yrazo^v okazuie nieiakic podobieństwo do rzeczy które \vystawóa, chociaż niektóre w* same'ni Л’і^'пі0Ѵѵіеіпи W3uaźaią własność iaką przyrodzoną, 
np  ruch, albo głos rzeczj^: iednakze w'̂  pierwszem wrażeniu, które na nas czynią, rozumiemj'^ ie dla tego, zcsmy ie za znaki maluiące nasze wyobraże­nia prz^ięli i bez ley poj)rzedniczey nauki mowa nie bj łaby tłuiuaczem zrozumiałym myśli. Слѵагаб więc można wyrazy ięzyka, iako znaki downline, i gdy pie'iW'Sze, to iest znaki игѵлѵапе w sziideach piękii3’̂ ch są istotne z naturą przedmiotów związane, iv^wazy j)rzypadkiem tylko i nie zawsze ten związek okazyw'ac nmgą.Zastanatt iaiąc się oprócz tego nad szczególnemi sj)Oscjbami postęj)Owania i naturą nauk i sztuk pię­knych,  inne leszcze pomiędzy niemi postrzeżemy różnice. Sztuki piękne  prócz muzyki mogą bydz umieszczone pod imieniem sztuk małuiąeycli. P oe-  
zya  i fP y m o w a  pod imieniem sztuk mówiących.. Sztuki maluiące wwstawiaią rzecz w iednym tylko czasu momencie, i ŵ nich szitdanistrz powinien szczególnicyszą dawać baczność, aby?̂  wybierał chwdlę, która naybardzieyr interesow^ać może. P ię ­
kne nauki nie podlegaiąc temu ])галѵи mogą brać lot dalelio wyższy, i  obszernicyr obeymować: mogą w^ystavviac następnie iedne po di-uglch zdarzenia, i



łączyć części rozpierzclmioiie w iednę całos^ć: ale tez nie moj^ąc лѵуоЬгагас w te'y samey cJiwili rze­czy ЛѴ iednym czasie będących i nie maiąc za na­rzędzie do лѵузіалѵіепіа, tylko głosy nczlonkowaiie, czyli wyrazy, które są znakami do4Volnemi, Poeta  i m ów ca  pokonywać mnsi większą trudność w ta- kie'm dobraniu i uszyko\  ̂aniu wyrazолѵ, aby rzecz przez nie odiiialowaiia w'ydaл¥al'a się bydz przy­tomną zmysłom. Muzyka ma ten szczególny przy­wilej', ze mogąc, lak poezya i wjmioA'va malować rzeczj' naslęj)nc, uzĵ Ava гііак0лѵ czyli narzędzi na- tui'alnych: ale tak mała iest liczba głosów i tonów maluiącjndi лѵуіагепіе namiętności i uczucia ludz­kie , że mimo te korzj-sci muzyka zacliowuie za­wsze w wyrażeniu злгоіе'ш iakąś obojętność i nie­pewność, która zmnieysza moc wrażeń przez nię sprawionjxh. Sztuka tańcu ma wszj'stkie te ko- rzj' ŝci w swej' mocy, wystaлvia rzeczy iednoczesue i następne i za pomocą znaków naturalnj^cli; ale równic znaczenie iestów, mig i poruszeń ciała iest ograniczone i niedosyć pewne.Chociaż więc [)iękne nauki i sztuki małą iedno żrzódło, toiest ludzką naturę; widzimj'  ̂ iednak, że z ich istoty i 5розоЬолѵ лѵутіка релѵпа między niemi różni(;a, że są granice, ktorj'ch nie prze­ślę puią, że każda z nich ma swoie korzjsci i przj'- w ileie, i że chociaż врокгелѵпіопе z sobą każda ie­dnak ma swą szczególną cechę.
2.

Postępeh w  pięknych  naukach i  sztukach 
zalezy od obszeindeyszego rozu .iian ia  się w ła dz  
duszy у a szczególniey h n ag in a cy i. Co iest Im a -  

g in a c y a ?  Co G en iu sz?Wszyscy ludzie niaią iednakowe potrzeby umy­słu i ciała, ale codzienne doświadczenie przeko-



пулѵа nas, ze ich siły i zdolności nie są iednakowe. Czyli ta różnica "wynilia z nieclocieczonych taie- mnic w  odmienności organizacyi, czyli z nałogów i wrażeń od dziecinsuva odbieranych, roztrząsać i rozwięzywać lo pytanie nie icst naszym zamiarem, i nie łączy się z naszą nauką. Nie podpada ie— dnak wątpliwości, ze sposobnosc кіеголѵапіа wła­dzami rozumu , nie лѵ iednym stopniu iest wszy­stkim udzielona, ze icdcn człowiek npatruic po­dobieństwa, stosunki łuh róhiice, gdzie ich dimgi nie postrzega, ze ieden za ]ńeiw szym rzutem oka ogarnia i kształci sobie wyobrażenie rzeczy, gdy drugi zalcdwo niektóre ićy części poynmie, i z tych iedne'y całości złozyć nie umie : len rzeczy widziane lub słyszane zachowuie mocno w pa­mięci, i w potrzebie wderne ich sobie w'ystawia obrazy* dla drugiego wszystko icst nowe'm i odo— sobnioneiu лѵиаіпгге, wyol)razenia obecne zacieraią poprzednicze, i dosSviadczenie dzisieysze nie bę­dzie w przyszłości nauką.Co się mów’i O władzach rozumu, loz samo przystosować mohta do władz i działań woli. U iediiych namiętności tak są drazliw e , ze ic rzecz nayninieysza w zbudzą; miłość, nienawiść, nadzieia, hoiaz'ń łatwo się wmtich zayaiiuią, i całe napełniaią serce. Wzruszenia ich są gw^ałtowne, pragnienia gorące* лvszystko czyni na nich A¥razenie mocne roskoszy albo przykrości: kiedy inni w oziębłey oboiętnosci rówmem na w'̂ szystko zapalraląsię okiem: nic nie zmiesza letargicznego ich uśpienia, zaspo­koiwszy swoie gwałtownie potrzeby w zwierzęcey, źe tak powiem, zyią spokoynosci. Cuda przyro­dzenia są dla nich widowiskiem глѵусгауиет, na które nigdy nie zwrócili uwagi 5 a kiedy ieszcze nędza, ciężka praca, przesądy i uie-wiadomosc, znieważą w" nich godność człowieczego iestestwa,.



stalą się zupełnie podol)iiemi do zivierzat. Ludzie tacy uie są zdolni podnieść swycli myśli, ani uczuć tego -wszystldego, co iest -wieJkiem i piętnem ; kiedy przeciwnie c i, którzy odebrali zdolność ła­twego kierowania władzanii rozumu, i klórycii sercu przyrodzenie udzieliło wielkiey czułości, nie mogą weyrzeć na cuda przyrodzenia, aby się nie unosili i nie zachw^ycali wyrytą na nieb ceclią лгіе1ко8сі, nie mogą suchem okiem pogłądać na nieszczęścia i cierpienia drugiego, aiii Ayidzieć zbro­dni bez лvstr^lu i obrzydzenia.Piękne nauki i sztuki, których szczególnym celem iest podoliać się, Ьалѵіс i w^zrnszyć, nie mogą bydź doskonalone ani j)rzyztvoicie cenione, tylko przez tych, którzy z łatwością kierowania władzami duszy, łączą osobłiw^ą czułość serca, i tkliw'osć namiętności.Teorya więc pięknych nauk zaczynać się po­winna od mvngi nad tą władzą um ysłu, na którą one szczcgólniey działa ią i która iest nayobfitsze'm ^rzódłem ieb [)ięknoścł; taką iest im agin acya  czyli w yo h ra in ia   ̂ bez ktorey Poeta i często na­wet mówca, mogą bydz prawdziw emi, mogą za- сЬолѵас tvszelkie prawidła i przepisy, które rozum i rozsądek dyktnle, ale nie zdołaią się wyideść do yvysokicb wyobrażeń piękności, nie zdołaią wpra­wić duszę czytelnika w przyiemne omamienia, za- cbw^ycić i przywią/.ać iego uwagę.Rozum za pomocą uwagi i reflexyi upatruie między rzeczami stosunki, dostrzega różnicy łub podobieństw a , i naby wa dokładnego poznania; pa— ńiięć ie zacbownie, i wystawia umysłowi w^yo- brazenia rzeczy nieprzytomnych: imaginacya w ię- cey czyni niz pamięć, nic tylko bowiem w W'y- stawieuiu nadaie rzeczom kolory żywe, ale ieszcze składaiąc rozmaicie obrazy w pamięci złozone, ii-



9kształcą z nlcli ledoę zupełną całość. Pamięć ogar­nia .sama przeszłość, Imaglnacya przyszłości zasięga.
ІліЬо nie л\8гу8су Indzie maią udzieloną sobie 

zdolność wyobrażania żywego rzeczy nieprzylo- 
ninycli^'mało iest lednak takit h , kióryinby ten dar 
l)ył znpełnie odшóлVlOnyш. Ludzie prości, lo -  
iest c l, których loznm  iiie był doskonalonyni 
przez naukę i dzieid u mielą niekiedy wykreślić 
obraz uderzaiący, шaloлvidło żywe tego, co mo­
cne na n u li uczyniło лѵгагепіе, a ЛУ którem wiele 
Imaginacyi poshzedz mohia. Maiacy namiętności 
tkliwe wysta-\ylaią sobie лyszystko z niezmiernejn 
uniesieniem 1 zapałem. Poeta, który to wszystko 
ЛѴ wyzszym ролуіпіеп posiadać stopniu, przyzyw^a 
leszcze na pomoc m vagi, i pod waszystkiemi "wzglę­
dami przypaLruiąc się влѵоіеу rzeczy, otacza mysi 
cełuleyszą temi \TSzystklemi, klóic tylko związek 
z nią mleć mogą. Iniaginacya lego przebiegaiąc 
wszystkie szeregi doiiiysłóyy i juzyjm szczeń, te 
przyym uie, te odrzuca, tym inne W'yznacza m iey- 
sc,e i z rzeczy nayniepłodnieyszey obfitą i płodną 
zrobić może.Chcę np. wystawdć okręt miotany naлvałnoscią i grożący rozbiciem. Naprzód obraz ten mahiie się umysłowi memu w" takiein oddaleniu, ze go zaledyvle doyrzeć można, i ustawdeznie znikać się jzdaie: pcagnę go zbliżyć i przytomnieyszyin u - czynić.Imaginacya yyykre'sla mi obraz lyyraz'nieyszy iego części, i w'sparta pamięcią, nadalc im kształty i kolory. Nie dosyć na tein; okręt ten iest na morzu, nawałnosć nim miota •, zobaczmy więc , co się dziać może w powietrzu, na wodach i w/okręcie samym? W  powietrzu rozhukane i walczące z sobą wiatry, chmury, które w'yrywudac dzień oczom , scieraią się i uderzała wzaiemiiic, a z czarnych sy/oich bo-



І ОItów blysliR'Ŷ ’lca кіаігшусіі ze sLraszIhvym grzmo­tem zgubny Myrzucaią piorun. Na wodacli spie­nione "waby, które się iedne na drugicli podnoszą, bałwany nakszlałl gór, które zdaią się sięgać o - błokÓAY, zaYvieszonc nad bezdennemi przepaściami, ЛѴ kt(ire się okręt nagle pogrąża, i znowu nadzwy-- czayoą wy[)cbnięty siłą, wyzey ieszcze wzlatuie; tu czarne skały, o które się morze rycząc rozbiia, i około których plytYaią szczątki zgrucliotanych o - krętÓAY, smutny widok dla żeglarza, oczekuiącego podobney kolei. W  okręcie łamią się rcie parte naciskiem żagli, trzeszczą maszty, ięczą boki okrę­tu falą tłuczone; sternik wysiliwszy napróziio wszystkie sposoby sztuki zdięty tiuYOgą i rospaczą; inaytkowie zmordowani daremnym tradem , i j)ła- czliYvym głosem tYzj^waiący pomocy nieba, b o - batyr wŷ 'zszy nad boiazii, który im dodaie odtvagi i usiłuie YYzniecić w nieb ufność, którey sam nie ma. Gdybym ten obraz chciał ieszcze tkliwszym uczynić; przypuszczam, ze w okręcie znayduic się matka ze swoim iedynym synem, allio dway nie- rozdziebii przyiacieie, dwoie koebanków, lub bracia, i że ci ŵ rospaczy, żeguaiąc się z sobą m ó- лvią z Yvestcbmeniem , ,zginiemy!“  Nic mi nie prze­szkadza zrobić ten okręt teatrem nayżywszycb na­miętności , i w^zruszać naypotężnieysze sprężyny wszystkich uczuć serca, przerażać postrachem i rozrzewniać litością.Z  tego przykładu Yvidzimy, że mvaga nad oko­licznościami , które zwykły burzy morskiey towa­rzyszyć, podała nam w-szystkie rysy tego obrazu. Toż samo rozumieć o wszystkich obrazach podpa- daiących pod zm ysły, im bardziey się nad niemi zastanawiamy, tym bardziey się w oczach naszych rozwiiaią. Jestto prawdziwe, naypospobtsze i nayłatwdeysze im agin acyi działanie, które zależy na



1 17J)lizaniu okoUcziiosci, zdarzeń i szczególnych rysów, zA\iązek z rzeczą naszą maiącycli.Jest ieszcze inne działanie imagiuacyi daleko 8гасол¥піеу8/.е i rzadsze, kiedy ])oeia luł) mówca zapomina o sobie samym, stawi ŝię na mieyscu o - soby, którą wystawia, j)rzy])iera iey charakter, o - byczaie, skłonności, nczucia, każe iey działaó, tak, іакізу w istocie działała, mówóć, iakby mó­w iła, gdylty się sama tłumaczyć mogła. Dar ten wyplj^va z w ew nętrznych uczuć duszy, iest sku­tkiem wielkicy tkliwości serca, która nas czym czu- łcmi na ivszystkie wyrażenia. ydoskonabć go można przez głęljoką naukę serca Judzkiego i w y- liornycli wzorów sztuki, W  ])Osrzód tysiąca poe­tów maiącycli talent malowania tego, co się o - czom postrzegać daie, nie wielu iest, którzy uniieią лѵугагт, co się dzieie лѵ głębi serca ludzkiego.proлvadzić u j) . do narniotu Achillesa starego Pryama, w mow ie lego wy liczyć nieszczęsada, któ­rych doświadczył, stratę synówy i zagrożoną oy- c.-zyznę, są myśli piękne, ale każdy poeta wyż­szym obdarzony talentem byłby poszedł tąż samą drogą; ale potrzeba się było przeistoczyć nieiako W' osobę Pryama, aby mu włożyć лѵ usta te wier­sze, które kończą w Iliadzie lego mowę;„Masz okup w ielkiej ceny, masz di'ogie ofiary:„Szarmy bogi A c h ilh i, nie gardź memi dary.„W spom niy na oyca, obu nas ciężar lal gniecie. jjMozez bydz kto ode mnie bicduieyszj na swiecie.usta ! . . .  legom ■wreszcie nieszczęśliwy d o ż y ł,!„N a  ręce synów  moicli zabójcy położył.Albo la prośba starego Pryama do Hektora przed biUYą z Acliillem:„Hektorze móy, nie czekay sam od twycb zdaleka,„r ó d ź  synu, b jś  nic zginął od lego człowieka,



1 2j ,S i ł j  mu wiele daią nad tobą korzyści,„B y ou bogom był w takiej, iak mnie nienawiści.„O k rn tiłik , psom 1 sępom , ległby pasuvą w polu,„ A  iabym ulgę uczul w moim cięikim  bólu.„W n id ź do miasta, bądź leszcze obroną twych ziomków, „Z b aw  T roian, zbaw Troianki, zbaw drobnych potomków. ,,П іе  W3'stawiay się, s'mlerci, powróć do nas cały,,,jNie daway sam najw iększej Achilłow i chwały.,,N a  reszcie m iej nad nędznym oycem zmiłowanie,„M am  ieszcze czucie w moim  nieszczęśliwym stanie.'^Troskłmosć Mero|)y o los Egisia , iey żale, iey rospacz, gdy się o lego śmierci dowiadiiie, są myśli, klóreby się ]ś.azdemu stawić mogły:„D ziki! ty matkę masz przecie, acb ! bez twcy „zbrodni, iabym ieszcze matką była“ . Albo to obłą­kanie , gdzie wdelkosć synoAVskiego niebezpieczeń­stwa przytłumia sarnę boiazń o iego życie. „A cb  „on iest moim synem! tak iest: to krew mola“ . Te wiersze, te wwbucbuienla czułości, te tkliwe ięki matczynego serca, są naydroźszebii dzieła iinagina- cyi połączoney z iiayAVyzszym stopniem rozrze- лѵпіепіа.Gdy Karpiński mai nie troski i żale LiiidgardA', gdy każe iey wzyivad wiatroAV, aby zaniosły iey skargi do matki i krewnycli, iest Avszędzie natural­nym , i dziwnie słodkim; ale gdy przychodzi do tey strofy.
A ch ! nie stó jcie , Syrby mężne,Ham ujcie razy potężne!Choć mnie Przemysław chce zgubić,Ja  go ieszcze лvolę lubić.Ja  się tylko żalę na to,Ze moie upływa lato,Ze mnie mey młodości zbawił;Onby się m oie poprawił'



ІОTe лѵугагу, J a  go  ieszcze w olę lubić Onby 
sie może p o p ra w iły  iak doskonale maluią serce kochanki, która nie traci nadziei, i która лѵ/.улѵа- iąc zeiusty, j)icrsianii злѵеті zasłoniłaby od niey cel s^voiey miłości! . . .  Jak naturalny zwrot in¥agi i przeyscie z wąlj)ienia do nadziei! iak głęboko rymotAVorca musiał czytać лѵ sercu ludzkie'm! . . .Gdy ta czułość wzniesiona przez imaginacyą do­szedłszy iiayAvyzszego slopuia ku iednemu szcze­gólnie z¥vrócona iest celowi, naówczas dusza iest w stanie zapału i nieiakiego zachwycenia, który cntuzyazmcm nazywamy. T o iest, to hoskie na­tchnienie, którego 0ал¥пі poeci uczestnikami się bydz mniemali, ten duch ¥vicszczy Apollina, któ­ry rozdyrnał Homera i Pindara piersi: chciał to ¥vyrazić Cyceron, mówiąc, Poetam  natura ip sa  
v a le r e , et m entis viribu s excitari^ et quasi d ivi^  
по quodam  sp irit и afjlari.Nie sądzbny iednak, iż ten zapał potrzebny |)o- ecie iest tylko slepćm i blędne'111 uniesieniem ]nysli, huynym lotem iniaginacyi bez przewodnika i granic. lioz¥yaga i rozsądek wodze trzymać ролуіппу. Po­trzeba głęboko zbadać serce ludzkie, aby poznać iego nagłe i rozmaite wzruszenia, potrzeba луіеі- kley m iłości, aby AYzbudzić w sobie namiętność, kióraby miała wszelkie cechy prawdy i natury; aby z serca naszego j)rzemay¥lała m iłość, gdy wystawiamy Fedrę albo Aryadnę; zemsla, gdy kładziemy moyyę лѵ usta Atreusza; boleść i gniew, gdy na scenę wproyvadzamy Filokteta.Jeżeli między imaginacyą i entuzyazmem chce­my położyć różnicę, ta nayszczegóhiiey na tern zale­żeć będzie, że imaginacya więccy działa w" wysta­wieniu żyw em i dokładnebn jnzedmiotów zmysło­w ych, w ich łączeniu i rozdzielaniu, enluzyazra zas mocniey działa na serce, wzrusza ie , zachyyy-



i 4
c.i j rozrzewnia, każe nam zapominae o soJiie, a 
zajmować się icdjnie rzeczą, która iest celem 
uwagi.

Są poeci, muzycy, malarze i rzeźbiarze, któ~ 
rycli imaginacya іулѵо dotknięta liyw a , ale serc nie 
iest лѵ2гп820пс: opisy icli sąnaóлvczas piękne, do­
kładne i przyiemne, baw ią, ale nie w'zmszaia. 
Koloi'5̂ icli 8агулѵе, ale olnazy martwe, bo z nieb. 
nic do serca me jirzemaw ia , części w szystkie maią 
przyzW'Oite лѵутіагу i dokładną j)roporcyą, ale 
nie masz dnszy, któraby ożywiała le nieme posągi.

Z  ty cli uwag Avidzimy, źe imaginacya złączona 
z głębszą czułością, Avsparta rozAWigą i rozsądkiem, 
i która W' potrzebie az do entuzjazmu duszę pod­
nieść m oże, iest uaydzielmeyszą pomocą tak do 
Civiczenia się w pięknycli naukacli i sztukacli, iako 
tez do icli przyzYToitego szacotYania.

Połączenie tycli zdolności i wdelka łaiwmsć kie- 
row^ania w’szystkiemi w ła dza m i duszy  stanowd 
tę niczmiei-ną obszernosć rozumu i szczególną 
dzielność um ysłu , którą Gieniuszeni nazywamy.Człow^iek wzbogacony tym najdroższym darem natury ma innysjiosób Avidzenia, czucia i pojm o­wania, niżeli człowiek pospolity. W szystko, co go otacza, mocnieysze na nim czyni ATrażenie, wszystko go zaj'ala i unosi. G d y  się czem zatrudnia, nic przypomina soliic rzeczy, ale ie AYidzi; nie przestało na ich w idzeniu, ale się niemi AYzrusza i zacliAvyca; Av j)Osrzód mib'zenia i osobności SAY'Cgo mieszkania, wódzi wesołe i IvAvieciste poła, bu jn ym  ploucni o -  kryle role, albo posępne i głuebe pustynie, czarne skały, i niebu grożące góry, słyszy jirzyiemne pta­ków spieAvania, albo zacliAYTcaiącą barmoniią nie­bieskiej muzA'ki, lub SAyist jirzcrażliAY у а\ІсЬг0ау, grzmoty piorunÓAY , i ryczenia morskich bałw anów'. Imaginacya człoAYieka posj)olitcgo \yystawia mu



löлѵprawdzie te wszystkie obrazy, ale gcnüiisz tylko widzi ie odbiiaiące się ŵ głębi swey duszy, cieszy się niemi, trwoży, weseli, albo zasmuca.Geniusz ogołacaiąc przedmioty natury z nie­doskonałości, które im towarzyszą, лvznosi się do umysłowego лѵгогп boskiey jnęknosci *, naówczas górnosć i wielkość zaleca iego obrazy, grac^ya po-* wodnie pędzlem • ożyw ia on влтоіс wyrażenia, myślomnadaie kolory, zdaie się bydz nalcłunonym i niezdolnym o|n zeć się sw emu natcłinieniu; nie zasta­nawia się nad rzeczami drobnemi , wzrok za ledn^mi rzutem ogarnie naturę; postrzega, ale postrzeżenia iego na w ielkich czynią się inassacli, które z niezmierną Szybkością przebiega: sam zdaie się zdumiewać nad obszernoscią j)Oznania iAvyobrazen SACoirdi, na k tó - rycli nabycie i połączenie nie zdaAvaf się mieć do­syć czasu; nie trzyma się przykładu i Aczoru, drogi iego i s[>osoby są noAAm i nadzw^yczayne, zgadtde taiemnice natury, dosięga praAcd naywyż- szycb przeskakuiąc innósiA  ̂o pojirzedniczycb uwag i postrzeżeń. Czasem odstąpi i zboczy z drogi prawdziAvey, obłąka się av swoicli uniesieniach, ale same iego błędy są górne, i noszą na sobie cechę iiie[)OSj>olitey dzielności rozumu.W pięknych naukach i szudtacii Geniusz icst iW'eircą lego wszystkiego , co iest AVielkiem i pię­knem. Pod iego to natclmienieru składali sŵ e nieśmiertelne dzieła Нш пег, Pindar, Sofokl i W irgili, on ożywiał dusze Kornela, Moliera, W oltera, Tassa 1 Miltona, on czasem uniósł Kochanoweskiego , a częsciey Krasickiego naszego : on poAvodoAvał ręką Pidyasza, Praxytelesa, Л реі- lesa, Rafała, Michała Anioła i Poussina, on na­pełniał duszę Sokratesa i Platona. W  fdozolii, we wszystkich umieiętnosciach, i палѵеі aa" spra­wach tOAAarzyskich geniusz odkryw'al wielkie pfa-
(

}



wdy, albo skłaniał do wielkicli czyndvv. Za iego natcłuiieniem idąc Arystotełes zgłębiał prawa natu­ry i sztuki, Kopernik przeniknął układ sMÓala, Kewion лvyłozył taiemnice iego budowy i rticliu, Bakon лѵ/.niósłszy się nad wiek swóy i przesądy, okazał zrzódla i iązek wszystkidi nauk i wytknął upowaAńone i zastarzałe błędy.d'akie są działania geniuszu. Jestieszcze pytanie czebn się geniusz od talentu różni? Talent iesL zdolnością szczególną celowania лѵ icdney iakicy rzeczy: лу poezyi i wymoAvie zależy na nadaniu myślom i wyrażenioin kształtu stosownego i pt^y^ iemnego, który się лу każdym czasie podoba, Ьалуі i Avzrusza. Porządek, iasnosc, wybornosc, ła­twość, naturalność, poprayynosć i gracya są udzia­łem talentu. Geniusz iest natclinieniem częstem, ale przemiiaiace'm; AVjmaydowac i lAYorzyć, iest iego [)rzymiotcm własciAyym. Geniusz więc może .się zbyt Ayysoko unosić, i zbyt nisko upadać, ta­lent nie dosięga nigdy Ayysokosci iego lotu, ale też wzaiemnie nigdy się tak bardzo nie zniża. Taka iest różnica między Homerem i W irgilim , taka między' Kornelem i ilasynem : Pierwsi лу górnydi SAVoldi uniesieniach zdaią się niekiedy znikać przed zdumione'm czytelnika okiem , ale też гполѵи gdy icb ten duch, że tak powiem, boski o[)usci, są ciągle rdvyni i ])odobni sobie. Pieiw szydi udzia­łem był geniusz, Avysoki talent udziałem drugicłi. Podobnaż różnica zachodzi między dziełami geniu­szu i talentu. Talent nadaie postać, лѵутіаг, farby, geniusz nadaie byt i iestestwo zaletą pieiwszego lest przemysł, zaletą drugiego wynale­zienie : talent daie się wdęcey uczuć w szczegółach, Geoiiusz uderza całem ogromem dzieł swoich: dla talentu dosyć lest, kiedy yyyrówna rzeczy, która go zaymiiie, 1 wykre'sii iey obraz wderny i przyłe-



17miiY; j^oiiiusz wszYslklemii udziela лѵіеікоісі 8лѵо- icy, materyft z^vyezayna i suelia лѵ ręku іс̂ чз stałe się obfitą i іюлѵа» Gdy mai nie charaktery, zdaie się, ze ie 8Ьлѵаг/а, tak lest szczególny 1 ieiuu tylko ■właściwy sj)Osóh, którym uważa rzeczy, taka lest śmiałość i 2улѵ08С lego pędzla, taka dobitność wy­rażeń, taka moc i gw^ałtownosć myśli i глѵгоіолс: gdy wystawia namiętności, przenika daley w głę­bią naszego serca, niz my mrwet sami ZAvykllsniy zsLępoл '̂ać, tidzicJa ich sprężynom, ich porusze­niom mocy, która nas zdumiewa- i kiedy rozu­miemy, że iuż wszystko wyczerpał, nowe к linienie uadaie im siłę i żywwsć, których się nie mogli­śmy spodziewać*, gdy opisuie rzeczy zmysłow^e, daie nam w nich postrzegać rysy i kształty, które się zaŵ sze wzrokowo naszemu wwn ywały, przymioty i stosunki, około których krążyliśmy tysiąc razy, a nigdy ich nie dostrzegli. Człowiek pospolity patrzy i często nie w idzi, w'̂ zrok geniuszu tak iest prze- ndthwy i szybki, że nie patrząc, zdaie się wddzieć 1 ogarniać.Z  tego opisu iraaginacyi, entuzyazmu, geniuszu i talentu, nie (yiko лѵіпгіту, iak te władze rozu­mu inaią wltńe \vpływni w pięknych naukach i sztukacli, ale leszcze postrzegamy, że tvszystkie zależą od imaginacyi i nie zdaią się bydz' tylko roz- maite'm iey nmiarkowaniem. Entuzyazm bowiem, talent i geniusz są to sposoby mocnego i zyw'Cgo poymowoania, wysławienia sobie, łączenia lub roz­dzielania rzeczy, icb częs'ci i przymiotowej toicst imaginacya wndiodzi istotnie w ich skład i ukształ- cenie. Imaginacya więc w sparta rozumem i roz­sądkiem iest przeweodniklem w pięknych naukach i szLnkach. Zobaczymy niżey, że hędzie naydziel- meyszym początkiem stownirzySzenia лvyobrażeń, лѵріуи а do w'szystkich uczuć smaku.



§. 3.

N a tu ra  lest przew odnikiem ^ źrzódłern  ̂ i  
m ateryą nauk pięknych.Widzieliśmy, ze potrzeby i siły wynikłe z orgaiiizacyi człowieka dały początek wszystkim wynalazkom, i ze te przystosowane poz'niey do wygód przyiemnosci i roskoszy życia, zamie­niły się ЛѴ piękne nauki i sztuki. Z  uwagi nad władzami duszy, a szczególniey nad imaginacyą, i 
% niey pochodzącerai zdolnościami umysłu wi­dzieliśmy, iak ta przebiegaiąc szeregi róznycłi wyo­brażeń i uczuć, które zachowała |)amięć, składa swoie obrazy, iak złączona z czułością serca zamienia się w entuzyazm, który nas unosi i zachwyca, i iak gieniusz za iednyrn rzutem oka ogarniaiąc i zgłę- biaiąc wszystko, staie się nieiako twórcą tego wszystkiego,co iest wielkiem i pięknem.Zastanowić się teraz należy, na czem imaginacya i ożywiony nią gieniusz wspieraią swe zmyślenia? co iest materyą ich działań i przekształceń?Człowiek zaszczycony władzami duszy, które go tak wysoko wznosiły nad inne stworzenia na ziemi, nie przestawał na zaspokoieniu gwałtownych potrzeb swoich, nie przestawał na użyciu rzeczy dostarczanych mu od przyrodzenia , ani na wra­żeniach, które od nich odbierał-, ale szukał no­wego rodzaiu uczuć i wyobrażeń, i (hciał nie iako sam bydż twórcą swoie'y roskoszy. Już mechani­czne sztuki czyniły życie iego bezpiecznem i w y- godnem, kiedy sztuka przedsięwzięła uprzyiemnić le ])rzez nowe wynalazki. Lecz cóż mógł uczynić gieniusz sztuki, ograniczony w płodności i wido­kach sw oich, których mu daley za prawa i porzą­dek natury posunąć nie podobna było? Gdyby nawet mógł był pominąć te ostateczne myśli ludz-



19kiey granice, czyliz nie pracował dla ładzi, któ- rycli śmiertelne zmysły i władze rozumu nie były zdolne nic poiąć, ani w nicze'm zasmakow ać, coby nie było zgodne z przyrodzonym rzeczy po­rządkiem?Umysł ludzki nie może bydz' tw^órcą; i chociaż tego игулѵату лѵугаги, przyAviązuieniy do niego znaczenie niewdasciw c iw'zględne. W szelkie dzieło nic innego nie iest, tylko materya, na którey duch wyrył piętno działania swoiego : bądź niateryą iest rzecz zmysłoA'  ̂a , bądź' umysłow a. Wyobrażenie więc dzieła pociąga za sobą wyobrażenie materyi tegoż dzieła. Materya ta nie może bydż w ẑiętą, tylko w naturze; bo uayobszernieyszy geniusz i naybuynieysza iniagiiiacya nie są zdolne wymyślić ■ innego porządku rzeczy nad porządek przyro­dzony. Sajiie dziw'Otwory i straszydła, które czło­wiek obłąkanego rozumu, albo ŵ chorobie m ie- szaiąccy działanie Avładz iego duszy лѵузіалѵіа sobie i składa, nie są cze'm inne'm, tylko dziw'a— czną i niestosmyuą mieszaniną wyobrażeń i rzeczy byt maiących yy naturze. W olno iest poecie uno­sić się W" zmyśleniach злѵоісіі, W’olno w^ybierać, odmieniać, przekształcać i rozmaicie składać; ale nie ЛѴОІПО gwałcić ргалѵ natury, które są razem, prawami rozumu. Granice są oznaczone, i kto ie pomiia, błądzi. Zamiast utw^orzenia now^ego sViata ivjiadamy w zamęt, i zamiast sprawienia roskoszy zadaieniy przykrość i cierjiienie.Gieniiisz, którego iedynym celem лѵ pię­knych naukach i sztukach iest podobać się, nie- ролѵтіеп nigdy z swych oczu s[)uszczać natury. Powinnością iego nie iest wynaydoлyać i upędzać się za te'm, o czem żadnego czfoiviek nie może mieć wyobrażenia, ale ж полууш i przyiemuieyszyni 
4̂ idoku wystawiać rzeczy byt maiące. W' ynalezie-



2Ónie nie zalezy na nadaniu iesteslwa rzeczom, ale na szczegolne'm i nie pospolite'm icli sioso '̂^aniu i łączeniu. Gdyby sie w naygłębszc zapuścić docie­kania, nie możemy nic odkryć, соІ)у się lakim- коілѵіек sj)Osol)Ciu na naturze nic wsparło. G ie - ninsz postrzega, a yv j)Oslrzezeniacii, myslacli i iiyyagach syv'oicli zachodzi daley, niż gmm cały pozostałych łudzi; i dJa tey przyczyny zdaie się bydż tyyórcą, i tak nawet yy ięzyku p.ospolitym na­zywać go zwykliśmy; zaszedł on daley niż yvszyscy inni, ale wznosząc się палѵеі nad uatm-ę, na nie'y za­sadza poięcia i yyynalazki swoie mimo całą })ło- duosć imaginacyi. Gieniusz icst iak żyzna “zicmia, która to tylko rodzi, czego otrzyma nasienie.Ograniczenie to gieniuszu nie znJjoża hynay- mniey nauk i sztuk pięknych, ani sciesma ich państwa; natura oiyyiera im żrzódła nieprzebranych bogactw i nieocenionych skarbóyy, które mogą czerpać w iey łonie; a lot gieniuszu iest ieszcze dosyć obszerny i daleki, kiedy się me opiera, aż o granice s^data.Natura więc iest materyą, wzorem i podporą gieniuszu; iest to tło , na ktdre'm pociąga farliy swoie; nie może iey utworzyć, шеролѵіпіеп iey niszczyć; musi zate'm zapatryyrać się na nię i na­śladować iey prawa; dzieła yylęc gieniuszu, a zatem dzieła pięknych nauk i sztuk są upiękiiionein na­śladowaniem dzieł natury.Lecz ten yyyraz natura może bydz' w rozmaite'm brany znaczeniu ; staraymy się j)rzyw iązać do tego yryobrażenie iasnc i ])еуупе. iMoralisci jirzez na­turę rozumicią zbiór niezmierny rzec;zy podjiadalą- cycJi pod zmysły, cały porządek hzyczny i po­rządek moralny, to iest siły, potrzcł)y, należytosci, i ])Олгііто5сі, sprawy, cnoty i wady ludzkie. My stosow nie do naszej nauki możemy илѵага0 naturę



21W [»слѵпусіі podziałacli; а Іо okaże, іак lest ob '■ szeriie państwo nauk i sztuk [tiękuycli.W  ріеглѵзгуіп umieszczamy злѵіаі rzeczywiście byt maiący, którego częścią iestesmy: cały porządek fizyczny, skutki nieuclironne przyczyn, które od~ wrócić аЬзо odmienić nie iest w naszey mocy, które czyniąc na nas ustawiczne wu’azenia, byt nasz ustaлvicznie inodyfdaiią. T u  ma mleysce czdownek ze wszystkicmi 5лѵоіеті wdadzami umysłu i ciała, ze лvszystkieшi namiętnościami i skłonnościami swoiemi, którego poznanie i nauka iest nayisto-' Inieyszą лѵ tym \\ zgłędzie. W  drugim podziale umie­szczamy 10, co było: całe pasmo zdarzeń upłynionycli, wielkie lid) sbiAvne imiona, które nam zackow'aly podania mitologii lub dzieiów^, długi szereg wdeków'' i niezmierne jiaiisttvo przeszłości. W trzecim na- koniec umieszcza się swdat uroiony iestestw" pezy- puszczonycłi, którym byt imaginacya nadaie: długie szeregi лууоЬгахсп pow szccliiiycli, praw d um ysło- лѵуеіі, które rozum лvsparty rozлYagą ogariiia, a gicniusz w"̂ zmysłowey W'ystaлvia postaci.^ to ż  iest łiaturą. Widziniyystad., iak są obfite i |  іііелѵускег])апе zrzódła, z których sztuka czerpaiS może. W' niey' si£ znayduią pierw іа8іколуе zarysy do uksziałcenia wszelkiey piękności. Prawidła zate'm pięknych nauk i sztuk nie są полуоіпе: nic zalezą one od woli i upmdobania ludzkiego, ale lyynikaią z praŵ  natury, i lak ona, są wieczne i nieodmienne.Zoslaie nam ieszcze powdedzieć, iaka iest po- wdnuosc, iakie zatrudnienie nauk i sztuk jiięknych?..Z  ich opisu łaUYO na to pytanie znalezć od - jmwiedz'. Zamiarem ich iest jirzenosić kształty i lysy będące w’ naturze, i umieszczacie ŵ p rzed ­miotach , ЛѴ których się one znaydoyvac nie zi¥y- kły. Tak dłólo rzeźbiarza wystawia наш bolia-



22tyra "W sztuce marmuru; tak malarz przez swoie farby wyprowadza, ze tak ролѵіеш, z шагглѵе^о płótna przedmioty widzialne i żywe; tak muzyka przez sztuczne 8Л¥е tony i harmonią głosów daie nam słyszeć buk dział lub grzmiącą burzę, gdy wszystko ЛѴ uciszeniu zostaie; tak poeta przez miły dźwięk rymów swoicli stawi przed umysłem naszym obrazy i napełnia serce uczuciem , często od prawdziwego i naturalnego zywszem. Zobaczy­my zaraz, iakicli praw W  tycli swoich działaniach trzymać się powinny piękne nauki i sztuki.
§. 4,

N au ki piękne гѵ sw oich na4ładow aniach  i  
dziełach  nie trzym aią się ścisłey praw dy^  ale  
tylko praw do-podobieństw a.Roskosz i przyicmnosć życia, którego utrzy­mania i bezpieczeństwa srzodki obmyśliła natura, były, iakosmy inz powdedzieli, celem nauk i sztuk pięknych. Człowiek znaydoAYał w'prawdzie spo- koynosć i byt dobry W'̂  zadosyć uczynieniu gwał- , towuiym potrzebom, ale mysi i ego uniosła go w^y- Iźey . chciał kosztować nowego rodzaiu roskosz, dozuaw^ać nowych uczuć, i sam stać się nieiako 
tW'órcą now^ego świata.G dyby gieniusz w" ілѵогасіі swoich był tylko prostym przeobrazicielem czyli kopiistą natury, dzieła icgo nie A^ięccyby na nas spraw iały wu-azenia, iak t e , które natura ustawicznie stawia j)od zmysły nasze. T e  naw^et wrażenia byłyby zaw^sze słaljsze 
i mniev przyiem ne; bo roboty człow ieka pod W'zględem dokładnego podobieiisU^a, porówuyw^ane z działaniem natury, nie mogą nigdy dosięgnąć tego stopnia doskonałości, iaki się лѵ tych ostatnich wydaie. Roza pędzlem na płótnie w ydana, czyliź wyrÓAYuać może te'y królowey kw iatów лѵ naturze?



2 3іакіе malowidło wyobrazi wszystkie cienie farb składaiącycli tęczę? Jaka muzyka nasJodować zdoła nienasladowcze pienie słowika? Jakiego poety pióro wyrazi doskonale wszystkie poruszenia serca ludzkiego, burzę przechvnycli namiętności, wszy­stkie uczucia, które, iak babrany spieuioney rrody, iedne po drugich nasiępuią w duszy człowdeka miotanego rospaczą, zdiętego żalem, boiazdiią, mi­łością, nienawiścią, lub gniew em. JNatura W'̂  sw oich szczególnych irvorach lak iest doskonałą, że zaw o- dzi w^szelkie usii'oлvania dorrcipu, i gieniusz byłby niezmiernie od niey niższym, gdyliy sobie nie za­mierzał, tylko лгіегпе iey (izieł j)rzcobrażenie. Ale natura oł)ok piękności dzieł sw oich stawda często­kroć olirażaiące w'ady. Maiąc inne zamiary i w â- żnieysze cele, nie wszystkim nadaie doskonałą pro­porcją, nie rvszystkimprzyzwoitą rozmaitość, w ш - nych, iakby nieskończonych, nie iipatruicmy po­trzebnej iednosci i całości, INicdoskonałosć części znika zapewnie w stosunku do zujiełnego układu swdala; ale ogarnicnie tey wdelkiey i pięknej iedno­sci przedlodzi zdolność naszego jjoięcia.Gieniusz w ięc W' sw^oich tworach zamierza sobie naśladować naturę; ale tylko w iey sposobach po­wszechnych, w iey dążeniu do iedney pięknej i zupełućy całości, nic ma zas przyczyny ani po­budki przeobrażać i kopiiować iey dzieła szcze­gólne, w których musiałby bydż niższym od w^zo- róyv sw oich: i nowey  ̂ roskoszy, now'ego na lu­dziach nie mógłJiy sprawić m ażenia; toiest: gie­niusz w nasladowaniach swoich nic trzyma się prawdy rzeczywistey, ale tylko podobieństwa do prawdy; nie wyobraża rzeczy takiemi, iak są w isto­cie , ale takiemi, iak bydź mogą.Jakoż ten sam wyraz n aślad o w a ć  nie inne w sobie mieści wyobrażenie. Nasladow^ać albo-



лѵіеш , irlc lesito wiernie przelvojjlbnvad wzór da^ ny; ale riiworzyć dzieło, któreiiy wzór pizyponil- i’.a lö , lecz nie było koniecznie w'e W'Szysikicli czę-- sciacli ściśle do niego podolmem. Kiedy wiec nanki i sztuki piękne, iakosmy to okazali, są nasia- сіолѵапіет; rzeczą icli nie iest za^vsze prawda rze­czywista, zwyczayna i pospolita, ale tylko praiydo- j)odobicństwo. Zapatruiąc się na dzieła sztuki, wszędzie tego mniemania znaydniemy dow4>dv. Jeżeli malarz, w malowaniu naw et portretów, gdzie nayblizey do natury (irzystępow^ić ролѵіпіегі, nie у.асЬолупіе scisłey wierności, i zawsze stara się ŵ zór sлvóy npięknić, lub nadadz iakies лѵугагепіе postay^ie i tyvarzy, która siłę malowddła stanowi*, tedy ЛѴ lakicii obrazacłi, gdzie się samey imagina- cyi oddaie, nie ma iuney granicy, prócz prawdo- podobieiistw a. Toz samo o rzezbie mówić można. Muzyka nie pożycza od natury, t ylko tycli pierwia- stkoyrycli głosów', które tłumaczą namiętności; ale gdzie muzyk słyszał W'zór ich połączenia , składa­nia , rozdzielania, i rozmaitego stosoyyania? C lio - ciaż iest rzeczą pewną, że jioczątek i zasada W'Szel- kiey melodyi i harmonii znayduie się w naturze, chociaż w niey wszystkie głosy i tony rozsy[)aiie słyszeć się daią; iednakże cały układ muzyki i czaruiące skutki są podobno naygłębszą taiemnicą 
juzez sztukę przyrodzeniu yyydartą. Tu się oczy­wiście pokaźnie, że człoyyiek nie kopiiował, ale zgadł i przeniknął naturę; toiest: dostrzegł, iakie połączenia tonów mogą nam Sjirawdć oaywiększą roskosz.Taniec, który przez poruszenia ciała tłumaczy namiętności, maiąc w naturze rówme, iak muzyka, początki swoie , uie znalazł w uiey ścisłego wzoru,», któregoby лѵіегиуш mógł bydż aasiadoyycą.Architektura mniey leszcze, iak inne sztuki, znay-



2 0Jute ггесгулѵІ8іѵеЬ лѵі/еітшколѵ w naturze. Jeżeli ksztaJl drzewa, leżeli z wierząt niektórych sztuczne mieszkania mogły dadz' лѵуоЬгагепіе ścian, drzwd i dachu; iak daleko od tych |)lerлvszych i niezgra- hnycli początków do budow^y лѵ8]эапіа1ус1і świątyń, do tych W'yniosl'ych gmachów", W" których gieniusz zdavval się yralczyć z twórcą świata? Gdzie wi­dziano лѵ/аіг koryiickiey allto ionickiey kolumny? Kto nauczy! czlovyieka stosunku ich podstaw- do w-ysokości; kto mu da! лѵуоЬгагепіе tych ozdób, któremi upitikni! icli kapitele, a nad które dowcip nic dotychczas doskonalszego At ynaiez'c nie mógł.A^idzimy лѵіес, ze sztuki piękne лѵ nasiado- Ŵ aniii natury nie idą nieyyoiniczo za podanenii wzorami, ale trzymała się podobieństwa do pra- woly. W  jtoezyi widoczniey ieszcze ta prawula postrzegać się daie. Sattt гг7.00!о8Іолѵ tego imie­nia okazuie, iakie o tey sztuce mieć należy wyo­brażenie. Поіёй/ znaczy czynię albo tworzę^ i stąd przez poetę rozumiano człotyieka natclmiętego ia- kihisis duchem nadprzyrodzonym, który się ża­dnego ściśle nie trzyma! wzoru, ale sam był Iwmrcą. Jakoż poezya czyli to obrazy hzyczne czyli moralne wy stawia, byłaby bardzo ograniczoną, gdybym tylko лѵіетелп w"zoróлv była nasiado\ya- niem. V̂ -'szy stko лѵ tey sztuce zasadza się na zuiy- sleniu, które iest iey duszą i życiem. W  każdym rodzaiu poezyi są pravvdy przy[)uszczone i wzglę­dne , które zastępuią mieysce prawa! rzeczyrvistych. W  bayce zwierzęta między sobą гогшалѵіаіа i rozsądne podaią rady. Jesteśmy przekonani, ze to bydz nie m ogło, ale dozwalamy tey wolności poecie, pod warunkiem tylko, aby" iey dobrze użył; W^sielance pasterze są czuli, delikatni, спойілѵі i swobodni, zaięci miłością i szczęściem; życie ich прІулуа wsrzód roskoszy"; pola, na któiych pędzą4



2бdni swoie, są przybytkiem pokoiu; natura na nie rozlewa w'szysllde swe dary, tu mruczą strumienie, tu powieAvaią zefiry, tu cią^fa wńosna okrywa łąki kwiatami i owocami drzewa, tu ])rzyiemne cienie, nieznane nigdy Imrze, gaie rozweselone zawsze śpiewaniem ptaków, Avszystkie dobra hojnie roz­sypane. W iemy, ze natura rzadko kiedy te wszy­stkie dobrodzieysuva i pow^aby razem połączą: ie- dnakze nic się nie sprzeciwia, aby'̂  nie mogły bydz złączone, i przestaiemy na zachowańe'm prawdo­podobieństwie.W  лѵіег8гіі liiwcznym, bohatyrskim i w tra- iedyi poeta do 8лѵусЬ malowideł albo farb przy- daie, albo farbom przyrodzonym nadaie wdększy blask i zywosó. Mabiiąc obrazy moralne, nie stara się bynaynimiey o scisłe podobiensUvo historyczne, stara się tylko zachow^ać релѵпу związek i stosunek pomiędzy przymiotami i лѵЬа5П08с1а т і duszy, i sam tлvorzy swoie osoby. Achilles i (Jiisses, Pry- am i Nestor, Hektor i Ajax w'̂  Homerze są Indzie wyżsi od pospolitych: siły ciała i moc duszy wy~ nosi ich daleko nad zwykły stan śmiertelnych: toż тЬлѵіё o Eneaszu Wirgilego , toż o Godfrydzie i Ryualdzie Tassa. W  Traiedyach Kornela chara­ktery są podniesione do tey wysokości, do którey ааіеплѵо oko dosięgnąć może* iego C y d , iego o - Ьаплѵа Horacyusze, iego August i Kornelia prze­chodzą daleko słabosć i ułomność ludzkiej natury. Wszystko upiękniać, powiększać hih znmieyszać iest szczeg'oinym przyw/iłeiem poezyi. W  K om e- dyach ta ley wmlnośó daley. się leszcze rozciąga, ho śmieszność dozwoala i w^yiiiaga naw/et uchybienia niektórych proporcji i stosunków'. Ciiaraktery komiczne bywaią zw'ykle m niej lub w'iecey prze­sadzone. hą w naturze obłudnicY i od1 ndki, ale nie masz w’ tym stopniu, iak Tartulf i Alcest AIo-



2 7Нега; są sKąpcy, alc Harpagon tegoż autora nie ma pia^wdzmego i^izoru iiiiędzy ludzdni; liistorya tyc}i. •wad moralnych lest ivystawlona w osobach, hló— rych kształt, mowy i ohyczaie są zupełnie w o -  
1 СШ poety. Molier sj)ołeczeiistwie ludzkie'in nie miał żyjących wzorów T artnfa, Alccsta i H a r- pagona, ale z różnycli ivizeruukow mniey lub Avięccy teiui лі асіаші zarażonych zgromadził osobne rysy, i nmiescd ic razem лѵ osobach sAVoich; me kopiłCwał A\ięc natuiA' ,̂ ale ią nasladoAvał, mc trzyniał się ścisłey jnaAcdy, ale podolueristA^a do praAvdy. Л'\ yinoA\a naA^et, lubo z natury i układu sAvoiego ma za (‘eł istotny A\iernc Avystawienie praAvdy, tam iednak, gdzie Avzruszad chce nanuę- tnosci, albo baA\ ić i zadziAviad słuchacza , nie wy­magamy, aby ściśle była jiraÂ  dzcwą i ])rzestaiemy na pravvdo-podobieiistAvie. G d y  Cycero opisuiąo okrucieństAYo nad GaAviuszem rzymskim oby wate­lem jirzez W erresa pojtełnione, jtOAviada; ,,O ii  „zbrodnią 1 ■\'\ ściekłoscią rozpalony na plac ju d jh - „czrry przybywa. Isk rzyG  mu się oczy i na całey „tW'arzy malowało się okrucieiistwo. Oczekiwano „pow szechnie, gdzie się uda i co nakoiiiec uczy ni j „gdy nagle czloAvieka j)orAvad, w j^osrziid rynku , , obnażyd, związad, i chłostę zadaÂ  ad każe. W olał „ten iiieszczęsJw \ , iż był rzMuskim obyAvatelem.-—■ , , Chłostano, sędziowde, na placu publicznym „AV Messenie ObyAvatela Kzym skiego; żadnego „g ło su , żadnego iękii słychać nie było av jiosrzód „h o lu  i łoskotu uderzeń, iak tylko len; оЬулѵаіеІ „rzym ski iestem.“Któż Av tym pięknym opisie zastanaAviad się będzie, c z j  шолуса rzymski scisłey" trzymał się ])raw'dyy i czy ten obraz z natury czy z imagina- cyi ma SAYÓŷ  początek. Wszystkie te okoli­czności inieyscc mieć niogły ; praAvdo-podohien-



28st'W’o lest zachowane, nic лѵіесеу nic ivymagainy od mówcy.Tak W'ięc lekka mvaga nad sjiosoljami i dzieka­nii nauk i sziidv pięknycli okaznie, że celem ich nic iesL scisła i rzeczywisla pi\'wda, ale podobień­stwo do |)іалѵ0у, ISlauka ta nie iest nową. Ary— sloteles poetykę sлvoi  ̂ zaczyna od tey zasady: że muzyka, taniec, jioezya, malarsUyo są sztukami nasladowczemi; i na tym początku wspiera uwagi i praлyidła swoie. ЛУ iune'm inieyscu porciwuy- лѵаіас poczyą i Instoryą, толѵі? że ich różnica nie tylko się na kształcie jiOAYierzchownym i stylu za­sadza , ale лууріул  ̂a z gruntu rzeczy: ,,Historya wystawia to, co było, [loezya to , co bydż mogło. Pierwsza iest wuernyni obi’azcni p]■aлvdy, nie po- wdima zmyślać ani rzeczy ani osób swoiidi, druga samem się ]>raw do-podobicństwem ogi'auicza, sama sobie tлvorzy w zór, który лууоЬгага. Dzieiopis біалѵі jirzyhłady, takie iak były, naлvet nie dosko­nałe , poeta и^узіалуіа ie takiemi, iak bydż po­winny, 1 dla tego poczya lepiey i skuiecznicy nau­cza niż historya.“Podług Platona, aby zasłużyć na imię j>oety, nie dosyć iest Oj)Oлviadać: trzeba zmyślać i tworzyć rzecz opoAyiadaną. I  z tey przyczyny w rzeczy— pospolitey sлvoiey jiotępia on poezyą; bo ta wol­ność zmyślania mogłaby mieć szkodliwy лУ|)1уЛУ do obyczaiÓAY.Tegoż samego iest zdania Iloracyusz w sw oiey 
sztuce poetyczuey^ kiedy m ów i:„Aetatls cniiisque notandi siint tibi mores,„Mobilibusque decor natiiris dandus et annis.„Każdego wdeku zważać ci jiotrzeba obyczaie : a zmiennym skłounoscióm ludzkim i przemliaiącyni porom życia przyzwoitych udzielać ozdób.“



29w  tycli лѵуга/.асіі dandus decor, zav/iera sie prawo Basladowania: w któiem nie na scislą pra- Avdę, ale na ])галѵсІо-росіоЬіеп8ілл o лѵг і̂асі mieć należy. Tęż same mysi -wyraził' rzymski poetaЛѴ innycli лѵіегзгасіі.„Respicere exemplar morum vitaeque iubebo „D o ciu m  imltatorem, et vivos bine tiucere voces.„Rozsądny naśladowca zapatrywać się ролѵіпіеп na obraz życia i obyezaioAV Indzkicli, i żywe stąd wy[>rowadzać m a l o w i d ł a . J^ ivas ducere voces, iestto stA'i arzać obraz , który będąc podobnym do nainry, nie jioAvinien bydż iey scisłą i niew olniczą kopiią. Jasnicy leszcze wydaie się mniemanieautora w tym w^yrazic, ex noto ßctuni carm en  
secjuar. toiest siosuiąc się do m niem ania i luici- 
dorności ludzkich zm yślać i w yobrażać będę.Z  tycli przytoczeń okaziue się, że ta zasada nasladow'ama natury, na którey лѵ8р1егаіа się w'szy- stkie ргалѵа i przepisy nauk i sztuk pięknytli, nie była nie znaiomą starożytnym i terazliieyszyiu krytykom. 5.

O wzorze Idealnym .Człowiek, którego serce icstszlaclieinie ukształ- cone 1 klóiy ргалѵdziwą swą godność czule, we w szystkicii swycli clięciacb, w e wszystklcli usilo- лгапіасіі i dziełacłi okazuie, że iest ieslcsUACm nierównie wyższeni nad to yvszystko, co go otacza. Granice natury zdaią się nie bydż granicami poięcia lego: dusza iego zasięgać się zdaie za te nieba i za te światy, którycli naŵ et oko me dostrzeże' i’o— zum nie pnzeslaie na świadectwie zmysłów : wie­dziony weyrnętrznem i taienineln przeczuciem po-



oo^AąlplcATO o ich iiicm ylnosci; za pomocą rozwagi «i.osuie, rozAvaza, składa albo rozłącza лѵуоЬгаге- iiia 5 1 przychodzi do wyjaadkchv, które go samego zdiunieAYaią. Jestestwo maiące tak лѵіеікіе przy- w ileie , iesiestwo wolne i roziimne Yvposrzod natu­ry Yviecziiemi i nieodmienuemi ргалѵаті związaney, uie przestaie ua tych tylko wrażeniach, które od niey odJ)lera, a zdumione cudam i, na które patrzy, do wyższych leszcze jiodnosi się wyobrażeń. Ima-- gimu^ya jirzenosi go z iednego do drugiego uczucia, i jirzcjirowadza jirzez cały łańcuch myśli i uwag z sobą połączonych.l)o serca i umysłu takiego człoYYieka iuaczey przemawia natura, niżeli do tego, którego rozum obłąkały przesądy, którego dusze skaziły podłe na­miętności, którego całe iestestYYO znieAtażały nędze icler|iienia, iktóry roztargniony mechaniczną pracą nie dale baczności, albo w osłiipiałelii odurzeniu ])Ogląda bez wzruszenia na piękności natury. Serce czło\yieka, który лу łonie swoie'm pielęgnuie sta­rannie tę iskierkę bóstwa, która go ożywia i uszla­chetnia, otwiera się chętnie wpływowi roskoszy i radości, którviii le yidok dzieł stwórcy napełnia, jńle kiedy zmysły lego odbieraiąc zewsząd iiiiłe wrażenia przesyłaią ie duszyy nieprzyzwyciężony iakiś pociąg i czucie SAYcy wyższości wynosi go nad naturę: i mysi lego za przeyyodnictwem imagi- nacyi zatajiia się w’ krainie wyobrażeń umysło- лѵусіі czyli idealnych. JNaówczas z wyobrażeniem natury rzeczyyvistey unosi się do yvyobrażenia na­tury ideahiey: tworom swoiey imaginacyl nie może wpraw dzic nadawać nowych i sobie nieznaiomych kształtów , ale odłącza od nich to wszystko, co ma iakakoh'iiek niedoskonałości cechę: i ukształca so­bie św iat полѵу, podoimy do tego, na który się za- patruie, ale daleko od niego doskonalszy. Już tam



51ЮІС traf, nic przypadek nie pomiesza. Świata rzc - czywistcgo nayistolnieyszym podobno celem było zachowanie 1 utrzymanie slcładaiacych go iestesU' ,̂ celem świata idealnego iest piękuosd, harmonila, iednosc, rozmaitość i naydoskonalsze proporcye.Otoz iest w nayobszernieysze'm znaczeniu to, co nazyw^amy wzorem idealnym sztuki; do którego wyobrażenia podnosić się musi gieniusz, gdy stale się twórcą w pięknych  naukach  i .sztukach: Taki Avzór zapctvne rozważał Homer, kiedy іпаіолѵак me śmiertelne stvoie ol)razy i cbaraktcry; nan się zapatrywali wvszyscy лѵіеісу ludzie w tych dziełach, ЛѴ których wydaie się piękność nie maiąca pra- w^dziyvego лугопі w'̂  naturze.Jakim sposobem с//1олѵ1ек podnosi się do w’yo- braźenia tey idealney natury łub idealnego w zoru; czyli ono wdane iest yv iego duszę i rozwiia się wraz z Innemi iey władzami, czyli |)roлvadzi nas do niego rozлvaga npowszechnlaiąc poięcia nasze, tudziez imaginacya, kuiia le rozmaicie składa, łą­czy lub dzieli; wcliodzić "w rozyviazanic tego ba- dania nie iest zamiarem naszjin; nie należy to bowiem do nauki, którą wykładamy. Jest ieduak rzeczą niczayyodną, ze bez podniesienia się do tych wyobrażeń umysłowych gieniusz nic utworzyć nie zdoła, coby na sobie nosiło piętno iakieys wy^zszey siły i zasługiwało na podziyvieule wieków'. .Przez U)z6r id ea ln y  rozumiemy' obraz początkowy lakiego dzieła sztuki, który imaginacya sztukmi­strza zacbowmiąc pewne podobieńslyyo z przedmio­tami natury yvykresla, i podług którego pracuie. Rzecz ta nie była nleznaiomą starożytnym; miał to przytomne syyoiey uwadze C jc e ro , gdy mówd; „///£ artifices v e l iti sim alacris v e l in  p ictu ris , 
ja c e re n t  Jo v is  fo n n a rri aut M irie rv a e , non 

^yontempIabaTitur alicjuem , a quo sim ilitudinem



Ó2

^^clacerent: sed  ipsoj'um  in mente insidebat spe- 
^^cies pu lch ritadiiiis  exim iae (juaedajn , quam  
^^intuentes  ̂ in eaque defixi a d  illius sitnilitudi-- 
^piein artem  et inanus dii igebant. O r a t ;‘‘ W y -  krysienie sobie w um yśle, czyli podniesienie się do takoiYCgo obrazu, nie tylko ma niieysce л¥ rze­czach Ycidzialnycli, nie tylko icsL рѵалѵет dla rze­źbiarza i malarza* голѵпіе poeta a na\vet (czasem шолѵса formule sobie Yszór idealny charakteru swoich boliatyrów i osób, które Ycystawia.Każdy cziovviek, chociaż miernego lunvet d o - 'wcijui (leżeli tylko nic iest martwe'm zYvierciadfem, лѵ którem się kształty rzeczy odbiiai^, i nad które on nic AYięcey Yvysiawic sobie nie umie) może za pomocą analogii tych rzeczy, które podj)adaią pod iego zmysły, Yiykreslić sobie kształty i postaci idealne; ale tylko ludzie obdarzeni gieuiuszem mogą się -wznosie do tych form idealnych, które pięknością SYYoią przewyższaią to wszystko, co się naypięknieyszego znayduie w naturze. To iest ta wysoka idealnosó, którą osiągnąć usiłuie wyższego rzędu sztukmistrz, ieżeli wielkiemu s wemu przezna­czeniu chce uczynić zadosyć. Ma on 'wpraiYdzie zasługę, gdy z naliiiy Yvezmie to w szystko, co celoYYi lego dzieła opoiyiada; ale uayyYyższey d o - stęjniie chwały przez moc tw órczą, którą na syyo-  icli dziełacli vvyciska, a która iest zawsze skutkiem rozYYażania idealnego wzoru. Ze naturze hidzkiey ta moc iest yvlasciwa, nie może podlegać YYątpli- YYOSci. Apollo bclw ederski, гсілѵпіе iak anioł albo szatan M ilton a , nie małą swego wizerunku między rzeczami przyrodzoneml.(idy Tidiasz, o którym mówiono, że bogowie кіеголѵаіі iego dłutem , robił SYvóy posąg Jowisza olimpiyskiego, hyłżeby mógł nadadż swemu po­sągowi ten wyraz bóslYYa, tę powaige, tę wspania-



53łosV: i wielkość, która same błędy bałwoeliwalslwa iisptawóedliwiać się zdaie, gdyby mysi iego nie była j)oduiesiona do лѵуоЬгагеіі idtalney natmy. Gdziez w widzialnym swiecie mógłby był znalezć wzór tych czystych proj)orcyy, tycli boskich rysówy które tym zimnym głazom zdawały się nadawać iakąs wyzszą duszę, i zamieniać yv iesiesiwa nic- snilertelne. Rozyrazał zapeyyne wizerunek idealny, który nie miał bytu, tylko W' mysii iego.VVystayvienie sobie yyzoru idealnego nie zawsze zależy na ulepszeniu natury pospolitey, na wynie­sieniu się nad nią; ale często na oddaleniu od przedmiotu naturalnego wszelkich niedoskonałości, które się przeciyrią celowi sztukmistrza natury. Wie lest zamiarem umieścić koniecznie W' iedney osobie lo wszystko, co stanów 1 poyvagę i maieslatyczną wyspaniałosć; Fidyasz miał ten zamiar; musiał się wuęc podnieść do yyzoru idealnego. Watura daie wprayydzie niektórym ludziom takie rysy, ale obok nich są inne, które WTażenie jtierwszycli osłabiała. Fidyasz chciał wTstawić jiowagę i cały maiestat bóstwa, i dla tego od syvego w'zoru musiał od­dzielić to W'szystko, coby lo iedynie yyrażenie zmuieyszyć i osłabić niogło. Gdy Zeuxis chciał malować ])ięknosć, nie yyziął wzoru swoiego z ie­dney nieyyiasty ozdobioney urodą, ale iak nam Cycero podaie, z pięciu nayjiięknieyszych nieyviast yyziąłto, co każda z nich nayjiięknieyszcgo miała; i tym sposobem ukształcił oluaz bogini piękności.Gdy Homer układał osnoyyę swoicy niesinier— telney Iliady, gdzie mógł znaleźć лѵ naturze yvzór sprawy laką ieduosć maiącey; gdzieby charaktery lak były rozróżnione, a każdy iednak miał лѵЬавсі- wą i wyraźną cechę; gdzieby tyle osób nie dzia­łało i nic nie m ów iło, coby było niestosowne'm dp rzeczy; gdzieby żaden obcy interes nie przer-^5



wał ivątlui akcyi celuieyszey; i gclzieby tyle różno­rodnych części składało całość, która się łatwo umysłem ogarnąć może. W  swiecie zwyczaynym traf ślepy miesza rzeczy ludzkie; lYSzystko podlega wpływowi iego. Zapairuiąc się na zdarzenia szcze­gólne Avidziniy, iezeli tego porównania użyć mo­żna, poiedyncze sceny wielkiego dramatu natury. Złączyć ie , powiązać i w iedney całości лѵуstaw ić, iest dziełem imaginacyi i gieniuszu , które tego do­pełnić nie zdołaią bez podniesienia się do wyobra­żeń idealney doskonałości.W  szczegóiuycii naŵ et obrazach sztuka byłaby bardzo ograniczoną, gdyby na skrzydłach imagi­nacyi nie unosiła się nad ziemią. Homer chce odmaloAvać pow'aby W enery, i dzielność iey pię­kności. Mysi iego szuka i nie znaydiiie na ziemi wzoru. Л'\enLls pownnna mieć cos w'yzszego i do­skonalszego niż inne nierviasty. Malow^ać rysy iey tw^arzy, iey wulzięki i miłośny uśmiech, byłoby to zniżyć ią do rzędu ziemianek. Cóż czyni autor: dale iey boską taśmę, i przez tę aliegoryą maluie iey ponęty, przy wiązide do niey siłę iakąś nadprzy­rodzoną i wyższą nad śmiertelnych.
„ w  nim zamknięte powaby wszystkie, wsz3’sikie wdzięki, „M ilos'c, ządza, kochanków rozmowy i ięki,„Słodkie głosy, wyrazy skrycie uymui.yce „S e r c a , ikliwey się nawet cznłoeci strzegące,—„T ak im  iest teii pas drogi, w nim się wszystko mieści, „T co umysł zachwyca, i co serce pieści.*' —Gdzie Homer, ieżeli nie w w’yobrażeniu ićle^ 

alney natu ry, mógł napasdż na tę mysi przedzi­wną odmalow'ania profjb pod postacią bogiń prze- biegaiącycli ziemię i leczących rany od krzywdy zadane.



ÓD' „"Wszakze prośby Jowisza wielkiego są plemię:„U ło m n e, słabą nogą wędrnią przez ziemię,„ Z  czołem zmarszczką pokryłem, ze spuszczoriem okiem , „Idą ciągle za Krzyw dą: ona silnyju krokiem „Poprzedza ie , i szkody między ludźmi sieie :„Próśb ręka na iey rany słodki balsam Icie.,,G d y  się zbliżą do kogo, a on ich usłucha,„N a  iego s'lub chętnego uadstawiaią ticba.„K to  uporiiie odrzuca, idą oyca żebrać,„B y  słusznych kar od krzywdy nie chybił odebrać.—Gdy ^̂V irgilmsz opisuiąc ziilszczcDic '̂ i roi uka— zuic czyielmkowi bogóiy sj)rzYsięgłytli i dokony- ■ѵіаіасусІі tego miasta; obraz ten ^Yzięiy z natury ideaJney ma iakąs луу8ока piękność, która nas za- cliwyca; W enus mówi do Eneasza:
„N ie  Helenę o zgubę waszych winić progów,„N ie  występek Parysa: bogów zemsta, bogów , , Wywraca inury Troi i w perzynę grzebie.„Spoyrzyj", bo mgłę w ilgotną, .co otacza ciebie,, , t  snuiąc się przy oczach wzrok ludzki zacienia,„Zdeym ę : ty matki twoiej" spełnly napoinniciiia.„G d zie  skały ze skał, z muróvv wy ruszone m m y, j,G ilzie pomieszane prochem dym zatacza chmury,„ P u  Neptun wieczne wali Iroyzębem pokłady,,j l  całe miasto z silney wywiaca posady.Tam bramy sceysitie trzyma Juuo zapalczywa,I Greków , przepasana żelazem, przyzywa.W jżey  Pallas osiadła w ieże, sp ojrzyj okiem,W^trząsaiąca G orgoiią, iskrząca obłokiem*.Sam Jowisz nowe siły tchnie w d;uiayskie raęże,Sam bogów na troiańskie pobudza oręże.Rozlłicraiąc dzieła паѵ5Іа.л'\ nieyszycli poetówj mówców , maJarzów i rzezbiarzów napadlibyśmy na mnóstwo przykładów , którcliy nam okazały, iź



5ßnie masz nic wysokiego 1 prawdziwie pięknego ЛѴ sztnce, coLy nie byfo л¥zięte ze лугогіі idealney nainry.A le  la idealnosć może ]>ydz nie tylko udziałem dzieł sztvdvi, ale naw et dzieł samey natury. Piękna tAvarz, oźyA\iona czułą i czynną duszą, z którey гу5(5л¥, j)Oruszen i błyszczącego yyzroku rozum i czucie przemawóa, me iestze idealną? toiest: nie podnosiz myśli pairząccgo do Avyobrazema n a- ІШ Ѵ doskonalszcy i Avyzszey ? —  A  Avidok piękney okolicy, gdzie się naltira ay całey SAYoley okazałości i bogactAyic AYydaic, nic zaclrv\ ycaź. równie naszey im aginacyi, iak Aj)ollo bebvedeiski, albo lA^arz іпаікі bozkley К a Cała ? Przedmioty AYięc natury małą idealnosć, toiest AYzbudzlć av nas mogą uczu­cie mysii i АУуobrażeń idealnych, OAVszeni to uczucie służyć ma za grunt Acyobrażcniom ideal­nym sztuki. Nie AYszyslkie iednak dzieła szlidti, są AY równym stO[)uiu idealne. Natura zAYyczayna i natura idealna mogą 1)aA ż uAYażane, iako dAYte ostateczności , pomiędzy któremi icst niezliczona liczba pnnklÓAY; a dzieła sztuki raz do iedney drugi raz do driigiey zbliżaią się granicy. Piękność może się znaydoAYać ay rÓAYiiey odległości od tycłi olmdAYÓcli końców , iak najA^iększa liczba obra- zÓay H om era, \ń iigillusza i Miltona. Pra\Ydziwa zas idealnosć iest tAÓko czystem jjoięciem; iest to zrzódło AYSzcIkiey piękuosań, którego żadne dzieło sztuki lub natury nie może bydż dokładnym obra­zem. Śmiertelnym zldiżać się tylko do niego do-  у. ayoIo no ; ale też twierdzić m ożna, iż Ijcz rozAva- żania takiego Avzoru nic wielkiego i szlacłieinego AY sztuce utworzyć nic można. Gieniusz do przy­bytku tego wiecznego wńzerunku piękności zaj.ro- Avadzony bywa za jtrzCAYodnictAYem imaginacyi; 
o tA Y iera  ona tę SAt iąiynią, daie o g lą d a ć  Aviecziie i



örjdoskonałe rysy, ale сгіолѵіек w gTid)osci swych zinysłÓAV i narzędzi znayduie zawadę do doliładue- go nasladow^auia tego лѵігегшііш nics'mierLcliiey piękności.
§• 6.

N a yw yzsza  zm ysłow a doshonałośó, toiest 
naydoskonalsze zm ysłow e w ystaw ien ie  iest ie- 
dynym  śrzo dk iem , którego w  tw orach sw oich  
iLzywaic^ piękne nauki i sztuki.WidzielisiiiY, ze dzieła naidi. i sztuk pięknych są nasladoAvanieiii dzieł nalnry; widzielisiiiy, ze w* ufni nasladoivaniu przesiaiąc na ]iraw4lo-podo- hiensuvie nsiłnJą one лѵгпозіс się do w ẑoru w \z- szcy, toiest, idealney оашгу- Lecz , ze dzieła ich nie inogą j)odpadać, tylko |)od zmysły, i wrażenia przez nie sprayyione od zinysłóyy przesyłane L y- лvaią do duszy; a zate'ni n ayw yzsza zm ysłow a  
doskonałość.) czyłi naydoskonalsze ■ zm ysłow e  
w ystaw ien ie  iest iedynym i Sjtółnym śrzodkiem, którego do osiągnienia sw ego celu używaią.Piękne nauki i sztuki sUvarzaia dła С7Л'олуіека nowy porządek uczuć i уѵуоЬгагеп, i niciako s4vlat іюлѵу. W szystko na tym syyiecie poyyinno bydż oczarowane urokieiir j)rzyiemnosci i poyyabu, wszystko yy|>roy\adzać nas w" zacinvycenie, poda­wać duszy uaszcy materyą do u w ag, a sercu do Avzi'uszenia. Lecz уѵ tym ііоу’\ ym rzeczy jiorządkii wszystko iest: nasladoyvaniem, zmyślaniem, łułi przy[iuszczaniem; yvszystko więc załeży od oma­m ienia, toiest od takiego sposoJm yyystayvienia rzeczy, ałiy się zupełnie лѵ oczach naszych ukryła usiłnosć sztuki i aby nam się wvdayvało, iż te wrażenia od i zeczywistycJi odbieramy jirzediniotów.Omamienie iest yvysoki slOj)ień doskonałości, do którego zniierzaią piękne nauki i sztuki. N a y -



58słaAYiilcysi slarozytnosci szliilaiiislrze pod lego sąd podda^vali dzieia swoie. Ziiaiomy iest spór Parrasiusza i Zciixisa, w którym wyzszy stopień omamienia dat yrygraną i pierwszeństwo: a mito­logiczne j)odanie ŵ Pigmalionie, zdaic się liydz aUegoryą okazuiącą, na czem zalezy doskonałość УѴ sztuce.(tdy czytaiąc opisy liitew" Homera, zdaie nam się, iz widzimy zamieszanie i trwogę, ruch i ście­ranie się zbroyuycli zastepOAv, ze słyszymy wrza- ę lud zi, krzyld i ięczenia ranionych i umieraią- cych: kiedy w czwartey księdze Encidy dzielimy z Dydoną iey m iłość, iey niesjiokoynosć i rospacz; kiedy w Horacyuszai'h Kornela, ten sławny w yraz starego Horacego „Q u d l inourut“  xvvsila na słu­chaczach iednomysluy i тішплѵоіпу okrzyk j)odzi~ wierna: kiedy głęliokie uciszenie tysiącznych wi­dzów słuchaiących Iligenii, Fedry, Zairy, luli Alzyry, przeryvyaią tylko czasem łkania i przythi- inione ЛѴ es tchnienia: kiedy w  iednem mieyscu ka­zania Massyllona przeięci religiyną trwogą słucha­cze padaią wszyscy na kolana: Oto są skutki o - mamienia, oto uaywyzszy slojńcń doskonałości sztuki. Jakimze sjiosohem tak wdelkie omaniieuic uskutecznionein hydz może? iak sztuka, która ЛУ sivych nasJadowanlach mniey się trzyma pra- лѵііу, niżeli podobieiistwaa do [irawdy, może przez sw oie zmysJeiiia sjirawić tak mocne wrażenie ? iłzecz oczywista, że tego inaczcy dokazać nie może, tylko nadając swyun dziełom te cechy, które sw'oim nadaie naturo ; i chociaż w idealnych swoich unie­sieniach sztuka wykracza za granice natury, iednak iey dzieła powńnny hydż yysparte na xviecznych i nieodmiennych prawacli fizycznego i moralnego rzeczy porządku. Tym  sposobem ułożone dzieło, chociaż praw dziw ego sAvoiego w zoru mieć nie hę-



tlzle w iiaiurze, przez z"vvlązck i ułożenie swyeli części będzie iey i\ierne'm nasladoi)\'anieni; toiest będzie miało riayu-yzszą ziiiysłotuą doskonałość^ która iest srzodkiem i sposobem iedynym w nau­kach i sztukach pięknych do sprawienia naydosko- nalszego omamienia.W  samey I'zeczy, iakiegoz sposobu używa poeta i mdw'ca do uczynienia tych mocnych w ra­żeń, których nigdy proste wystaw^ienle rzeczy sprawdó nie zdoła? Oto staraią się z głębi serca ludzkiego dohydz naymocnieyszych w^yrazów na­miętności ; slaraią się rzecz swunę лѵ naytkliw'szym w^yslawić wddoku, mówić do rozumu, do serca, do imaginacyi; nadadz słowom ciało i kolory, sło­wem rzecz Savoie odilialować гѵ nay doskonalsze’rn 
zm ysłow em  w ystaw ien iu . Dydo w rospaczy poodiezdzie Eneasza odięła sobie życie: wyraz ten iest dostatecznym dla rozumu, który niczego wdę- cey nic żąda. Ale Poeta na tem nie przestaie, chce ażeby czytaiący miał przed oczynia stan opła­kany tey nieszczęśliwcy królowu^y, aby dizał pa­trząc na W'zruszenia iey Uvarzy, widział iey za­krwawione oczy i zsiniałe plamy na drżących licach.

A t trepida et caeptis jinm anlbtis elTera Dldo,

Sangiiiueam Yolvens aciera, macutisque trementes 

Interfusa genas, et pallida morte fn tu ra ;

Interiera domtis inriiinpit lim in a , et altos 

Conscendit Inrilnmda rogos, ensemque recltulit 

Dardaninm , non bos qnaesiuim miinus in nsns.

,,ОІторпет przedsięwzięciem zdziczała B yd o n a ,
„K rw a w ym  pow łócząc wzrokiem, i sine znamiona  
„ N a  drżących maiąc lica ch , bliską śmiercią blada,

W ew n ą trz domu szalona spiesznym  krokiem w pada. 
„JJT stfp u ie  na wierzch sio sa , i  tam nieszczęśliwa  
„ N ie  na to przeznaczony miecz z pochew  dobywa.



4łOPoeta clo|)elnia lego stras?;Dego ol.łrazii zgonu Dyclony, gdy w dalszym ciągu umies'chvszy osta­tnie 8Іолѵа tey nieszczeslhvey, przydaie;
D lxe ra t. A lq u e illam  media inter talia ferro С о п іа р эа т  adspiciunt coitiites, ensemqiie cruore Spum antein^ sparsasqiie m anus. I t  clam or ad alta Atria : conciissam bacchatur fam a per nrbem .L a m e n lls , gem itiujue, et fem ineo n lu la tu  Tecta fre m iin t: resonat maguis plangorlbus aether:Non aliter, quam sl imm issis ruat hoslibus om uis C arth ago , aut anliqua T j r o s ; flammaeque furentes Culniii^a perque hornioum yolvantur perque deonim .
^ylizekła, ł V  tych słow ach widzą przytom n i, iż p a d ła . 
yyKrwią ręce zabroczone, niiecz kurzy się zlany.
,^Załobnem i krzykami brzmią wysokie ścia n y,
„R o zleg a  się wieść sm utna p o  wzruszonern m ieście,
„ F o  domach ż a le , p ła c z e , kwilenia niew ieście:

„P o w ietrze  napełnione przeciągłerni ięki,
„ W ł a ś n ie  iak gdyby p a d a ł z nieprzyiaciół ręki 
„ K a r t a g i , lub dawnego Т уги mur zdobyty,
„ A  i ludzkie i  boskie za/qł pożar szczyty.Obraz tym sposobem лvystawiony zbliza się do nay\vyzszey zmysl'oAvey doskonałości; toiest nie tylko ])rzedsla"vvia się zmysloi^ó, iak gdyby byłptrzy- tomny, ale więcey nawet sprawnie wnazenia, niz rzeczywisty; bo łączy się z nim miłe uczucie czyli smak, który mamy лѵ naśladowaniu, i powiększo­ny iest temi waszyslkicmi okolicznościami, które- mi go imaginacya poety ozdobić mogła.Wenus w lesic llbiyskim okazuic się Eneaszo - wi: poeta staAvi ią przed oczy nasze

— Ilu m eris de m ore habilem  suspenderat orum  V e n a trix ; dederatqtte com am  dilFundcre v e n tis :Nuda g e n u , nodoque sinus collecta lluentes.



4 i
L e l l i  iu h  zaw iesiła  na barkach łowczym i: 
hF'iatr unosi iey w ło sy; nagie iey kolana:
A  -poła d iu g iey  szaty w ęzłem  przew iązana.Z  podobną nsilnosdą "Wirgiliusz małnie K a­millę, gdy la wychodzi do Ьіілѵу:гп regins ostroVelet bonos leves hnmeros; nt übnla crimen Anro internectat; Lyciam  nt gerat ipsa рЬагеігаш,E t pastorałem praelixa cnspide rnjrinm .

J a k  królewska purpura barki iey zaszczyca.
J a k  d łu g ie  w łosy  spina złocista  iglica .
Ja k o  liciyski niesie saydak zdobny złotem  
I  mirt pasterski ostrym nasroiony grotem .Ale nic tylko w p o ezyi, lecz i лѵе wszysildch rodzaiacli лѵуііютѵ'у niewiązaney naydoskonalsi pisarze slaraią się lak doLiluc i uderzaiącc ^ystawrd obrazy rzeczy, lak Іулѵс nadadz wyrazom farby, aby zachwycony czylelmk zdaлvał się Ŷ idziec przed­miot lub słyszeć lo , co przez zmysł słuchu poy- шолѵас zi^^yklismy. Ta iest zasada tcy uwagi K w in - lyliana. „Powiedzieć po prostu, że miasto sztur­mem wzięte było, iestto zamknąć w teku słowie лѵзгувіко, co do takiego losu iest przywiązanem; ale to krótkie oznaymienie nie czyni mocnego wra­żenia. Lecz gdy rozwiniemy to wszystko co w tćm iednem zdaniu zawarłem b yło , naówczas widzieć się dadzą płomienie pozeraiące mieszkania ludzi i świątynie hogOAV, usłyszymy łoskot walących się gmachów i pomieszaną A\rzawę rozmaitych krzy­ków i ięków, patrzeć będziemy na przestrach ucie— kaiących, na boleść i rospacz innych, którzy sci- skaią martwe ciała przyiaciół i кгелѵпусЬ; płaczące kobiety i dzieci; narzekalących starców, iz dożyli tcy fatalney godziny, przydaymy do tego rzeczy święte 

1 świeckie na łup oddane, zołmerslwo z pospiechemG



4aunoszące zdobycze, a]>y po inne leszcze powrócić mogdo, skrępOA\anycI}. uieAYolników, kloi'zy idą przed zwj^ciezcanii SAYOimi, matbę YYalczącą zapalczy­wie o dziecko , które iey z rąk wydzierają, samycli zwycięzców' morduiących się wzaieiim ie, kiedy się o podział zdobyczy pogodzić nie m ogą: cbociaź lo YYSzyslko zawdera sią w  wyobrażeniu szturnieni wziętego miasta, iednakże nie iest to icdno zam­knąć wszystko ЛѴ icdnem słownie, co odmalow ać rzecz луе yvszysikicli szczegółach.“T o  zdanie sławnego V¥ starozytnosVd krytyka służy do poparcia mniemania naszego. W id zim y, ze [)oezya, w^ymow a , i w szystkie piękne sztuki nsiłuią sprawić iak nayAviększe omamienie; tego zas dostąpić n ie 'm ogą, iezeli dziełom sAVoim nie nadadzą w'^ysokiego stopnia zmyslowey doskonało­ści, i swoich, nayvct zmyśleń nic w^ystawią ŵ  takim obrazie, któryby zdaiąc się podpadać pod zmysły, mocno obudzał i zatrudniał iinaginacyą.
§• 7-

Sm ak iest p?'zewoclnikie?n gieniuszu i  im a g in ą -  
c y i: iego teo ry a iest teo iyą  nauk i sztuk jńęknych.

Z  Avyłozonych dotąd początliów widzim y, ze gdoAvnyin celem nauk i sztuk ])ięknych iest p od o- l)ać się i AYzrnszyć w znosząc nas do AYyobrazenia doskonalszego rzeczA' porządku; ze imaginacya i gleninsz Av lAYOrach SAVoich powdnny się zapatry­wać na AYzór idealny i zblizać się, ile można, do niego; i ze srzodkicm ich do spraAvicnia nayw ię- kszych AArazeń iest nadanie dziełom AYysokiego stoj.)nia zmysłoAYey doskonałości. Z  tego AYSzyst- kiego Avniesc nalezA', ze imaginacya i gieniusz AAmia- sladoAvaniu sw oiem trzymać się pOAvinny peAAnego j)raw idła, isdz' za iakimsis przeAAmdnikiein, któ­ryby ie AV kaklym  czasie ostrzegał, czyli zmyśle-



45ula leli ■wspierała się iia rzeczywlsiey i wiclzlaluey uaturze, czyli nie lest ucliybloue j^rawtlo-podobieTi- siw o, i czyli dosiępiilą ^Іолѵік'^о swego celu , ia - kim lest sprawienie ludziom iiowey roskoszy.Z m y sł, którym nas obdarzyło |)rzyrodzenie i którym rozróżniamy rozmaite gatunki ])okarmów i i^.apoiów, j)0(rzeLnycli do utrzymania życia i spra- yyieuia nam roskoszy, dał pow ód, iż we лyszyst- kicli terażnieyszycli ięzykacli użyło przenośnie tego wyrazu sm a k   ̂ do oznaczenia uczucia piękności, albo Avad i medoskonałosci dzieł sziuki. S m a k  лyięc nic innego nic iest, tylko rozsrplek żywy, poięcie prędkie i m ocne, które rów nie, iak smak ięzyka i podniebienia , uprzedza rozлyag^, гасіілѵуса nas roskoszą na widoli j)ięknosci, lub najiełnia o -  })rzyd.zenieni i wznieca wstręt, gdy rzecz nikczemna lub szpetna ocz.óm się naszym przedstawia * które, Г0ЛУПІС iak smak fizyczny, w alia się często w' 8лѵупі sądzie; i do którego nakoniec wdclki ma wpływ  im aginacya, nałóg i ćwiczenie.T o  wdęc uczucie jiowdnno bydż przewodnikiem gieniuszu , kiedy przez liystrą imaginacya uniesiony ЛУ SAYolcli W'ynalezieiiiacli w^ydnera i składa części dla ukształcenla iedney zupełney'  ̂całości ■, ono go o -  strzega, iakicli ma użyć kolorów , iakie nadadż kształty, iakie лѵуопіагу, iakie stosunki rozmaitym częściom- ono przedłuża ie d n e , skraca drugie, W'yrzuca przysadę i nadęlosć, ]юс1ілѵа1а szlachetną prostotę, podolia sobie лу iednosVi, rozmaitości w ykorze, i regularuynli jiroporcy^acli. Bez niego naydzielnieyszy gieniusz tym grubsze popełnić może błędy' ,̂ im na лvi^kszą Л¥z]JІia się wysokość. Gdyr Hom er w'̂  злуоісу Odyssei prawi baśnie nie­zgodne ze szlachetnością wiersza bohatyrskiego, gdy ЛѴ w orki zamyka wiatry-, i ieduookicgo P o li-  fcina oka pozbaw ia, gdy л¥ żebrackie szatyn prze-



44brawszy Ulłsscssa, sławi go i zbył długo trzyma 
1 1  drzwi własnego dom u, gdzie przedmiot pogardy, ЛѴ ostatniem upodleniu, ivalczy z drugim żebrakiem o ostatki zbywaiąccgo ze stołów pokarmu; gdy W irgiliusz o harpii ach czyni ustęp , którego opi­sy лvzbudzaią obrzydzenie, albo gdy dla ocalenia okrętÓAV Eneasza zamienia ie w Nimfy morskie; gdy Milton olbrzymich swoich aniołów w karły przeliształca, aby tak skurczeni w radney sali po­mieścić sie m ogli, albo gdy pisze, iak w walce wzalemney góry z lasami i rzekami na siebie mio­tali : są to błędy i zboczenia, w które wpadli ci wielcy ludzie, gdy smak przestał bydz na chwilę przewodnikiem ich gieniuszu i imaginacyi.W  pięknych naukach i sztukach, gdzie pię­kność iest istotnym naszym celem , nic możemy u -  czynić kroku bez tego przewodnika. Smak iest pochodnią, która nas natcy drodze oświeca: będąc uczuciem , sąd iego iest żywy, delikatny i niemyl- ny; nie ociągamy się isdż za iego zdaniem, bo roskosz i przyicmnosć do tego nas prowadzi.Smak iest darem przyrodzenia, iest władzą du­szy, podobnie, iak inne w ładze, i голѵпіе iak inne zależy w części od edukacyi, ćwiczenia 1 nałogu. Lecz czyli to uczucie piękności w dziełach sztuki lest uczuciem tak zmysłowebn, iak uczucie smaku iizycznego, nad tein leszcze w krótkości zastanowić się należy.

8.

Sm ah iest w iecey , niz p ro ste  w ra żen ie od  
zm ysłów  duszy p rz e s ła n e : iest to uczucie we~ 
tunęłrzne у htóre zalezy od im agin acyi i rozw agi. 
M ozę się rozebrać na p e w n e  początki.Sm ak, to delikatne i гулѵе uczucie, które nas ostrzega o przytomności przyczyn naszey roskoszy



45Inl) przykrości, załczy wprawdzie od wrażeń dro­gą zmysiciw do duszy przesłanych; ale nie iest zupełnie len i, czeiii iest zmysłowe poięcie rzeczy. Każdy człoAviek, który ma niezepsuty zmysł słu- cłiu , słyszy dźwięk i brzmienie muzycznych in— stmmentówr; nie każdy iednak czuie harmonią , to - iest ten skład umieiętny i zgodny rozmaitych to­nów , który spraiyme roskosz. Icden się zachwyca górną muzyką, drugi więccy przyiemnosci znay- duic W' nic nieznaczącey piosence. tJczucie wóęc harmonii, nie iest prostem słyszeniem. Toż samo mówić należy o zmyśle w^zroku. Malowidło Rafała nie na każdym iednakow e czyni wowżenie: nie każdy ma uczucie wybornych i czystych proporcyy, doskonałych wymiaróлy, piękności iarh, wielkości i Szlachetności wynalezienia: niedosyć iest zate'ni wudzieć, aby mieć smak nie mylny ŵ działaniach malarstw'a, rzeźby i architektury: podobnie nie dosyć iest rozumieć mowy, aby uczuć piękność ])oezyi i wyuiiowy, ocenić górnosć m yśli, żywość i wielkość obrazów, przyzwoitość stylu i tym po­dobne zalety.Smak więc nie iest prosteln zmysłowelii uczu­ciem ; ale iest uczuciem w^cwnętrzneln obudzonem przez działanie zmysłów, którego zaród w'' nas się może i powinien doskonalić j)rzez ćwiczenie, naukę i nałóg poróiynywmiia; iest wdadzą duszy złożoną z imagiuacyi i rozwagi; mówię imaginacyi: ponie­waż, iakosmy w idzieli, ta władza umysłu iest nay- czyimicyszą w dziełach sztuki: i smak nic tylko się przywlązuie albo odstręcza od dzieł sztuki dla tych wdasnosci, które się rzeczyw^iscie wmiich znay- duią; ale nadto czuie tc , które z niemi imagmacya połączą. Składa się icszcze z rozwagi; bo chociaż sąd iego iest szybki i praw ie iednoczesny ze zm y- słowćm poięciem; nie |'odobna iednak aby go



46krótka nie poprzedziła rozл^aga. I Lak gdy iaki n o - ■wy przedm iot, gdy mysi dotąd nam ińczDaioma, gtły Avynalazck swiezo odkryły czyni na nas przy- icmiie лѵгахепіе; uczucie to czyli smak nowości musi liydz poprzedzone cliociaź przez momentalną jozw agę, iz rzecz pierwszy raz stawi się w umyśle naszym.INauka trudniąca się rozbiorem, opisem i do­ciekaniem przyczyn miłych albo przykrych wra­żeń na duszy nasze'y przez dzieła sztuki sprawio­nych iest teoryą smaku, i w połowie zeszłego wieku od filozofoAV niemieckich, a osobliwie od Baumgartena otrzymała nazwisko E stetyki.Zamiarem toy nauki iest wynaleźć i ogłosić powszechne prawa, podług których smak dolny do iednych się rzeczy jirzywięzuie, drugie odrzuca; dociec i opisać naturę p i ę k n o ś c i i postanowić pe­wną miarę i pewny stopień natężenia roskoszy albo przykrości, które na nas takie albo inne dzieł przymioty sprawiać mogą. Nie jiowinua ona bydź liistoryą sztuki; ale w naturze człoл¥leka i rzeczy czerpać swoie prawa, wnioski i postrzeżenia. Nie można bowiem zakreślić granic gieniuszowi, któ­rego lot w krainę idealną tworzyć może co raz nowe rodzaie piękności iy  państwie sztuki; ale jirzepisy wyciągnione z uwag nad duszą ludzką im będą ogólnieysze, tym się pożytecznieysze stać mogą. Nie ograniczaiąc się niczem tylko przyro­dzeniem człowieka i rzeczy, trafić możemy na pra­wa wieczne i nieodmienne, służące ¥vszystkim wiekom i wszystkim narodom.ZastańOYYiny się więc nad tein, co nazywamy 
pięknem  ; i staraiąc się ])rzy¥viązać релѵпе znaczenie do tego wyrazu, opiszemy na czein zależy pratvdzi- wa piękność. Ze zaś smak może bydź nieiako ro­zebranym na inne początki i uczucia; (bo nie ty



47lo mo!ze się poclo])ać, co nia wszystkie cliaraktcry 
piękności;  ale są ішіе dziel' zalety, nie koniecznie łączące się z pięknos^cią, które smak przywiązuią) przeto zastanowimy się następnie nad smakiem w n ow o ści, g ó rn o śc i, n a ś la d o w a n iu , harm onii, 
g ra cy  i , śm ieszności, i na koniec nad uczuciem 
doskonałości inorcdney czyli cnoty.Mówiąc o tych uczuciach, które -\vchodzą nle- iako ЛѴ skład smaku i 8іаполѵіа iego doskonałość, hadać się będziemy, lak i dla czego przynoszą ro- skosz duszy, iak лѵупікаіа z iey natury, ze sposobu naszego роутолѵапіа, myślenia i czucia.M owić będziemy potc'm, iakie powdnieii mieć лvłasnosci smak dobry  i p r a w d z iu y .  W yłożym y nakoniec, iakiemi przedmiotami smak się zaymuie, iaka iest iego лvaznosć, iakic nam przynosi rosko- szc i iaki ma wpłyлv do krytyki, tudzicz na­miętności i obyczaió w ludzkich-

R O Z D Z I A Ł  II.

T  E  o  R  Y  A  S M A K  U.§• 1 .
O P i ę k n o ś c i .T o wdelkie pytanie, co icsi p ięk n e m , na czeni zalezy, i iakie są charaktery prawdzhYcy piękności, od naydawnieyszych czasoAV było celem dociekania mędrców. W  ustach każdego człoлvieka ten w'yraz oznaczał релѵпу stopień икоиіеіполѵапіа i rosko- szy, które muAvidok, albo лѵ ogólności czucie iakiey rzeczy sprawiało. Ale uiepewmosc znaczenia, które kaziły do tego słowa piękność  przywiązjAYał, dała po- w ód uczonym do głębokich лѵ tym лvzgI^dzic badań.



48Plalon лѵ сЫбсІі rozmowacli, w ieclney pod tyintem P h a ed riis   ̂ w driig;]ey I lip p ia sz  więhszy^ dotknął tey niateryi; lecz лѵ' ріеглѵ^геу mówi Ьаг- dzicy o tem , co nie iest р іф п ё т , w drugicy nie tyle rozwóia naturę p ięh n o ści, iako raczey mówi o przyrodzeńem ludzi do tego, co test рцкпёт ^  [)rzytviązaniu.
S. Augustyn napisał traktat o pięk n o ści;  ale ten nie doszedł do naszycli czasów. Myśli icgo w tym względzie, które л¥ róźnyclr swych dziełacłi, a osobliwie w piśmie o m ieście hoze'jn^ rozrzucił, odnoszą się do tego ostatecznego twierdzenia, ze 

iedn ość  iest kształtem i istotą p ięk n o śc i: omnis 
pu lch ritiid in is fo rm a  unitas est.W o lf w swoicy psychologii twierdzi, ze po­nieważ iedne są rzeczy, któie się nam podoLaią, drugie, które się nie j)odobaią: z tey różnicy wy­nika w^yohrażenie naturalne ludziom piękności i szpetności.Crouzas na tem samem wspierając się założe­niu twóerdzi, zc piękność zalezy od uczucia, które widok iakiey rzeczy лѵ nas wMutdza: i tak, gdy m ów ię, iz widzę rzecz piękną, wyrażam przez to, iz wódzę rzecz, którą pociiwalam i która mi roskosz przynosi. Rozszerzając daley swmic uw'agi, zakłada piękność na iedności^ rozmaiLości ̂  p o ­
rządku  i stosow nych kształtach.Andres napisał dzieło pod tytułem: essed sur 
le  heau^ dociekanie n a d  pięknością. Jest to ie- dno z naylcpszych pism w tym rodzaiu i którego części są naylepiey z sobą połączone. Autor nie zacieka się zbyt głęboko лѵ metafizyczne badania: co iest piękność w  sw oim  p ierw ia stk o w ym  
kształcie 7 Dzieli stvóy traktat na cztery części, ЛѴ kształcie тоги napisane. ІТлѵага piękność  
w id z ia ln ą  (Ic bcau visible): piękność w  oby-
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czaiach  (le bean clans ics mocuvs); piękność
u m ysłow ą  (Ic bean intellecluel); pięk n o ść
m uzykalną  (Ic beau musical). W  każdym znowu podziale uważa piękność  pod iroiakim wzj^lędem: piękność bezлvzględną (le beau absolu), piękność naturalną (le beau naturel), piękność sztuczną (le beau artiliciel). Zasada iego nauki iest, iz pięknos'ć zalezy na iednosci (unite), w której się mieszczą 
rozm aitość у p o rz ą d e k , harm onia  i t. p.Marmontel w SAVoicli zasadach literatury j)od artykułem: le Beau, rozbiera obszernie tę mateiyą, i tern się różni od poprzedników sw oich, że nic przypuszcza tylko ieden rodzay piękności, a tą iest piękność względna (le beau relatif). DoAVodzi, że wyobrażenie pięknością  tak iak wyobrażenie okrą­głości , twardości, miękkości i t. p. pocłiodzi od zmysłów; że się z tein лѵу ob rażeniem nie rodzimy, ale go nabywamy; s*"® że piękność nic innego nieiest, tylko uczucie stosunków (sentiment des ra- ports), które między rzeczą a władzami duszy i na- szemi zmysłami zachodzą: tudzież tych, które upatruiemy między częściami dzieła a iego całością i celem. Eschenimrg i inni pisarze estetyk nie­mieckich twierdzą, że piękn ość  zależy na zamysło— we'm wystawieniu iedności w  rozm aitości.Bouterwerk głębićy tę rzeez w  estetyce swoiey rozważa, kiedy poAviada, że to iest p ięk n em , co estetyczne pragnienia duszy ludzkiey, czyli pragnie­nia nieograniczoney roskoszy i przyienm osci, po­dług praAV natury i rozum u, zaspokaia.Badanie, co iest p ięk n o ść ,  iaka iest ley natura, lakie istotne cechy, samo z siebie trudne i głę­b o k ie , iest ieszcze strudnione'm przez rdA’tmie nieuważne, iak rozmaite użycie tego Avyrazii p/e- 
kność. ZAYyczay w ięzyku przywiązał ie do Avszy- stkiego, co tylko się ])odobać może; dzieci potraAVA",7



ÖOIviore ІШ dobrze snialuiią, piębiiemi zo■v̂ óą: pbspdl- sUvo przez wyraz p ię h iy  roziunle często ])ewoią miarę wdcłkosci. Naprzód więc siarać się będzie - my przyлviązać do tego wyrazu właściwe icgo zoaczeiiie..lako iest rzeczą pewną, ze co lest/>z^X7zc//7, zwykło się nam podobać, tak też iest z drugicy strony pewną, że nie ivszystko, co się nam po­doi )a, iest іщ Ъ пёт . Piękność iest tylko iedną z własności rzeczy, które лѵ nas upodobanie i roskosz yyzbudzaią. Xastandwony się wóęc nad zrzódłami przyiemnycli iicznć naszey duszy, iiael sposol)ami, iakiemi ich kosztnieiny; i w te'in rozró­żnieniu sztdiayinyj co się Ayłaściyyie pięknem na­zywać powinno.Codzienne uczy doświadczenie, że są rzeczy, kuire się nam j)odoi)aią, które przyiemiie w' nas w^zbudzaią uczucia, cłiociaż o icłi W'lasiiosciacb i isto­cie żadnego nie mamy wyobrażenia. Takiemi sąw^szy- sikie przedmioty, które przez swu)ie działanie wzruszaią miie materyaiue części zinysłóyy naszycli; do czego się J)ynaymniey mc przyczynia ani icli kształt ani poznanie icb istoty. Możemy nie wde- dzieć co iest rzecz sama z siebie, iakie są iey wda- sności, a lubimy iednak to Avrażenie, które na zmysłacli naszycii вргалушс. Takie rzeczy maią scisły stosunek z naszemi jiotrzebami i składaią klassę Tych, które dohrem i па/.улуашу. T u  także należy wyobrażenie o dobroci moralney, kiedy nie maiac względu, tylko na pożytek w'Vnikaiacy dla nas z iakicy sprawy, móyvimy że iest dobrą.Są znowu rzeczy, które nam się nie wprzód potbibaią, aż póki przez oczyw'iste juzekonanie nie poznamy icb avlasnosci. Tend naprzód zatrudnia się rozum, rozważa icb cel i srzodki, iakiend do swego przeznaczenia zinicrzaią, sądzi o nieb po-
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tlltig praw 8лгои‘1і; i po ley tlo[)Icro czymioscl rozumu uasLęj)uic roskosz, klór^ uaiu 5])галгиіа. D o tey klassy ualezy yvszyslko, co się uam podoba przez dosko)iałosć; iakienii są m acliuiy  lak do­brze złozone, lak uiuieięlnie rozporządzone, iz zupełnie odpowiadała celowi swemu* iakiemi iest 
d o w ó d  ЛѴ klórym poiedyncze zdania i założenia lak 'są dobrze ])олѵіа7а.ше, iz z icli połączenia wynika zupełne przekonanie.Lecz oprócz lycli jeszcze iest релѵпу gatunek rzeczy, które yrzbudzaią nasze upodobanie. Srzod- kuią one jłomiędzy 0дѵіепіа wyzey sjłoninionenii, lak ze nieco z j)ieiwszey klassy, nieco z drugiey inaią. Juz la лѵіазпозс i liszlałl rzeczy zaymuie nasze uyyagę; ale często *wprzód nim ią znpcłoie poznamy, wj)rzód nim się o iey лУіа5П08сіас1і i icli łączeniu ос/.ул̂  iście przekonamy, wjirzód mówię, odbieramy od niey przyienme wrażenie. ł)o ley klassy należy to yvszystko, co się pięknem nazywać powinno.Stąd УѴ' ynika, lód dobrem  iest to , co się nam ])odol)a jłrzez 8лѵе materyalnc własności, które 
I j c z  yrzględu na kształt rzeczy, na iey istotę i sto­sunki, mogą obudzać i utrz>inywać w nas przyie- łunc uczucia; 2 ''̂  р іф и ё т  iest to , co się * nam podoba j)rzez swóy kształt, jłostać, i у\йі5П08сі ])ądz zewnętrzne, bądź weлvnęlrzne; cliociazby przedmiot nie miał w sobie nic takiego, cojjy go w innycłi yrzgledacli pożytecznym czynić mogło i cłioćby nam j)rócz wewnętrznego ukontentowania zadney iniiey nie obiecywał korzy ś c i; dosko-
iiałem  iest to, co się nie podolia ani jirzez yrartosć maieryałną syyey istoty, ani przez ze wnętrzną formę, ani przez nieoznaczone dążenie swoich лѵіазпозсі; ale z weлynęlrznego bądź zeл\'nęlrznego sw'ego s]<̂ ładii, który odpowiada zupełnie zamierzonemu celowi-



02Przywiąz-awszy tym sposobeni j^ewne wyobra- zeiiie do tej’ o , co pięknością  ііагулѵас powmiiismy. gdybyśmy mogli oznaczyć iey kształt i powsze­chne własności, doj)ełnililjysmy zamiaru, który sobie estetyka zakłada; bo znaleźlibyśmy wzór praw^dziwy i nieodmienny, do któregoby wszystkie dzieła sztuki stosować można i podług niego są­dzić o ich wartości. Ale w tym razie granice między pięknością  , doskonałością , górnością  i iimemi jjrzedniiolami uczuć smaku, tak są niezna­cznie zakreślone, źe z iednego w drugie łatwo bardzo przeysdź i obłąkać się można. Tyle iest w ludziach różnic w sposobie myślenia i czucia, tylu odmianom smak od wieku do w ieku, od na­rodu do narodu podpada, tak wielki do niego maią wj)ływ stopień cywilizacyi, obyczaie i samo położenie; że trudno sobie obiecywać, aby w tym względzie rozum ludzki zbliżył się kiedy do osta­tniego kresu i wszystkie pokonał trudności. Bę­dziemy się iednak starać tyle, ile można, rzecz tę ŵ następnych obiasliić uwagach. Zastanawiaiąc się nad kształtem i własnościami, przez które piękność  nam się podoba, przekonywamy się, iż ona znay— dnie się pomiędzy dobrocią i  doskonałością^  i z obieiiia graniczy. Częścią w’̂ artosc iey cenioną Ьулѵа ])rzez uczucie delikatne, ale nie oznaczone, równie iak wartość, tego co dobrem  nazywamy; częścią przez działanie rozumu i poznanie, które iednak w oszacoлvanra tego, co iest pięknem ^  może nie dochodzić aż do stopnia oczywistego przekonania.
P iękn e  nie iest toż samo co d o b r e , W" ktore'm człowiek może na nic więcey nie dawać uwagi, tylko na działanie i wrażenie na swoich zmysłach sprawione: nie iest telri, czeln iest doskonałość^ w klórcy rozum przez swoie władze musi dóysdż



53az do oczywisieg^o poznania. Pięltnosd лѵі§с ma swoie istotne charaktery i te są następne, Rzecz powinna mieć icdnosc i całość. 2 «̂ K ształt iey W swoiey całości uważany powinien bez лѵіеікіеу trudności i wyraźnie niódz bydź obiętyni 1 ogar— nioiiym. ô ie Powinna w niey panować rozmaitość, ale w rozmaitości porządek, d*-® Części rozmaite tak się łączyć i tak się przetapiać лѵ iednę całość ])Owinny, aby żadna część osobno yyzięta m ocniey- szego, niż całość, nie czyniła wrażenia; toiest p o - wdnny mieć jiroporcyą i przyzлvoitą symetryą. Z a ­stanówmy się |)orządkieni nad temi cbarakteraml piękności.Co do ISO. W szyscy, którzy pisali o piękności, tiznaią iednosć  za iey zasadę i cbarakteryzuiącą cechę. Jedność sprawnie, iż rzeczy rozliczne i mnogie staią się częściami iedney rzeczy; co zależy na takie'm połączeniu części, aby to połączenie nie dozyvalalo nam brać iedney rzeczy za rzecz zupełnie oddzielną.Jest w naturze łudzkiey, że to waszystko , ’’co tylko pod zmysły nasze podjiada, staramy się obiąć i  ogarnąć. Wykreślamy sobie zaraz yy umyśle wzór id ea ln y  tego, czem rzecz ta podług sposobu naszego poymowania bydź powinna. Teu wzór idealny musi mieć koniecznie iedność-, bo iednosć iest forma myśli łudzkiey. Kiedy więc w rzeczy, którą rozważamy, nie znayduiemy iednosci: za­miast przyiemnego uczucia doznaiemy przykrości i cierpienia, i rzecz taka nic może się nam podobać. T o  więc, co nie ma iedności, ani p ięk n em , ani 
doshonałem  bydź nie może. Liczne nas o te'ni mogą przekonać przykłady. Nie podoba się nam drama, w któreni akcya iest rozdyvoiona, w które wchodzą osoby me potrzebne; ho się nie zgadza z (ym idealn ym  wzorem  iednosei, ktoryśmy sobie



54о icy sztuce teatraJney uczynić usiłoyall. Nudzi nas i лѵ8ігдІ nam czyni толуа, лѵ którcy autor co innego sobie załoz^^ł, a czego innego doyyodzi. Siad się wnosi, ze aby sądzić o iakiem dziele sztuki, trzeba się umieć podnieść do iey idealnego %vzoru. Inaczcy, nie będziemy zdolni sądzić o "wartości dzielą. I  kiedy na umyśle naszćm ost)bnc części czynić będą przyicnme tyrazenia, osąd^.imy, iż cale dzido iest pięk n e  lub doskonałe. “ Tak gdy się niektóre sceny albo wyrażenia podobaią w trage- dyi, j)Oczytamy całą za nie naganną i doskonalą; kiedy przeciwnie ten, kto лѵ niey szukał iednosci akcyi, i cliarakteróyy, a ley należć nie m ógł, nie da się uwieśdż w sądzeniu przyiemnoscią oddziel- nycli części. Jedność yyięc iest zasadą piękności; l)ez niey nic poięciem naszem ogarnąć, a zate'ni ЛУ nicze'ni nic moglibyśmy sobie podobać, jjccz z iednością łączyć się musi całość  dzieła. Zobaczmy na czem ta zależy.Nazyvvamy to ca łe 'm , czemu na żadney części nie braknie, i co niekoniecznie lako część inney całości uważane bydż powinno. Dusza nasza do- svviadeza roskoszy, ile razy rozszerza ]>oznania swoie: doznaic przykrości, ile razy przeszkoda iaka vvstrzymuie to iey działanie. R zecz, która nic iest całą, nie może b jd ż  obiętą rozumem; bo nie podobna iest nam osądzić, czein ona iest, lub cze'm bydz ролѵіппа; iey zatem czucie nie może nam przynieść ukontentovvania. Ze zas nauki i sztuki piękne maią za cel spravvienie ludziom ro­skoszy; dzieła ich zate'm powinny mieć całość.^ i to , nie iest całem^ pięknem  bydż nie może.
C ałość  zależy na dwócli istotnycb własnosciacli na połączeniu części i zupełnem  ograniczeniu. Z  połączenia części лѵупіка iedność^ o którey inż mówiliśmy: z zupełnego ograniczenia y\ynika
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caJhoivite shończenie. Przez zupełne ogranicze­
nie  rzecz uważaną ЬусЫ inoze, iako sama przez się byt maiąca, a nie iako ezęsć kouleezna drugiey rzeczy. J  lubo wszystko iest częseką лѵіеікіеу c a -  
ło śc i, ieduak przez sposób AvystaA't ienia można tak mocno na częsó iednę zwrócić nлYagę, ze to \vszystko, cp, się z nią Jączy, zniknie w oczacli i  nmyslc patrzącego. Dla tego prawem iest w nan- kacli i sztukacli pięknycli, aby uwaga od samego początku zYvrdcooa była na tę rzecz, która ma Lydz ecliiieyszym przcduiiotcni dzieła. Oddzielić lą na|)rzód i zupełnie odosobnić należy ku iedne— mu punktowi kieruiąc rozum i iiuagiuacyą. Z  tey przyczyny malarze celnieysze osoby i kształty tale AYystawiaią, źe na nie oko nay|>ierwćy natralia. W  głębi zas olnazu maluią to AYszystko  ̂ co iest częścią, ale mniey istotną dzieła.T u  iest zrzódło tycli Avszystkicli przej)isów, 
które kazdey ze sztuk pięknycli tyczą się ogra­
niczenia zmysłowego czyli fizycznego dzieła. W  po— 
ezyi i AYyniowie, zalezy to na takiein ułożeniu poe­
matu lub moAvy, aby czytelnik mógł łalAVO rozró­
żnić początek j śrzodek i  koniec^ części istotne 
każdego dzieła: które, mówiąc o akcyi poematu i składzie moAvy krasomoAYskiey, obszeriiicy Avyło- 
żyniy. T u  tylko dodaniAy że bez tego żadne dzieło 
nie może mieć całosui, a zatem nie może się nam 
podobać. C ałość  AvięcrÓAvnic, iak iedność^ są isto­
tnym i pierwszym Avarunkiem piękności. Drugim  

warunkiem iest, aby rzecz bez wielkicy 
trudności i wyraźnie obiętą bydź mogła. TV sęplka 
trudność AV znakomitym stopniu a osol)liAA ie gdy z iey 
uczuciem nie iest złączona j)eAvnosć dóyscia do za­
mierzonego celu, odraża nas i odstręcza. Dare­
mne AAysiłanie umysłu iest pracą nieAvdzięczną. 
Dczucic przykrosni niszczy aA'szelką roskosz; i czu-



56lemy wstręt od rzecz)', ktdrey uwaga nas mordulc nic czYuiąc nam nadziei rycliłego icy poznania.Z  tego iednak ivnosic nie należy, iz każda pię~ 
hność na pierwszy rzut oka bez zadney trudno- 
ści i pracy ogarnioną i poznaną bydz powdnna. Rzeczą iest nie wątpliwą, ze pomierna trudność ЛѴ poznaniu iakiey rzeczy sprawować zwykła wdę~ cey poznaiącemu roskoszy: ale mówimy tu aJbo o trudnosciacłi nie podobnych do przezw'^yciężcnia, albo o takich rzeczach, które z wdelką trudnością poznane, bez wdelkiey i ciągdey trudności w u - myśle zachow'^ane bydz nie mogą. T u  się także okazuie przyczyna dla czego każda piękn ość  na każdym człowdeku iednakowego nie czyni wo-aźe- nia. Człowo*ek maiący wzrok krótki, nie uczuic piękności w dziele architektury, którego okiem swoic'm obiąć nie zdoła. Im siły zmysłów i rozumu lepiey ЛѴ iakim człowieku odjiowdadaią zamiarom swoim, im są przenikliw'sze i bystrzcysze; tym zdolnieyszym on będzie do uczucia piękności tam, gdzie człowiek z mnieyszemi i nic doskoiialszcmi wdadzami żadnego nie odbierze wo-azenia.Ocenienie stopnia piękności zalezy wdele od umysłu i ciała, od zdolnoski zyyyszego czucia i o - garnienia. T o , co dla iednego będzie nayyyyzszem piękności wyobrażeniem, dla drugiego, którego smak wdększy okrąg obeymuie, będzie tylko po­spolitą i zwyczayuą pięknością. Uwaga ta iest bar­dzo ważną: i gdybyśmy na nię nic dawali bacze­nia , wpadlibysduy w poięciu o piękności w" nieroz­wikłane przeciwieńsUya, które nieomylnie w błąd prow'adzą. Z  tey różności poymowania i czucia nie wynika, ze wyolirazenia nasze o piękności są niepewne, i ze p ięk n o ść  nie ma w sobie nic ozna­czonego. Nie możemy powdedzieć, ze nie masz wielkości dla tego, zc to, co iest wdclkićm yv ie-



5yJnym  względzie lest małem w drugim. Nic mo­żemy leż powiedzieć, że me masz plehiiości dla tego , że to , co dla ieduego lest ley лѵувокііи slo- piiieni, dla drugiego lest miernym albo małym.W  tym także luarunku p iękn o ści;  aby ta wy­raźnie i bez wielkiey trudności obiętą bydź mogła, znayduie się zasada tey uwagi Arystotelesa, iż lo co się nam ma podobać, nie powinno bydź ani zbyt лѵіеікіет ani zbyt małem. T o Ьолѵібт, coby takiem lub lakiem b yło , nie mogtoJjy liydź bez uadzwyczayney trudności poznane, ani liez ciągtcy ])racy i wysilenia zachowane w umyśle.
5 cim лѵаrunkiem j>ięknosci iest rozrnciitość. D  usza ludzka lubi rozszerzać poznania swoie, a zatem lubi odmieniać uczucia. Ile razy Іглѵа ciągle УѴ iednyin stanie, lyle razy л\"1еу bezczynności sła— bieic, i ponosi przykre eieipieme. Lubim y więc УѴ rzeczach rozmaitość, lubmiy aby uczucie obecne było odmienne od tego, które ie pojirzedziło. Rzecz poiedyncza, i która się nain hez części liydź zdaie, może зргалѵіс na zmysłach wrażenie, ale me wzbudza i ule zatrudnia imaginacyi. M u  ós Iw o rzeczy do siebie jiodobnych sprawnie znudzenie, ho skorosmy iedne poznali, iuż yyszyslkle są nam znaloine. Taka iednokształL/iość, gdyliysmy na nię z musu yyystaw îcni h y li, stałaby się dla nas trudną do zniesienia męczarnią.Dzieło W'ięc nie może się nam podobać, tylko przez rozmaitość części Avcliodzacych лѵ skład lego. 

D l  isza uaówczas odmlcniaiąc zatrudnienia syyoie poAYiększa liczbę poznań i miłych uczuć, czuiemy także Aveyvnętrzną radość w przekonaniu o naszey zdatnosci, kiedy tyle i-zeczy lóżnAU-li umiemy o - garnąć i złączyć ic лУ Avyobrażeuie iedney całości. 
l.ccz tey rozmaitości toyvarzAcszyc [юлуіпіеп p o rz ą ­
dek ̂  bo hez tego nie polralllibystuy uczynić sobie



58dokładnego wyobrażenia rzeczy; a niepe-wnosć o tem , ezeiii ona iest lidj bydz po vvinna, sprawiłaby w nas przykre nczncie. Porządek załezy na uło­żę iiin części dzieła ЛѴ pewne'in po sobie następstw ie, лѵупікаіасуш z pewnego prawidła. T o prawidło w sparte rest zawsze na rozsądku i na naturze rze­czy. Dzieła sztuk pięknycb części sw oic tak uszy- колѵапс mieć powdnoy, aby stąd w ynikała icli nay- "większa estetyczna siła, toiest rozmaitob'c łą­czyła się z iedrioscią  i całością. Dzieło naywię— kszą rozm aitość  maiące nie mogłoby bydż pię— kne'm, gdyby ivystaAviało mieszaninę części różno­rodnych, żadnym лv^złem z soiją nicj)Owńązanych. Byłyby to przemiiaiące obrazy latarni czarnoxię- skiey, które bawią na chwilę oczy, ale żadnego po sobie nie zostawaiią wrażenia. Nakoniec pię­kności w arunkiem , iest p ro p o rey a  i sym etrya.Proporeya zależy na takim stosunku części do całości, aby żadna nic zda^^ała sj,ę ani zbyt wielką ani zł)yt małą. Ргалга w tym W'Zgledzie лvynikaią albo z n ałogu, albo z natury. Przez nałóg іакпалѵу— klismy do miary uiekiórycli rzeczy iuż nam znaio- m ycłi, że gdy ju'zedraiot staAviony naszey uwudzc nie ma tych rozmiaróiy i stosuuJvÓAV, którychesmy ocze— кілѵаіі, czuieiny juzykrosć, i nie możemy sobie ЛѴ nim podobać. W  wyobrażeniach ludzkich o projsorcyi, które z nałogu swóy początek hioją, mogą zachodzić przeeiwienstAva; te iednak, któ­rych ргалуа AV umyśle naszym лѵугуіа natura, są zaÂ  sze ledne i nieodmienne. D dy część iaka rze­czy ma takie Аѵуішагу, iż iey AYielkosć hd) małość nie siosuie się do przeznaczenia i celu teyże rzeczy, ta niosiosoAvnosć musi koniecznie ау nas obudzać nie prZyicinnc uczm łe. Zbyt Avysoka i zbyt cicidui kohimua mc może sję nam podobać, bo przezna­czona do utrzyuiAAvania j>eA^ncgo ciężaru, nic o d -



5gролѵіасіа гатіаголѵі злтоіспт, tbva podo])DC człoiikl ciała , iij). oczy, ręce, iio^i do iediicgo użycia słu­żące ролуішіу Jjydz rów ne, iuaczey, brak j)roj)orcyi odbiera dziełu j)ięlvnosć; i w Lyiu razie zdania ludzi dobrze исулѵіНголуапусіі nie mogą bydz sobie przeciwne.Proporcya ]:)Owlnna bydz przymiotem wszclkicb dzieł sztuki, i bez niey nic .pięknem l)ydz' nie może. Ale ЛѴ wyższym icszcze stOj)niu doj)omaga do tego synietrya, to icst proporcya części tak dobrze u - rządzona , iż żadna część nie czyni takiego лугагепіа, którcby w czemkobyiek przeszkadzało Arrażcniu całości. Przez symetiwą yvszystko za icdnym rzu­tem oka, iak ieclnosć^ może się umieścić w umyśle naszym. Żadna część bardzicy nad inne nie za­trudnia rozum u; gdy na uię yyyłącznic zyyracamy uwagę iest ona ca ło śc ią , niaiącą |)Otrzel)ne pro- porcye; gdy od niey znoy u j)rzenosimy rvzrok nasz do całości, niknąć zdaie się ЛУ oczacb naszych, i przyczynia się tylko do złożenia prayydziwcy ca­
łości. INatura ЛѴ utworzeniu naypięknieyszycli swo- icb płodów postępuic podług praw symeiryi. iMaią ią kwiaty i naj)ięknieysze rośliny. Ma ią ciało ludzkie yyzór naydoskonalszey piękności.Przez symetryą rozmaite części dzieła паЬулуаіа rów nonagi, która się nam dziwnie podoba; bo ułatwia obięcie rzeczy i sprayvuie na umyśle przy- iemne wyobrażenie liarmonii, spoczynku i tiwa- łosci. Bez tcy róyynoyyagi części żaden przedmiot pięknym bydz nie m oże, i dla tego synietrya icst zasadą wszelkiey piękności.Proporcya i synietrya w sztukacli pięknycb roz- ciągaią SAVoie ргалта, nie tylko со do wymiaroAv Avielkosci, aJe ieszcze do lyCAMiętrzney estetyezney mocy rozniaiiycb częsló. Przez nię kształty i farby pr zez Avzaiemne i biegłe połączenia uabywaią przy-



6oІепшсу zgodności czyli harmonii: przez nię w m o- лѵіс lub ЛѴ poemacie >vszystkie m yśli, charaktery, naniiętiiosci i przypadki wiążą się z sobą, i skła- diliąc harmoniczną ca łość, iatw o, iak lednośó  iaka , wyobrazaią się w umyśle. Ziednoczenie dzia­łania wszystkich części w ieduym punkcie mocne na imaginacyi sprawnie wrażenie: dusza zaspokaia zupełnie swą naturalną potrzebę poznawania, I mile wzruszona przyznaie jirzedmiotowi piękność.T c  są celnieysze charaktery, których połączenie w iednym przedmiocie nadaie mu prawdziwą p ię ­
kność. Lecz będzież to naywyższy stopień p ię ­
kności ? byuaymniey. Przedmiot może mieć te wszystkie charaktery, a iednak nic bydż użytecznym i nic odpowiadać сеіолѵі sw^oiemu. Dzieło archi- tcktury może mieć te wszystkie proporeye, które się podoliaią oku, a iednak z innych przyczyn za­grażać uj)adkiem, lub przez złe wewuiętrzne roz­porządzenie , nie bydż stosowmem do potrzeby i zamiaru sw ego. I*ocma iakie może mieć wszystkie piękności zalety, akcya iego będzie miała ieclność, 
ca ło ść  i rozm aitość j  składaiące go części będą miały potrzebne p r o p o re y e , nie będzie nm zby- wać na harm onii i żywych kolorach*, może iednak nic zaw ierać, tylko zdania fałszywe, dążące do zcjisucia obyczaióлУ, zburzenia spokoynosci i za­mieszania toлvarzyskiego porządku. Dziełom takim, mimo ich zalety, braknąć Jiędzie na tem , j)rzez co się ludziom zupełnie podobać mogą. Lecz gdy to w szystko, co na nas miłe czyni Avrażenie, gdy 
dobroć  i doskonałość  z pięknością  złączone będą, j)Owstaie ztąd nayiY^^ższy stopień p ięk n o śc i, osta­teczny kres poięcia ludzkiego w tym względzie. VY tym alliowicm przypadku, kiedy kształt zcwmę- trziiy Ііалѵі i j)Ochleł)ia ok u , obudzą się w-ewnę- trzne przekonanie o doskonałości i dobroci, i [>od-



6nosimy się do idealnego wyobrażenia naywyzszey pielvnosci. Ролѵіегйсіюлѵпа postać bawi imaginacyą i przywiąziiie uwagę; zagdęljienie się w лvewuę- Irznycli wdasnosciacłi rzeczy zatrudnia rozum , i rodzi w  nim лѵуйоЬіс poięcia o prawdzie, mądrości i  doskonałości, w którycli iesteslAYO myślące nay- więcey zuaydnie roskoszy; a kiedy leszcze serce napełni się słodkiemi uczuciami dobroci lizyczney lub m orałuey, na ów czas wszystkie Avładze czło - лѵіе1(.а w niiłeni zacłm yceniu, wprawiaią go w stań błogi nayAvyzszego upodobania i szczęścia.jYiędicy, którzy o pięlcnofici pisali, nie bez przyczyny te wszystkie icy cłiaraktery zuayduią w  dobrze ukształconem człowieku. Tw órca rze­czy cliciał w  tc'm stworzeniu zostawać na ziemi wzór zbliżony do idealney piękności. W  dobrze zlozone'm ciele ludzkiem  dale się widzieć iednosćy 
całość, i stosowne гиутіагу części: w piękney 1луаг7.у, postrzegamy symetryą, dokładną proporcyą, rozmaitość kształtów i częsbi, których skład we­wnętrzny odpowiada użyciom , do iakicli były prze­znaczone ; cera złożona z białey i różowey farby, dw óch коіоголѵ tak m iłych przez się i które p ię - kuieyszemi się leszcze staią przez sposób swego zicdnoczeuia, i że są znakiem świeżości i zdrowua. W dzięk  tego wszystkiego pomnaża się leszcze p e - nem w^yrażeniem lizyoiiom ii, w którćni postrze­gamy żyw ość, przenikliw ość, dobroć, słodycz, spokoynosć duszy, tudzież inne pi-zymioty um ysłu i serca, które zdaią się ożywiać i przymdać ten kształt wyborny.Przydaym y do tego moralne uczucie rehgl^ cnoty. Sprawiedliwością^^, politow ania, które stę W sprawach iego okazuie, a które tak odpowóadaią wiełkbn celom , do których сгіолѵіек był przezna­czony, przydaymy dar dziw ny i nieoceniony mow^yj



б2dar szacoivmeyszy leszcze roznmn, rozsądku, ima- głnacyi, a w uku iednem iestcsuyie będziemy зиіеіі złączone ^vszystkie cliarakiery naywyzszey j)ięknosci: Loiest piękność zewnętrznych ksztatidir, dobroć i doskonałość5 czyli piękność fiz y cz n ą , 
moralną i umysłową.Ten wykład плѵаіпіа nas od potrzeby w c h o ­dzenia W" szczególne opisy i uw^agi nad każdym z tych gatunkÓAy piękności;  proste przysLoso>yanie postrzezeń i uw âg w^yzey wymienionych ostrzeże nas, gdzie icst piękność fizyczn a , gdzie moralna i 
luny słotna : na czem każda w szczególności zależy i gdzie przez ziednoczenic stanoлvią naywyższy pię­kności stopień.Przeydziemy teraz do dalszл^ch nw‘ag nad uczu­ciami smaku, i ЛУ naturze człowieka będziemy się badać, dla czego i iakim sposobem rozmaite лѵІа- snosci dzieł sztuki czynią na nas przyieiiiuc lub nic- przyieiiine wn^ażenia.

§. 2.
O uczuciu albo smaku nowości.Roskosz lub boleść, dлya celnieyszc duszy czło- лѵіека uczucia, są skutkiem nie tylko działania przedmiotów zewmętrznych., ale pochodzą leszcze z Avewnętrznego przekonania, które ma dusza o SAYolch czynnościach. Gdy przedmioty zewmętrzne przez sw e działanie odmieniaią i modyliktdą stan duszy; roskosz hdj bolcsc, którey naówczas do- znaiemy, a które hezsrzednie rodzą się z czynności i poruszeń duszy, przypisuicmy rzeczom, które ie sprawiły. DosSviadezamy przyiemnego uczucia, ile razy dusza działa i yyznosi się, iż lak ролуіет, nad siebie sarnę; co ma zwwkle raieyscc, ile razy du­sza roz^ylnąć musi dzielność swoię i zw'yc‘iężyć iiiciakie trudności. Gdy iey usrloAvania są uwneń-



63С70ПС pomyślnym sknlliicm, ■wewnętrzne przeko­nanie, które ma o swoicy mocy, napełnia ią nową radością. Stąd wynika, źe trudność изпіагколѵапа, która bez гтоічіолгапіа zatrudnia um ysł, sprawia nam roskosz i czyni przyiemrueyszym przedndot, luóry był iey przyczyną. To ćwiczenie umysłu, kt()re trudność pomierna sprawnie, iest naj^^iększą przyczyną roskoszy doznaney w nauce i docieka- niacli ^łębokieb; Ijo cbociaz wiele iest takicli, Iclórc użyteczność zaleca, często iednakże nic m a- iąc byuayniuiey na nię uw'agi, znosimy naytru- dnieysze prace i czynimy to z upodobaniem. Dowodem tego iest ta roskosz, którą miłośnicy Starożytności maią лѵ poszukiw'aniu , czylaniu i tłu­maczeniu daлvnycll napisów i ułomkÓAY ręko]>i- smowycb, które często nic więccy nie zaleca tylko ich dawnosc i ciemność, i które лѵ żadnym •\̂ ẑglę- dzie użytccznemi bydz nie mogą. Ta iest po A\ię- ksze'y części przyczyna zapału i roskt)szy, którą znayduiemy W'̂  naidtacli nie maiącycli innego celu, prócz zaspokoienia ciekaw^osci.Z\vyklismy znaydować trudność W'̂  poznaniu i oblęciu przeclшlOtóлУ, do który cli przyzAvyczaieni nie iestesmy, toiesi: rzeczy, myśli i zdań nowycb dla nas. DsiłowMiiia naówu^zas, które czynimy лѵ celu icli ogarnienia umysłem, wpraAviaia лѵżywszy rucli Wtładze duszy, obndzaią m ragę, podnoszą imagi- nacyą; a te AYSzystkie wzruszenia spraл̂  uią nam ro­skosz. Roskosz zatem iest żywesza, im rzeczy, któremisię zaynmiemy, są z siebie samycli przyic- mnieysze. Człoлviek, któi’y nigdy nie avidział Alp albo Apeninu, zapatruie się na te ogromne bryły, którycłi wderzebołki о0лѵіес7Л}уш bicleią śniegiem, z większe'm uniesieniem a niżeli kraiowiec, przy­wykły do leli wddokn. W  umieiętnosciacli i nau- kacli nayluardziey наш pocblcbiaią [)lcrAVSzy po-



64step i picnYSze odlu’y c lc , które czynimy zcicznwszy się don icli przykładać. GdypierAYSzy raz zgłebiaiiiy systeinat iakiey nau ki, przebiegamy z nadzлYyezayną Szybkością i zapałem wszystkie iego części, docie­kamy icli zY^dązku , lYazymy moc doлvodóлv, icłi stosownosć i zgodność, zapatmiemy się na cel na­u k i, na icy pożytki i rozległość, roztrząsamy za­rzuty iey przeciw ne, a to wszystko spjawia лѵ n -  myśle naszym wzruszenia przyienine, które ustaią, iak skoro doskonale obeznamy się i zponfalimy z nieznaiomą wprzód rzeczą. T oź samo zdarza się osobie, która pierwszy raz лvidzi iaki obraz, albo czyta interesu i ący |)Ocmat.Przedmiot полѵѵ może bydz tak prosty, iz p o - ięcie iego nie daie żadnego zatrudnienia uniysloAvi, możemy go iednak uważać ay takim stanie duszy, iż przeryAYaiąc iednostaynosć iey działań, tein sa­m em  sprawnie roskosz. N ic nie masz przAiu’zcy - szego, іаІА bydz pogrążonym w omdlałości i n ie- czynnosci, kiedy dusza nie znayduie pobudek ĆAvi- czenia i użycia Avładz swoicli. W  ten stan n ieu- clironnie AYj)adamy, kiedy długo rozmyslaiąc nad iednym przedm iotem, długa naidca i rozAYaga o -  swoi z nim nasz um ysł. W rażenie naÓAYCzas, które czyni na naszey duszy", iest tak słabe, że iey l)y- nayninicy nie pobudza do niclin . Pamięć zaclio- wuie tak wyraziiie Avszystkie części naszego przed­m iotu, że njirzcdza uczucie, i ріеглѵеу, nim ią rozważać zaczniemy, ostrzega, iż nam iest znana. To samo wyobrażenie spraAYuie, iż czuiemy wstręt nicprzezwy^ciężony od zaięcia się dobrze iuż znaio- mym przedmiotem. W ' tym stanie każda rzecz noAva nas cieszy, bo daie umy^słowi sposobność za- trudmema się, uprzedza uasy"ceme i omdlałość, ol)udza UAYagę i duszę do rucliu zachęca, lioskosz, ktorey naowczas doznaicmy, chociaż sama z siebie



65iost pomnaża się leszcze pamięcią jirzvl^rosci,od którey илѵоішеш ieslesiiiY. roskoszy d o -ziiaią ludzie odmieiiiaiąc sAvoie zairudnieiiia, iiaid̂ î i zabaYvy. P^aypiękuievsze sprzęty, naywyljoruiey- sza architektura iijirzykrza naiij. się, gdy się na nic uslawicznic zapatruiem. Przenosimy AVtenczas rzeczy w smaku gotyckim luli chińskim , dla tego 
ze się na nie zapati'yw ae me z wyklisniAy i sklomiosć Yi idzenia rzeczy no wych przeniaga лѵ nas smak do praAvdziwych jlięknosci-M ogą icdnąk zdarzać się rzeczy, których n o - ■Y osó nie sjirawia zadney roskoszy, ale to [lochodzi alho z tego , iz nie ■w’zlmdzaia w  nas hiduych w'y~ ohrazeó, alho z teg o , ze nie daią zatrudnienia na­mysłowi. M ogą na^yet czasem hydz jirzycZyn.ą przykrych w rażeń, kiedy spraAvione uczucie niszczY loskosz, którą ich /гогообч* sjiraAYia. \^'idok kato— V\ni i m ąk, chociaż dla nas nowAy nie m ógłhy nigdy hydz przAÓemiiym sercu człowieka czułego i  szlacłietnego. Pism o, którehy się j)rzccivviąc wszel­kim  znaiomym moralności układom , ogłaszało iiicjiraAVOsc i zbrodnią, nie m ogłoby się zalecie przez SAYoię n o w o ść . Jedna przyczyna sjiraAvilahy naówczas dAva uczucia sobie jirzeciAVue-, a z tego ziuieszaina wynikijęlohA’ wrażenie mocne Awstrętu od rzeczy nowey Avprawdzie, ale niesłuszney lub okropney.ISiekiedy leniu cwyiczeniii i temu działaniu u -  m ysłn , które się rodzą z tiudnosci ohięcia rzeczy nowey, toA\ arzyszyć zAvyklo zadziw ienie, które pomnaża roskosz: ho AYzbudza długi szereg łączą- cyith się z sobą Avyohrazen, i unosie zAVykło u -  niysł za okrąg iego zwyczaynAadi m yśli: stąd p o - cłiodzi , że poeci i шолѵеу nie tAdko iinikaią sta­rannie AAAobrażen i w yrażeń pospolitycłi lub bła­h y ch , uŻĄWaią obrazów, postaci moAvy i przykla-9



66tló w , ]v Lory cli nikt przed nimi nie n z y ł, ale n si- łnią icszczc nadadz dziełom swoim laki kszLałt i o~ l)rot, aby myśli i doyvody naypospolilsze m ogły czynić wo'azenie przez nowmsć i szczególność spo­sobu, którym są wystawione i powdazane. Sam i dzieiopisowde chociaż oboAyiązani ściśle trzymać się w granicach ргалѵбу i isdż za porządkiem zdarzeń, nsiłuią iednak nadadz im postać now ości, iuż to przez sposób ich w'yobrazenia, iuż to przez riAYagi nad przyczynami, skutkami i naturą rozmaitych wypadków. Noлvosć udziela poyyabów rzeczom nawet strasznym; patrzymy na zwierzęta, których okropna postać nie ma nic przyiem nego, prócz rzadkości.Za tern przyiemnem wzruszeniem , które spra­wia przedmiot nowy, następnie uczucie, które no­wość pomnaża i miłszem czyni. Podoba się dzie­cięciu nowa suknia, bo się różni od tych , które dawniey nosiło , i że podziw i en ie , które лугЬтІгіс przez to myśli w syyych rów iennikach, pochlchia iego w łasney miłości.Rozwaga czyli геЯехуа pizydaic луіеіс do ro - skoszy, któią noyyosć spraw'uic. G d y  dos'wiadczy- my znaczney trudności W' poznaniu iakiey rzeczy, roskosz z iey poznania pomnaża się przez wzgląd na usilnosć, którcy poti'zeba było w pokonaniu луіеІкісЬ zawad i przez zwrot uwagi na naszę Szczęśliwość, iż potrafiliśmy zyyyciężyć. T o  uczu­cie znieyyala często poetów' do олѵѵсіі w-ykrzyknień, które w iimyin przypadku l)yłyby nie stosoyyne, i które zdaią się czynić krzy wdę ich skromności. T a  to zapewne roskosz z utworzenia rzeczy nowey podniosła umysł' Horacego i wyrл^ała z icgo ust tę piękną, może zbyt cblułmą dla siebie odę;
Exegi moHumenturn aere pereniiius,Hegaliquc silu Piramidum altius



б7Qnoil non ітЪег etlax, non aquilo irapotcns Possit diniere, aut innumerabilis Arinormn series, et fuga teiuporum.W on omiiis m oriar, niultaque pars mei A^itabit Libillnnin,T oz samo iikoiiicnlOAvanic wYclsnęło z pióra M onieskiogo; e t m o l j j e  s u is  p e in tr e  ! J e  d is  a v e c  
C o r r e g e .D w ie tc okoliczności, toicst. przekonanie о na­szych Siłach, i czucie radości z pokonania n ic - ztiiicrnycli trudów znalezionych na drodze ieszcze żadna me utorowaney stopą, sprawnią tę roskosz, iakie\  ̂ doznaie zagłębiaiący się ŵ  naukach ma tema­tyczn ych , kiedy trudnego i ciekaAvego zagadnienia pierwszA?  ̂ raz dokładne zuayduie roz\Yiązanie.IMoAAOsć zate'm ujiatrzona w'̂  dzicłacli sztuki, ma estetyczną siłę z trzecli przyczyn, Z e  zadaiącum ysłowi naszemu umiarkoAA auą trudność лѵ olrięclii i zrozumieniu rzeczy, zniewala go do natężenia sił sw oich, wproAAadza av rucli i czynność a\ladze duszA :̂ co zaAA'Sze jirzynosi nam jieAnią roskosz.Z e  przcryAAaa nudną iednostaynosć, av którcy zostaiąc dusza nic może kosztować zadney roskoszy.Z e  spraAA'la nam często miłe i niespodziane za- tiziw icnic, z którejii imaginacya łączy inne w j o -  łtrazenia, iako to: naszey poiętnoshi, szczęścia i uieiakiey wyzszosci z jtoznania rzeczy noAA'cy, a to W'szystko rodzi jirzyiemnc uczucia.Z  tych iiAA'ag nad nowością, wmiosek uczynić należy, ze aâ kaźdem dziele, które ma hydz przed­miotem sm aku, autor starać się powinien rzeczy zwyczayne i znaiome połączyć z noAvenii i mniey znanemi. N ie dla tego iedynie , aby nas zadziwdł, bo nie zawasze chcemy i lubim y bydz zadziwione^- m i, ale dla tego , aby AA zbudził i zaostrzył rwagę. 
N o w o ść  bezAA^zględnie uw^aźana iest dzielnym w pra-



68w<lzie srzoclklcm, ale nie istotnym autora celem, Stanowi ona ulepospolilą zaletę dzieła, ale nic ща bydz poczytaną za prawo konieczne i nieodbicie potrzebne. Inaczey usiłnosc w wyszukhvaniu no~ 
гѵоысі zaprowadziłaby nas w wielkie zboczenia i

§ . 3 .
o  uczuciu гѵіёікоѣ'сі i  górności.Uczucie górnosci iest to uczucie, które nas w nadzwyczaync лѵргалѵіа podziwicnie , które nas zachwyca i odmienia gyvaltowuie stan duszy. Różni się to uczucie od uczucia piękności, to albowiem iest sj)okoyiie i słodkie, tamto mocne, burzlhve i głębokie. Czem iest wesoły i zielonością okryty pagórek, do czarney i piorunami pooraney skały, tern iest pięk n o ść  лѵ stosunkti do gójniości,Do л̂  ^шсзіепіа uczucia ^dr/zos'c/, |)otrzeba ko-  ̂nieczule znakomitey л^ісікозсі fizyczney w [)ized- iniotacli, które ią mieć mogą. N ie zwykliśmy mia-' nować гѵіеікіт  i  górnym  w idoku małego stru-r- iin cn ia , chociaż w ody lego są przezroczyste, a bieg lozm aitcmi zakrętami uj)rzyicm niony; ani wesołey doliny, którcy murawę rozliczne zdobią kw iaty; ale widok a]p , n d ii, oceanu, niczmierney przepa^ sei niebios, ЛѴ którey imaginacya nawet nie znay- driic żadnych granic, ургал^іа nas л¥ zadumienio i w y ty w a z ust ten w'^yraz, to iest w ielk ie  i  g ó r n e !Poglądamy na [irzcdmioty, i uważamy лууоЬга- źcnla гал¥8ге w'' pewnem 8кіеголѵапіи umysłu, które bierze początek ЛУ ich naturze i iest do niey stoso- лѵпе. Gdy się zaj)atriuęmy na rzecz wielką, umysł leszcze ią większą sobie wystawia; ivykresia sobie wyobrażenie, które całą iego zdolność zaymuic, zatapia go лѵ milczeniu i zadimiieniu, Trndnosc,



^9kiórey cloznaic w ogamieulii swolcgo przcdmioln, л^zЬuclza ie^o iw agę, лт{)га\уіа лѵ czyimosc władze duszy, a gdy te zayyady przezwycięży, zdaie mu sie uieldedy, iak gdyby J)yt przyloniiiym w każdym j)unkcie mczmiemcgo przedmiotu, na który po- gląda: uczucie iego ogromnoscinapełnia go szlache­tną dumą, i sprawia w nim wysokie mniemanie o zdolnościach swoich.Ale [irzcdmioty, które nawet maią wielkość, nie czynią na nas tych wrażeń, icżeli nie maią że- 
d/iosci i p ro sto ty  j  toicst, ieżeh nie są złożone z częsńi, tak stosownych, że te zdaią się ginąć i niciako ])rzclewać w iednę ogromną całość. Wielka liczba w'3'Sp rozsy[)anycli po oceanie, ograniczaiąc za[)ęd yyzroku, przyczynia się znacznie do zmniey- szenia wspaniałości sceny. O błoki, które w ró­żnych kształtach i kolorach okryyyaią niebo, mogą Wjtrawdzic pomnożyć iego ])ięknosć, ale niszczą po części to w rażenie, które sjirawia iego nieskoń­czona wóelkosć. W ielkość yyięc w przcdniiotach potrzebna do s[>rawienia uczucia górnosci, łączyć się ролѵішіа z iednością i prostotą. Gdy tych nie masz, umysł nie pogląda na wielki przedmiot, ale na mnósUyo małych j)rzcdmiotów. W" przeiłiodzie od lednego do diaigiego doznaie morduiącey tru­dności, a niedoskonałość yyyobrażcnia, które mu zostaie, yyzineca лѵ nim w ŝlręt i odrazę. INie tak się dzieie kiedy jirzedmiot iest лѵіеікі, a dla swoiey iedności i  p rosto ty  І'аілѵо obięty Iiydż może. LSvażamy go па0лѵс7,а8 w całey iego zupełności, roztrząsamy jiotem części, potviększaniy go nie­skończenie , i odbieramy od niego to wrażenie, które górnosc na nas Sjiratvowac zwvykla.Lecz są rzeczy, które nie zduniicvvaiąc nashzy- cznyni swoim ogroinem, wzlmdzaią iednak uczucie górnosci. Przyczyna tego iest, iż zaslanaл^iaiąc się



70иа<1 niemi z mvnga, znaycliileniy w nicli takie ■y łasnosd, kiórc podnoszą dnszę i pi4n¥ad.zą lą УѴ krainę лдуоіп'агеп nicskoiiczonveJi. Długość trwania, zbiór niezmierny rzeczy jiodolniycli, które składała iediię całość, są złączone z ■у’уоЬгагепіеш iłosci i róy nic iak rozległość i ogrom, podnoszą duszę tego, który ie rozy aza. AViccznosd lest ])rzedmiotem, który zaynmle całą zdolność naszego um ysłu, która палѵсі przecliodzi icgo zdolność, napełnia podziwicniem i zdumieniem. Widząc ■woysko ałlio liczną flotę, uderza nas i cli уг1е1ко5(‘, a to nmicy pochodzi z rozległości niieysca, które zaynraią, iak z liczby ludzi, którzy icdncy pod­dani лvładzy, icdno niby składaią ciało id o  ieduego celu zmierzaią. Jed n o ść  i  prostota  części łączy się tu. z wyobrażeniem wiclltoska, liczliy.Jednakże górnosć гпау0олга0 się może yy rzc- czacłi, które nie mogą mieć żadney wielkości rze- czyyyistcy. Jakże namiętności i poruszenia duszy uważać można podług praw wielkości fizyczney ? Jednakże człowiek, któryby naymnicy nawet miał smaku, uwicllna heroizm, yvspaniałomyslnosć, po­gardę dostoieństw i bogactyv. Posyvięcenie się dla dobra publicznego, miłość jioyyszeclma rodu ludz­kiego przeynmią duszę iego czcią głęboką. Dla УѴ}'- iłumaczenia tego uważać potrzeba, że iako nie masz namiętności, któraby nie miała 8ЛУ0 Іс1 і przyczyn, swoich celów i 8ктк0лУ, tak też, kiedy czynimy sobie iey yyyolirażenie, nie przestaiemy na nyya- żanm iey, lakhy była prostćm w'^zmszeniera serca, ale przebiegamy mysią rozmaite przedmioty, na które działa: skutki, które czyni; iey przyczyny, to wszystko co ią poprzedza i co po niey następnie; a iako to yvszystko, co W'cliodzi do wyobrażenia namiętności, łączy się częstokroć z wyobrażeniem łizyczney w ielkości i ilo ś c i , tak ta namiętność może



7 1лѵ nas 8|>гал\іас uczucie gornosVi. Potrzebaz się tlzhvic, iz znayduleiny cos wieikicgo i górnego  W осілтаскс ])olialyra? kiedy myśląc o uim, wysła­wiamy sobie potężnego mocarza, który ua tysią­czne narazaląc się niebez[)ieczei\stwa, лѵаісгу a swoię sprawę ze s'wlatem przeciwko sobie spiknio— uym , poddaie berłu swemu niezmierne narody i nabywa chwały, która zanosi iego inne do оІлг końców ziemi, i które у pamięć przechodząc z wieku do w ieku , aź do naypoznicyszey potomności prze­nika. Cóz iest AYiększego nad tę miłość powsze­chną rodu ludzkiego, która przcłamuiąc ciasne granice sąsiedztwa i krwi związków , ogarnia nay- licziiieysze towarzystwa, i ua cały świat się roz­ciąga. Górnosć charakteru nic innego nie iest, tyj ko лѵіеікіе namiętności okazuiące się w spraAyach i mowie iakiego człowieka.ІТлуа̂ а0 leszcze należy, ze yyszystko to , co wzbudza ŵ duszy uczucie albo лvzruszcnic, ])odo- bne do tego, iakie spianvia przedmiot nadzw y - czayney w ielkości, iest dla tego samego nazwane 
g ó rn em j i ze pospolicie zwykliśmy podciągać pod ten sam rodzay i пагулѵас iednćm imieniem to , na co się zapatmicmy лѵ podobnym stanie i skiero­waniu umysłu. " Stąd pocJiodzi, że ryk baGyanów W'^zinuzonego morza, i huk j)iorunu, które nas przerazaią i rzucaią w osłupienie i trAVOgę, spra- wuią W" nas uczucie podoJnic do uczucia górnosci. Dla tego leszcze górnemi nazwać możemy rzeczy lub obrazy wzlmdzalące wielki [)rzestrach, bo te zduinlewaią, zaymuią całą duszę i zawdeszalą wszystkie iey działania. Wyższość talentów, w ia- kimkolw^ick iest rodzaiu, ma zaw ŝzc górnosć, która wzbudza nasze [lodziwieme. W  tcy liczbie mieści się wyzszosć mocy, [loięgi, gicniuszu, i ta wiel­kość duszy, która sanшл  ̂ładnie nad namictnościaini



7 2panuie, którą лѵгтоспіепі tmilciny pogardzać dostoieiislAvy, })Ogaclwj5 władzą', boleścią i sinier- c ią ; która nas wynosi nad roskoszc, za którenii się gmin nbicga, i nad cierpienia, które się ieinu do znoszenia me podobne zdaią: bo taka W’yzszosc władz duszy w^zbndza nie mnieysze podzhvienie, iak лѵіе1ко5С nadzAvyczayna- Stopień zbyt w’ysoki doskonałości moialney Inb timysłowey czyni ten sam skutek na naszey duszy, iak w^yobrazenie ilości niezmiernie wielkiey, i spraлvuie go tymże samym sposobem, toiest; podnosząc duszę i daiąc iey лѵіеікіе лѵуоЬгагепіе 6  siebie samey.Lecz iest leszcze inny początek, który się |)rzy- czynia do nadania tuielkości i g<rrności rzeczom, które iey fizycznie nic maią. tJmysł człowieka nie może się me zdnmieAvad nad przymiolanii duszy, W' którycli npatrnie cos nadzw yczaynego, i to podzlAvienie rozciąga się na to wszystko, co mu się w^daie liydz skutkiem ty cli własności. ЛѴіеІ- kosć nj). dzieł natury, zdaie nam się bydż do'wo“  dcm uderzaiącyni i oczywistym лѵ87.ес1тіоспоасі iey autora. Wielkie i rządne waiysko dale nam W'̂ ysokie w'^yobrazenie о królu lub narodzie, który le zebrał i utrzymuie. Zdumienie nasze nad przyczyną pochodzi naów'czas z wódzenia skutku, i odbiiaiąc się na skutek poлтiększa w3U>brażenie iego górnosci.Z  tj'cli tn^ag okaziiie się, że dzieła nauk i szlidt ])ięknycli, które lizy-czuey nadzw^^ ĉzayney лѵіеікозсі mieć nie m ogą, A\zbudzaią w nas uczucie górno- 
ści, łącząc się z teni, które albo ią niaią лу na­turze , albo z te'mi, które podolme na duszy zw y— kły czynić w rażenie, iakie spraл̂  uie widok nad- глѵусгаупеу лѵіеікозсі.Imaginacya, ta lyładza nayczjumieysza лѵ nau- kacli pięknycli, w ріулѵа nay[)Otężniey na uczucia smaku, juzcz stowarzyszenie лѵуоЬіагеп. Prze-



I)iooaiąc 7/ njozmlcrną szyLlvOscia cały łańciicli my­śli i oijiazów, kióre się ііашгаіиіе z sobą j>ołączyć ino” ą , avrazeiiie, które ЛN i}ou przeciiodzic od wszystldcli 1’azem Іиіз od szczególny cli odJiieram, j)rzy|)isnię jiicrwszemu avidokowi pierwszey mŷ sTi, które dały j)0"yód do tego uniesienia. Ile więc razy rzecz iaka лvproлvadza statecznie i iednoslaynic w nmy^sł nasz лууob rażenie rzeczy лѵіеікісу nad- zwyczaynie, tyle razy to , co ma z mą zAviazek, sjiratvki tem saniein лѵ nmysie naszym czucie gói~  
noscL Dla tego to wyrazy i sjiosoliy mówienia па7улуа0 zwykliśmy гі;г<?0бг’етг i górnerni. Górnośó  stylu nie pochodzi z dzAviekii i wspaniałości w y- razóty, ale z wyolirażeń, które do nich przywią- zniemy i z charakteru osól), htóiych. uczucia tłu­maczą. Dla tey przyczyny  ̂ rzeczy zaymnilące miey— see wyniosłe i znakomite zdaią się jiydż górnerniy dla tey pi-zy^czyny cziriemy nieiakie poszanowanie ku tymi, które są niezmiernie od nas oddalone, dla t.ey przyczyny zdarzenia czasów bardzo dawnych, ciemney starożytnoski, [loczątkóyy stviata, i towa- 1’zyrstw ludzkich wpraytiaią nas w zaduinicnie ze czcią połączone.W naukach i sztukach pięknych znayduicmy, naywiększą liczbę przykładów górnosci  ̂ która z tego stowarzyszenia wyobrażeń jiochodzi. Dzieło sztuki nie może Jiydż górneni, ieżeli autor me wykreśli ЛѴ umyśle swoim лѵутЬrażenia tego, co iest nay-górnieyszem w naturze: j)oiviększa on ieszcze tę górnosć podnosząc się do wzoru ideal­
nego^ a wrażenia, których naótcczas doznaicmy, zwykły bydż ieszcze mocnicysze, iiiżlibysmy od sa­mych лугог0 лѵ odebrali.W  sztukach użyttaiącycłi znakóyy naturalnych, za narzędzie пазіасіолѵапіа, ta wielkość nie może bydż uważana rzeczywiście ale tylko luzględnie.lO



rjĄ.Jakiż bowiem gmacli, iaka bodowa , iaka swią - tynia, wyrównać albo zbliżyć sie nawet m oże, do lego ogromu massy, i wysokości, którego natura niektórym SAYoim tworom udziela. Nayyyiększa z piramid egipskicli nie iestże małym pagórkiem w stosunku do Teneryffy, albo góry Chiniborasco? Lecz człoyyiek лу dziełach sztuki własne swoie siły bierze za miarę porównywania, i w architekturze ta w ielkość w z g lę d n a , tak mocne i czasem m o- cnieysze czyni na umyśle naszym wrażenie, iak 
w ielko ść heztuzględna dzieł natury. W iele się bowiem do tego przyczynia stow arzyszenie w yobra~  
zeń. AVidok piękney i wielkiey budowy, obudzą w nas wyobrażenia iey mocy i gruntoyynosci, gie- niuszu autora, szczęścia, bogactyy i wspaniałości właściciela.W rzeźbie , malarstwde, i muzyce , sztuka pra­wdę żadnych nie ma sposobów nadawania nie— zmierne'y wielkości lizyczney tw^orom s woim. G ór-  
ność  w dziełach tych sztuk wynika z połączenia W^yobrażeń przez imaginacyą.W  naidtach pięknych, w których narzędziem nasladoyyauia iest m owa, górn ość  nie może po­chodzić tylko z tego stow arzyszenia w yobrażeń ; z niego bowiem wyrazy całą syyoię moc i znacze­nie biorą. W  szystko wMym razie iest własności Yvyraziiw uw’azanych samych w sobie mało się bardzo do górnosci przyczyniaią.Poeta lub mówca nie może w nas W'zbudzid uczucia górnosci, ieżeli obrazy, które mahne, albo zdania, które wyraża, nie maią niezmierney wiel­kości lizyczney, ali)0 nadzwyczayney mocy namię­tności i charakterów^ Im większe są ivzory, tym naśladow anie ich iest górnieysze ; dla tego krytycy YYyhczaiąc niysdi g ó r n e ,  mieszczą w pieiwszym. rzędzie te , które się sciągaią do bogÓAY. Homer



7 5clicąc л ат  da dz лтузокіе л¥уоЬ rażenie Diezgody, wystaAvia щ Lak A\delką, ze idąc po ziemi gtową dosięga nieba.M ala ona w  p o czątk ach , wnet w górę się w zbiłe.N ogam i depce z ie m ię , głow ę w niebie k r jle .Naśladował go "W'irgiliusz w tym opisie wieści czyli sławy.Ingreditnrque s o lo , et capnt Inter nnbita condit.Gdzie tylko Homer clice Avykreslid górny oI)raz iaklcgo bóstwa, tam wszędzie nadaic iim ivielkosd lizyczną, która zdumieAYaiąc swoim ogromem ])od- nosi duszę az do wyobrażeń umysioAvey wielkości. Tak Itiedy mÓAvi o Nejttimie;Z szed ł z przepaścistej' góry , a lasy i skały P o d  w ielkiego Nepltina stopą się w strząsały.T rz y  razy tylko podniósł nieśm iertelną nogę,Czw artym  krokiem  b ył w E gach i skończył swą drogę.Toż samo postrzeżenie uczynić można w tym górnym obrazie Jowisza w lliąd^ic/^j^
T o  w y rz e k ł, i brw i zm arszczył niebios pan odw ieczny, P odn io sły  się na gło w ie niesbnierlelney w łosy ,W strząsł się o liin p , i całe zadrżały niebiosy.Z  Włclkosei sknlkn sądzimy o Avielkosci przy­czyny. Co to za iestestwo, którego zmarszczenie brwi Avymsza z ocUriecznychposad sAVoicli, Avstrzasa całą naturę?Podobnego praAvidła trzyma się Homer av m a- loAvidlacb celnieyszycli bobalyrÓAY sAYoicli, którym pospolicie wielkość i siłę ludzką nadaie. Gdy Aeliilles niosąc zemstę za śmierć przyiaciela лѵуЬіега się do boin, samo opisanie oręża, którym się uzbraiałj czyni Avyobrazciiie nadludzkiey iego mocy.



? 6
z ram ion zawiesza ciężar ogrom nego m iecza, W ziął i puklerz ozdobny, który ogniem błyskał,1 iako sw ieliiy s ię ż y c , blask daleko ciskał.
C lę ik ą  przyłbicą czoło wspaniałe рокгулѵа, Św iecąc się nakształt gw iazdy groźna kila p ływ a.
W yię ta  z poclicw  dłnga i ogrom na dzida,K ióreyby nikt nie d ź w ig n ą ł, prócz ręki P elida .INiegdy Cliirou ściął Je s io n , P elio u u  cblu bę .1 dał go P eleiow i na rycerzy zgubę.Poeia dopełnia tym sposobem tego olnazu wielkości lizyczney Achillesa, kiórcgo w innem mieyscii tlał rys picrwszVj opisidąc lak sam głos iego strwożył Troianów.
Z b liż y ł  się do ok opów , lecz pom ny przestrogiSw ey m a tk i, La ni  nie p o szed ł, gdzie Mars buczał srogi.K rzyk n ął ogrom nie, razem  krzyknęła P allada;Ju ż  ЛѴ p iersi, w szyki Troian zim na trw oga wpada.A  iak ostro przeuikłym  dźw iękiem  trąba r y c z y .G d y  nicprzylaciel ebeiw y r z e zi, k r w i, zdo byczy,Jto  przypuszczenia szturm u znak wydaie zw ykły ,T a k i z piersi A c b illa  w yszedł głos przenikły.Równie Adhrgilinsz, klóry stvoiemii Kneaszowi Л ad aie tvielkosö i doskonałość moralną, nic zapo­mina udzielić 11111 wielkości fizyczney. Tak kiedy w przeprawde do krniów |)odzicinnycli Plutona Charon pizyymnie na łótlkę 8лѵа troiaiiskicgo h o - haiyra, poetii mówd:

S im u l accipit alveo In genteni A eu eam : gem uit sub pondere cym ba.Rozlńeraiąc przykłatly , kuirc przyłą­czą Longin , przekonamy się , ze górn ość  lyeli o-



77])raz(.nv wynika z zalozonego jirzez nas poczntkn. Tak w Lyni np. W ielka walka Greków z Troiananii iiiiaia się zalto/iezyć slanowiącą Ъіілѵа. Zblizaią się nszykoAvane zastępy. Olimp dice liydz iiczesinikicm tego wielkiego wyjJadkn. Bogowie dziel;| się na lódic strony; лѵупікаіасс stąd zamieszanie w tym górnym obrazie лѵузіалѵіа Homer.O yciec Bogów  piorunnym  zaczął huczec grzm o tem ,JNeptua wstrząsł z ie m ię , góry, ogrom nym  łoskotem .Chw ieie się лѵіеіка Ida ze sw em i podstawy,1) rźą inury T r o i , greckie podskakuią naw y.K r ó l piekieł upadł z tro n u , krzyknął zdięty straciłem ,B at s ię , by Neptun ciężkim  tróyzęba zam acliem ,N ie tYzruszył do samego gruntu zasad ziem nych,I  uie odkrył tych siedlisk cza rn ych , p n stycli, ciem n ych.N a które bledną lu d z ie , i same drżą bogi.Nic można zaprzeczyć górnosci tego oLrazn. Zdnnnewa on i |)odnosi duszę czytelnika. Lecz gdzicz należy szukać zrzódła tego uniesienia? Oto w лѵіеікозсі lizyczuey rzeczy w tern malowidle wystawionych. 3 oyvisz ciska gromy. Neptun wstrzą­sa ziemię. Сіілѵіеіе się wielka Ida. lauste i czarne krainy, jiiekło przerażone trwogą. Do nieziiiierncy ogromnosci ty d l  jtrzcdmioiów łączy się ieszczc wyolnażeiiic mocy i władzy nadludzkiey, które się guhi w nieoznaczoncm poięciu nieskończoności.Górne zdania rymo twórców łaciiisliidi o K a­tonie , wynikaią z w idkosci przedmiotu i zgodno­ści cliarakteru, który malnią. Chcąc oliraz iego nicngiętey Stałości wykreślić Horacyusz, czyni to ЛѴ dwóch następiiydi Ayierszadi.E t  cuncta terrarum  subacta Preter atrocem  animurn C atonis.
Fod tłumnej, bronią drży ziemia zwalczona^
I  ^wiał äifj chyli prócz Jałowy Katona,



7 8Zdale się nam ze iakol^ysmy mieli 8лѵіаі cały na kolanach przed Cezarem, prócz Katona, który spokoyucm okiem poglądaiąc na zwaliska i gruzy, i lituiąc się losu ojczyzny swoiey, uiedostęjmy 1ю - iazni stoi niej)Ocliylony.W irgiliusz odlączaiąc od gminu ludzi cnotli- wycłi czyni Katona ich j)rawodawcą, i wiersz który lo zdanie wyraża ma praw dziw'ą góriiosó;Secretosqiie p io s ,  bis dantem  jtira Catonem .Dalev icszcze ŵ tym w^zgledzic poszedł Tjukan w Farsaiii, kiedy stawia z iedney strony bogów z dmgiey Katona.V ic tr ix  causa diis p la c u it , sed Yicta C ato ni.
Z u ’} 'c ię ż c o m  n ie b o  s p r z y ia , z w y c ię ż o n y m  K a l o .Jak wT^okie Avyobrazenie daie nam poeta o czło­w ieku, który sam ieden nie uległ z upokorzonym sSviatem, i gdy bogoлvie nawet waspicrali zwycię­zców'’ , on stanął na zwyciężonych stronie.T o \vszystko, co iest z siebie samego wdelkiem, nic może nie bydz górnern  лѵ obrazie, kiedy autor umiał ie tak w'ystaw'ic, iżpoлviększa i rozciąga лѵуо- brażenie, które naturalnie o tem pow'ziąć możemy.Ale górność  nie tylko bydż może лѵ obiazacb, iest leszcze górnośó  moralna , czyli ^ог/гоб'с uczu­cia. Odtvaga, miłość ojczyzny, łaskaAVOSĆ, niena­w iść, zemsta, maią sлvoię górność^ czyli nay- W'jższy stopicii uniesienia, który podnosi i za- chw'yca duszę, zdumiewa nas, i zaczyna szereg wyobrażeń, które rairaochętnie przebiegaiąc umysł nie znayduie ich końca. Aiax w Iliadzie лVldząG że Толѵізг me sprzyiaiąc zamysłom GrekoAV ze­słał noc, aby im wydarł ztvycięztwo nad J'roia- nam i, глугаса mo wę do oyca bogOAV. IN ie prosi on go o życic, bo taka prośba poniżyłaby odwagę ra, ale mówi:



79Nas i wozy otoczył w  koło cień ponury.W szechm ocny niebios panie , spędź te czarne chm ury,W ró ć  d zień , day oczóm  w id zieć , a iesli do końca Zaw zięty  chcesz nas zg u b ić , zgub przy św ietle słońca.Jcstto zapewne Баулѵу287у stojiień odwagi. B o - lialyr jioswięca życic, ale clicc lylko ze 8Іал\а u - mierać.Medea, la sławna w tragedyacli піелѵіазіа, zdu­miewa u Kornela odpowiedzią która ma ]>ra- wdziwą gór/iosć  odwagi. 0 [)iiszczona od nięza, który iey złamał wiarę, w obcym krain, bez w^sparcia i przyiaciół, grozi zemstą przeeiwmikom sw^oim. Poufała niewiasta ośmiela się przekładać iey swoic uwagi;
W idzisz w  iaką cię głębią los p ogrążył srogi.M ą ż uiew ierny, o y czy zu y , zaparta c i bram a.K tó ż  c i ,  wśrzód klęsk tak w i d u ,  p o z o s t a ł? —  Ja  sam a: la  sama i dość na lem . —Odpow'lada niewzruszona Medea. Um ysł słu- cliacza strwożony tą od|)Ow'iedzią nie tylko prze­biega szereg wiclkicli iiieJiezpieezcństw, które za- graźaią M edei, ale i tych ieszczc, którcmi iey śmia­łość drugim zagraza.Obadwa te przykłady maią górn osć  moralną odw^agi; ale n czucie te у góruosci nie ieslzc stow- a- rzyszone z ЛУ у ob rażeniem wielkości? Nic tu nie przydaią w^yrazy, i nayprostsze голѵпіе iak uayo- zdobnicysze лѵугагепіс iesi g ó m e n i, byleby pod­nosiło i zachwycało duszę. Kornel, którego wielki gicninsz stworzony hył do w'ydaivania wdelkicłi rzeczy, i pod którego piórem owi лѵіеісу Rzymia­nie w iększemi ieszcze w ydaw^ać się zw^ykli, wiele ma w traicdyach sлvolch рггуккпіолѵ tey górnoscd moralney. Sławna icsl w' іуш W'zględzie ta odpo-
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л ѵ іс с Ы  s t a r e g o  H o r a c y o s z a :  Qu’U inourni I 1чі()га  

t y l e  r a z y  |>ол\ t ó r z o i i a , z a ^ 's s z e  н а  t e a t r z e  "vt’ n a y  w i ę ­

k s z e  u n i e s i e n i e  s t u d i a  i а с у  c l i  w p r a w i a .

D o n o s z ą  s t a r e m u  D o r a i ^ y u s z o w i ,  z e  z  t r z e d i  

i e g o  8у ш ) л ѵ  сІл¥ОСІі z g i i i ę t o  5 a  t r z e c i  r a t o i v a t  s i ę  

u c i e c z k ą .  W  p i c r w s z e i i i  p o r u s z e n i u  n i e  ¥ ¥ i e r z y  t c y  

n o w  i n i e :rtłe , n ie , lo b jd ź  Die m o le ; w te'm się zdrada k r j l e ;
Ezyin nie iest zwyciężony, Inb móy syu nie zyie.Z n a m  roóy ród : H oracyusz sw ą pow inność czyni.

J e d n a k ż e  n i c  m y l n e  d o n i e s i e n i e  u j i e w n i a  o y c a ,  

z e  s y n  i e g o  w  i d z ą c  s i ę  s a m  p r z e e i w '^ k o  t r z e m  r y c e ­

r z o m , u s z e d ł  z  ] ) l a c u  b i t ¥ \ у : n a ó w  c z a s  z a w i e d z i o ­

n a  u f n o ś ć  i i s t ę p u i c  m i e y s c a  z a g n i e w  a n i u : H o r a c y  

m ó w d :I  zdradzeni Pizymianle nie dobili zbiega.
J e s t l o  i u z  W ' y b u c l i  d u s z y  w  i c l k i c f y  i  s u r o w i c y ; 

j i r a w u l z i w a  g ó r n o s e '  t r a g i c z n a ,  k t ó r a  p r z e r a z a  t n v o -  

g ą .  K a m i l l a  s i o s t r a  H o r a c y u s z ó w ^  w  y l c A v a  ł z y  n a d  

n i e d o l ą  S A v y c l i  b r a c i .  ]N a t o  o y c i e c  o d p O A v i a d a :AVstrzym aycle te łzy  próżne i niewieście żale,D w ay zginęli i oyciec zazdrości icli chw ale,
Niecbay grób ich tiwieńczą iiaypiękuleyszc kwiaty,

.Sława zgoim zaciera pamięć ich nlraty,P łaczcie  nad trz e c im , płaczcie haiiby niepow rouiey,K tó rą  nas ok rył w злѵоіеу ucieczce srom otney.O p łakiiycie  zakałę naszego plem ienia I  w ieczystą niesław'? H oracych im ienia.
W  t ć m  m i e y s c u  J i d i a  z a j i y l u i e  s t r a p i o n e g o  

s l a r c a ,  c o  m i a ł  c z y n i ć ,  g d y  s a m  j i r z e e i A v k o  i r z e n i  

p o z o s t a ł  ?  Jjm rz eć l  o d p o w  i a d a  A i y m o s ł y  R z y m i a n i n .  

T e n  A v y r a z  z  z i m n ą  r o z A Y a g ą  A v y m o A v i o n y  j t r z e i  a z a  

s ł m d i a i ą c y c l i .  l l o r a c y n s z  v v y d a i e  s i ę  b y t l z '  c z e m s i s



8 iwięcoy^ iiiź człowiekiem. Jest to iestestwo wYzsze iiad. śmiertcJiiycli naturę i niedostępne uczuciom, .ludzkości. T c  wszystkie лѵуоЪгагспіа wpiowa- dzaią nas лѵ głębokie zamyślenie i naj)cłniai^ po— dziwieniem; ale razem stowarzyszany się z w"yo- brazeniand wdelkosci przyczyn i skntkoAV. Rzym, który miał раполѵас nad sw'iatem, bliski upadku: oyciec, który straciweszy dwócli 8уіюлѵ, пЬоІелѵа, ze mu trzeci pozostał: serce tak szJacbctue w y- staw îone na hańbę i zawnstydzenic! waizue liardzo wy[aadki, które styd nastypić muszy: szereg tych W'yoirrazeri i W'icle imiycii ieszczc przesuwa sitę przed umysłem w' tey rrłasuie chw ili, w'̂  klórey wyraz starego Horacyusza , Qii’i l  n io u ra t , dopeł­nia nieiako szczytu tey ogi'omney piramidy wyso­kich myśli.Co się tycze górnosci umysłorvey, toiest gór- uoski zdań, które z sieliie samych zadney• луіеі- kosci mieć me m ogą, autor może osięgnać tę gór- nosć przez porów nanie, stowarzyszaiyc ie z inne- u d , które wdelkosć lizyczny mieć mogy. Można także pomnożyć wielkość rzeczy praAydziwny, przez obrazy, przenośnie, któi’C w'' tym razie staią się istotnemi zrzódłand górnosci. Cycero clicyc nam dadz wysokie ryyolirazenic o łaskawości Cezara, рог0 лѵпул\а iy do łaskawuiski hogówn „Homines „ad deos nnIJa rc propius accedunt, (piani salu- „tem hominibns dando.‘‘ Seneka nie mógł W'y- stawić gieninszu Cycerona, iak j)orórvnaiyc go z ogromem i poл^agy państwa rzymsbiego. ,.U]ud35' "u]jingenium, quod solum popu In s romanus par im - ,perio sno liabuit.“  lloracymsz, aby wystaw ił Stałość duszy cnotlnycgo, mai nie go w zapasach z walycym się sw îatcm. „ S i  lotos illabalnr orJ.ns, ,,imj)avidnm ferient rninae.“Autor może idekiedy powiększyć skutek p oió-j 1



82лѵпапіа oświadczając, zc rzecz, o klórey ш6л?і, iest л\ yzszą od tey, do którey ią |)Ol•ównyлva. Tego sposobu używa Hom er, clicąc dadz wysokie W'yo- ]jrazeiiie o wovskii grediiem. Pryaiii шолѵі z po­chwałą o lYOyskach, które niegdyś ŵ Frs'gii лѵі- dział, ale Avyznale iz zastępy greckie przeW'yz- szaią one nieskończenie.0  szczęśliw y A trydzie , od bogów  kochany !
Wielkie  twe berło ileż narodów nznaie?

Niegdyś i ia frygiyskie odwiedzałem kraie.

Widziałem ludzi mnóstwo liaimilącycli konie,T w o ie , O treiii, лѵоузка , i boski M igd o n ie ,K tó re  brzegi Sangaru obozem ok ryły ,
1  ia z niemi złączyłem sprzymierzone siły,G dyśm y bóy z Am azonki zw iedli uporczyw y:L e cz  iak daleko nad nieb licznieysze A e b iw y !Ale poeta lub niciwca ma icszczc skuteczniey— szy srzodek nadania myślom i zdaniom sw oim g-ór- 

noscl. Sposób naszego sądzenia iest zaYVSze w^zglę- dnym , wyobrażenia nasze są to.wypadki npalrzo- nvcJi między rzeczami stosnnkf)w  ̂ Zldizone do siebie obrazy przeciwne iviclkosci i małosńi rzu— caią naszę duszę ŵ ten stan nieoznaczony zdumie­nia, który iest potrzebnym do uczucia gór/iosci. Górnem iest to, co Horacy [lOYYicdział o sniierci.P allid a  Mors aequo ptiLsat pede Pauperiim  labernas Regum que turres.
T q ż  s a m ą  n o g ą  b la d a  ś m ie r ć  h o l  а с е  
TV^ u b o g ie  c h a t y  i  k r ó ló w  p a l a c e .Uboga chata! pałace кгоІЬлѵ! iak dalekie przcy-scie ! le tu stawia się głębokich uwag?Hówuuc górnem icst to w^yraźenie legoź poeiy, gdzie |)ołoŻYYVSzy р»ісі’лтеу o[)is w^spaniały dzieł ro­zumu i dowcipu człowieka, upokarza g o , przypo- ininaiąc mu iego koniec:



85N ec qtiicqunro lil)i prodestAerias tentasse d o m o s, aiiim oque rotundumPercurisse polu m  m o r it u r o !

C o  p r z y d a , ż e ś  p o w ie t r z n e  o d w ie d z i ł  p r z e s t r z e n ie  
I  ś m i a ł ą  m y ś lą  p r z e d a r ł  s ię  d o  n ie b a ,

G d y  c i  u m ie r a ć  p o t r z e b a .Ten лѵугаг jnorituro iat gdyby Ыузкалѵіса, przei’aza nasz umysł. Na tcm się лѵіес kończy cała ivielkosc łndzka? W  cóz się obraca to ieslcstv  ̂o za granicą życia? Nieskończoność i л'\'іссгпо8б W nicoznaczonycb poięciacb nkaznią się duszy.Zbliżenie do siebie wielkich pamiątek jirze- miany i niestatecznosci szczęścia, czyni na duszy mocne wrażenie i myśli górnose nadaie. .Daryusz zbłąkany i uchodzący yysi zcid niezmiernego jiańslw a, które go niedav^no czciło, iak boga, Pompeinsz tułacz i niepewny życia na tych brzegach, któ­rym ])ieryye;y królów  ̂ naznaczał, Maryusz w'̂  iicic- czcc 8ЛУОІеу spoczyw^aiący i zamyślony na grnzatdi Kartaginyy są widoki zachw ycalące i yyieJkic. Lnkan którego mocna dusza często nam yvysokie w Far- sahi syyoiey stawna obrazy, mówóąc o Maryuszu tak tę mysi луузіалуіа:E t  poenos pressit ciiieres; solatia fati C arlliago M ariusque tu lit : pariterqiie iacenles Iguovere dels.Nasladownił ten oliraz llchlle yy ogrodacli sW'Oich, który Karpiński tak oddał w oyczysLcy m owie:T a k  na m in ach  niegdyś K artaginy dawney Nieszczęściam i goniony siadł M aryusz sławny:I  t e  w iekom  pam iętne fortuny igrzyska W spólnie się pocieszały, dwa w ielkie zw aliska,Maryusz i Kartago iiżalaiące się nad upadkiem swmiin iak wielkie yyzbudzaią m yśli? Jaka prze-



8 4шІапа losu? Miasto zc szczytu chwały 1 poleci poąrąh:)iic w [>іос1ш ; człowiek, który луіасіаі sЧ^ialcш, szukaią('y dziś scłirouieiiia wsrzód gru­zów i pustyń. Wszystko to rzuca duszę w ten stan zdirmieiiia, iaóry iest skutkiem uczucia górności.die są celiiieysze zrzódła górnosci: uczucie iey pomuaźa się icszcze jirzez лѵуоЬгагепіе gieoiuszu i talentów sztukmistrza, który ią w dziełach swoich umieścił. Wystawiamy go sobie iako człovvieka uadzwyezayucgo , a podzhvieuie ku autorowi łączy się z uwielJueuiem dzieła.Ostrzedz tu icszcze należy, że rzeczy голѵпіе ialv myśli mogą nie mieć żadney w ielkości i g ó r-  
ności  ̂ a me hydż dla tego podłe i лvzgardliwe *. mogą OAyszem posiadać inne przymioty, które ic zalecać będą. Niedostatek g&rności л\ tym tylko jirzypadku iest \vadą, kiedy się mamy prawo iey spodzic\vać, i gdy rzeczy, które >vystawiamy, zdolne łiyły ią jirzyiąć. Gdy sztuka nasladuie wzory w ie l­
kie i gśn ne , a przez nicлviadomosć lub brak laleni.u zniża one i w poziomym wystawia obrazie, dzieła iey naówczas wzbudzaią w nas wstręt i pogardę. J)la tegoU> лѵ8гу8ікіе porównania yyzięte od rzeczy płaskieb i jmdłych są naganne •, dla tego wyrazy i sposoby mówienia są podłe, kiedy wzbudzaią w y- ołirażenia niskie, albo przez znaczenie swoic, albo że tylko od gminu używane bydż zwykły.5. 4 .

O uczuciu czyli smaku naśladow ania .Smak nasz przywóązuie się do niektórych dzieł sztuki przez samo uczucie roskoszy, które лѵі0 ок dokładnego nasladoлvania wzbudza w sercu naszińu. Uczucie to nie ma szczególnego nazwiska, i obia-



85■ѵѵчашу іе powszc'cliiiie przez Lcn wyraz, to lest piękne. Można lę piękność  uważać iako lozględtup  ai)Y rozróżnić od pńękności hezwzględ/iey^ o którey się wprzód mówifo. Jest лѵ nas iakies ti-  ezneie, iakis pociąg лvrodzony, który nam każde naśladowanie czyni m iłem , wtenczas палѵеі gdy ŵ zór początkowy nie ma w sobie nic przyiemuego. Іірайулѵапіе podobieństwa pomiędzy лvzorem i kopiią pociąga za soJją potrzebę porównywania; a to ostatnie daiąc umysłowi zaliaidnienie iest pra- Avdziwą dla niego roskoszą. Tysiąc ojirócz tego innycii wyolirażeń [irzez stow arzyszenie  daic nam ticzuAYać w nasJadoAVanm większą przyiemnosć, niżbysmy ЛѴ samych wzorów wadzeniu doznali. Iłzeczy przedzielone niezmierną odległością miey- sca i czasu staŵ ią się razem przed oczy nasze; wolni od wszelkiego niebezpieczeństwa 4'vidzimy w^zburzoiie m orze, w^ybucbaiące wailkany, straszli- w e bitAvy, miast jiożary, uayolirutnieysze i nayzia- dliwszc potwory. Przyczynia się ieszcze do sj)ra- wicnia nam roskoszy jiocldebne przekonanie o zdol­nościach naszego um ysłu, który w' nasladoAVaniu umiał rozpoznać Avzory; a kiedy ieszcze postrzega­my cel, do którego autor zmierza i do którego traiia, naówczas podzhvienie nasze nadiego biegło­ścią i giemuszem działa odAvrotnie, iakosmy iuż j)Owdedzieli, na samo dzieło, i roskosz nasza staie się mocmeÂ ŝzą i żyAYSzą.To iest żi-zódło upodobania, z iakiem znaAYCa 
wpatruie się w" celnieysze dzieła Avielkicli mistrzów 
malarstAva i rzeźby. Czynią one mnieysze Ayrażenie 
na człoA\ieku, któremu taiemnice sztuki mniey są 
wiadome. Smak nasz av nasladoAvaniu iest iedną 
z istotuA^ch przyczyn roskoszy, iaką nam opisy 
mówcÓAV i poetów  ̂ sprawuią. Doskonałość av tym 
AYzglęilzie zależy na rozsądnym Avyborze nayznako-



86mllszycb ł naybardzicy lulcrzalącycli iTfasnosci ^̂  zoni, i laói eLy razem jtołączooe лѵузіау\'ііу obraz i)LO” ący uczyiiić na nniyslc czytelników wrażenie talv żywe 5 iak sam oryj^inał. Gdy się лѵуЬогпе nasladuią Avzoryy koj)iie nie tylko bioj'a swą piękność z dokładności naśladowania, ale leszcze z wybor- iiosci tego, co лvystawiaią•, a roskosz, którą s|)ra- w uią, wynika i z nasladoAvania 1 z piękności rzc- czywistey przedmiotów. Jako naówczas piękność iest złożona w swoim począł,ku, taką też bydż musi w swym skutku; i dla tego bardziey się j)0-“ doba, niż każda z poiedynczycli części w skład iey wcbodząca i oddzielnie wzięta. Posąg lierkulesa wyobrażaiący piękną proj)orcyą, siłę i tęgosc , bę­dzie się zawsze więcey podobał, niż posąg Tersyta albo Sylena. Obrazy Poliguota, któiy wyobrażał same j)iękne przedmioty, powinny ju zyiemnieysze na nas czynić wrażenie, niż malowidła Dyonizyu- sza łub Pauzoua, którzy wyobrażali rzeczy |)ospo- lite i niedoskonałe, gdyby naw'̂ et naśladowanie było rówmle dokładnem. Dzieła І.ал'^пусЬ malarzów greckicb, albo terażnieyszycłi włoskicli otrzymaią zawsze pierwszeusuvo nad szkołą Flamandzką, którey uczniowie lubo dobrze naśladują naturę, nie umieią. iediiak uczynić rozsądnego w'}bom przedmiotów', godny cb nasladow^ania. Margites 
I I  omera nigdyby się nam był Lyle nie podobał, ile iego Iliada; i doskonała tragedyia zawsze mocuiey- sze na umyśle uczyni w rażenie, niż rów nic dosko­nała komedyia.Ale naśladowanie, gdy iest doskonałe, może samo przez się, bez względu na insze okoliczności, Sj)ra\yić roskosz. To iest tak pewna, że autorowic niektórzy, ufni л¥ dzielności i mocy naśladowania, wybierają uinyślme Avzory niedoskonałe, albo takie, kldrycb widok w naturze jirzykre na nas zw'ykl



8 7Sprawiać wrazcoic. Naydzilisze i nayoliropnlcysze skały i pnsiynlo, nayszpeinicysze i naystraszlh^szc 2Avicrzęta, dioroLy, boleści i rany, na którebysniy bez lYStrętu zapali-ywać się nie niaią dlanas pewny ролѵаЬ, kiedy ie malarz [)rzyzwoicie wysławi. Komedyia podoba się nam |)rzez nasla- doлvanlC лyad i zdroznosci Imlzkicb , a naygorsze i nayokminieysze cliaraktery wyslawdone ŵ naślado­waniu, są dla nas przyiemne, kiedy rzeczywiście j)ostrzeźoiic w życiu pospołite'111 gniew i AYslręt wzbudzaią,Psiaywiększym dow'odem mocy, iaką naślado­wanie ma nad umysłami, i iak iest zdolne uczynić dla nas wszystko m iłćiu , są namiętności, kloi'C doznane rzeczy wiście byłyliy dla nas męką, zrządzo­ne [irzcz naśladowanie są roskoszą. Iśliepewmosć, zal, boiazYi, sinutek są zapewne przykre dla nas uczucia, ale gdy tragedya przez nasladoYtanic wzbudza ic w sercu nasze'm, gdy YYyciska Izy, które są zaYysze skutkiem gwałtowmcgo sianu du­szy, staią się one częstokroć milszćmi, aniżeli ra­dość i śmiecił przez komcdyą zrządzone.Ale tu ieszcze zwaizać należy, źe stopień ro- skoszy, którą nam sp)rawia nasladoYvanie, nic iest równy w dziełach sztuk i nauk wyz/vvolonych. W ynika to nayszczególniey z narzędzia i sposobu naśladowamia. Im narzędzie, którego się do na- s'ladowaania иіулѵа, iest oiedoskonalszc, tym zaleta nasladoAYania iest większa. Cliociaz podoliieństwo liędzic mniey dokładne, icdnakze W'zgląd na zwy­ciężoną trudność, nadgradza ten niedostatek i po­mnaża zaletę dzieła. Zwrot także uAtagi na naszę jirzenlklhvosc i biegłość, iż mimo małe podo­bieństwo, jiotralilismy poznać i oszacować rzecz naśladowaną, tudzież Avyobrazenic o talencie i sztuce autora, [)rzyklada się do uczynienia dzieła



88milszfńn w oczacli naszydi. Malarz Ŷ tym cizie лѵ'іесеу traduosci zлvyclęzyćпшsi, niz rzezJ)iarz. M iclkiego taleimi i nmicięliiosci potrzeba, aby ciała maiącc pcwoą miązszosć >vyslawić na pła­szczyźnie przez samo rozporządzenie światła i cieni. Gdyby leto nabyлvszy znpcłney delikatności sma- kti, dopiero w wieku doyrzałego rozumu, uyrzał pierwszy raz piękne malowidło: trudno sobie wy­stawne, iakieby było iego zadumienie i roskosz, postrzegaiąc iź obraz na który patrzy, nie iest cze'm imie'ni, tylko powierzcbuią ])łaską, kiedy go w przód oczy zdawały się przekonywnić, ze kształty tego maloAvidła, podobne do przedmiotów, na które się zwykły гарай’улѵас, maią wypukłości, wklęsłości, i całą miązszosć, laką w'^yol)razaią.Malarstwu) лvięc ZAvycięza w ięcey trudności ni­żeli rzczlta; ale uvyzuac potrzeba, iź poezya wóęcey niź tamte obiedwne ma do pokonania zawad. Wyrazy mowy, które po wóększey części są znakami nic nia- iącemi bliskiego zwdązku, ani podobieństwa z rze­czami, są iey narzędziem. Za icb pomocą Avysta- W'lac рол¥Ііша rzeczy wddzialne, malow ać icb kształ­ty, farby i Avszystkie wdasnosci: jtowinna przesyłać do duszy obrazy drogą tych zmysłów, któremi tc przccliodzić nie zAvykly. Słysząc pienia rynio- Ілѵогсу w'idzimy, dotykamy się: smak i pow onic- iiie na wet mogą bydź nieiakim sposobem w^zruszonc. Huczy burza, uderzaią gromy, walą się miasta i w ieźć, kiedy nic wdęcey, prócz pewmycb głosóiv, nic uderza o uebo nasze. Dźwięk uvyrazów W' ẑbudza w nas tiwvogę, rospacz , [)olitoivanic : w y -  doJjyw^a westchnienie i lęki z naszycli j)iersi; po­grąża nas ЛѴ smutku, albo do smicclm pobudza.Sztuka yyięc, która z tak slabem narzędziem, tak лѵіеікіс zdolna iest przez naśladow anie  spia- wiać skutki, ma bez ¥vąijdcnia j)icrvvszensh¥o nad



«9teiiii , które cliociaz tez same spra'wić])y m oąłf, dziejnieyszego iednak uzywaią narzędzia.Będziemy ieszcze uważać naśLadoiuanle w tym Ayzględzie, ile się tycze n aślad o w an ia  dzie ł sztuki.JNasladować iakicgo pisarza, тблѵсу, lub poetę, nie iest to kojiiiować go niewolniczo, ale iest przeląc się iego sposobem myślenia , icgo ducłiem, a pottim wolnie i swobodnie postępo\Yać wsliaza- nyni |)rzez niego torem. Oluerainy soJjie pospoli­cie wzór maiący iiicialac j)odo])ieiistwo do naszego sposobu czucia i pojmowania, газіапалѵіапіу sic nad nim głęjjszą uwagą, przeymuiemy lego l^sztally stylu, iego wzruszenia, iego obrazy, i doświad­czamy się ЛѴ tyjuze samym rodzaiu. .Tesli kto iest mówcą, stara się zbliżyć do sczęslityey obfitości, godności i liarnionii stylu Cycerona, przciąć iego dar wdtradania się лу serca ŝ ncЬaczóлv■ i otocze­nia icli итучч1(5лѵ siecią j)rze]<.ouania. Albo do- sSviadeza, iesTi jiotrali działać bronią .Dcmostenesa: 
Tngentis cjuatiat D em osthenis a n n a , ialś. mó­wi P etro n iu sz ;  iesli potrafi nadadoyrać scislosć iego rozumowania i nieodj)arlą siłę mitarczyw^cy dyalelvtyld; iesli zdoła, ialv ten лѵісііѵі niów^ca, rzucać niezmierny głaz Аіаха na przechviidvow swmich.JNie będzie to naśladowanie dziecinne i śmie­szne, zależące na zasiąpieniu wyrazóлv iiincmi W'J— razami-, na dziwaczntńn przystosowaniu myśli i oko­liczności, zwnązku z solią nie maiącycli, iak np. w dawmym sposobie uczucia retoryki, aby napisać wstęp czyli exordium  na podobieiisttvo tego avsLc ■ ])u Cycerona moAVy jirzeciAy Ka tyli nic; Q uousque 
tandem  abutere C a tilin a p a tien tia  nostra : i t. d, mniemano, że dosyć było zmienić tylko niektóre slow'a. nj). Quousque tandem  abutere dluinci p a -  
tienlia.

1 2
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Ociężałość i gnrisnosc (1ол "̂сі])п, iiprzcclzcnia 
dzi\AaczDe i ])olazń oddalenia się od лѵгопі za­
mienia nasladovrcdw лѵ bydło nicAVolnicze, servinn  
penus, iak іполѵі Horacy- Kto do naśladowania obiera 
so])ie dzieło gieninszn, powimen cznć w swcy 
duszy iskrę tego zapału i odrvagi, któia| b^d obda­
rzony twórca iego wzoru. Jak boÂ  iem tcjiy który nic 
nic sniie i na nic się nie odAyaza, może nasiadoAvac 
tego, którego śmiałość i górne uniesienia były cba- 
rakterystyczną cccbą?

Wielkie piękności, яіоауІ Longin, które w da- 
AAmycb tlziełacii postrzegamy, są podobne do o -  
Av̂ a b SAyięlycb zdroiów, z którycli Avicszczc wy~ 
cbodzą pary. dk J)ary ogarnąć роАУІшіу duszę 
nafiladoiuców  ̂ tak, aby w chwili naśladowania, 
mogli się przeir̂ ć i zacliAvycic entuzyazmem AYzoro- 
AYCgo autora.

Wirgiliusz naśladował Homera; ale to naślado- 
At anie nie było nicAYolniczeni: ay amcIli mieyscach 
wyrÓAYuał, a AV niektiirycli AYzór swóy przcAYyzszył; 
iak wtemn[). niieyscn. Homer w x. V. J ! . poAviada, 
żc Fcbus, aby ocalić Eneasza zagrożonego śmiercią 
w bitAYie, poslaAyił marę na icgo mieyscu:M yląc G r e k i, gdzie ranny Eneasz się podział,Eeb marę w  iego postać i  zbroie przyodział.

Myśl ta podała Eneaszoyri AYyobrazenic do od­
malowania bardzo juęknego obrazu: Juno chcąc 
ocalić Turuusa, stawi A\śród zapalczyAYCy bitwy 
przed icgo oczy marę zupełnie do Eneasza j)0-  
dobną; Turnus na nię naciera: inai-a uchodzi i 
tym sjmsobem Tnrnusa z pośiaid niebezpieczeń­
stwa oddala. Jedna myśl Homera podała wzór do 
lego opisu, w xiędze X . Eneidy, w. 65b’.AYięc bogini cień m arny zrobiony z ob łok u ,W  twarzy eneaszowey (potwór dziw ny oku)



91Z ilo b i troiańslcą z b r o ią , dale puklerz ryty,N a  boskiey gtoAvie iego blask uderza kity .Юаіе próżne w yrazy, bez znaczenia dźw ięki,Je g o  iest krok w łaściw y, iego zantach ręki.T a k ie , m ó w ią , po s'mierci z%vodne m ary chodzą,T akie nas we śnie s'piących postaci uw odzą.N a czele szyków mara groźnym  rvstrząsa ciosem .Rozdrażnia bobatyra i wyzywva głosem .Delłllc, ludry iłuraaczył Wii'^lliiisza, częsio go W swoidi ąyłasiiydi clzicładi iiasladojval; ale w iem naśladowaniu nie był niewolinczyin kopiisLą: umiał палтеі czasem ozdobić obrazy łacińskiego poeiy; iak лvidzimy w tym opisie konia. W  xiędze X I . Eneidy ^ńirgiłmsz porójynywaiąc Turnusa do dzielnego konia  wykreśla obraz tego pysznego гЧуІс- rzęcia:Ja k  u żłob u  zerwawszy W’reszcie uw iązanie.W o ln y  koń, gdy się "w pole otwarte dostanie.L u b  do klacz na pastwiska pospiesza w  zawody,L u b  rad się skąpać bieży do znaiom ey W'ody:R zuca s ię , kark лѵукг§са, parska , nogą ciska,Z  grzyw ą na szyi lekkie czyni wiatr igrzyska.Debile ЛУ x. IV . dzieła swoi ego ; T Jkom m e des 
C h a m p s  ̂ all)0 ziem ianin  naśladował, rozszerzył i upięknił ten obraz;

D a le y  w yniosły z r o d u , ufny W piękną postać,Je ś li trąby, lu b  klaczy głos usłyszy z szranek,Rączych rvieruego sobie seraiu kochanek,Ogradzaiący лѵ koło łąkę płot ciernisty.O gier nie tm oszouy, bystry i ognisty,Przesadza; w olny w reszcie ,  pyszny z srvey postawy,Raz ledw ie lekką nogą dotyka się trawy,Ju ż  nozdrzą wiatr o sw ole mitos'nice p yta .Ju ż  do loskoszuey łaźni zw racaiąc kopyta,



()2D um n ie potrząsa k a rk iem , z wiatrem igra grzyw a,L e c i, rzuca nim  p y c h a , rad ość, m łodość żyw a.
Każde iego stąpienie w  twoich uszu tętni.Longin mówioC o nasladowanin, poclaic лѵагпс 

■\\,r tyra względzie uwagi. „Jeśli nasladmeszj mówi „ o n ; się sam siebie, czy H om er, Plalon,„Dcm oslenes, albo Cycero i W irgili użyliby la - „Idego samego sposobu mówienia, taldcli samycli „m yśli, lakicli samycli obrazów. Uwaga ta będzie ,,nieiako pochodnią dla twego rozsądku, i jiodnie- „sie imaginacyą do taklcy лvYsokosci, do iakiey się „wznieśli ci wielcy ludzie.“Przestroga bardzo rozsądna, wiele znacząca w literaturze, i mogąca mieć równie wielkie po­żytki w moralności.„Pytay się samego siebie, i rozważay, co „wyrzeknie potomność o twem naśladowaniu, iakie „w  ley mniemaniu otrzymasz mieysce po wzorze „sw oim .“. „Um iey rozpoznać wady i piękności swego „w zoru; ostatnie staray się iiasdadować a clironić „się pierwszycb.“ 5- 5.
o  I I  a r m o n i i.W rażenia sprawione na duszy naszcy przez zmysł slucbu wzlmdzaią uczucie smaku, jKidoJme do tych , których oko zwykło bydż jiosrzednikicni. Takiem iest uczucie liarmonii, przez laóre luetylko smak sądzi o muzyce, ale nawet o tlzicłach iniiych. sztuk, a szczególuiey tych , które używaią mowy za narzędzie nasladowauia.Wyraz ten harmonia ma w muzyce różne zna­czenia w Lcchuicznćm użyciu [irzyięte. Wykładać ic
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lest zamiarem naszym; bo lo należy do leoryi zyki. Przez Jiarmonią w [)0"v\'SzccLnosei rozn- mleć będziemy zgodność różnycłi głosów i tonów, które się w icden zle\vać zdaią, tak, ze z tego ])ołQCzenia wynika iediio miłe i przyiemne dla licha brzmienie.W  tym względzie nivazana liarnioniia icst nic tylko muzyki, ale innycli dzieł sztuki załcią. Mówi się, ze dzieło iakic ma barmoniią, gdy wszystkie icgo części są tak dobrze połączone i tak nie­znacznie iedna w’' dmgą przechodzą, ze лѵ teni zmieszanra żadna część szczególniey nic uderza. Taką liarmoniią maią farby w malarstwie; taka pa­nnie ж wymowie i jioezyi, kiedy autor umie zrę­cznie i nieznacznie z W'yzszego stylu do mzszego, z [low'aznego i mocnego do lekkiego i zartoblbvc- go przechodzić.A le uw^aźaiąc tylko liarmoniią, lako uczucie przez zmysł słuchu duszy przesłane, jirzyznać j)Otrzeba, ze ta bardzo mocne i гулѵс sprawnie na nas w rażenia. Wszystko, co nas [irzez ucho do­chodzi, tym głęliiey wzrusza naszę czułość, im natura zdaie się bydż skąpszą w nadarzaniu miłych dla tego zmysłu zatrudnień. Dawne podania są pełne cudów zas4 viadczaiących dzielność harmonii. Ona uspolvaia troski, jiociesza smutek, wzbudza politowanie, ożywia odwagę, przeraża boiażnią, napełnia duszę uczuciem szlachctnem, wpaia ж serca zgodę i miłość.d\i uważać potrzeba, że podług tych samych ргалѵіе praw harmoniia jiodoba się uchu, podług iakich piękność czyni miłe oku wrażenie.W  muzyce Avymagamy iednos'ei ж celu i ogól-
nem iey dążeniu. Bez tey zalety niepewne i mc 
nie znaczące brzmienie nic mogłoby się nam podo­
bać. W odległościach, jirzcstankach i j)OW'iotach



g 4iiioklórycli części, лу rozmiarze pcryoclów miizy- cziiycii j)()winna Lyclz zacliowana p ro p o rcya  i  óy- 
inetrya. Lecz le л '̂szYSłkic przymioty bez rozm a­
itości nie uczyuil'vby iia duszy |)rzyicmuego "wra­że lua. W  muzyce uayszczególuiey iednostayność  j)yłaby uicj)rzebaczouą wadą. Dla tego лѵіеісу w tey sztuce mistrzowie starała się o tę czarodziey- ską, że tak])OW'iem, rozmaitość,, którey dziełem są wszystkie j)rawie cuda przez sztukę zrządzone. Z  tego [)odobieństwa cliarakterów liarmonii i j)ię- knosci pocliodzi, że sprawiedliwie sztul^ę muzy­czną, która się nam podoba, piękn ą  nazywamy. Lecz przyznać potrzeba, że nayglóлynieyszą za­letą muzyki iest ztyrazenie  (expressio). Tyj^i al])Owiem sposobem możemv ią przystosoA  ̂ać do rzeczy oznaczoney, możemy icy naznaczyć cel pe­wny i AYzbudzić j)rzez nię w duszy takie namię­tności, iakie wzluidzić chcemy. Muzyka bez pe­wnego wyrazu byłaby tylko przemiiaiącą zabaxva ucha łechtanego, dźwiękiem głosów zgodnie połą­czonych. Lecz ialdmże sposohem muzyka działa na duszę ludzką? W iem y naprzód^ że są niektóre głosy, któremi nas natura nauczyła obiawiać ])елѵпе uczucia nasze. Z a l, smutek, itadosć innemi się głosami tłumaczą. Muzyka używa tych przyu'odz<t- nych tłumaczów" naszego serca, iipiękniaiąc ie i ])rzyalaiąc im leszcze tklhYszy i głębszy xvyraz. ^le W szystkie nasze mysłi i wzruszenia są z sobą połączone; za dotknięciem iednego obudzą się natychmiast drugie. Muzyka rozrzewniaiąc serce, czyni nas leszcze czulszemi. Ody па0 лѵсга8 imagi- nacya stawi laki obraz лѵ umyśle naszym, obudzą się nat^'chmiast cały szereg innych, zxviązek znlinm aią- cych; a to mocne wzruszerjie roskoszy albo boleści, smutku albo radości przyj)isuiemy muzyce, INakonlec nieklói e głosy i tony małą własność naślado wania



g5r?;eczy byl maiącycli w naturze, albo tez zwyczny lak ie z niemi ląozy, ze wzbudzaią w naszycli ser- cacli tez same namiętności, iakiel)y 8|)галѵіІу te ]‘zcczy, ^clyby się istotnie przed nami znaydoлYały. d’ak żołnierz usłyszawszy picsii proлyadzącą do ł)oiu рогулуа za oręż i bieży yyalczyd z nicprzyia “■ cielcm , nie postrzcgaiąc omamienia syyoiego. Tak mieszkańcy Szwaycaryi, gdy ich los od oyczysiey ziemi oddali, za usłyszeniem ulubioney syyoiey noty wpadaią лу smutek, który ich często aż do grolui proyyadzi.Tym  sposobem harmonia w muzyce sprawnie na umyśle wrażenia, maiuie i wzbudza namiętności.Mowa ludzka, która (iak niżey лу myagach nad początkami ięzykóyy zobaczymy) yy swoich pieryyiastkach лѵіеіе podobnosci do śpiewania miała, otrzymuie od harmonii wyższy stopień estetyczney mocy. Rozmaite połączenia głosów sj>rayyuią, że icdiie wyrazy są tyyarde, drugie mile brzmiące. Są niektóre głosy, które się z sobą połączyć łatyyo nie mogą , dla tego, że przeyscie z icducy konligiu acyi naczyń głosoyyycli do drngiey iest bardzo trndnc, a naóyyczas słuchacz dzieli z mówiącym trudność i j)racę луутаѵуіапіа. Mnósty\o tych przykrych dla ucha kombinacyy głosóyy sprawnie, iż iedne ięzyki mniey maią harmonii, niż drugie. W  пюлуіе cią- głey ustncy lub pisancy harmoniia zależy na unika­niu zbiegu częstego głosów  ̂ twardych a w-yszuki- waniu takich, które się łatyyo z soltą ietinocząc, czynią wymawianie miłem. Gdy ieszcze do tego przy'damy rozmaitość, którą brzmieniom osobnycii części moyyy nadadz'można, dopełnimy tego, co ЛѴ tym yyzględzie harmoniia przepisuie nióyycy lub |)oecie; lecz móyyiąc o stylu  obszernieyszc uczyni­my nad tą zaletą mow y UAt agi.



дб§. 6 .
О G  г  а  с у  і.Tm diio lest i raoze ule росіоіліа tlaclz dokładną dcfiiiicyą Któż opisze ten dełlkaLny wdziękkształtu i луугагеоіа, który okazuiąc się czasem w dziełacli natury i sztrdś.1 , ma iakąs nieoznaczo­

ność^ która się wszelkiemu opisaniu odeymuie. Łatwiey ią można uczuć^ aniżeli oj)isać iey istotne cechy.Staraymy się iednak poAVziąć nleiakic wyobra­żenie o tey własności dzieł natury i sztuki, l)ez którey naydoskonalsza piękność nie może wzbudzić tey słodkiey ponęty, Jetóra przychylność i miłość rodzi, Zaljaw-y i igraszki dziecinne, w ystawóaią nam przykład wddzialny gracyi. Członki ich Srą giętkie i pow olne, w zruszenia ich duszy są zjw e i proste. Z  Łych własności w ynika w ich czynnościach каілУОбс i wolność, w ich raoivach naturalność i szczerość, która się dziwnie podoha. Ta waahiosć, którą j)izywdązuią do I'zcczy drobnycłi, powaga, z iaką trudnią się i zaymuią sw emi h aszkami, cie- kawosć pełna szczerości, nagła radość, smutek bez przyczyny, i zuowui niespodziany a zawsze iiaturalny ]5rzechód do w^esołosci, skargi, łzy i troski tych interesuiących iestestAv są praw'dziwym olu'azcni gracyi, iezeli w dzieciach dobrze wychoAvanych e - dukacya i nałóg nie zniszczyły lub nic przytłumiły uczuć i poruszeń wu’odzonych serca.Gracya w dziele iakiem , albo w osobie nie tylko znaczy to, co się podoba, ale to , co się po­doba a razem pociąga nas i przywiązuie. D la tego u Greków' zawsze liogini piękności toлvarzy- szyły gracye, trzy Nimfy Charytami nazл¥ane: i hcz których, iak Pindar mówd, żadne uroczyste święto bogów obchodzone Iiydz nie mogło.



97W  szalczc praivdziwa jłięknosć nie może sie e.lgdy nic podobać 5 ale może Ijydz ogołocona z lycb. laieiimycli ролѵаікілт, przez które ku niey pocią- giiicni zajiatriucniy się z przyiemiioscią i nie mo­żemy od niey odery^ać oczu. Gracja yv' ruszeniu, 
w  jioslayvic, МУ działaniu, yy то"у\ ie zależy od tego nie yyyniuszonego yvdzięku, który yrszystko mdc'iii czyni. Naypiękiiieysza tyyarz nie liędzie miała g ra -  
cyi , ieżeli na zamkniętych usiacli nie osiądzie miły nsmiecli, i yvcyrzeniö nie wyrazi żadney łagodno­ści. Gdy poważna i pięluia Juno u Homera clice się |>odobać yvysokiemu małżonkoyyi syvoiemu, składa poyyagę swoię, a u Wenery jiożycza czaru- iącey taśmy, лѵ którey się gracje mieściły.Głos mówcy icżeli me ma jirzyiemnego nagię­c ia , skłonienia i słodyczy, będzie bez gracyi.Toż samo rozumieć można o pięknych naukach i sztukach. Jedność, proporcja, rozmaitość me zayYSze łączą się z gracyą. Nie można móyvić aby piramidy Hgiptu miały gracyą, an i, żeby kolos rodyyski miał przyieinnosć knidcyskiey Wenery. M ichał Anioł 1 Caravagio, których dzieła maią moc 1 yyieikosć, nie maią gracyi Tycyana ani A l-  baiia. Górną iest szósta xięga Gucidy, ale czyvarta ma'więcey jirzyiemnosci, yvysokie są ody Pindara, ale pieśni Anakreoiita jirayt'dzhvey gracyi są wzo­rem. W  naszym ięzyku jioczye Kochanowskiego, Krasickiego a osobliwie Karpińskiego maią ten yvdzięk słodki, ten [ЮлѵаЬ ukryty, który jirzez u - czucie daie nam yvyof)rażenie gracyi уѵ jiisanin.Jeżeli inne przymioty npatrzouc yv dziełach nauk i sztuk pięknycli sprayruią na tlnszy przyiemne wrażenie , tedy nayszczególniey uczucie gracyi. Nie lyiko boyyieui że gracya nic może się zuaydoyvać, tylko УѴ dziele maiącińn yv sobie wiele innych za­let stanowiących [liękuosć, ale leszcze jirzyiiosi

i5



gSclnszy roskosz cllngolrwałą, i nawet lę , która się (toraz осіпалѵіа. Іш  dliizey się wpatmicmy w clzicł(j, im cHuże}  ̂ rozA'̂ âzamy pismo złożone pod natchnie­niem gracy!, tym лѵі§к8га cznieniy roskosz. Czucie iey odmienia się nstaAvicznie podług różności pun­ktu, z którego się na nię zapatmicmy, i różney dyspozycyi duszy. Kaz iest to гулуа i niewinna wesołość, drugi raz swawola i dziwactwo nawet uprzyienmionc szczerością i ])rostolą' znowui icstto łagodny i cicliy smutek, albo tkliwe rozrzewnienie. 
G ó rrw ść, n o w o ść , piękność^  czyni лугагспіе ic-- dno, które cliociaż гулуе i motaie, w lednym za- W'Sze trw'a stOj)mu t natężeniu’, ale^гасу'а zacliw'yca nas coraz nowcnii dostrzeżeniami, i od yyrażeń sia- bszycli do naymocnieyszycli postępuie.W  jioezyi i Ayyraowic nieomylnym znakiem gracyi, iest ten ŵ yraz lekki i słodki, który zdobi zdaiąc się ukryw ać, iest ten pociąg, który j)rzyyyią- zuie yv czytaniu, i którym uięci j)rzcbaczamy yyady albo icli nie dostrzegamy, nie ])rzestaicmy na ie- dncni odczytaniu , a w liażdem ролуіоіѵ.епіи now e odkrywamy ролѵаЬу. Tak każda z baiek Lafontena albo sielaueJv Karpińskiego ma tę czamiącą j^izyie— nmosć, która ią zawsze nową czyni; iuż ią umie­my na pamięć, a przecie z roskoszą słuclianiy po­wtórzenia.Gracya może bydz połączona z poAvagą i go­dnością, równie iak ze srya\yolą i elow cipuym żar­tem. Ona toŷ  arzyszyła Platonowi w iego metali- zycznycłi dociekaniach i w  nauce ol)yczaióyy; X e — iiofontoyyi ЛУ icgo lustoryi, ale i żartobliw y Arysto- fanes był słusznie nazwany w ycbowaaihaun gracyi.Aaiuralnosć i łatyrosc są istotneiui gracyi czę­ściami. k^ ymns i przesada nie mogą się nam po- dob a ć , i ow szem zayvsze obrażaią. ]Nie są nam miłe sposoby obchodzenia sic i mów ienia лѵуклуіи-



99Ine j nienaturalne, czniemy лѵнігеі od zljyt proslyeli i о'гг |])il ans kici i. l î’awdziwa. j>rzyiemnosć znaydnie się ЛѴ' })слѵііеу лѵоіпозсі i І'аідѵозсі, kt(ii'a iest srzodkiem między tcmi daviema osiateczuosciami. Zdaie się, ze sposoby postepfAvama i ііі0 л\lenia nauiralne ])ОЛ¥ІшіуІіу liydz nayłafwieysze i naypo- sjiolitszc- dzieie się lednak jirzecrwnie. PozЬyлya- my icli przez Avyeliowaiiie, i jirzez nałóg nslawi- cznego |>rzymnsn. Gdy więc takie znaydniemy 
ЛѴ dzicłacli nalury lub sztuki, mile yvzi'uszcni ic -  siesmy.Podoba nam się pewne iakies zaniedlianie i nie­porządek ЛѴ ubiorze, nkrywaiąee slarania, któryidi nie wymagała pi'zystoynosc, a nakazyyrała jiróznosć. Człoyyick dowcipny iest wtedy nay^irzyicniniey- szym, gdy to, co m ów i, zdaie się bydz znalezioucm nie wyszukaucm,Ze AYSzystkicJi sposobóyy толѵіспіа styl szla- rlietnic j)i‘Osty, ЛѴ którym posirzega się naywiększa łatwość, iest oraz naytrudnleyszym  : iest to te n , o którym. potviedział Horacy:

u l  s i l i  q u iv is

S p e r e ł  id e m ^ su d e t m u ltu m , f r u s t r a q u e  la b o r e t  
A u s u s  id e m .cy przyznaią, iź noty, które się nayła- twiey spiewaią, są uaytnidnieysze do złożenia. INie często się zdarza aktor, któryby nmiał udawać doskonale dziecinną szczerość i niewinną prostotę.Takie są cecliy i takie zalety łatwości., która z gracyą łączyć się musi. Starożytni uwielbiali ią ЛѴ malowidłacli Nikomaclia i wierszach Homera. Apelles Atyrzucał ProtogenesoAvi zbytnią usilnosć Av robocie, a nic przy iaciele Hcmosienesa twier­dzili, ze zapach lampy dale się czuć w lego mo­wach.



3 00fiecz sądzić nic na]czy, iz dzieła, kuirc ж 'wielką łatwością pizycliodzi ly icli an Lorom, noszą Le'ni sameni na sobie łaLwosari ceclię. K toLy się spo­dziew ał, aby лѵіегзгс ßasyna tak miłe i tak łalw e, tak wicie jnaicy kosztowały гушоіл^огсд; gdy przeciwnie Aviersze Kornelow i z naywdększą pi'zy- cłiodziły łatwością. Nayczes'ciey l'atW'Osd, która się nam j>odo]ja, iest owocem ciłngicy i Irndney j)racy. Horacy MSZ nstatt icznie j)opraw iał sw oie poezyc; ішілѵіа, ze nic odczyiyAvał icli na'wct j)łynny i o b - fiiy Owldynsz : aJe лѵ dziełacłi Qoiacego yyszędzjc, ЛѴ Ow idynszn ca,asem tylko avydalc się ta zachw y- caiąca łatwość^ klóra iesL zawsze gracyi towa-^ rzyszką.
§’ 7-

O s m i e s z n o s c i.Wy] iczaiąc poicdyncze uczucia smaku nie mo-r- zna pominąć tego które nas przywiązine do rze(‘zy, myśli, zdań, i postępków ludzkich, maiącycli pe­wny j)rzymiot, który nas rozśmiesza, napełnia 'we­sołością i uciechą.Rzeczy, z których, się śmiać zAvykIismy, maią гал¥8ге jiodług naszego zdania, cos niestosow nego i dzbvacznego, a]J)0 cos w sobie 'względem nas dwuznacznego i nicj[)eAVucgo. Teii szczególny stan um ysłu, który śmiech wzbudza, W"3''nika z niejic- Avnosci naszego sądu, podług którego rzeczy sobie przeciwne zdaią się nam Jijdz w tymże samami cza­sie lowmc ргалѵ emi. Gdy c.licemy wyizec,źe rzecz tak się m a, czuicmy zesmy się zAvicdli, gdy znowu przcchvny chcemy dać w yrok, w'idzi- шу znowu nasze oszukanie. d’a mcjiewmosć, czeiii rzecz test, [lolmdza do smieclni. dak łaskoiamc sjuiech w'zimdza; J)0 niewierny, czy naów czas ból



lO lczy roskosz czuiemy: tak siiilciemy się ze sztuk kiigJarskicli, iiicj^ewiii, czyJi to co лѵісігітз?̂ , iest |)гал\с1а , czyli zkudzcuicm. Pier-wszcm więc zrzó— dicm siuicsznosci iest nasza niepewność, co sądzić mamy o rzeczy, która nam pod zmysły nasze podj^ada. 'Drngiem i nayoblilszem śmieszności zrzódłem, lest niestosowmosć i niezgodność upatrzona лѵ rze- czacli.Ta niezgodność zacłiodzić m oże, lóJ jiomiędzy rzeczą i iey częściami. I)la tego wzbndzaią лѵ nas smiecłi. wszystkie karikatury: niezmiernie лѵіеікі nos ŵ stosnidcn do całey twarzy; karzeł na cłrobnem. i nizkie'm ciele noszący UYarz starca: pyszna przed- sień j)rzed ubogim i nikczemnym domem.2*® Pomiędzy rzeczą a iey л\ łasnościami; taką iest dostrzeżona boiazJhvosc w śmiałku, który się tlopiero cliełpił z odwagi, a którego Jada cień lid> szelest przestrasza: gruba niewiadomosć w człowie­k u , który się za nmicietuego uda\vał: ociękiłosć i niezgi-abnosć w trefuisiu, który cli ciał A\szystko czynić z przymileniem i lekkością: styl szumny i nadęły w" rzeczach błaliycli i małych.pomiędzy celem i sro’dkami. Takim iest użycie лѵісікіеу mocy, nadzwyczaynych starań i za- ł)icgóлv, narażone życie, AV3csypane skarJ)y dla o - trzymania fraszki. Lrd) j>rzcciwnie, gdy chełjiliwy żołnierz ŵ iedney komedyi wydaic woyny per­skiemu Sojdii i wszystkim świata monarchom.Pomiędzy przyczyną i skutkiem: ten rodzay Śmieszności wskazuie wiersz Horacynsza: P a rtu — 
riu iit montes  ̂ nascetu rrid icu lu s mus. Napadamy W' życiu, ustawicznie na podobne jirzykłady. W  o - gólnosci w szystko, co iest nicpraw dziw'eni i iiiedo- skoiiałem, gdy aż do dziлvactwa dochodzi, zwykło w 1.UIS w zbudzać shiiesznosu. Takim iest ten w yraz



102clieł'j)lhvcgo zolaierza Л¥ komedyl Planta, gdy len o sobie j)OAviada z całą pOAYagą praivdy i ufności.„ S I  pridie natus fox-em, quam U le baberem , regm im  ia  co e lo .Śmieszność ieszcze wynikać глѵукіа ze wszcl- Idey om yłki, ze лѵзгеікіеу niestosowności i dzi- ivactwa w checiacłi, mysiacli i słowach.szelka omyłka okazuiąc zawiedzioną nadzielę wzbudza ten sniiecli głośny, który |)і‘алт0/ллѵ1е z serca pochodzi. Tak geh" w iŁOmedyi skąjiicc pozycza na liclw ę własnemu synoлvl, opiekun dale miłośnikowi swoiey wychowanicy radę, która na iego лѵкізпа szkodę ma hydz użyta, zazdrosny za­myka z oblubienicą sлл"ego rywala, i inne tym po­dobne oszukania miłości własnej są nayoblitszem Śmieszności żrzó dłera.Lecz czyliż wszelka wada, wszelka niezdolność do śmiechu jiobudza? hynaymniey. Jak tylko wada iaka, lub niedoskonałość tak ważnemi zagrażać może skutkami, że ich wyobrażenie zaymuiąc du­szę, wzbudza w niey czucie, żalu, boiażni, smutku i t. p. przestaiemy лvówczas Ьалѵас baczenie na iey Śmieszną niestosowność, i лѵ umyśle naszymi stale widok nieszczęść, które sproлvadzić może. W ielka zlirodnla, chociaż iest zupełnie przeciwna systema- Юлѵі moralnemu spraw’’ ludzkich, nie może nigtly liydż Śmieszną. Boleść, nędza, kalcctw’O, chociaż •wyslaAviaia nam tysiące niestoso’wuosci i jirzeci- Л¥Іenstw, nic ¥vzl)udzaią śmiechu, chybaby złą­czone były z innemi okolicznościami i cliybaby litość przez nie w zbudzona nic była dosyć mocną do przytłumienia uczucia sbniesznosci.u¥Yaga przyYYiodła Arystotelesa, iż w poetyce SYVoley rówuiie głęboką lak dokłatlną dał defiuicyą Śmieszności mówóąc- „że smiesznosc, iest to każda „niedoskonałość lub wada, która nie sprawia bólu



lOO„fmi grozi zgnbą.“  W  samey rzeczy, iak lylko niedoskonałość, kuira z przechvieiisuva wynika, iest Avazua, wznieca inil hd) cierpienie, przeslaie Lydź Śmieszną. Dla lego Lo ludzie, kloj’zy lnJ)ią myśleć, zgłębiać rzeczy, i często л̂ ь/-у8іко лѵ smnlnycli лvystaлYlać sobie obrazacb, mc zw ykli śmiać się z Lego, co innycłi do śmiechu ])obudza. Wyobrażenie albo­wiem niałey niedoskonałości wiąże się w nieb. z лѵіеід iimemi myślami, kuire ią powiększała. Staie w ich umyśle szereg wyslęjików i zbrodni, które z tey w ady lekkiey wyniknąć i z nią się stOYYarzy- szyć mogą; a tak to, co innych rozwesela i Ііалѵі, ich zasmucać zAvykIo. łddy PaiTŻ cały śmiał się z dziwactw' Mizantropa Moliera, Russo upatrywał nim wyszydzoną i znieAvażoną cnotę: ubolcAAaiło zapeAA'nc Arielu uczonych Ateiiczyk()AA', kiedy lud ateński przyklaskiw ał żartom Arystofana w' tey iego komedyi, av iŁtórey Sokratesa na publiczne po­stni ewdsko ArystaArić usiłoAAał. Lecz inÓAviąc o ko­medyi Avyłozy się obszerniey to wszystko, co o Śmieszności i o róAiych iey rodzaiacli poA\iedzicć można.
§. 8.

O uczuciu czyli smaku m oralnym .

Pt zęz uczucie moralne poznaicmy, co iest do- Lrc'm lub złem , prawnlziweni albo fałszуАгеш w spraAvach i charaktei-acli ludzkich. Uczucie to wpłyAYa bez w ątpienia do oszacoAvauia dzieł gicni- nszu i sztuki; i rówmic ma micysce w dziełach pOAvaznych, iako w AACSołych i zartobliAvych. Na nie'tii się AYSpicraią pirzeptisy AYzgiędem zachowania oltyczaiÓAY AA'̂  Arierszu Lohatyrskim i w poezyi dramatyczney; z niego AYynikaią te w szystkie dzieł ozdoby, które icdnaią miłość i рггулАiąztiią serce.



lo 4Nie masz dzieła sztuki, w klóreby nic wj^ływało cos moialnego. Wysokie ілуогу pędzJa Rafała i iiieforcinne :małoлvidła Hogarta cel moralny maią.Przydadz należy, iż zalety moralne dzieł sztuki przewyższają wszystkie inne. Bez nicdi, smak pia— wdziwy odstręcza się od dzieł sztuki, którym na- лѵег na inny cli ролуаЬоіп nie zbywa.Dzieło może iiucć piękności szczególne, ale w całości 8ЛУОІеу nic Ijędzie goduem szacunku.Z  tey przyczyny nie luogą się nam podoljać naydoAYcipnieysze pisma, kiedy moralne człoyjdcka obrażaią uczucie. Epopeia komiczna W ol tera byłaby może naydoskonalszem z poematów bobatyrsko-żar- loblnvycli, gdyby autor cliciał był 8гаполі ас bar- dzicy to , co ludzie czcić i poważać zwykli.Przedmiotem naycclnieyszym павІаВолѵапіа są namiętności i cłiaraktery ludzkie 5 ty cli ani mocy, ani górnosci i piękności nie wyda autor, który me ma moralnego uczucia. To uczucie sprawnie, iż przyлviązuiemy się do niektórycli osób, że nas mo­cno dotyka zmiana icli losu i doznaicmy przez nich nieszczęścia: przez to uczucie kochamy cnotę, a mamy w obrzydzeniu w^ystępek. Gdy człowiek poczebvy otrzymuie pomyślność w swych przed- sięлYzięciach, dzielimy iego szczęście, >viedząc iż na nie zasłużył: iego dobre ролѵо07.епіе napełnia nas radością i zupełną ufnością лѵ rządach, opa­trzności; gdy podpada neszczęsciu, na które nie zasłużył, ubolewamy nad iego cierpieniem, i olm - rzamy się przeciwko tym , którzy klęsk iego stali się przyczyną. W idząc сгіолѵіска лvysl^pпego w po­myślności, Szczęście iego nie zasłużone лтгпіеса smutek ЛѴ naszeln sercu i lakąś nieufność odbie- raiącą odŵ  agę: gdy znowui zbrodniarz doznaie u -  karania, |)іѵ.екопулѵапіу się, iak nieszczęścia i cier­pienia są iiieuchronnenii skutkami ‘wystę[)ków: czuie-



lo5my Iz zasłużył iia to , co znosi; i zaluląc go nie możemy ule naganiać lego sposobu postępowy aula. Autor лvi^e uchybi swolego celu, icżcii dziełu swo- iemu ШС nada tey dobroci moralney, która uzacnia i podnosi wszystkie inne zalety л¥zbudzalące u -  czLicia smaku. .Lecz ta zaleta moralności dzieł sztuld wynika pospolicie ze sposobu czucia i my­ślenia samego autora; nie możemy bowiem nada dź naszym twmiom tego, czego sann me mamy. Stąd wynika лѵагпе prawidło, iz pierw'szem naszem sta- i-aniem bydz powdrmo ugruntOAvanie uczucia mo­ralnego w sercu uaszćm. Ono dale nam postrzegać całą piękność i przyiemnosć cnoty, a ohydę i szpc— Inosć występku; pi'zez nie naby wamy w^yobrazeń przystoynosci, stosoл¥nosci i zgodności spraw lu­dzkich, albo ich nieprzyzAYoitosci, dziA¥act¥va i Sprzeczności, porównyrraiąc ie zawsze z całym sy- stematem moralnym duszy ludzkiey. Uczucie mo­ralne, które trzyma ŵ sercu naszem mieyscc nay- wyzszego sędziego, naucza nas , że cnota iest obo- wiązuiąca, sprawiedh^va i zgodna z jirawcuni, Л¥у- stępek przeclwmy ргал¥Оиі, niesłuszny iшeuaлvisny; że spokoynosć tO¥¥arzyszy nie¥¥mnosci, a zgryzota sunmienia rozdziera serce zbrodniarza. Z  tych wszystkich U¥¥ag i myśli poA¥staią namiętnoski, które maią za cel dobroć allio złość moralną ludzi. Ze zas piękne nauki i sztuki maią nayczęscicy, o— wszem zawsze prawie, na celu łudzi i sprawyy lu­dzkie; przeto rzecz ividoczna, iak w-iele uczucie niorahie ¥¥pły wa do wszelkich uczuć smaku.
D o k o ń c z e n i E.Otóż iest rozbiór szczególnych uczuć smaku wyprowadzonycli z natury ludzkiey, i na niey wspar- lych. VV idzielismy, iak iest wrodzona człoлviekowii 4



io 6^>гкуіѵіа7-ултас się do rzeczy, które w nim wz])o- dzaią uczTicia now ości, górnosci, piękności, gracyi, sniiesziiosci, i które wpraTk iaią w czynnosc iego n -  czucie moralne. Są w rzeczach wtasuosci stałe i określone, które działają na itdadzc naszego rozu­m u , i które лYzniecaią uczucia smaku лѵе -w szyst- kicli iego kształtach. Jeżeli one nie zawsze czynią iednakowy skutek, przypisać to należy słahosci all)o niedoskonałości organizacyi tego, który iest na nic nieczułym. Zaw sze iednak człow iek сулѵі- lizow'any, którego rozum i serce nie są zepsute, znaydnic roskosz ŵ  w ymienionycliuczm óach smaku, AYzhtidzonych w nim jirzez dzieła iiatuiy i sztuki.
R O Z D Z I A Ł  1П.

1.

O Khształceniu, przym iotach, i  w p ły w ie  smahn.Czy smak może się doskonalić i przez iakie spo­soby? Mówólismy, źc smak nic innego nie icst, tylko to uczucie umysłu ^улѵе, delikatne i szybkie, przez które do iednycli się rzeczy przywiązuiemy, a od­stręczamy od drugich. idzielismy, ze ten zmysłwewnętrzny składa się z iinaginacyi i rozYvagi, i źe W'' nayprędszych SYVoich działaniach odbiera od tych władz nniysłu momentalne natcJinienia. Nie mohia rówtiie zaprzeczyć, aby rozsądek nie w pły- лѵаі do uczuć smaku: bo kiedy smak przywiązuie się do tego, co icst pięknem, noweńn albo gór- nem;, rozsądek wskazuie, co iest doskonałem, co ma doln oć moralną, co iest pratYdziwem i użyte— czuciu albo fałszywym i szkodliw^em dziełach sztuki.



10 7Pozoslale leraz pytanie: czy smali będąc da­rem л\rodzonym, będąc zmysłem 'wewDętrziiyiii doslionalić Sie może ? Odjiowiedż na to >vyciagniemy z uwagi nad czlowiebiem. Jeżeli iego zdolności i inne іѵіасіге umysłu mogą się ubszlałcać, umacniać i rozszerzać; Ayniesiemy, że i smak tymże samym prawom podlega.Upatruiemy tv łudziacli różne stopnie rozAvagi i rozsądku: Jdądż to iest skutkiem odmienności ŵ orgaiuzacyi naturaliiey, bądź edukacyi i przy- wyknicii. Zoayduią się tacy, u którycli te dwie władze są tak slalie i nieczynne, że nigdy praw ie nie działaią z jiolrzebną dokładnością. Inni znowu maią te dл¥Іe władze umysłn tak mocne i czynne, że sądzą trafnie o rzeczacii i z zadzHviaiaca j>rze- nikliw'ością postrzegaią icb stosunki, różnice lub podobieństwa.Co шолѵіту o rozw'adzc i rozsądku, toż samo rozumieć należy o smaku, którego uczucia zależą od mocy 1 czynności arładz umysłu i ciała ludzkiego. IJ iednycli nasiona smaku zostaią uki'yte i nieczyn­ne , u drugieb zdolne do avzrostu i rozuviiauia się; maią iednak potrzebę uprawmy. Uczucia аІЬолліеш smaku mogą bydź tę[)sze albo żywsze, mniey albo wuęeey dokładne i [lewne.IMie masz żadney 'władzy ciała i um ysłu, kló- raby w^juloskouaioną liydź nie mogła, ż^mysły na­sze mogą do pewnicgo stopnia stać się dclikatniey- szemi i czulszcmi. Ludzie |)rzywykli do przypa­trywania się przedmiotom oddalonym, maią jiosjio- łicie w'zrok bystrzcyszy, niż inni. Zm ysł dotykania staie się czulszym u tycłi, którzy z poaYołania stanu swego oboA^iązani doswdadczać gładkości ciał. W  icnw, że sle])i uniieią czasem za tłotkuięciem lozróżniać kolory. Dos vy lacie zenie i w ргал\а zao­strza i w ydoskonala smak materyalny. Muzyk roz?-



io8ifjznia 7. -widią I'auvoscia głosy 1 Lony, którycliby uclio nie w prawne odtizielić nie nunalo. Tyin sa~ niYni oclmianom podlegaią uczucia smaku: można naw et jiowdedżicć, że ich w^ydoskonalenie bardziey od nauk samych, mż udoskonalenia zmysłów iizy— cziiydi zależy. T c  bow iem, iako istotnie jaotrzcbne do naszego bytu i utrzymania, odelirały z r<ąh twórcy potrzebną siłę i zdolność, tamte, chociaż związane z dobrem naszego icstcstwa, nic wpły­wała istotnie do naszego liytii, i dla tego ich do­skonalenie i rozAvüanie bardziey nam samym zosia- ЛѴІ0110.Smak ŵ ludziach лусгезпіе окагулуас się za­czyna, ale z początku icst ograniczony i niedo­skonały. Ukształca się pow'oli i stopniami do doskonałości przychodzi. Użycie i wąnanya w^zma- cnia iego początki, prostuje działania, daiąc nm исулілѵас roskosz, pobudza do ustaw icziiey czyn­ności. Z  inuemi wdadzarai duszy to ma w^spólnem, że icst jiodlcgły |>галуот рггулѵукпіепіа (habitude), które iest celnieyszym i uaлvet ied^mym srzodkieni ich doskonalenia, i które swaiy wpływ  ̂ rozciąga lak na te yyładze, za których pomocą działamy, iak na te , za których pomocą j)Ostrzegamy i roz­ważamy. Sposób ich doskonalenia zależy na czę- stem użyciu i ćwdczcniu; l)o moc przyw-yknicnia zamienia niektóre nasze działania лѵ tak łatwe i szybkie, że się nam zdaią bydż wu’odzone.Są ieszcze prócz tego sposoby szczególne dosko­nalenia smaku. Takiem iest W'zbudzanie tych działań umysłu , które zrodzić mogą uczucia smaku. Tak czytanie i rozw ażanie piękncy poezyi, ozdobney i doskonałey wymowny, zapatryw anie się палѵуЬогпе dzieła malarstwa, rzeźby, architektury wydobywa i roz\vua ukryte лѵ nas nasiona smaku, nadaic nu coraz wuększą moc i rozciągłość. Przez [)odobiie



1 0 9CAviczciiia лаАА'уІѵату lak mocno do czynienia po- l OAvnan, iz nakonicc lo działanie rozumu zamienia się ж uczucie smaku.Drugim  srzodkieni do ukształcenia smaku, iest krytyka. Ja k  tylko nauki i sztuki juękne stały sie •vvaznem dla ludzi іісулѵіИгОАѵапусІг zatrudnieniem, tak zaraz rozum usiłoAvał ])oddadz ie pod рел¥пс ргалѵа i оЬіалуіс taiemiiice icli działań. Stąd się urodziły teorye nauk i sztuk ])iękuycli okazuiące, co iest zasadą icli j)ięknosei, co są fałszÂ ÂYe i nie stosoAvne ozdoby, ialŁą drogą aa" kaźdey do n ay- AA'yzszev doskonałości ąmstępoAAaić należy. VV tycli AA'ięc teoryacli idąc za sSAÜatlem i postrzeżeniami drugicli ludzi uczym y się poAYSzeclinycli praAA" d o - Jjrego smaku, i przychodzimy stOj)iiiami do iego udoskonalenia.ŁatAAU) iest postrzedz aâ sobie i ж  innych to poslępne doskonalenie się smaku. PierAA ŝze iego zasady av dzieciach AAudziimA Dnoszą się one z za­pałem do rzeczy поАА'усІі, lubią regularność i po­rządek AA”̂ tein, co nie przechodzi ich poięcia: p o - dobaią się im żyAÂ c i sAviecace коІогАу zdumieAA aią się nad tein, co ma іакікоІААоек pozór AA'ielkosci: czułe są często, aż do zadziAAÓenia, na harnioniią głosÓAY, lubią rozmaitość av SAAmich grach i zaba- AA ach: skłonne do nasladoAAainia, podoba się im to, gdzie iuż uasladoAA anie rozróżnić mogą: prędko postrzegaią sniiesznosc, i dzi.Avnie się cieszą, że ią upatrzyć mogły: umieią sądzić o cliarakterach, gdy le się okazuią aâ peAAme'm paśmie spraAV lub myśli sto- soAvnych do ich poięcia. A le  zaspokaia ich chęci mały stopień doskonałości: nic umieią ieszcze o -  zdób fałszyAAych od j)raAA"dziAA'ych rozróżnić, bły­skotki i cacka biorą za piękność. NaAniiedoskonal- sze maloAvidło, byle uderzało av oczy żyAYOScią larb sAA oieh; bayki, które im maniki i j)iastuiiki



1 1 0po■̂\ iacl;lią; jn’zypadki romansowe 1у1у,с1пус]і ryce­rzy. 'vviei'sze nikczemne i płaskie , kyle były słÓAV krzmiącycli pełne; gruJiiańskic i dziwaczne zarly mogą się im podobać. JNiekiórzy mc staraląc się Tij)ra\yiać i doskonalić лvrodzonycll рос7.аік{ілУ smakn, przez całe życie ten smak tak nic doslś.0- iiaiy zacbowuią: albo przez złe ćwiczenie prze- yyrotnicyszym go leszcze i dziwacznieyszym czynią. Pogardzaią oni fraszkami, które icli bayytły w (Izic- ciństAyie, ale do лyaznieyszycli swoicli zaiiaw i za- tnidnień przynoszą tez same dziwacnya smakn : alJio się iuneiiii fraszkami równey pogardy godnenii zaymuią. Sądzą oni лѵуІ)Оп:ііе o jdęknosci sukni, ролѵ07п , клѵіаіка, motyda, albo koiicliy, ale gdy ])otrzeba sądzić o góriiosci dzieł natury, albo zale- lacli sztuki, o |)ОлѵаЬас1і malarsuva, о yyeLziękacli p oczyi; gdy idzie o ocenienie szlaclietney i nie- yyinney W' jirostocie swoiey sielanki, śmiałości ody, osnowy i tkli-wycłi zdarzeń ж tragedyi, intrygi i śmieszności w" komedyi; уѵ tycli przypadkacli ałJjo wmale sądzić nic uraieią, alko bardzo zle sądzą, fnni ziioyvu, którzy chcą samowładnie stanowić лѵ ma- teryi smaku, bez czułości serca i mocy namiętno­ści, biorą -wszystko pod miarę zimnego rozsądku; lo yyięc wszystko, co z serca лѵупікаіо i co do serca móyyi, nic j)odpada pod icli uyyagę. Inni złe sobie obrawszy yyzoiy, i maiąc rozum liardziey' wzbogacony ■wiadomościami, iiiz yvydoskonalonc uczucia smaku, zacliowuią stronnosć лу sądzeniu, i ani sami czuć piękności dzieła, ani ley ocenić me umicią. Ale u tycli, którzy początki yyiodzonc smaku wydoskonalili ])rzez wprawę, ćwiczenie i dobre ■\vzory, którzy do tego łączą tkliyyosć serca i moc лѵіеіка czucia , u tych, móyyię, smakokaztue się pod postacią yyyborną i ЛѴ syvoicli w ł'asci\\ ycli stosunkacli.



I l lidzliiiy w ięc, zc smali, rówule іакіппе л̂ l.a- dze uiiiysłu, mozc się j)OStęj)ide doskonalić, i wzra­sta stO[)niami od zarodów i początków swoicli az do osiągnieoia zupelacy doskonałości: lecz podo­imy do delikalnycli roślin, może l>ydz w 8лѵупі wzroście jirzyliuinionym, alliO wziąć złe skiero- лѵапіе dla niedostatku npra’wy i starania. Doliroć wóęc smaku гал¥І8Іа na lego zupełneni doyrzeniu i wydoskonaleniu: lo zas zależy od połączenia л¥лѵѵ- sokim stopniu pewnyclr zdolności czucia i sądze­nia, które do trzech odnosić się oiogą, iako to: 
oziiłosć, delikatność  i trafność. Gdy te ivszysfkic przymioty smaku w" przyzAVoityni stosunku z solią są połączone, wynika stąd smak prawdzaAvy i tyle do doskonałości zbliżony, ile tego ułomność ludzka dozw ala. §. 2 .

O c z u ł o  ś c i  s m a k  u.Prz Cz czułość sm aku  rozumiemy tę żywmsć, z którą uczuw'amy piękności lub wady dzieł sztuki, do nieb się prz>wviązuieniy, albo od nieb odstrę­czamy- smak uaówTzas posłuszny naysłabszyni w rażeniom kocha bdi піспалѵі0 г і , unosi się лѵ u -  wdclinaniu albo pogardzie.INatura, lakosmy iuż AYSpomnicli, wlała w ludzi nieskończoną różność co do sposobu zapatrywania się na rzeczy. ISiekiórzy są tak delikatni, że ro- skosz 1 boleść sprarvia na nieb niezmiernie mocne yyrażenie; drudzy są tak tw ardego złożenia, że iedno i drugie mało icłi wzrusza. Ta różność nay— szczególniey daie się Yvidziec W' smaku. Jedni maią ten zmysł lak czuły, żc widok YYyobrażoncgo dzieła natury lub sztuki zachwyca ich i zdumiewa, a postrzeżenie znowu naymnieyszey szpeinosei albo



112wady sprawia w iiicli odrazę i oLrzTdzenIe , któ­rego utaić ani mniarltować nie mogą. Im ń zuoiru zagłę])ieui w dociekaiiiacli surowego rozum u, alljo oddani zupełnie sprawom, i zatrudnicuiom loiva- rzyskim nie maią zuj)ełnie smaku, ani mogą sobie wystawić tycli roskoszy i j)rzykrości, kttirycb. on zw'vki ])ywać przyczyną. Znaiorae iest to zapyta­nie peлvncgo j)Oswięcaiącego się zupełnie matcma- tyczaiym naukom , który w^ysłucliawszy na teatrze k’cdry Rassyna, zapytał przy końcu: I  czegoz III 
dow odzi ?Czułość smaku zwykła tow^arzyszyć początkom iego kształcenia i doskonalenia. Całe iiarody w po­czątku syvoiey cywilizacyi, gdy nauki i sztuki pię­kne pieiwszc pomiędzy ttiemi sSyiatło rzucać za­czną, maią smak niezmiernie czuły. Piękność na- ówczas ЛѴ miernym nayyct wystaiviona stO[)niu zvvy- kła ich zacliyyycać. Nie maiąc icszcze miary poró- уупапіа, yyynoszą pocłiwałami to yyszystko, co iest nadzw^yczaynehi i noyvem. Ludzie młodzi maią smak daleko czulszy, niżeli c i, którzy przeszli przez naukę i dosyyiadczenic. K ahla publiczność yv ogól­ności, która patrzy i słucha dla tego tylko, aby yy tem ukontentowanie syyoie znalazła, ma smak daleko czulszy, niżeli mała liczba uczonych i kry- tykóiy, którzy odnoszą Avszystko do pewnego do­skonalszego w'zoru.Ta czułość smaku, wprowaadzać m o h  w błędy: przyznać iednak potrzeba, iz te będą zaw'sze mnieysze od tych,które zrządza zupełna nieczułosć i oboiętnosć.Lecz niówilisniy yyyzey, ze wprawa, ćwi­czenie i zapatryiyanie się na piękne yyzory iest naycelnieyszym środkiem do idiształcenia smaku. Nie można zaprzeczyć, aby znaiomosć doskonały cli W"zorÓAv nic przyczyniała się wiele do osłabienia czułości smaku. W  następnych uyyagach okażemy.



n o
zc poznanie praw nauk i sztuk pięknycli, tudzież wysokicli -ѵѵгоіолУ piękności ишіаікоѵуулуа wjira— "vvdzie naganną i zbyteczną czułość smaku, ale go upewnia, prostuie i czulszym czyni na to лУ8гу8іко, co na sprawiedliwą zasbiguie zaletę.Gdyby ieden i tenże sam przedmiot maiąc iiawnt w szystkic zalety piękności, czynił пзіалѵі- cznie na umyśle naszym іеіпаколѵе wrażenia, utra- ciłl)y w^krótce swe pow^aby; stałby się naprzód dla nas oboiętnym , a potem nudnym i j)rzykrym; bo tosamosć uczuć rzuciłaby duszę w iakis stan nieczynny omdlałości. Ale dzieł natury i sztuki prawulziwdc pięknych to iest cechą, że im dłużey się na nie zapatruiemy, tym лvi^cey nowe i cora^ ПОЛУС w nicli odkryw^aniy ролуа1)у. Przedmioty u -  czuć smaku odmieniaią się nieskończenie. Raz o - garnia on dzieło całkowite, zdumiew^a się nad iego ogTOmem, а11)0 илѵіеІЬіа proporcyą kształtów i do­skonałą iednosć: drugi raz roztrząsa tego części: ЛѴ każdey гполуи Avidzi całość zupełną i postrzega iey stosownosć do im iycli; to zastanawda się nad oso­bliwością w'^ynalazku, to nad bogactwem rozmai­tości: tu go uderza wielkość m yśli, tam icli nie­winna Szczerość i prostota: zachwyca go harmonia, podoJja się żywutsć kolorów'", słow^cm w iedneln dziele odkrywa niezliczone żrzódła полуусіі wuażcii. i zaw ŝzc miłycli uczuć. Kiedyż dzieło takie prze­stanie nas interesować? Zdaic się naw^ct, że przy- w^yknienie częstego nań zapatryлyania się i rozwa­żania, zamiast osłabienia czułości smaku, pomnoży iey siłę.Wpraw'^a i przywykniciiie ułatw la  nam dokładne rzeczy poznanie, i umiarkowana Ьплуозп, iakosmy iuż namienili, iest zl’zódłem przyiemnych uczuć duszy. Za pomocą Ay[)raw'y i przywyknienia, ogar­niamy w całey zupełności dzieło, które na picr-
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1 14wszc лѵеуггспіе zdawało się nam zawil^tanem i do j)oięcia nic[)odol)nem; a la talwosć лѵ iego pozna­niu zaslęjmio mile cziicic nowości.Вгаіч przyAvyknienia i nieznaiomosć iesl. często j)rzyczyną, iz oboięlnie zapalrnieiny się na dzieło; i nic niaiąc 'v̂ 'yoin’azeaiia składaiąeycli le częsca, nie daicmy iw agi na ic Avłasnosci z J4tóryeld)y l oskosz alł)0 przykros'c wypływać [іолѵіппа. Gzłowóck nie inaiący żadnego wyoiirazenia poezyi albo malarstwa zapatrywać się będzie oboiętnie na dzieło, kiórego nie zna ani piękności, ani л\ае1 i ncbybicń : ale gdy te okazane nin będą przez mistrza sztuki, postrzeże ie natyclinuast i odda im sprawicdliw^osć. Żywicy i mocniey dotykają nas jjieknosci Inb ivady dzieła, do któiego poznania przygoiowala nas dłnganauka i dosAviadezenie. Ріѵ.улдлkuienic trzymia w wielu przypadkach miey^scc nauczyciela, i za iego wjtły- лѵет jjostrzegamy za iednyni izutem oka w dziele te Ayłasnosci, od których iego piękność lub niedo­skonałość zalczy,L4vazać leszcze należy, ze nczncia smaku zawi­sły луіеіе od moc-y i dzielności władz duszy, które się [irzez używanie i ivjn'awę doskonalą. Im  zdol­ność poymowama naszego iest zyyysza i [lewniey'- sza, tym smak ma лгіесеу czjjłosci w działaniach swoich. Gm ysł naliywa nałogu, ze tak ]юлѵіет, rozszerzania się dla j>i'zyjęcia uczucia góioiości przez nałóg stosowania sw oich władz do w yniia- róay лyielkiego pizcdniiotu; лУ|палуа i uzyiyanie czynią go zdolnieyszym łączyć icdnosć z rozniaito- scią, sądzić o harm onii, o dokładności naślado­wania i innych jiodobnych zaletach dzieł sztuki: smak więc tym 'nięccy ma do działania, im umysł ma yyięcey wpraл^y rozważania i ро/ллалуапіа.llzet:zy czynią na nas yyiększe InJi miiieysze wrażenie stosoyynie do stojmia uwagi, którą na nie



115daieniy. G d y  raz pierwszy rzecz laką postrzcgamyj iilc lylko Lrudue) лага icsL uczynić sobie icy лѵуо- Ijrazeiile, ale ііалѵсі gdy ta ule лггЬпdza raociio na- szey clelurwoscl, trudno oani lest uczynić jtostaint- w leiile, źe lą rozmrażać Lędziciuy. Przy лѵук nic ule i W[>raлva zaradza terau : oddaieiuy się chęinjey Lcrau, "W czem ioż drogi nam są znalouie 1 Iralienle do celu ule [)od!ega л^ąt[>llЛVOscl. Zaj>aliuiąc się czę­sto jirzycliodzlray na koniec db zupełnego rzeczy ])Oznaula; bo daleiny na nie coraz >vięcey uAvagi. Szacuieray pospolicie te rzeczy л^іесеу, które po­znać możemy.Ryniou^orca czule лѵіессу słodyczy w poczyi, iiiżell ten, który lue lest tyle z poezyą obeznany: i można twierdzić, ze poyytóiaie czy Lanie Iliady allio Eneidy wlęcey spraye la roskoszy, niżeli czy la nie pierwsze. Czulszym lest smak malai za, leżeli tylko przesąd lub zayvise nie skaziły lego serca, w oce­nieniu piękności malowidła- lak powleelział loż sa­mo Cycero: Quam niulla yident pictores m um- bris et In emincnila, ([uac nos non videmns? Quam niuita, quae nos fnglunt ln cantu, exaudninl ln со gencre excrcitatl ? A cad . Qaaest. Tj . J LWidzieliśmy nakoniec, ze uczucia smaku zalezą bardzo wiele od stoyvarzyszenia wYobrazeń: wąijuć zas nie można ze уѵргалѵа 1 przyAvykmenic icslwocl- kmi bardzo stowarzyszenia jioczątkicm i zasadą. W częstem аіккілѵіет zajiatrywauiu się i roz- ЛУа^апіи przycbodzi nam tysiąc nowych mysb, litóresmy początkowo z dziełami naliirv alJm sztu­ki nie spalali, luli którycłi od razu. nic mogliśmy ogarnąć.Z  tych uyyag wnieść należy, ze lulio nauka i j)rzy\yyknienic osłabiaią czułość sm aku, odbiera- iąc dziełom sztidti рюууаі) nowości, nie niszczą iey przecież- ovyszcin prostiiiąc i w przyzyvoilycłi za-



I l lmyliaiąc granlcacłi, лѵ лѵіеіи przypadkach pOAvig- kszaią ley silę i iiaięzcnie..Bez nauki i ćwiczenia czułość smaku mogłaby się stać bardzo szkodliwą icgo własnością. JNie u -  mieiąc rozróżnić praAvdziwycb piękności, nie byli- ł)ysiny zdolni stosować naszego sądu do w^arlosci dzieła, nie umielibyśmy гасіюлѵас“ miary ani ŵ po- cliwałacłi ani w naganie. Każda rzecz niesłychana i niezAvyezayna czyniłaby na nas bardzo mocne i ju’zyiemne лѵгагепіе, dla tego tylko, ze iest noŵ ą. KuglarsUva i płaskie źaity inogłyby się nam podo­bać bardziey, niz naylepsza komedya. Wyrazalihy- sauy nasze pochwały w słowach nadętych i wyszu­kanych: to iest piękne! nie porow'nane! boskie! cudowne! nasladuiąc w tćm owego rapsoda, o którym Platon (̂ ) w^spominą, a który nie rozumieiąc wierszy Homera, podobny do szalonego, którym natchnienie iędz m iotało, w ŷmaw îał ie z osobli- wszą j)rzysadą i tak wiclkiem wzruszeniem, że pa­trzących zdumiewał. §. 3.
o  delikatności smaku.Helikatnosć smaku sprawnie, iż te tylko rzeczy czynią na nas ivrażenie, te tylko podobać się nam .mogą, które maią wyższy stopień piękności pra- w dziw ey. Сгіолѵіек, którego smak nie iest udo­skonalony, przesłaie na miernosTi: zachwycaią go rzeczy, które mc szczególnego лѵ sobie nie inaią; nie umie jiołożyć różnicy między tćm , co iest przyiemnem, a co iest praw dziwie pięknem. Po­znanie wyższлxh stopni doskonałości w dziełach rozumu ludzkiego czyni nas trudnieyszemi, ale razem pomnaża roskoszy nasze.(*) w rozmowie pod ij luleiu Зок.



1 1 7  ■Tespis mógł się podobać spółczesnym swoim, ale gmbllańslde i niedoskonałe lego komcdye, które na swolcli wozach wysiaлvlał, byłyby bez wątpienia odrzucone za czasów Sofokla i E iiri- plda. Rzym cały przyklaskiwał grnbyni 1 często niesmacznym żartom l^łauta, zasłużyły one nawet na pochwałę Cycerona; lecz lak tylko сілѵог A u­gusta dał polor obyczaiom rzymskim, umiano zart grnbiiański od dowcipnego i przyicmnego rozró- In ić , iak шблѵі Horacy:
A t vestvi ргоаѵі plautinos et ntimei-os, et 
Landavere sales, nimhim patienter lUriunqiie,

K e dlcam suilte mirati: si modo ego et vos 
Scimus iniirbanum lepido seponere dieto.AV' lersz naymiernieyszy, naygorsze maloAyldło, liomedya, któraby tylko była zbiorem naynędznlcy- szego kuglarstwa i niedowcipnych żartów może się podobać pospólstwu; ale człowiek, który zna Homera i Wirgiliusza, który czytał Moliera i Ras- syna, który w idział wielkich m^strzóлv posągi i maloW‘ld ła , nic srnaknie W'̂  te'm w^szystkiem, co się od tych W'Zorow bardzo oddala.Nauka i wy>raw'̂ a iakosiny wddziell, przykłada się do osłabienia czułości smaku, ale toż samo o- słaliicnie czyli umiarkowanie czułości rodzi delika­

tność  smaku.Przyw-yknienie zapatryw^anla się na w’̂ jdjorne dzieła sztuki zmnieysza żyw ość wu’azcii, które od nich odbieramy, i czyni nas oboiętnemi na te sto­pnie piękności, które nas pierW'Cy 7.асЬлѵуса1у. Zalety zAvyezayne, ozdoby pospolite nie jiociągaią nas do siebie: szukamy лYyższego stopnia piękności, a tego nie znayduiąc, nie iestesmy zaspokoicni. Hzieło, które czfowdekowi mało obcznanemn^z Uvo- raml gicniuszu i sztuki zdaw^ać się będzie mieć po-



i i 8лѵа])у полуозсі i zalcły лѵупаіагкп, w oczacli inne­go лѵусіалѵаё się będzie błalicm , pospobtem i nie- ЛAoJnieze'In nasladoAvanicm. CzfoAvleJs., który ma smak deiikalny i przyz\vyczaio;ny do czynienia [>o- rownań 5 jooczytuie za prawdzwą wadę w  dzicic niedostatek naywyzszego stopnia piękności. Nic uniieiiiy podobno dziś tak dobrze szacować dzieł i-zcz']>y, iak ic szacoAvali i iak o nieb тсілАІЬ staro­żytni, bo лѵіеіка liczba naypięknieyszycli posągów, które ustaA\icznie przedstaлAІały się ich oczom, mu­siała icb smak uczynić dziwacznie trudnym i de­likatnym.CzłoAAoek nie naljÂ Â a poznaii, tylko drogą po­równania; dostrzeżone różnice luli podobieństAAa daią nam wyobrażenia релѵпе i dokładne. Foró- лѵиулА̂ апіе więc doskonaląc Avladzc naszego umysłu przyczynia się do uczynienia smaku dcb]i.alnicyszym.Gdy zaczynamy mysbć i poymować, uderzaią nas najirzód te przymioty rzeczy, które nayłatwiey u - patrzone bydż mogą- AVszystko, co iest bardzicy u - krytćm i mniey zmysłoirem, wymyka się uwadze naszey. Nie lestesmy zdolni jiołączać i rozmaicie składać wielkiey liczby myśli i лYyobrażcп.; lecz przez Avprawę i ĆAAÓczenic паЬулуашу uakoniec ła­twości w  icli porównyyA^aniu, łączeniu, rozdziela­niu i ogarnieniu: dostrzegamy własności nayskryt- szycli i nayninicy uderzaiącycb o zmysły. Pi’zy- АА'укпіспіе więc częstego zapatryAYania się i rozwa­żania wzmacnia roznni irozsącLek. Człowiek, który nie ma ty cli yyładz dosyć Avydoskonalonycli, sły­sząc doYYodzenie ргал\а1у iakiey nie co przydłuższc 1 trudnicyszc, nie może ogarnąć całego zAYiązku rzeczy, [lostrzega AYSzędzic nieład i zamieszanie, i ani przekonanym ani oświeconym nic zostaie. Gubi się W'' niej ozYviklanycb trudnosciacli, a widząc swe usiłowania daremne, mordtue się i odstręcza. Lecz



1 1 9gdy WjH’awü i ćwiczenie nadadzą гояитолті moc i {(i zeaikliwosć, smakuie on w pięknosciacli, klói e pierwej nie znane nm b j l j .  A  iako uaówczas ro­zumowania nieco галѵіізгс j dociekania głębsze j)0- do])aią się iego гozlШloл¥І; tak tez smak iego w zm - szaią bardziej j)ięknosci delikatne, które będąc do postrzeżenia tmdnieysze i iakbj zasłoną pewną o - k rjte , daią sposobność ćwiczenia władz dnszy, i pobndzaiąc ią do działania nie przestaią się podobać w ten czas, kiedy piękności gniJ)Sze-i dotykalmey- sze nie czynią iuz na nas przyicmnego wnaźcnia. Są one jiodobne do tych przypraw delikatnych, Ivtorc chociaż z początku słabe czynią лѵгагепіе na zmyśle materyalnego smalui, dłuższą iednak sj)ra- лѵпіа nam roskosz, niż олѵе przyjirawy tęgie i mo­cne , które żyAviey poruszaią organ, ale jirędzey sp»\‘WYiiią przesycenie i wstręt. Mnóstwo podzia- łÓAY i drol)nych ozdób architektury gotyckiey może się podobać temu, którego rozum nie przyzw^y- czaił się ogarniać stosunku лѵіеіи części do iedney całości i z tey jirzyczyny lubi się zaymoYvać rze­czami małemi; lecz iak tylko ta władza duszy na­będzie potrzebney rozciągłości, smak gardząc dro­bnostkami jiodoba sobie raczey w'̂  iediiosci i śzlachetney prostocie architektury greckiej; лѵггіі- sza go j)roporcya i zgodność лѵушіаіюлѵ, które w ley częściach panuią. W poezji pieśni Anakrc- onta czynią z [)oczątku milsze wnażenie, niżeli górne ody Pindara, albo po w ażne rymy Homera; aic iak tylko staniemy się zdolnenii czuć jiięknosci męzkle tych rymotw orców', ich elziela tiwyalszą i żyw'szą przynosić nam będą roskosz.Toż mówdć o YYyniow'le i innych sztukach pię­knych. Pym sjiosobem nauka i ćwiczenie przA'- kladaiąc się do udoskonalenia władz duszy nadaic sin a ko AY1 (i eliha tn o sc.



2f20Smak lak wiclkicy паЬусЫ mozc clclikaliioscl,' uwłaszcza gdy icst z gienmszcm złączony, ze nie przeslaiąc na yvzorach, które nin podaie natura i sztuka, лѵгпОѵЧІ się nad nie i w ninysle ukształca sobie wyobrażenie piękności wyzszey nad to y\'szy- stko, co iest i było: a to лѵуоЬгагепіе siaic się dla niego j)rawidłem i przeлYodni]vienl w sądzeniu.Widzieliśmy лѵугеу, iak człoAYiek uniesiony by­strą i buyną imaginacyą za pomocą analogii yv'̂ zno- sić się może do ŷ  zoru idealnego. Łatyyiey icszczc to uczyni, iezeli smak iego przez poznanie nayle- pszycli y\"zorów dóydzie do stopnia potrzebney delikatności. Łączy on razem z sobą паулѵуЬог— nieysze dzieł sztuki przymioty', i z tego połączenia wynika yyzór idealny, do którego stosuie te dzieła, które na nim czynią yyrazenie.Delikatność więc smaku iest tycli udziałem, którzy do czułości serca i gruntownosci rozsądku łączą doskonałą znaiomość dzieł naypięknieyszycli W' każdym rodzaba. Z  tey przyczyny powinniśmy tak stosować nauki i гаЬалѵу nasze, abysiny ŵ p o- czątkacłi zaraz te tylko t\vory rozumu ludzkiego rozwiązali, które noszą na sobie j)iętno doskonało­ści, i w którycli coraz noyye odkryw^amy zalety. Głębsza rozwaaga odkryyva oczom naszym piękno­ści z początku nicpostrzeżone, zwdaszcza kiedy nas w ŝpiera i prowadzi dosw iadczenie tycli, którzy przez ciągłą naukę i gruntowne poznania nabyJi wdelkiey delikatności smaku. Biegły krytyk od­krywał nam wi dziełach rozumu i w tworach sztuki wiele piękności lub waad, które bez niego byłyliy nam długo a może nazaYVSze nieznane. ÜAvagi tego rodzaiu, czyli to ie sami czynimy, czyli są nam przez kogo лѴ8ка7.аііе doskonalą smak i na- daią mu potrzebną delikatność.Bez delikatności smak byłby zawsze niedosko-



121nałym , grubym i pospolitym. Nic czyniłyby na nim wrażenia, tylko te piękności lul) wady, któ-- rcby zliyt uderzały w oko i zbyt raziły zmysły. Oszukany j)Ozoruemi ozdobami, albo odstręczony trudnością miałby zawsze o dziełach sztidd 1‘ałszy- we rozumienia. Nie byłyliy nigdy celem iego u -  W'̂ agi te piękności, które gieniusz lekką okrywaiąc zasłoną te'm przyicmnieyszemi iiczynił. Jak dzicy Indzie, których to tylko wzrusza, co ich zwierzęce iiamiętnosci obudzą, łnl) dznvaczne ządze zaspo- kaia ; człoлviek, którego smak nie ma zadney de­likatności, ЛѴ tern tylko sobie podoba , co iest prze- sadncni i grubiiaiiskie'm. Przywiąziuąc się naybar— dziey do ztnynętrzney postaci rzeczy, pocliwala co iest pełnem лvad i niedoskonałości, a gani dzieła, w których się praл¥dzlwa piękność zamyka. Zdanie iego nie stosuic się do weлvu^trzney wartości dzieł, omamia go blask fałszywy i powierzchownie tylko sądzi.Ta różnica w delikatności smaku między wie­kami i narodami postrzegać się daie, a iey skazó- л^ką i miarą iest teatr. Jedna z naypięknicyszych sztuk Moliera pod tytułem: Odludek (niisanthropc), nic dosyć smakowała publiczności paryzkiey za С7,а80лѵ autora, i byłaby nakoniec zupełnie oj)u- szczoną, gdyby ią był Molier nie utrzymyivat inną sztuką nie лѵіеіс znaczącą, pełną żartów bła— liycli i do gminnego smaku 8І080лѵпус1і: l^ekarz z m usu, (le medccin lualgrc' lu i), którą ząraz po mizantropie wystawiono. Co do tragedy!: Francuzi iiasladuiąc iednosć, prostotę i wyboruosć grecką, smakuią w K ornelu , R assy nie i Wolterze- gdzie cała moc i piękność zalczy na rozwilaiiiu następnemu uamiętnosci i na maloлvidlc serca ludzkiego w H i­szpanii, Anglii i Niemczech ta icduosć i prostota utrzymaną zupełnie nic była; mnieysza delikatnośći 6



1 22smalvu wymagała odmiany w teatrze: wprowa­dzono do tragedy! mnóstwo przyjiadków romanso- wyełi, wystawiono na scenie obrazy wielkicli zda­rzeń ЛѴ naturze, grzmotów, piomnów, lnt\y, ol)lę- zenia i pożogi miast, starano się ])алѵіс oko i mo­cno лYzл’nszaó zmysły, i ucliybiano pospolicie j)o- dobieiisUva do ргалупу, aby dogodzić smakowi, który nie nabył leszcze potrzebncy delikatności. U  nas toz samo [)Ostrzezeni'b uczynić możemy. K tó­rakolwiek z małych sztuk niemieckich zle n<a polski ięzyk przełożona więcey bawi i zgromadza na teatr ludzi, aniżeli Cynna Kornela.Lecz г0 лупіе wystrzegać się należy zbyteczney i fa tsz y  w ey delikatności smaka. Naówczas na ni— czeni nie przestaiąc i we wszystkieni u[)atmiąc wady, uganiamy sie za czczeni uroicniem: szuka­my piękności, która się znaydować nie może, wzgardzamy temi, które są celem powszeclmego плѵіеІЬіепіа, i na лvszystko ślepi, nie kosztuiemy żadney słodyczy, sobie i drugim nieznośni. Ta zbyteczna delikatność zamienia się wkrótce w лѵу- kitintnosć i diobnosć smaku, którey podoba się zAvykle dzieło maiące zalety błahe i pospolite, która obrusza się na małe. błędy i луукгосгепіа, na które smak dobrze ukształcouy nmieyszą daie u— ЛУagę, dla tego że te wady znikaią obok луіеікісіі piękności.To zepsucie smaku iest przyczyną, że wielu autoróлУ ubiegaiąc się za tą fałszywą delikatnością myśli i wyrażeń wpadło yy przesadę i uadętosć; tak Pliniusz młodszy w panegiryku syyoim mówi o N eiw ic: Bogowie zebrali ze sSviata INeryyę, iak tylko Traiana przysposoJilł za syna; obayyiaiąc się, aby yyykouayyszy tę boską i nieśmiertelną sprayyę, co potem śmiertelnego nie uczynił. Zasługiwało to wielkie dzieło, aby było ostatiiiem iego życia, i



1 2 5аЪу potomność, -wklząc sprawce iego policzonego ЛѴ poczet Logów , pytała się, czy]i inz to nczynił bogiem będąc. Cała ta mysi iest jirózną subtelno­ścią; nic masz tii ani gmiitownosci ani ргалуіу. Ta fa tsz y jva  delihatność smzsku okazała się w Rzy­mie za czasów Seneki, który staraiąc się zbytecznie w pisniacli 8ЛУoleli o ozdoljy i wytwornosć zepsuł wymoлvę rzymską, wproлvadzaiąc na iey mieysce })łyskotki dziecinne, antytezy i dowcipne ucinki.W ludziacb maiącycb tę fałszywą delikatność smaku uczucie juękuoski, które zawsze wynika z upatrzenia лу dziele lednosci, szlacbetney pro­stoty, myśli wielkich i górnych, obrazóлy żywych i naturalnych, tak bywa przesądami przytłumione i zniszczone, ze nie odwazaiąc się oni S])rzecRviać sądoлУІ wiekóлy i narodów^ usiłulą w dziełach u - sayięcouych oplniią, odkrywać takie zalety, o iakich, autorowie tycłi dzieł nigdy me myśleli. Są to zna­czenia idvryte, dowcijuie ałlegorye, dalekie przy­stosowania, Igraszki słóyy, które podług nich są zaletą naypięknicyszych iworów' greckich i rzym­skich pisarzy. Iłonier radość Menelaia, którą uczuł postrzegłszy, ze Parys z nim do poiedynczey zabiera się bitwy, j)Oró wnywaa do radości lwa zgło­dniałego , gdy ten z wierz spotyka ielenia lub kozę dziką. Porównanie to bardzo dobrze mabiie iego odwwgę i ządzę zemsty. Ale mysi ta nie zaspoko­iła niektórych llomera komeutatoihav i tłumaczów': nie zdawała się im bydz'̂  dosyć subtelną; rozumieią w ięc, ze Homer porówmyw^a Parysa do dzikiey kozy z powmdu iego niew'Strzemięzliw ości, a do ielenia z przyczyny małey iego odiyagi i przywią­zania do muzyki. Inni rozumieią, iz przez złoty łańcuch Joayisza chciał autor Iliady okazać, iź rząd iednow ładny iest naylepszym z rządów"̂ : a gdy Agamemnon odcina głowię i ręce synowi Antym a-



1 24d ia , -widza przysloso-waiiie do zbrodni, którą po- pctuif oyciec, kiedy doradził, aby jiosłów gre­ckich uj)ominalących sie o Helenę do więzienia wtrącić, a iey saniey nie >vydaAvać.ЕаІб7.улѵа delikatność równile nas czyni niespra - W'iedliwynii sędziami zalet, iako i ŵ ad dzieła. M ó - Avią, ze Arystarcli w pierwszym zapale wymazał z Iliady te wiersze, w których Fenix oshviadcza, ze roziątrzony na oyca sw êgo oyczyznę i dom wdasny opnscił, a które autor umieścił 7арелѵпе chcąc dadz Achillcsowd zbaW'ieimą naukę, iak na­leży powściągać straszliwą ŵ skutkach sw^oich na­miętność gniewni.Fałszywca delikatność krytyków pochodzić może ze zhytcczney czułości ich smaku, albo z daleko posuniętcy Subtelności rozumu; ale częsciey iest skutkiem |)ychy i nieaviadomosci; przez pychę u -  daiemy delikatność, którey nie mamy; nie wdemy, na czem zależy praw dziwka w^yhornosć i poprawność, i ŵ ystaŵ iŵ szy sobie wzór iakis uroiony i nasz w łasny, stosuiemy do niego Ayszystko, a błędne nasze uprzedzenia bierzemy za prawo i miarę ЛѴ sądzeniu. INicwdadomosc ścieśnia granice na­szego wzroku; nie wkiemy, iż w^szystkic praw îdła podlegaią pewmyni wyiątkom, i że gieniusz może sobie оглѵіегас nowkc drogi, stw^arzać полуе dzieł rodzaic, i byleby nie w^ykroczył za prawda rozumu i natury, pod różncmi postaciami może uamwkysta- wiać j)ięknosc. §. 4.
O t r  a f  h o  4 c i  s m a h u.Czułość smaku spraw^uie, że piękności hd) wady dzieł sztuki czynią na nas bardzo żyлve i mocne yvrazcnic; pizcz delikatność  upatruicmy



1 2 5le палтег, które są ітшіеу widoczne i nleiako n- kryte: szukamy i żądamy >vszędzie wTŻszego sto­pnia doskonałości. T ra fn o ść  służy nam do roz­różnienia zalet prawdziwycli od fałszywy cli*, za iey pomocą naznaczamy jtrzyzwoite inieysce dziełu, i sądzimy o stopniu iego wartości.
T ra fn o ść  smaku odkrywa z niezmierną szyb­kością stosunki, różnice Inb podobiensUva : znay- dnie bez trudności zalety albo wady, które czynią dzieło godne'ni nagany lub pocln'\"ały.Clioclaź te tylko dzieła clw alim y lub ganimy, które się nam na to zasługiwać zdaią, iednakże często pozór za rzecz bierzemy: przypisuiemy rze­czom przymioty, którycli one nigdy nic miały: a te cliociaż uroione, tyle iednak na nas czynią wraże­nia, iak gdyby rzeczywiste były; tak właśnie iak nocne ciemności, które się niektórym ludziom za­bobonnym i słabym tak ściśle гл̂ п̂̂ /апе ze stracha­mi i widmami bydż zdaią, iż widok pierwszych obudzą natychmiast wyobrażenie drugich.Każda wyższa [)ięknosć trzyma środek pomiędzy dwiema ostatecznosciami; ale iedna z tych tak blisko zwyczaynie do niey przystępnie, że bardzo Іаілѵо iednę za drugą ŵ ẑiąć można. Różnica jira- wały od hiłszu, szlachetney prostoty od podłości i grubiiaństwar iest częstokroć bardzo nieznaczna: i trudno iest naznaczyć juinkt, W'̂  którym iedna się kończy a druga zaczyna. Człowiek nie maiący tra­fności smaku łatwo oszukanym bydż m oże, i bez rozsądku chwiali albo nagania. Górnosć graniczy z nadętoscią i szumną przysadą, kiedy ią kto nic na myślach ale na samych zasadza W'yrazach.

Dtim Yitat hum iim , mibes et iaania captat.Dowodem tego iest niezgodność zdań samych кгуіуколѵ, z których iedni to znayduią godnym росіш аіу, czemu przyganiaią drudzy.



isßSicaligcr oI)raz niezgody ж Homerze, który Longin za wzór górnosci w5'Staлvia, poczytnie za ])i'zosadzony i dz/iAvaczny. Longin г.полѵп nagania wiele iiiieysc lakidi w antoracli greckicli, które nmicy snrowyni krytykom zdawały się godnenii іілѵіеІЬіепіа. Znaydnie on liyperbołicznym i nie­stosownym w}n\'iz iednego mówcy greckiego, który nialniąc nieuwagę Ateiiczyków, jwwiada, iz ord 
m aią mózg гѵ p ięta ch  nóg sw o ic h ; Hermo- genes nznaic te mysi Lydz stosowną i jtiękną. Lon­gin oskarża Gorgiasza o nadętosó, iz sęjtó w naznyał 
żyiącem i g ro b a m i: Hermogenes uvierdzi, iz autor za tę nienaturalną postać толѵу sam wart takiego gTo])u; .Boilean mniema, iz to лѵугагспіе inoze nysdz W poezyi, i Boidionrs iest tegoż samego zdania.Zajtał Lnkana i żywość Stacyusza zLliżaią się często do prawd ziwey mocy, AVSj>aniałosci i po­wagi stylu; a zbytnia pojtrawnosc Wirgilego iest рол¥00ст, że mu niektórzy zarzncaią słabosć i brak poetyczney siły. Zajtęd żadnemi granicami nieokre­ślony może często przybierać na siebie postać gie- ninszii, podłość i płaskosć mogą bydz Avzięte za Szczerość i prostotę. Trudno iest zakreślić różnicę między przyzwoitym porządkiem a osebłą i nudną iednostaynoscią: między umyślnym i górnym nie­porządkiem, iaki czasem w poezyi liryczney pa­nnie, a zamieszaniem i nieładem; między ciemno­ścią, między rozwlekłością i oblitoscią: trudno iest rozróżnić pozór od rzeczywisloslń, fałszywe ozdo- by i Avyszukaue mowy obroty, od tycb gwałto­wnych jtoruszeń, które wyuikaią z serca: nie łatwo iest wyznaczyć przyzwoite mieysce różnym піол¥у postaciom, które tak, iak wzruszenia powierzebowne Warzy i ciała, malotvać ролѵіппу stan duszy mó­wiącego. W  pismacb nairet, które nam za wzór podały wieki, nie ąyszystko iest mv'ielbienia godneln.



1!27
Fjt allquanclo hcmus dorm iiat Ilomeru^^ ролѵіесіхіаі iJoracy. W  Cyceronie znaydnią się czasem wyra­żenia, Itiórycliijy dziś уѵуѵупіолѵіе użyć nie można. Piękności i wady tak są często do siebie zblizoiie, ze cztoyviek nie avsparty trafnością  smaku mógl])y ie często zmieszać: ganić, co iest godnem pocliwały, a nyyielJjiać błędy i yyady. Smak tylko yyydosko- iialony, yysj>arty rozsądkiem, dosлv^adczenienl i ■wprawą, może zdiąć zasłonę, która le okryyya, 'i sądzić bez boiaz'ni popełnienia omyłki.I  tu róyyuic iak w innycli smaku ■\yłasnosciacIi nauka i ćwiczenie yyiele bardzo dopomaga: za icli bowiem pomocą naljyyyamy yyyobrazeń peyynycłi i dokładnych. Zastanayyiaiąc się często nad dzieła— mi rozumu i sztuki, poięcia nasze o Icb własno­ściach staią się 'vyyraznieyszeani *, za iednym rzuteni oka widznny, co stanowi ich j)ięknosć albo niedo­skonałość; tąż samą drogą doskonali się r.ozsądek, za którego pomocą poznaicniy, czyli dzieło zgadza się albo nie zgadza z prayyidłami sztuki. VVatpic ■więc me m ohia, ze trafn ość  smaku bardzo yyielc od przywyknienia i ćwiczenia zależy.Trafność smaku służy nic tylko do rozróżnienia л\Та8П08сі i przymiotów fałszyyyych od prawdzi­w ych, ale ieszcze do poróyynania mocy i natężenia naszych uczuć, tudzież do oznaczenia ich rodzaiti i gatunku. INic tylko boyyiem czuicmy roskosz, która nas yyzrusza; ale na czem ona zależy; nie tylko poznaieniy yyartosc dzieła; ale oznaczamy mu pfzy- zyyoitą klassę. Chociaż yyszystkie wrażenia smaku są do siebie jiodołme, każde icdiiak sprawnie u- czucie sobie właściwe, każde ma kształt gatunko - w y ; i człowiek, którego yyyobrażenia są iasne i łozsądek trafny, [lotrafi między iiicini uczynić ró­żnicę. Inaczey wzruszeni lestcsmy g ó rn o śc ią , ina— czey pięh n o ścią , inaczey g r a c ją  dzieła; smak



128
harm onii różni się od smaku w nowos'ci all)0 na- 
Zładow ania. Bez upatrzenia tych różnic, i umie­szczenia uczuć ЛѴ pewne kJassy mysh nasze i zda­nia Jjyłyhy rzucone wniej)rzer\yany zamęt, алузічхі tey піе])елуп08сі obłąkani, o niczembysmy nie mieli j^eyyncgo yyyobrazenia.Ліе trafność  smaku nie tylko rozróżnia rodzaie i gatunki uczuć 5 służy leszcze do oznaczenia sto­pnia doskonałości allm niedoskonałości dzieła. Każdy wpl'aлydzie czule w sobie sanmn stOj)ień roskoszy albo przykrości, które w nim lYzbudza przedmiot iego smaku, ale nasze wyobrażenia mo­gą bydż tak ciemne, рог0 лупапіа tak niedoskonałe, że cbociaż przekonani, iż roskosz iedna iest żyyyszą od drugiey, nie tylko nie umiemy naznaczyć tego przyczyny, ale палусі р08іаіюлѵі0 z pewnością ró­żnicy i wzaienmego stosunku. Smalv, litóry przez wpraYyę, ć\^dczenie i naukę nabył potrzebney tra­
fn o ś c i  ze szczególną szybkością i łatwością nazna­cza każdemu uczuciu właściwy stopień mocy i na­tężenia, rozróżnia zalety powierzcliowue od zalet istotnych, 1 piękności nietrwałe i błahe od tych, które podpadać mogą naysuro-wszeinu Jiadauiu, i o których ролуісdział Horacyusz ;Q u a e , si propius stes,T e  caplet m a g is ; ‘Jiid ic is  argulura quae non form idat acum en.Tym  sposobem za pomocą trafności smaku po- znaiemy naprzód gatunek i klassę uczucia; powtói e, moc i stOj)icń iego natężenia' a to obole razem złączone dale nam dokładne Avyolirazenie o лѵагLo­se! dzieła, zdaniom zaś naszym pewność i kształt nieomylny.Sm ak może nabyciż tak wielkiey trafności, że nic tylko rozróżnia gatunki uczuć i stopnie ro -



129skoszy, kiorö nam sprawviia- ale iiawci осИиул^а iiaymiiieysze rózoice i. odmiemiosci w sposoljacli przez mistizó w sztuki uzytycli. 'куш sposobem po^ '/naiemy styl każdemu ze sławmeyszycli j)isarzów •wdasciwy. lvm s|)osobem na лvidok obrazu albo j)o- Scągu zgadiueray imię malarza bÜ3 rzezbiarza, i sl> — sząc iaką Sztukę muzyki docliodzimy iiicosLrzezeiii, kto iest iey auLorern. Ta biegłość i лѵргалѵа może bydz uważana, iako znak w ydoskonalonego i bardzo train ego smak u.Z  tycli uwag wnieść należy, ze bez czułości i 
delikatności smaku nic możemy nabydz polrzebney W tym w^zględzie trafnością Jesh  bowiem dzieła sztuki nie czynią na nas zadnycli, albo bardzo słabe tylko wi^ażenia * lub tcź , iczeli w  błędnym лѵуЬо- rze nic szukaiąc лvyzszego stopnia piękności, uuo^ simy się za полѵозсіа, cliociaż la pi zeciAvi się j>ra- wom rozumu i natury; zdania nasze w materyi smaku będą zaA\sze mylne. Lecz [)rzyzWoitą czu­łością i delikatnością лѵзрагсі, nabywamy “wkrÓLce nałogu czucia i rozpoznawania j)ięknosci, z którym się tak dalece oswwiamy, ze się w rodzonym naszym zdaie bydz przyniiotein.Takie są korzyści które odnosimy z nabytey 
trafności smaku.Bez tey własności czułość i delikatność tego zmysłu wą>rowadzałaby nas usta\ricznie w'̂  błędy i zboczenia: bo голѵшс niepevvnosć i wabanie się, iako ujirzcdzona tilnosć sprowadzałaby nas z drogi praAvdzbvcy. Wnieść zatem należy, że czułość, 
delikatność i trafność ]іолѵіппу bydz islotnemi smaku przymiolami. ł^rzydadz' tu ieszcze należy u - w agę, iż w'̂  dobrze udoskonalonysn smaku żadna z tycli własności drugiey przcAVażać nie ролѵіппа: wielka czułość a mała delikatność i trafność u - ęzyuiłaby z nas nicrozsądnycli ciituzyastów ■. D e li­

x i



1.^0
Jcałność 1 trafność Lcz czułości czyniłaby nas czę­sto oboiętiicmi na nayjłięknLcysze dzieła dla małych лѵаі i wyboczeń sztuki. Lecz gciy te trzy przy­mioty w ])елѵпут i przyzwoitym stosunku są złą­czone , л'̂ 'упіка stąd uaywyzszy stopień udoskona­lonego smaku. §. 5 .

O związhu sm aku z krytyką.Krytyka, biorąc ten wyraz w nayogolnieysze'm znaczeniu, iest sąd o rzeczy, złączony z dociekanieni iey własności, wsparty na релѵпусЬ początkach i prawidłach.Krytyka, stosując tylko ten лѵугаг do nauk ]ńę- knych, iest działaniem rozumu \¥ celu odkrycia i okazania [tieknosci lub Avad różnych rodzaiów  ̂ poe- zyi lub ¥vymowy. Ona szczególne postrzeżenia zgro­madza i łączy W" iednę teoryą, czyli sądzi podług pewmych prawndeł, które albo sama z praŵ  natury i rozumu wyprowadza, albo się do znaiomych i iuż ogłoszonych, stosuie. Zoliaczyiny ŵ następnych uwagach, że krytyka bez sm aku  byłaliy niedo­skonałą i błędną.Działanie i sąd rozumu iest dostatecznym л¥ tein AYszystkiera, gdzie idzie o poznanie doskonałości i praлvdy: lecz gdzie idzie o ocenienie piękności, łam potrzeba w"j)ty¥vu tey władzy um ysłu, która iest istotnie do uczucia piękności przeznaczona, toicst potrzeba smaku.hńragi i {)raлYІdła znaiome poW'Szeclinie mogą nam wprawdzie YYskazać drogę, ale tak różne są rodzal e piękności, tak Ьулѵаіа zbliżone do siebie ad у 1 zalety, tak iest często піерелѵпе i trudne przystosoYYanie ogólnych teoryy do szczególnych przypadków', że krytyk bez sm aku  byłby bardzo



l o iniedoskonałym luylykiem. Nic znayduiąc w sobie pewnego i niemyluego j)rawidla, musiałijy isdi sie- j)0 za cndzeiii zdaniem i po wagą. IN a tey drodze łatwo sie bardzo oJjiąkać, bo nas AveAvnętrzne n- czucie ostrzegać przestaie. d'ym sjfosobeni przez całe wieki rodzay ludzki szedł лѵ siady nies4viado- шл'сіі i uprzedzonycli przeл  ̂oduików. JNa icii sło- Л¥0 uwielbiano lidj miano Л¥ pogardzie dzieła, któ­re często nie zasługiwały ani na pierwsze ani na drugie. Poszano¥vanic, które mamy dla siarozytnycli, i cliwała z enidycyi jirzyTviązaua do icli znaiomo- sci, a niekiedy radość złośliwa, którą się cznie z poniżenia spółezesnycłi, iest przyczyną, iż upa- traiemy w icłi dziełach лvięccy zalety, niżeli się W iiicli istotnie znayduie;E t  nlsi quae terrls seinota sulsqne Tem poribtis defnucta y id et, fastidlt et odit. wadyktóreCzęsto sława, która otacza imię autora, nam iego палгеі mviełbiać każe. Piękności, w nim upatrzono, zaslepiaią nas na tysiączne niedo­skonałości i błędy. Smak tylko umie ie rozróżnić i ocenić. W ady лѵіеікісіі ludzi porównać można do tych plam мѵ słońcu, które tylko za pomocą szkieł powiększaiących postrzegamy. Patrząc gołe'111 o - kiem na tę świetną zorzę, blask nas zaślepia, i mc prócz samcy iasnosci nie лvidzimy.Krytyka, kióra za ргалѵо bierze mniemania i przykład drugich, prorvadzi nas do илгіеІЬіепіа nie tego, co iest prawdziwie godiiem, ale tego, co iest nowem i wziętęm. Posłuszna powadze ztyyczaiu, uprzedzeniom, zawiści, sprzyianiu i innym na­miętnościom ludzkim staie się niesprawiedliwą sza- farką сіілѵаіу lub niesławy. „Każdy okres czasu (пі0лѵі iedeii autor) stawi nam przykład tey sła- лѵу i wziętosci niesłuszney, które, podobne do



1 Ó 2])laiiy imoszącey sie ла powicrzcliui. w zburzonej лѵо(!у, /.акчЬдо ieduę сіілѵіі? przeiiwać mogą i ziiikaią Avraz z modą, która ie lyzniosła i rozgłosiła. Krytyka лѵівс nie zdoła się oprzeć temu potokoAAÓ, iczeli iey smak лѵ l^azdyni czasie Aysplerać nic bę­dzie. W  poezyi i Аѵугаолѵіе, który cli trudno iest mieć tak doskonałe At' ẑory, iakic w innycłi sztnkacli znalezó można; których dzieła naywięccy na rozum i imaginacyą działaią i w które nayAvię— cey ma vt pływu gieninsz, opiniia i charakter naro- doAvy, prawiiłła ani AAASzystkiego oheymować, ani nauczyć nie mogą. Pom iędzy tćnii naAyet wiele iest tak ich , które stronnosć uprzedzenia lub n ic- wiadomość dyktowały. Jak wdehi. miernych aulo­rd vy, chcąc dzieła SAVoic podadz za w^zory, stoso- Avne do SAroich sposobó\y bu.doA\ało teorye? a stąd iak AAiele praw ideł, które zamiast oświecenia na­sze j drogi, mogą nas wyiraw îć w obłąkanie?A le  gdyby naAyet ])rzej)isy najdoskonalsze były, Avyznać potrzeba, iz gieninsz w poięciaeh swmich idzie daley, aniżeli yy krytyce nayprzcnikliAVSzy ro­zum. Prawidła ine mogą odkryć w^szystkich taie- nimc sztuki 1 zakreślić ostatniey granicy, za którąliy doAytij) przeysdz nie mógł. Zawiszę więc wiele nam sainym do czynienia zostaic; a w tym razie smak tylko Itędzie nieomylnym przew'odnikiem krytyki.Żadne nakoniec dzieło ludzkie nie może bydz zupełnie doskonaleni i od błędów w olncin: sprze- сІАУІа się albowiem temu słabosc i ułomność lu­dzkiej natury. Krytyk, któiy chce pizyzAyoicie sąilzić o dziele, powinien rozważyć iego piękności i wady, porÓAynać iedne z drugieini, i poznać, które |)rzew"yższaią. W  icdnćmże dziele mogą się czasem znajdować wielkie zalety obok wielkich niedoskonałości. Jedna część może liydż wyiiorna i ściągać jiowszcchnc uwicibicmc, ale razem tak



іоЗzlc i nie na swoicm micyscn. postawiona, tak jtrze- сілѵпа ieclnosci i sltulkowi całego dzieła, ze na spraAviedJrwe zasługnie nagany. Z  dmgiey strony mogą bydz wady, których sie nie podobna J>yło n -  clironić, a które w stosunku do jnękuosci całego dzieła nie zasługuią na uwagę. M ówią, ze Apollo- dor, ieden z dawnych malarzy, rozdzierał swe ma­low idła, iak tylko w n i c h  naymnieyszą postrzegał niedoskonałość. Л'ѴіеІіі krytykóлv są mu podobni ŵ tey mierze. Potępiaią oni tysiąc jiięknosci jiierw -  szego rzędu, przez лvzgląd na niektóre małe W'Y- kroczenia, chociaż te ani nie są Avaziie, ani w'' zJiyt wielkiey liczbie. Pochodzi to naybardziey z niedo­statku dolirego smaku-, uderzaią ich drobnosci a nie są zdolni ogarnąć i  uczuć wielkich zalet i w^ysokich piękności.Lecz krytyk, którego smak ma jtrzyzwoitą czu­
ło ść , delikatność i trafność, porównaл¥szy w' k a - źdćm  dziele zalety i >vady, nacliyla się na stronę przeważaiącą. W  sanicy I’zcc.zy naysławnieysi kry­tycy daią pierw’'szeństwu) dziełu nie tem u, które iest bez zarzutu, ale te m u , które ma najwyięcey u d e- rzaiących i лvз"ższych jiięknosci: nie tey skrujuda- tnosci w uchronieniu się drobnych waad i om yłek, z którey często oziębła mierność poW'Staie, ale temu zapałowi i uniesieniu ducha, który twarzy, луу- nayduic i który często nie umie się zniżyć do u -  w^ażania drobnostek : oiwncraią oni bramę niesmiej — lelnosci tym w'yniosłym tworom gieniuszu, które j)oniimo błędy i om yłki ieszcze nas do uw ielbie­nia zmuszaią. T ak smak dobry w' krytyce prze­bacza błędy przez W'Zgląd na zalety dzieła;

U b i phira n ite n t, non ego panels Olfendai' m a ciilis , tjuas ant iiicnria fiidit, A n t  luimana parnm cavit n alu ia .



1 Л4i.ccz ztąd wnosić nie należy, iz poprawność i ostaLcczue лѵу^іаіі/.етс dzida icst rzeczą muiey potrzebną i nieiizYteczną. Obok лпеікісіі tylko j)ardzo jiięknosci zniknąć mogą lekkie i w malcy liczbie wady. Ale kto nas zajiewm, iz dzido nasze ma takie piękności? kto nas zapeivni, ze te jiiękno- sci nic nie utracą z s wey ceny, będąc sta>vione obok avad nie przebaczouycli i liczuydi? iezeli nakoniec dzido nasze ma zaletę z wynalezienia, z myśli górnycli, z porządku i stosownego układu; o-' czyśćmy go z małycli błędów , poprawnny ucliy- bicnia, dayniy w'szystkim częściom blask pi'zyzAVO- ity . a tćm więcey nabędzie zalety. Longin , który w dziele злѵоіе'ш o gómosci [cle sublimitate) dotkną! tey materyi, przekłada W'prawdzie niepoprawną górnosć, nad poprawną mierność, ale razem do- daie: „zliierziny w'szystkic błędy Homera i D e - mostenesa, a zobaczymy, iz są bardzo małą icU dzieł częścią“ . Przez co dał iasnie zrozumieć, iz iezeli małe w ady są godne przebaczenia, to tylko ivtenczas, gdy się w'̂  bardzo małey liczbie zna}^- duią. Smak przeлvoduicząc krytyce uwielbia лѵуій- sze piękności, pomiia nieznaczne plamy, ale się obraza wielką niepoprawniosclą i zaniedbaniem.Z  tych uлvag okazuie się istotny i scisły zwią­zek krytyki ze smakiem. Krytyka tym doskonalszą liędzie, im zdania iey pochodzić będą z natchnie­nia lepiey udoskonalonego smaku. Gdyby się zna­lazł krytyk, któiyby W'Szystkie własności smaku ЛѴ ])rzyzwoitym stosunku i W'̂  wysokim stopniu po­łączył, sądy iego o poiedynczych dziełach nauk i sztuk pięknych byłyby nieomylne.Lecz krytyka idąc za samem natchnieniem smaku nic byłaby icszcze zbiorem praw i przepi­sów dla лѵ8гу8ікіс1і лvieków i narodowe Postrzeże­nia poiedyncze, uwagi szczególne różnią się tak



10Эdalece od prawdziwey liiytyki, iak zbiór dosV. iad- czeń i różnych zdarzeń w nalurzc od iakicy teo- ryi lizyczney j aJl)0 zbiór dziennik<iw i gazet od porządnego syslemaUi. polityki. Są to niateryały, z których iednę całość złożyć potrzel)a.D licIi  lilozoficzny, czyli dudj. iipowszeclniiania iiaszycli лvyo]trażcń i odnoszenia skutków do o - gólnych i pierwiastkowych przyczyn, ws[>ierać j)0- лѵіпіеп i prowadzić krytyka. Tyni sposoJiem kry­ty lva przychodzi do tych nmielętnych teoryy, które są zaszczytem rozinim ludzkiego.Prawalziwa W'ięc krytyka nic może się obeysdż bez smaku i ducha łilozolii. Jeżeli iey na jueiw - szym zbyyya, sądy iey są niedoskonałe i błędne-, iesli na drugim, myagi iey i przejnsy do szczegól­nych stosotyaue przypadków^ nic będą zawsze i w szę­dzie użyteczne.Mótyilismy, że natura iest jńeiwszą i naype- yynieyszą nauczycielką w naukach pięknych, ona iest zasadą i żrzódłem dobrego smaku, na niey wdęc przepisy sw^ie tvs[)ierać рол\йіша krytyka. Jakoż ile razy rozum ludzki лѵ sw'oich dziw'acznych zboczeniach oddalał się od praŵ  natury, tyle razy krytyka stawiała się błędną j)rzetYodniczką sztuki.луіекасіі niewóadomosci л"і padła była w ręce mi­strzów nieumieiętnych, którzy bez w^zględu na prawa rozumu i nalui-y, ogłaszali swoie prawódła tvsparte na ich dzbvacznych przywódzemach. Po— ŵ aga zastąpiła mieysce rozsądku. Sąd iakiego sła­wnego autora ЛѴ Jirzy[)adku szczególnym rozcią­gany był do innych przypadków, które z pierw­szym żadnego często nie miały podobieiistwa. Zle stosoayano naylepsze praavidla, a nletyolnicze nasla- dot  ̂ame kaziło naypięknieyszc tvzory. Za pomocą łdędnycbi wniosków i fałszywych rozumow ań nay- większc w âdy wystawiane, iako Avzorowe piękności.



і5б
W takie zJjoczenia ivpasdz może krytyka og'o - Jocona ze smaku i duclia filozofii; lecz j)Ostę|miac •w siady (ycli dwóch przCAvoduikoAv, siaie się, ze Lak powiem, t>vicrdzą, która nauki i sztuki piękne od upadku i zepsucia zacliowuie.§. 6.
O  przedm iotach smahu i  korzyści z iego 

w y  doskonalenia.Widzieliśmy iakiey лvagi iest smak, luz to dla mistrzów sztuki, iuż dla iey sędziów. Rozwazaiąc iego przedmioty, czyli to , czeku się zatrudnia, poznamy lepicy iego użycie i rozciągłość iego W'j)ływu.Smak m^azać można pod troiakim względem: W’ pierwszym zayinuie się naturep yf drugini sztuką, •\v trzecim um ieiętnością. GcLy się zatrudnia /га~ 
turą^ która także dwu drugich iest gruntem i za­sadą, smak i rozuni łącznie działaią. W  sztuce smak iest sędzią, a rozuni iest nieiako pomocnikiem icgo. W  um ieiętności rozuni trzyma pierw sze mieysce, ale używa czasem pomocy smaku.Rozuni szuka p r a w  natury, ale smak odkryAva iey jiięknosci. Zdumieww nas cudowma wdelkosć układu SAviata; podoba się regularność, porządek, proporeya, które w  kazdey iego części panuią; u -  wdelbiamy piękność i rozmaitość kolorów', które zdobią postać powderzchoлvną natury, przyzwYoitosć i użyteczność iey płodów'", uieл¥yczerpauą różność, i nieskończone następstAYO przedmiotów^, które się przedstaAviaią naszym oczom. Kлviaty rozwiiaią tysiące farb delikatnych i żywych; w zw'ierzetach postrzegamy przedziAYiią i doskonałą synietryą. T u  
ocean rozciąga gładką pow'ierzchiiią W'ód swoich.



a лѵггок gubi się w iiiezmierney iego przestrzeni, блѵіеша zieloność окгулѵа lasy i gaie; gói y [)odno- szą wspaniale ku obloliom wierzchołki swoie: do­liny иЬаглѵіопе клмаіаті pociągaią nas lialsaniiczną świeżością sл\'ego powietrza: naydziksze i nayodlu- dnieysze pustynie maią iednak w sobie cos лѵ8ра— niałego, co nas /.асіілг уса i w zamyślenie лѵ|ігалѵиіе. Zorza ognista, zrzódło nie уѵусгег[)апе shviatla i ciepła, posmvaiąc się odwscliodu na tle hlękiinem, jiotokaini iasnosci 8лѵоіеу napełnia sViat cały; a gdy noc rozciągnie злѵоіе czarne zasłony, o ! iak wspaniały widok przedstawia się oczom naszym? iak niezmierna liczba punktoyv świecących w śród ciemności, iaka cichość, iaka uroczystość powsze­chnego milczenia? Jak obszerne pole ma imagi- nacya, gdy poniiiaiąc granice wzroku przebiega mysią niezmierzoną liczbę блѵіаіолѵ i za niemi wyobraża sobie nowe coraz i nowe nieskończenie sл\laty ? Л^пасаіас się гполѵп na ziemię same pory roku rozmaitością swoią wiele nam przyiemnosci sprawuiią. Wiosna ubrana лѵ kw iaty, lato groma­mi i upiąłem groźne, iesieu pod ciężarem ow'ocoyv ziemi rozdaiąca nagrody pracoAvitym rolnikom, zima naiYCtmimo srogość sw îię przedstaлvia сгіолѵіеко- wi maiącemu smak czuły obfite piociccby i гаЬалуу.Co się tycze sztuhi, ta w całey obszernosei swmiey, палѵеі ŵ pirostycb i meclianicznycb dzia­łaniach poddana iest pod Avladanie smaku. Sprzęty, suknie, na.ydroiinieysze i nayprostsze narzędzia mogą mieć mniey albo w ięcey foremnosci i kształtu, mogą bydź piękne albo niezgralme. Ale smak iest nayczynnieyszym w' pięknych naukach i sztukach; tu iest nayobszermeysze iego pianowanie. On rzą­dzi imaginacyą poety, przepisuie prawa mówcy, on iest naywiernieyszą radą w muzyce, malarstwie, rzeźbie i architekturze. Pod iego sąd każdy autor‘ i8



і Б 8pocldale wyrialcizienie swoie, myśli, obrazy, bszialt i rozciągłość dzieła; лѵугокі iego, które są uczu­ciem , maią szybkość błyskaA^icy: iiie umie często naznaczyć przyczyny roskoszy albo przykrości, którą uczuć daie. Gieniusz słucha praw iego i podług nich podnosi, albo zniza swoie górne uniesienia.W  umieiętnosciach doliładnycli naycelnieyszą zaletą iest ргагѵсіа  i porządeJc. ]Nie można iednak zaprzeczyć, aby te лѵ pewnych swoich względach nie były poddane pod prawa smaku. Rozum wprawdzie iest naywyzszyra w tym razie sędzią. Smak nihszy m  sprawnie urząd i iest rozumowi poddany. Gdy ta podległość nie ma mieysca, i gdy smak przy­właszcza sobie '̂ ł̂adame rozumu, wynikaią stąd fałszywe zdania i błędne układy. Imaginacya na­tenczas wdziera się w prawa rozsądku: przesądy i przewidzenia biorą mieysce oczyevislosci: a chwT- taiąc się pozornych fałszów pogardzamy rzeezyevi- stą praevdą. Tak nie raz zbyteczna miłość dawno- sci albo noevosci, górnosci albo prostoty była przy­czyną uroionych początkóey лѵ umieiętnosciach i falszyw'ego tłumaczenia ziaevien natury. Z  tego zrzódła Avypłynęło tyle fałszyyrych systematów li-  lozohi, które następnie obłąkwało rozum ludzki.Lecz gdy smak zujiełuie гогшполті poddany iest tylko iego pom ocą, slaie się лѵ umieiętnosciach niezmiernie użytecznym. Sądzi on nie tylko o kształcie i sposobie, iakim się udziela nauka, ale naAvet o rzeczy, którą się zatrudnia. K ażdy A\nio- sek pomnażaiąc poznania nasze ukazuie nam. no­we piękności w poAVSzechnAmi. układzie rzeczy, a roskosz którey doziiaieray, znieAvala nas do co raz dalszego posuAvania naszych badan i dociekań^ Stwierdzaią się tym sposobem w uioski, które ro ­zum wyproAvadzii a upatrzona pi^knofść mocniey nas przekonyAya o praw dzie. Teorya Kopernika



łógnie tylko podoba się rozuniotyi przez stvą iasnosć, przez czystosc swoieli początków i głębokość ro- zuinotyań, ale ieszcze [trzez swoię szczególną лѵу- bornosć i prostotę. Ponieważ im układ nmie- iętności iakiey iest błędnieyszy i na słabszych wspiera się zasadach, tym tvykiad lego zaAvdvlan- szy i cieiniiicyszy bydz musi, j)rzeto smak yyprzód go ieszcze odrzuca, nim się rozum o hdszywosci iego przekona, i)la tegoto w tych nawet czasach, gdy scholastycyzni rozciągał ратюлѵаше sw"oie, |)0 -  gardzali nim ludzie obdarzeni dehkatnieyszym nad innych smakiem; dla tego ten slatvny króJ wHiszjia- n ii, który ЛѴ astronomii lelki uczynił postępek, zra^ zony był nieładem i zamieszaniem, któremu systema Ptolomeusza poddawało ciała niebieskie: i kiedy rozum naw et iego zgadzał się z tem przypuszcze­niem , smak ie odrzucał.Â  idzimy ttięc, że ule tylko dzieła natury  i 
sztuki у ale nawet um ieietnosci dokładne  są przed­miotem smaku. W  pierwszych on jioznaie i uyyiel- bia piękność i wielkość dziel stwórcy, W' drugiey szlaclietue twory gieniuszu i iraaginacyi, w- trzecich nakoniec głębokie poięcia rozumu ludzkiego, który z początkóyy [lewmycli i nieodmiennych rv^'pro- wadza pasmo jirawd oczywnstycli i wystawia ie ЛѴ kształcie |)rzyz \yoltyiii, przyictiinym i iasiiym.Zważyлvszy лѵрІулѵ smaku, i jirzedmioty, któ- remi się zayuiuie, zobaczymy ieszcze, iakic są icgr> korzyści, iaka ważność i iakic ZAwkł nam przynosić roskosze.Smak iest nayosobliAtsze'm zrzódłem roskoszy, nie tylko iiieAviniiych, ale палуеі Ayyniosłycb i szla­chetnych. AA ładze iraaginacyi są znamienitym przy­kładem szczodrobliryosci naszego 1'w^órcy, który nie tylko nam udzielił tego, co istotnie było po- trzebne'm do zachowania naszego iestesuva, ale



1 4 0nawet nadał nam zdolność koszlowania niczllczo- ny<’b i zawsze оолѵуеЬ przyjemności. Człowiek mający smak udoskonalony i debkatny doświadcza лѵіеіе wrażeń miłych, nieznanych hynaymniey temu, któremu zbytva na tym darze. Natura i sztuka dla niego zdaią się ргасолѵас, dla niego zdaią się лѵу- silać w*" swoich tw'Orach. Okrąg iego sczęscia roz­szerza się za każdym prawie krokiem; każdy nowy w idok olmdza лѵ duszy полѵу szereg myśli i przy- i emny cl i W' у o 1) raz cń.Roskosze rozumu, które w^yniltaią z czystego poznania prawdy, są W'praivdzie лѵіеікіе i szlache­tne, ale nie mnicy są лѵіеікіе a podobno żywsze i łalwneysze do otrzymania roskosze smaku. Pię­kności natury podpadają pod oczy całego rodu. ludzkiego, |»ięknosci szlidci należą do tytdi w'szy- stkich, którzy mogą widzieć i rozw^iżać iey cuda. ^Wydoskonalenie smaku zależąc naywięcey odvvjira- лѵу i ćwiczenia, nie ma żadney trudności. Są wqn\a- wdzie ludzie, którzy go nie mogą doprowadzić do tego stopnia delikatności, do iakiey iest zdolny; ale mało iest takich, którzyhy nie mogli kosztować za iego |)Osrzednictweni żadney roskoszy. Nie ka­żdy może nahydż tey trafn ości smaku, która do­skonałego krytyka zaletą bydz' powdnna, ale każdy prawie może mieć czułość  potrzelmą i dostateczną do smakowania w te'ni, co iest pięknem i przyie- mnem.Roskosze smaku nie podlegała, iak roskosze zmy­słów zewmęlrznych, obrzydzeniu i sytosci. Są one wyższego rzędu. Zasmakotvanie nich mc tylko nas nic poniża, ale nadaie pewmą godność cha- rakterotvi, i iedna nam powszechy szacunek. C zło­wiek , który cały czas swmy łoży na zadosyć uczy­nienie zmysłowym rosltoszom, iest celem spravvie- dlitvey pogardy; ale le n , który сЬлѵііе sw^oiego ży -



i4 ieia, 'wolne od obowiązków przez społeczność wło­żonych, posSylęca roskoszom smaku, klóry z za­chwyceniem trawi godziny na czytaniu dobrey po- czyi, albo na przyjtalrywaniu się doskonałym two­rom malarstwa lub rzeżJiy, nie tylko nie zasługuie na naganę ale nawet iest pi;zedniioicm szacunku. Delikatność i trafność smaku stawia j)Osiadaiącycli te przedmioty pisarzów obok naywyższycJi gicniu- вголѵ, a daleko wyżey nad tych, którzy się odko- рулѵапіст siarożytnycli, mniey ważnych, j)amiątek i ■wiadomości albo zbieraniną cudzych zdań zaprzą­ta ią. Pisma krytyczne Arystotelesa są równie szaco­wane, iak iego lilozoliczne dzieła, i kiedy w  tych czas i nowe odkrycia [toczyniły odmiany i mniey le użytecznemi zrobiły, szacunek pierwszych tiwa zadyszę w iednym stopniu i nieśmiertelnym iest chwały autora pomnikiem. Ojn ócz tego, uczucia smaku, rozleyyaią iakąś świetność i przyicmuosć na sprayyy 1  uciechy życia. Zbytek i przepych mo­żnego człow ieka są znosnieysze i mniey obrażaią, kiedy smak udziela przyiemnego kształtu ozdoliom powierzclioyynym. Smak nadaie szacunek boga­ctwom, ieżełi w ich gromadzeniu nie stanowńmy sobie innego celu, tylko zadosyć uczynienie j io -  trzebom iego*, a po uczynkach cnotliwych i dohro- czynnych, to iest nayjjięknieyszc użycie, które cztoyyick dostatkom swoim przeznaczyć może.i. 6.
J/e sm al' ma w p ływ u  do obyczaiów i nam iętności..iNamiętnosci, rówmie lak smak, zależą od ima- ginacyi, a zatem małą z nią p>ewuą podobnosć i zw'iązck. Ktokolwiek się /азіаполуіЬ nad przyczyną i zrzódłem namiętności, ten przyzna, że działaniom



і4зimaginacyi winny one rozmaite stopnic Іулѵозсі i natężenia, iucl.zicz różne inotlyfikacye 8л\'оіе: i ze często taż sama przyczyna, która лѵ nas лугЬпсЬа uczucia smaku, w^zbudza razem i ożywia namiętności. ЛѴіешу, źe stoyyarzyszenie wyobrażeń ріулта bar­dzo wicie do smaku; a кіокоІЛА iek roztrząsał z u - wagą działania namiętności, nic zaprzeczy, iż one wicie bardzo od tegoż stoyyarzyszcnia zawisły. Im a- ginacya biiyna i żywa udziela pospolicie smak<nyi tycli samych przymiotóyY: a nie iest nam tayno, żc zyyykły iey pospolicie towarzyszyć namiętności gorące i gwałtowane.W ynika stąd, że smak i namiętność są to skutki tey snmey przyczyny, są to strumienie Avypływaiące z tegoż samego zrzódła; muszą więc pomiędzy sobą mieć uleialvie podobieństwo. łJważalismy ріеглуеу, żc gómląca namiętność nadaie kształt i pewne dążenie uczuciom smaku; smak w^zaiemuie pomnaża moc namiętności i stanOAvi górulący ich charakter. Zdanie poyvszccline, yyyobrażenic umy­słowe dobrego lub złego nie czyni yyieie yyrażenia na duszy, ale gdy się луузіалѵіа korzyść albo szkoda, cnota alJłO w^ystępek szczególncy osoby, rodzi się W' nas natychmiast yystręt ałbo pragnienie, radość albo smutek. Povidedzuiy, że człoyyiek ialti iest wsjianiały, doliroczyimy, szlaehetny: allio łakomy, srogi i nieużyty; ten obraz poyyszechny iego cha­rakteru nie yyzbudzi ani miłości ani nienayyisci; ale wysiawuny pcy^ne pasmo ]irzypjadków i zdarzeń, ■w któremliy się te iego cnoty lub yyady rozw'üaly W" działaniu i w'i)łyлvały do szczesWa lub nieszczę­ścia drugicli, uczuiemy się natychmiast jirzeięci namiętnościami stosowuiemi do yyzruszaiącycłi le jirzyczyn. Imaglnacya nie obeyrauie dobrze лууо- brażeń poAVszechnych: i dla tego te ginąc w ia- kićmsis od nas oddaleniu nie spraAYuią żadnego



i 4 dslvulkn на dns'/,y‘ lecz gdy Lemn wyol^razcniu imoginacya nada stosunek szczególny, gdy ic w ko­lory żywe ] przyicnine odzieic, gdy ie Ujnękui ty - sjącem okoliczności maiącyclt pewny z sobą zek , i złozy z nich obraz czyniący mocne na zm y- shich лугагепіе, nadwczas AvzJ>udzlć mnsi odj)0-  Ayiadaiącą namiętność w sercu naszem. d eraz, ie - źeli damy uw^agę na far])y, które imaginacya rozle­wa na nasze wyoitrazenia, aby ie uczynić zdoinemi do w'zniecania namiętności, postrzezeniy, ze te są stoso\vne i лѵупікаіа z uczuć smaku.С/гІолуіек, ktC)rcgo smak iest udoskonalony, W'" przyiemnych sobie farbach maluic луісікозс du­szy, w^spaniale posw'ięccnie własnego dobra szczę­ściu pożytkowi drugich, zachwyca go heroiczny czyn K o d ra , łaskaлros'ć Cezara i diigusta, unosi się лѵісікозсіа Sokratesa. Platon, który na dwyorze Oyonizyusza ośmiela się mu dawać rady prze­ciwne iego slcłonuosciom, i bronić swmich i cnoty ])rzyiaciół, zdaie mu się bydz liosUrcm, godneiu илѵіеІЬіепіа. Gdy smak i imaginacya лѵ takie ko­lory przybiera лліеікіе cnoty, serce się ku nim skłania, i zapalamy się szlacJietną żądzą naslado- лѵапіа. Stąd wynika, że namiętności ludzkie ŵ swo­im kierunku, mocy i celach stosuią się do natury i rodzaiu ich smaku.Codz lenne doświadczenie okazuie nam ten zwdązek smaku i namiętności w ludziacli. JNamię- tnosci zyW'C toлvarzyszą posjiolicie czułości smaku; kobiety, iak to nie raz uw ażano , małą smak czul­szy i razem też гулУ8 2С żątlze i л\zrnszcnia. D eli­katność i czułość smaku iest z\yykle przymiotem poetycznego gienluszu; i Horacy przypisuie leż poetom namiętność odjjowiadaiącą tym w łasnościom, kiedy ich nazywa genus irritabile . Smak gndiy i iiicukształcony rodzi namiętności nicdełikalnc i



gnibiańslde; рг/.есшпіе delikalnosć smaku uadaie przysi-oyuosć i iakąs j)i zyiemuosć Av.s/.yslkini spra\vom €zło^vieka; pogardzamy izeczami podtcim i iii- kczeuinemi, klóre są celem ządzy i ubiegania się drugicli*, a gdy палуеі do lycli samycli przyлvięzu- iemy się rzeczy, lubimy ie z innego względu i szlacbetuiey icli używamy. Narody zostaiące w sia­nie ])arbarzyńsuva, w swoim smaku i w нлѵоісіі na- niiętnosciacb. maią to grubiaństwo i dzikość, które ie od narodów cywili/oлYauycli rozróżniaią. Taż sa­ma różnica daie się postrzegać między gminem i ludźmi dobrze лѵусііо vvanvnii. Zapatruiąc się na cywilizowane narody Euro[)y łatwo się przekonać, że ogólny cliarakter narodoAvy odpowiada pos[)oli- cic góruiącey własności icli smaku. Czułość i de­likatność była przymiotem smaku Ateiiczyków: W ndi też postępowaniu okazyAVała się szczególna żyt¥Osć, a w icli iiamiętnosciacli tvysoki stopień mocy i natężenia. Mniey miał czułości i delikatności, ale więcey podobno trafności smak lizym ian: w oby- czaiacb też tego narodu, aż do czasów ostatecznego zepsucia pod następcami Augusla, rozum i rozsą­dek zdaią się nad namiętnościami górować.Też same postrzeżenia możnaby przystosotvac do teraznieyszycb natyet iiarodótY. Icb obyczaie i ogólny cliarakter stosuie do cliaraktem icli smaku. Tym  sposobem nawet łattYO iest ujiatrzyć związek między smakiem a ebarakterem każdego w szcze­gólności człowieka.Dla przekonania się ieszcze o ważności i po­trzebie doskonalenia smaku, pozostaie nam okazać, że smak dobry i przyzwoicie kierowany przykłada się wiele do wzmocnienia w nas skłonności ku dobremu i szacunku cnoty. Л'Ѵ tćm roztrząsaniu chronić się należy, aliybny nie wpadli w lednę z. dwóch ostateczności. Niektórzy rozuinieią, żc
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it)Ł samn j)rzymioiy, które stanowią doI)roć шотЬиЧ 8[)га.лѵ ludzkich, stanowią razem j)ięknose dzieła w stcłsiiuku do uczuć sinakm T o  lednak zdanie, praw dziAYe W' uicklóryeli Ayz^lędaeli nie może jjydz |)owszecliinc i’üzciagiiioiic. Sm ak лѵ jnęknyck nau-' kacli i sztukach i miłość cnoty, które })odiiig tego j)rzypuszczeina za Icduoby i)rać należało, są często od siebie oddzielone i j oznc: i uczucie moralne nie zawsze луупіка z łych zrzódeł, z któryidi inne smaku uczucia pochodzą. JNie można iednak mnie­m ać, ze smak hynaymnicy do obyczaiów nie лѵріу- wa. iMoze się on odłączyć otl cnoty, może uka- zuiąc ludziom, ponętę roskoszy j)iOAvadzić ich na drogę występku i lałęduj ale zwazaiąc лѵ powsze­chności naturę ludzką i itaturę sm aku, twierdzić można, ze лѵ poлvszcclшosci uczucia iego bywaią liodzccni do cnoty i zasadą przyieninoswi towarzy­skiego życia.Wielką liczbę лvysl^pnych namiętności ludzkich przyjiisać należy zcjisuciu smaku, który л\ iałszy— лѵуід olnazie zwiedzionym oczom лvystawia cele ządz ше]ігалѵусіі. Nie [lotrzclia dowodzić, ze zliy— tek , rozrzutność, rozpusta, okrucieiistwo z tcy przyczyny pochodzą. Kiedy J)roлvadzeni dobrym smakiem лѵикішу co iest prawabdwa, co fałszywa piękność, pewni лѵ naszym лѵзТог/.е udam>'' się za szlaclietirym celem , лvzgardzi■wszy rzeczami j)o- dtcnii, allio nieliezjiiecznenii i pod zAvodnym po­zorem roskosz^f kiwjąccmi zgiywoty лгу^аіеіікп. M o— znaby prz3'toczyć лѵісіс przykładóлv, gdzie zły sm ak, albo złe użycie smaku liyło przNCzyną лѵіеііі vvad i zdroznosci. Iłzyniianin [юлігосіліszy ze swe­go amliteatru, gdzie avulział płynącą krew zapa­śników, 1 przyklaskwał razom śmierć przysjiiesza— iącyiu, przy4V>'kał do okrucieństwa w życiu do­mo wem 1  pubheznem. W  \aloskonalmy i prostu у—■̂9



i4bluy smnk narodu, a zmiiieyszymy liczbę wad i wy­stępków, bo iiaówczas mniemania ludzkie o rze­czach będąc siosoAt ne do natury, nie będą się prze- ciwić uczuciom moralnym. Każde uczucie, ka­żde лvzл'uszenie odbiera swoię szczególną m odyli- kacyą od релупеу skłonności duszy, która nad in - nemi panować zwykła. Smak porządku, proporcji, лѵуЬогпозсі, gracyi, skłania bardziey duszę do wzruszeń łagodnych i spokoyuych, niżeli do gwał- toAMiych i zamieszanych. Działania smaku daią nam często uczuwać roskosz albo przykrość: a ten nałóg ЬогпалѵапІа rozmaitych wzruszeń otwiera, że tak ролѵіеиі, duszę na przyjęcie chwalebnych i użytecznych cnot, dobroci, Іазкалуозсі, wspania­łości i t. p. Rzucaią one AVtenezas, lak na buyney roli zasiana roślina, głęboko korzenie^ sлУoie. INigdy człowiek nie czuie się bydz' skłonnicyszym do przy- lażni, miłości i innych dobroczynnycli лѵггизгеп, iak kiedy muzyka albo poezya гогіт.елѵпіа iego serce. Przelionanie to o лypłyлvie pięknych nauk i sztuk do obyczaiów ЛУ tysiącznych allcgoryach zostaiviła nam starożytność. Już to lest Amlion, który buduie miasta wdziękiem swcy lutni, iuż Orfeusz, który oswaia dzikie zAvierzęla i same podzieinue ł>óstAva rozrzewnia. Nigdy zbrodnia i Avyuzdauie wszystkich namiętności z dobrym snia- kieni jiogodzić się nie może: zejisucie smaku i ze­psucie obyczaió^r nicoddziełnie sobie towarzyszą.W  szystkie początki natury łudzkiey tak są ści­śle z sobą połączone, że niedoskonałość лѵ iedimii psuie i nadлYCręża drugie. Smak czuły nie tylko sam z лѵіеіка łaUvoscią odbiera mocne i гулѵе лѵга- żenia, ale udziela leszcze teŷ  samcy czułości in­nym władzom duszy. Delikatność smaku nastrę­cza nam myśli w'yniosle i szlachetne, które w ydo- skonalaią uczucie moralne, cz\uią ie stalszeln І



i 47mocnlcyszem. Stąd pocliodzi, zo схіолуІоіі, Ilóry iDasmak лѵуЬоплу, czule лті^ссу Avstręlu ku zJjrodni i więceT miłości lui cnocie, niz umy лѵ łych sie samych uawct okolicznościach znaydniąc, który ma smak fałszyiyy albo nicukszlalcony. ])la legoio spraiYy, które лѵ narodach султііі/олсапусіі ucho­dzą za cnotliwe lub wysięj)ue, poczytane Ьулѵаіа za oboiętne od паго00лѵ dzikich. Przypisać to należy bardziey wybornosci ukształconego smaku, a mzeli skłonności iakiey szczcgólney ku cnocie łuJ.) лѵу- st^pkoлvi; bo różnica w tym AYzględzle przc(a4t itaJ)y się iednoslaynosci łudzkicy natury. Widzimy Yt lęc, ze иргалуа t kształcenie smaku nadaie полта siłę uczuciom moralnym i голспіс nam dojioniaga do poskromienia namiętności wvst.ępnY'ch, iak do ■wzmocnienia cnotliwych i сіілуаіеіліусіі.Uważać leszcze należy, ze chociaż smak i uczu­cie moralne są rzeczy od siebie różne, iest iednak znaczna liczi )a sprayy i namiętności, które się z ic- dnego względu jmdobają ludziom. T o , co lest rno- tlhve'm i dobroczynne'm, iest często pięknem 1 gór- nem: co iest występnem, bywa znyyczaynic szpe- Łneni i podłćm. Człoyyiek bez udoskonalonego smaku nie ma лѵ tym przypadku innego w swem postępOYYaniu prawidła i zachęcenia nad uczucie moralne: przechvnie ten, który ma smak delikatny, posiadaiąc w całey mocy uczucie moralne , ma le­szcze inną pobudkę, którą mu smak wystawia, a tak podyvóyną zachęcony przyczyną iest prędszym w działaniu. Przyznać iednak należy, że są nie­które ąyady, które się nam w" wystawach górnemi i  wspamałemi wydalą, i które w naśladowaniu sztuk pięknych smak pochwala. Nic odraża nas i czasem nayvet wzrusza "w tragedy! występek , byle tylko miał przyzwoitą wielkość. Jednakże cnota рггесілѵпа temu ivystępkowi nie równieby się w ię-



]48(гту podobała. And)icya może Lydz szlaclict.ną, nic daleko ivięeoy nas za<diwyca pogarda dosioicnsuv i i)Ogaeiw. Fedra zc swoią występną inifoseią za- sliigiiie w iragedyi na politow anie, ale ]nękniey- sza icsL cnota T ytusa , który swą mrlosó dobni państwa rzymskiego poświęca: 2ал¥8ге cnota ma s/Jaclictnieyszy charakter nadawszy icy tęż sarnę 
górność^ iaką mieć może ¥vystępek: i smak dobry przekłada zawsze pierwszą nad drugie.T êcz człowiek może mieć smak delikatny i w y ­kształcony, a serce skażone i obyczaie zepsute; przeciwnie przy zupełnym niedoslatlvu smaku 
ЛѴ dziełach natury i sztuki mozc bydz cnotliwym. Tak charakter nie będzie zaw’szc w  stosunku ze smakiem. Zaprzeczyć temu me można; ta iednak praAvda nie niszczy założenia naszego, k^iele bo- Ŵ iem przyczyn wy>ły¥va w" ukształcenie charakteru człowieka: smak iest iedną z tycli przyczyn, ale nie iest iedyną: działanie innych może bydz' potę- znicysze, i człowdek z w'ydoskonalonyni smakiem może mieć zły charakter , lub przeciwmie: zaw sze jednak smak ma swóy wąił}wv do obyczajów: od mego albowiem zalezy postać, w  iakiey się nam maluią te rzeczy, które z¥¥ykły bydz celem naniię- Inosci naszych.







R O Z D Z I A Ł  1.

U W A G I  PO W SZ E C IT -V E  N A D  P O C Z Ą T K I E M  1  D O S K O N A ­

L E N I E M  l Ę Z Y K Ó W  A  ЛѴ S Z C Z E G Ó L N O Ś C I  lĄ lZ Y K A  

P O L S K I E G O . §• 1 ,

Począteh i  postęp ięzyhów.lęzyk , biorąc leii wyraz w nayobszernieyszem rozumieniu, oznacza zbiór gi'osoYV artykułowanycb czyli uczloukoYvanycli, za których pomocą tłuma­czymy nasze wyobrażenia i uwiadamiamy drugich o sposobie naszego myślenia i czucia. Przez glosy iiczlonkow ane rozumiemy pewnie iimiarkow^ania gło­su naturalnego, czyli релѵпе dźwięki, które wycho­dząc z piersi ukształcaią się za pomocą narzędzi glosoAvych od jirzyrodzeiiia nam iidzieloiiycli. Spo­sób tłiiinaczema myśli za pomocą лvyrazów ię^y~ ka icst dzisiay do[)roYYadzony do iiaywyzszego sto­pnia злуоіеу doskonałości. Mowa tłumaczy bez trudności naydelikalnieysze w'zruszenia duszy i po~ ięcia umysłu. Otaczaiące nas przedmioty odebrały w łaściw e sobie llazлviska: ich stosunki, różnice i podobieńsUra maią 8лѵе znaki ŵ ięzydui. Maluiemy uini лууоЬгагепіа oderw ane i uшysłoлve, i to w'szy- stko co nauka albo iniagiiiacya odkryć lub utworzyć mogły. lęzyk iiakouiec stał się zbytku narzędziem.



ih 2Nie przcslaląc iiiz na saniey iasnosci, л^'уша^ату wszędy wybornosci i ozdoliy. Nicdosyć iest, aby nam mówiący wytoz\d zrozimii;de myśli swoie: clicemy aby ])rzywiązywał uwagę  ̂ лѵггііз/аі serce i bawił imaginacyą. Taki icst slan лѵіеіи dzisieyszycb lęzyków, a przed kilką lysiącami lat były narody, których mowa do w^yźszego ieszczC doskonałości była doprow^adzona stojmia. Spoufaleni przez zwy- czay z tem nadzwyczaynem AYidowiskiem, zapaLru- icmy się na me bez zdumienia; z równą uicczu- łoscią poglądamy na przedziwną budowę s4\lata i tyle cudów natury, do których nasze oko ргі^у- wykło.
Lecz iezeli zwn^ócimy naszę uw^agę na pierw sze 

rodzenie się ięzyków, iezeli się zastanowimy nad 
trudnościami i sj)Oznieniem, które ich j)oczątkom i 
j)OStępoW'i towairzyszyć musiały, rozum nasz uj)ada 
na wddok tak wuelkich i licznych j)rzeszkód, i dzi­
wim y się , iak można było do tak луіеікіеу doprowai- 
dzić ie doskonałości. Uwielbiamy niektóre nasze 
w^ynalazki, pysznimy się z postępu, który w  na­
szych czasach uczyniły nauki i sztidvi; zdaie nam 
się , ze są to naywyzszc wysilenia rozumu ludzkie­
go^ ale W'ynalazek i udoskonalenie mow^y, zapevvuc 
od tych W'szystkich trudnieysze, tein nas bardziey 
zdumicлvaó powómio, ze, iezeli ic tylko poczylamy 
za dzieło ludzkie, wduiiismy one czasom niewia- 
domosci i barbarzyósttJ\a. Nie лѵchodząc лѵ znaio- 
me i tyle razy ролѵіЬггопе przypuszczenia o po­
czątku i rodzeniu się społeczeństw', przez lakie. 
odmiany przechodził naród ludzki, nim się zwią­
zały |)ołityczne toлvarzysLW'a, ze szelkicm podo- 
biciistW'em do ргалуЬу uvierdzic można, że sjiołe- 
cznosć domow'a była ріегл'\ szym zarodem i л’\ ^огет 
społeczności cyw'iiney. Natura zbliżywszy do sie­
bie лѵі;аіешпіе dw'a odinienney płci icstestw'u, po--
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wabem m iłości, boiaziiią niebezpieczeństwa i ziia- 
Jeleniem potrzeby піггутулуаіа ie razem. Pomna­
żała się z postępem czasu sj)ołecznosć сіотолѵа, 
pierwsze pokolenia doczekiwały trzecicłi i czwar- 
ly c łi , zayniowano coraz obszernieysze siedliska, 
рг'7.уупіолѵапо jtrzychodnidw, lub pod moc swoię 
])odbiiano słabszy cli, i tym nakoniec sposobem 
nrosć mogły liczne i potężne narody^ W  tey spo­
łeczności od samego ley początku musiały bydż 
pewne znaki do лѵугагепіа m yśli, czyli pewny ię-  ̂
z^^k, który, leżeli len wynalazek ludziom przypi­
szemy, b y ł nicлvątpljwic W' początku bardzo nie­
doskonałym i słabym.

Przypuszczaiąc, iż było iakiekolwiek towarzy­
stwo ludzkie p)ized wynalazkiem шолѵу, wątpić nie 
można, iż człowiek w  tym stanie nie m ógł uczuć 
swoicli j)Owic)'zyć drugiemu, tylko przez głos czyli 
krzyk namiętności, któremu towarzyszyły stosowne 
poruszenia ciała, czyli iesta. l^rzyrodzenie albo­
wiem tych tylko znakóąy nauczyło ludzi, i te 
wszyscy rozumicią; iak się to na niemych, na dzie­
ciach i na żлvierzętach палѵеі okazuie. (łdy ieden 
chciał ostrzedz drugiego o grożąc ein mu niebezpie- 
czeńslw ie, nie miał na to innego środka, tylko 
krzyk przeraźliwy i iesta oznaczaiące boiazii, tak 
iakby ulzis палѵеі musiało uczynić dwóch ludzi, 
którzy zdybaлvszy się na pustey wyspie i nie rozu- 
mieiąc лѵгаіеишіе ięzyka swego, chcieliby sobie 
wzaienmie wytłumaczyć mysii swoie.

W ykrzyknienia, które nicj)rzyzwolcie w  łaciń­
skim ięzyku gramraatycy interiectiones nazwali, 
są wyrażeniem naturalnein mocno wzruszoney na­
miętności , i służyły bez wątpienia za pierwsze po­
czątki i zasady ięzyka.

Gdy coraz silnieysze związki i częstsze stosun­
ki łączyły pomiędzy sobą łudzi, uczuli potrzebę2Ü



i54doskonnlszego narzędzia do iłnmaczenia myśli s\vo- icli. Starali się mianować przedmioty, które id i otaczały. Jakże postąpili w nadaniu im nazwisk? Rozmaite rzeczy rozmaite na icli zmysłacli czymly лѵгагепіа. Radzili się Więc zmysloAV, a uayszczegól- niey uclia, które лѵ Avynaleziemii imion rzeczy nay- A^dęcey лѵр4уѵ\аі mieć musiało. Naśladowali głosy przyrodzone, dźwięk, łm k, szum, turkot, i wsia­daniu nazAVisk trzymali sję, łiez rozwaagi naw et, tego juawidla. Tak malarz п̂ гулѵа zielouey farby dla odmalowainia liścia, a czeiwumey dla w'ykreslenia róży. Lecz nie лvszystkie rzeczy w'ydaia g ło s; są takie, o który cli ucłio bez pomocy inny cli zшysłóл¥ nigdyby лѵуоЬгаігепіа sjirawić nie mogło. Trzy­mano się wdęc лѵ tym razie podobnosci czyli ana­logii. f^tły cbciaiio лѵуrazić rzecz przykrą zmy— słowu smaku, dolegliwą W'' dotknięciu, obi'azaiącą oczy, игул^апо głosu twaiclego lub przeraźliwego, któryby mógł ЛѴ imaginacyi wzbudzić podolmc w y o - brazenie. aPrzypuścić, ze лѵупа1.ч7.ск wyrazów ięzyka im la - полѵапіе rzeczy stało się dowolnie bez wyboru i bez żadnego powodu, iestto przyjmścić skutek licz przyi'zyuy. d yle ile głos ludzki mógł uaslado- Avać głosów |nzyrodzonycli, musiano się zape­wnie ЛѴ tworzeniu A\yrazów trzymać podobieiist\va. Z  tey przczyny w każdym ięzyku znayduiemy mnó­stwo wyi’azónv, które ten jioczątek widocznie oka- zuią; dla tego w  mowie [lolskiey mamy taką ilość im ion, które лѵ same'ni wymaw'ianiu maluią głosy przyrodzone, iako to ryk wmłu, snvist лѵісііги, szum wody, teilten koni, pisk, wrycie i t. p.Ta podobność nie daie się tak dobrze postrze­gać W'̂  naz wiskacli tycb rzeczy, które nie działaią na zmysł słucłiu, a tern mniey w ivyrazach maluiących wyobrażenia umysłow^e. Л'ѴіеІи iediiak
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nczonycli rozumie, ze sięgaiąc az picrAviasiku ka­
żdego w yrazu, odkrylibyśmy лѵ źródle iego pevvue 
podobieństwo, które między nim a rzeczą wyrażo­
ną zachodzi. Tw ierdzą, ze nazvviska лѵуоЬгагеіі 
um ysłow ych, cnot, nał'ogÓAV, występkóл^ maią 
гл\ lązck z rzeczami, które dały pocliop do tych 
wyobrażeń; co się zas tycze przedmitłtów jiodpa- 
dalących iedyuic pod zmysł л^idzeшa i inue zmysły, 
te ЛѴ kahłym ięzyku лѵугаіопе zostały przez glosy 
inaluiącc ich celineysze łasuosci • tak miękkość i 
Iwardosć, blask i ciemność, okrągłość i inne kształ­
ty, słodycz i cierjikosć i inne smaki niahiią się 
ŵ  dźwięku głosek i syllah składaiących v\yrazy tyle, 
ile naczynia głosowe mogą павіаполѵас własności 
rzeczy w'zrokiem tyJko роутолѵас się mogących. 
Ten naturalny meclianizm miał podług nicłł służyć 
za zasadę Avszystkich ięzykó\v, i w nim należy szu­
kać źródła \¥yrazów  ̂ (i).

Dawni filozofowie roztrząsali d łu go : utriim  iio- 
m in a  rerum  sin t iia tura  aut im po sitiou e ? czy лѵу- 
razy są znakami zupełnie dowolnemi i w" icli ілѵо- 
rzeniu nie miano inney zasady, tylko przy v^ddzcnic

( i)  Nom nia verbaqiie non posila fortuito , sed qnatlam vi et na­tura fa cia  esse, P . Wigidius iii graram aticis cornm eiitariis d ocet, rem  saue in plillosopliiae dissertatiouibns celebrem . l a  earn rem  m ulta argum enta d ic it , cur videri posslnt verba esse natn - ralia , magis quam  arbitraria. V g s  ̂ in q u il, cum  d icim u s, m o lu  quodam  oris conveuieute cum  ipsius verbi dem onstratlone u -  t im u r , et łabias seusim  primores emovemus , et sp iritu al alque anim am  porro versum  , ad eo s , quibuscum  serm o cin am iir, in -  teudiinus. A t  Contra cum  dicim us « 0 5 , neque profiiso in ten - toqiie flalu v o c is , neque proiectis labiis p ronu nciam us, sed et spiritum  et labias quasi intra nosm et ipsos coercem us. H o c fit idem  et in e o , quod d icim u s, t u  et e g o ,  et m ih i  et t i b i .  INam sicu li cu m  adm iim us v e l a b n u im u s, m otus quidam  ille  vel capitis vel o cu lo ru m , a natura r e i , quam sign ifica t, non ob b orrel; ita iu his vo cib u s, quasi gestus quidam  oris et spi­ritus iiaturalis est. Eadem  ratio est in graecis quoque vocibus, quam esse in noslris anim adveuim u s. A . G e lliu s . ISoct, a ll . L .  X .  cap. 4.



i56wynalazcy, albo czy rest w naturze iaMc prawidfo,’ któreby mogło лѵуііпшасгус, dla czego te a nie inne dano rzeczom nazwiska? Mędrcy szkoły Pla­tona dali pierw'szeiistwo ostatniemu z tych dwu mniemań.Sądzić iednak nie należy, aby ten związek wy­razów z rzeczami mógł bydz scisie przystusowanym do stanu teraznieyszycłi ięzyków. Chociaż we wszystkich raowaach npatmiemy iego meiakie siady, te nie są tak znaczne, aby j)izez nie można w'yttu- macz^^ć całą l)udow'ę ięzyków.Z  postępem czasu i pomnożeniem słów’ liczby, wniskać się musi do ięzyka niezmierne mnóstw-o w'yrazów pochodnych, które oddalaiąc się od swe­go źródła tracą w części a nakoniec zupełnie wdascuve cechy: zaciera się w nich w’szclka jto- dobnosć głosu do rzeczy, którą лѵугага. Taki iest terażmeyszy stan mowy ludzkiey. Wyrazy, których iiżywanny, mogą bydz лѵ ogólności uważane, nie iako nasladow'^ania, ale iako znaki, nie iako obrazy naturalne rzeczy, ale iako dow’olne i zasadzone na dobrowmlney ugodzie,W szakże лѵгасаіас się do począlkótY ięzyka , im bliżey przystępuiemy do źródła, tym większą znay- duiemy liczbę tvyrazów, które лѵ swnie'm brzmie­niu inaią do rzeczy podobieństwa. Poniew’az na- sladow’anie było iedyne'm prawidłem dla pierwszych w^ynalazców ięzyka, musiał on bydz w początkach nbogim ЛѴ wyrazy, ale te były dobitnieysze i lepiey małowaly rzeczy. To ubóstwo mowy i moc pier- ЛYІastkowych wyrazów iest dotąd cechą ięzyków, którerni mówdą pokolenia dzikich ludzi.Sposób w-ymawńania ŵ yrazóŵ  i лvydaw’ania gło­su stanowo drugi znak cbarakterystyczny s4vieżego ukształcenia ięzyka. Namienilismy iu ż, że w'ykrzy- knienia były naypierwszemi iego poezątkamn Jesta



i 57i migi służyły poit'Di do tłumaczenia myśli. Gcly rzeczom iiakoniec nadano jiewnc naz\vislva, nie ii-  stał zupełnie i n^gle глуус7.ау tłumaczenia się przez znaki: i mowa ludzka była mieszaniną іезіолу, mig, уѵуга/юлу i yyykrzyknień, голѵпіе iak dzis icszczc czym podobnie człowiek, który się w lakim ięzyku doskonale tłumaczyć nię umie. Gdy wyrazy tyle, ile można, l>yły ukszLałconc na podobieńslyyo rze­czy, ludzie icli лууталуіапііі nadawać musieli лyię- cey mocy, żywości, i dobitności, czynili to z usi­łowaniem i przysadą, a mowa , była pewnym ga­tunkiem таІолуісНа, w którym wyrazy trzymały mieysce farli i cieniów, ł^rzycłiodziły na pomoc iesta, migi i rozmaite skłonienia głosu. \'\ yma- ЛУІапіе miało wlęcey akcyi czyli działania, używano częsciey tonoAV ]daczłhyycb, albo spicwaiącycli.Z  początku używano tych środków z jiotrzeliy dla uczynienia толѵу zrozuinialszą i dla dokładniey- szego malowania namiętności, lecz gdy w  jiostcpie czasów*̂  rozmnożyły się л¥лаа/>у i лѵу0 0 8 копаІі1 у ię- izyki, jiozostał dawuiy s[iosób w^ymawiania, a W y -  ualazek potrzeby był do ozdoJiy użytym. Narody, których namiętności były gлvałtow'ne i gorące zako­chały się ЛѴ sjiosobie mówienia pochlcbiaiącym ich hnaginacyi. X)la tego лѵ historyi starożytnych naro­dów znaydiiieiny tyle przykładów^, w których w'y- mowaa uzyw^ała znaków лѵі0ос7ліусІі do malowania wielkich wzruszeń serca i nadzwyczaynych oko­liczności; dla tego W" starym testamencie Jeremiasz w obliczu ludu tłucze gliniane naczynie i rzuca xięgi ЛУ głębią Eufratu. Sposób ten tłumaczenia uczuć ma лѵіеіе mocy nad umysłami gminu, a iest zaby­tkiem owyych czasóyy, kiedy iesta i migi były czę- sVią nieoddzielną mowy. Ze wszystkich zmysłów naybystrzeyszym lest zmysł widzenia, i паугулѵзге duszy juzesyła czucia. Mowa więc któraby nie dla



i58iiclia, ale dla oka malowała, czyniłaky zawsze m o- ciiieysze wrażenie. Teraz icszcze, gdy interes po­wszechny zлYoływa na obrady t. j)óidzakicli mie­szkańców Am eryki, za pomocą pewnj'cli piornszcń ciała i znak(>w wddzialnycli tłumaczą myśli swoie. Gałęzie drzewa лѵашрші dane Uda odebrane lak się dobrze daią zi'ozumied, iak лѵугагу mowy.Co się tycze rozniaitcgo skłt)nicnia głosu, sjao- sólt ten iest tak naturalny, ze w w ielu ięzykaeb lu­dzie , zamiast twuarzenia wyrazu na odmalowanie ЛѴ yobrazenia, лѵоісіі użyć znaiornego, w'^ymaw'iaiąc go tylko odmiennym tonem. Cbińczykowde są szczególnym tego doYVodem. TAYierdzą, ze icb ięzyk iest ubogi W'" w yrazy, ale kably ŵ yraz od pięciu do szcsciu razy odmienia swoie znaczenie, podług ró­żności tonu, którym byw'a луушолѵіопу. nosić ztąd można, że шолѵа icb zblizać się musi do pewmego rodzaiu spieyvania; albowdem skłonienia głosu , które ЛѴ dzieciństwie ięzyków zasadzały się na krzykach przeraźliwych i niezgodiiycb, ułaga- dzać się musiały лѵ miarę doskonalenia піолѵ ludz­k ich , złozyły nakoniec релѵпу gatunek nót muzy­cznych, który dał jioczątek prozodyi ięzykолѵ.Język grecki i rzymski zachow'ał zayysze w mo­wie syyoiey iesta i muzyczne wymiawdanie. T o po­strzeżenie ułatwia nam poięcie niektórych micysc W'̂  autorach klassycznych, sciągaiących się do sjioso- h u , iakim wyniaw iano mowy publiczne i iakini aktorowie na teatrach daw ali się słyszeć i rozumieć ludowi.Prozodya dawnych ięzyków była nierówiiie do­skonalszą od naszey. Op. 'ócz miar zgłoskowych, Grecy i Rzymianie kładli ieszczc nad Avyrazami znamiona prawe, lew e, daszki i inne, których nie znamy celu i użycia. Alusiały bez wątpienia ostrze­gać, gdzie mÓAYca ролѵіпісп Jiyt ton podnosić albo



i5gznlzać. WymaAvlanic piiljliczne icli тбл^холѵ i alvtorów zLiizyło się do tego, co dzis w muzyce nazywaitiy recitativo. Cyccro w uwagacli влѵоісіі iiad wyшoл¥ą powiada, est in  diceudo quidam  
canius obsciirior (2 ) a лѵ iime'm mieyscu Uvierdzi, ze vücis m utiones totideni surit, gaot animorum^ 
qui m axim e voce m oventur. Wiadomo icst ze swóadecfwa Cycerona, Кл\йіііу1іаііа i Piularcłia, ze gdy K . Gracluis gw^ałtow uemi влѵоіеті толтаті oburzał j)OspcdsUvo rzymskie, miał za sobą czło­w ieka, który wydaiąc tony z pewnego naczynia muzycznego nazwanego іопсп'іоп miarkował skło­nienia iego głosu (3). Co толѵішу o łacmskim, to tern релѵпіеу przystosować można do ięzyka greckiego, który był bardziey muzykalnym, i gdzie gmin лvymagał więcey ieszcze od злѵоісіі mówców i aktorów. Arystoteles лѵ poetyce sw'oicy uważa m iizylię, iako istotną i celuieyszą część tragedyi.Toż samo twóerdzić należy o iestacli, które za— W'Sze zuvykiy towarzyszyć mocnicyszym natężeniom głosu. І)алѵпі krytycy uwwżali akcyą кга50піолѴ8ка, iako istotną i nayprzednieyszą część nauki. Ü Gre­ków i u Rzymian akcya шóлvców i aktorów była daleko żywsza i gwałtównicysza niż u nas, i na na-

(:л) O ra t: X V I I I .(3) Q no illu n i ant reraissnm excitaret, aut a coutenlione revocaret. C ic . I l i .  D e  O ra t. c . 6o. C u i coucionauti coiisistens post eum  u iu sicn s , fistu la , (juain tonariou y o c a u t, in o tlo s, rjuibus deberet in te n d i,  ruinistrabat. Q u in . jo .K .  Gracliu s m ó w c a , który b y ł ostry, popędliw y i gw ałto ­w n y  w sw oim  sposobie m ó w ie n ia , m ia ł m ały lle c ik , którym  m u zycy dla nauki um ieią prow'adzic przez лѵбгунгкіе noty głos z góry na dół i 7. dołu do g ó r y ; a kiedy m ó w ił do lu d u , iedeii z iego służących m ia ł o b ow iązek, postrzegłszy i e  w ychodził z tonu unosząc się gniew em  i zapalczyw oscią, poddatlź m u ton łagoduieyszy, i zw rócić go tym  sposobem do przyzw oitego sposobu w ym aw iania. P lu ta rch  w traktacie: 
J a k  należy pow sciągaę gm ew .



ібо
śzym teatrzö sławny Roscyusz liiozeby za szalonego 
był poczytany.W iem y, zc starożytni na swoicli teatracłi talt wiele Avaznosci przywiązywali do iestów, źe iednę rolę dzielili często między dAvie osoby, z których iedna wymawiała wyrazy, a druga czyniła stosoлvne pomszenia ciała; Cycero nas sam naucza, ze miał spór z Roscyuszem, czy mówca czy aktor mo­że znalezó więcey sposobów wyrażenia rozmai­tego iedney m yśli, mówca za pomocą odmiennych jiostaci mówienia, aktor zas za pomocą różnych ie­stów. Smak ten w malowaniu uczuć przez poru­szenia ciała do tego był posimięty'  ̂ stopnia, że pod Augustem i Tyberyuszeni, Pantomima stała się u lu - bioiiem widoAYiskiem ludu. AAzruszała ona serca i wyciskała łzy równie, iak iragcdya: i potrzeba było wyraz'uego prawa, aby potYSciągnąć rycei- sUvo rzymskie i scnatoroYV od uczenia się, tey sztuki.Chociaż wyinaYvianie krasomowskie 1 teatralno było zapewne różne od sposobu pospolitego mó­wienia, nigdy iedoak do tego nie mogłoby Iiydż doprowadzone stopnia, gdyby Cłrecy i Rzymianie nie używvali лѵ rozmowie potoczney daleko żytYszc-  ̂go od nas tonu i YYyraznieyszy-ch iestów. Mowa ich pospolita łączyda się zapewne z mocnieyszem pmruszeniem ciała i odmiennemi skłouiemami gło­su, które żywiey inalotYały ich namiętności. Jako zas te ięzyki sięgaią naydalszcy starożytności, tak ztąd nieomylny tmiosek wypro\vadzić można, źe ie- sla , czyli poruszenie twarzy i całego ciała, tudzież mocne skłonienia głosu są cechą mowy początko- wey; są to zabytki, które w udoskonalonych ięzy- kach z ich piertviastków pozostały.Po tych uwagach nad sposobem wymawiania picrwiasikoYYych ięzyków; przerdzmy do uwag nad



1 6 1posta('.iami takiey толѵу. Wymawianiu przysailne- mii z zyAvcmi leslami LOAvarzyszyc koniecznie mu­siały przenośnie i inne mówienia postaci, które cliociaż były піероргалѵпе, mocno leilnak i do­bitnie maloAvały.Błędem byłoby mniemać, ze metafory i inne postaciowe sposoby tłumaczenia mysii są wyna­lazkiem czasoAV poznicyszycb, który winniśmy mó­wcom i retorom. Niedoskonałość Ьолѵіеш i ubó­stwo ięzykÓAY było pieriAvSzą i iedyuą postaciowego stylu przyczyną.jNaprzód ЛУ niedostatku w'yrazoAV właściwy cli, łatAviey było używać iednego iuż znaiomcgo лѵуга— zu do oznaczenia następnie wielu rzeczy, niżeli w y­myślać wyraz nowy do malowauna każdego szcze­gólnego wyobrażenia. Stąd poszły metafory, meto- nyniie, allegorye, porównania i Avszystkle kształty, które styl postaciолѵут czynią. Po\vtóre: rzeczy pod- padaiące pod zmysły naprzód odelirały nazw iska. Już wszystkie prawie przedmioty widzialne пиаііолѵапе były, a ieszcze wyobrażenia różnycli działań umy­słu , cnot i występków, nałogów i namiętności nie miały odpowóadaiącycli sobie znaków, krdy zaród i  nieiako podstaAva ięzyka składała się z samych nazwisk rzeczy zmysłowych, mow â musiała co­dziennie napełniać się coraz większą liczbą wyrazów przenośnych. Gdy Avidzlano np. człowieka, iŁtóry w zapale gniewu był podobnym do rozdrażnionego tygrysa, łatwiey było poAviedzieć, iestto tygrys, niżeli na oznaczenie tey okropney namiętności no­wego w^yszukiwać Avyrazu.Ale oprócz potrzeby, inne ieszcze okoliczności przyczyniły się ЛѴ pierwszych czasach ięzyka do na- ilełnienia go przenośniami. AV dzieciństwie społe­czeństw iniaginacyai namiętności miały bardzo wielki Avplyw na ludzi. Rozproszonym po powierzchni
21
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ziem i i n iesSviad om ym  b ieg u  rz e c z y  w s z y s tb o , co  
D iocn icysze ia k ie  na u ic li c z y n iło  л м а х е іп е , i y  to 
ce lem  p o d z iw ie n ia . B oiazń  i z ad u n n em e b ę d ą c  
изіалѵісгпіе ic h  п т у 8 Іо л ѵ і jn -z y io n m e , n iu s ia ły  
m ie ć  лѵріуѵѵ’' do ięz.yka. H y p e r b o la , a p o stro fa , 
■ \vYkrzyknienia b y t y  u staw icz n e  w i e l i  o czach , O jio -  
w ia d a n io m  i/o p iso m  siv o im  n a d a w a li k o lo r y  d a lek o  
zYW Sze, a n iże li w  czasach  o sw ie c e ń sz y c h  In d z ie , 
k tó ry c h  im a g in a cya  trz y m ała  się iu z  p e w n y c h  g e a -  
n ic ,  k tó ry c h  n am iętn o ści b y ły  sp o k o y n ie y sz e  i k tó ­
r y c h  d o św ia d cz e n ie  c jliezn ało  z w ię k sz ą  licz b ą  j ir z e d — 
m iotów c S a m  ііалѵсі sp o só b  w ym aA tiaiiia  w' p ie r­
w sz y c h  ię zyk a  czasacb. n in s ia ł się  u ic jiom ału . d o  
teg o  p rz y c z y n ić , (ddy m o w a  przez  ro zm aite  s k ło ­
n ie n ia  g ło s u  z b b h iła  się  do  8ріелѵиш а, g d y  ic y  to— 
л ya rz y sz y ły  p o ru szen ia  ż y w e  o c z u , U varzy  i c a łe g o  
c ia ła , n a m iętn o śc i m ó  w iąceg o  m u s ia ły  b y d z  w" u s ta -  
лvicznein  n a tę ż e n iu , a zate in  sty l ie g o  i i y ł  p a sm em  
m o c n y c h  zwrotów^ i śm ia ły c h  jiostaci.

Ś w ia d e c tw a  h is to iy c z u e  w sp ie ra ła  t.c w n io sk i. 
U w a ż a n o  5 że u w sz y stk ic h  n a ro d ó w  zalecUvic л ѵ ус ііо - 
d z ą c y c h  z b a rb a rz yń stw a  m o w a  sk ła d a  s ię  z m e­
ta fo r ,  b y p e rb o l i a lle g o ry i. D z ic y  A m e ry k i m ie ­
szk a ń cy  są tego  n ie z a jn z e c z o iiy in  doavodem . U m o ­
w y  p u b licz n e  1 jirz y n iie rz a  u  I ro k a n ó w  i l l l in ó w  
są n ap isan e  s ty le m  w y m o s lc y s z y m , i z a w ic ra ią  
w ię c e y  i śm ie lsz y c h  p rz e n o s ili, n iż li Ілѵогу iia sz e y  
jio e z y i (4).

(4) Następuiący przykład da nam wyobrażenie tego szczególnego 
stytii. Piąciu naczelników Kanadjyskich narodów przy zawar­
ciu przymierza z .Anglikami tak się iłiimaczą: „Wiiiszniemy 
j,sobie, żeśmy zakopali w ziemię czerwony topor, tyle razy 
,,zbroczony krwią naszych braci; zagrzebniem go, i na ttbn miey- 
,,scu zasadzamy drzewo pokoiu. Zasadzamy drzewo, którego 
„łodyga dosięgnie słońca, a gałęzie z daleka widziane będą. 
,,Oby ono naydłużey trwało, i oby ivswoim wzroście nie było 
,,Spóźnione: oby lis'eie iego okryły swym cieniem лvasгę i na- 
,,szę krainę. Utwierdźmy mocno iego korzenie, rozciąguieymy 
„ie aż do naydalszycli waszych osad.



i63jNiemiiiey znakomity lego przykład ziiaytlniemy ЛѴ siaryjn testamencie pciiiym naysmielszycii j)ize- nosni i allegoryi. szystko tam iest лѵу5іалѵіопе obrazacli rzeczy zmystoivytdi; niegodziwosć лѵу- slępku odmaloлvana iest imieniem splaniionćy szaty, nędza piie z naczynia zadziwienia, czloAvlek pró­żne rol.-jcy zamysły karmi się po[)iołem; życie wy­stępne ])Oiówiiane iest do krętey scieszki; pomy­ślność do s^Aiatła niebieskiego, które nad głową iasnieie. Stylowi temn nadaiismy nazAvisko stylu лvscłlodniego, właśnie iak gdyby należał szczegól­nie do narodów  ̂ na 4YScłiodzie zamieszkałycb. Przy­kład iednak Amerykanó\Y i inne postrzeżenia oczy­wiście dowodzą, że on nic ieśt bynaymnley przy­wiązany do pewmego klimatu i położenia krain, ale iest raczey ceebą rodzącycli się ięzyków^, i począ- tkow'ycli społeczeństw'' (5).
Im się bardziey ięzyk doskonalił i pomnażał, 

tym się bardziey oddalał od stylu postaciow^ego, a 
zbliżał się do zAvięzłosci i scisłosci logiczney. Gdy 
W'szystkie iestestw^a tak fizyczne iako i umysłowe 
m iały osobne nazwiska, ludzie nie mieli tak często 
jiotrzeby uciekania się do ошолѵіеіі i |)rzenosni. 
Ton spieavania i zbyt zyw'C iesta powoli zaniedl)y- 
wane , ledwo лѵ nie wielkiey części utrzymywały się 
ЛѴ толѵіе. Imagina('ya miała nmiey zaltaww" i ćwi­
czenia, ale rozsądek o])Szernleysze obiął panow'anie.

„ O b y  duch nayw yzszy d o zw o lił палг używ ać na naszych „m atach  słodkiego odpoczynk u! Obys'uiy ulgdy nie kopałi , , ziem i dla w ydobycia z niey toporu i podcięcia nim  drzewa „роко’іц, U b iym y i zatw ardżm y m ocno z ie n iię , która go po­ukryw a. O b y  p ły n ą ł tędy żywy i bystry sLiiim ień, któryby „zm azał w pam ięci uaszey przeszłe nieszczęs'cia. Zagasł ogień , , , który od dawnego czasu pożerał tę k rain ę, i oscliły łzy  z oczu „u a szycb . Odnaw iam y dziś przymierze i łańcuch przyiazui. O b y  „o n a  była zaws'ze tak czystą i św ietną , iak srebro. Strzeżm y ią ,,o d  rdzy i zepsucia e tc .“(5) Postrzeżenia te rozw iązuią dw ustronne tw ierdzenie, czy ii p o e- zya poprzedziła prozę ?



i64
Ziviazki towarzyskie pomnażały się i rozszerzały co­
dziennie , a iasnosc i dobitność mowy wzięła pier­
wszeństwo wszystkim innym iey ])rzymiotom. Za­
miast роешлѵ ludzie wzięli mędrców za swoich 
nauczYcieU , a ich rozsądne i spokoyne толѵу dały 
początek temu sj)Osobowi tłumaczenia myśli , które 
■ prozą nazywani\'. MÓAYią, ze Ferecydes ze Scyros, 
nauczyciel Filagory, by ł ])ierAVSzy, który tym sposo­
bem pisał, lęzyk j:)oetYCzny przesiał liydz ięzykiem 
w^szystkieb nank i nawet potoczney rozmowy, i zo­
stał zachowany flo tych rodzaiów wymowT? któ­
re przyymuią i wymagaią ozdoby.

§. 2 .O składzie ięzyhów  w  pow szechności.

W yłożyw szy sposób rodzenia się ięzyków ludz­
kich, i лѵІа5П05сі, które ich dzieciństwu towarzy­
szyć musiały, juzystąjimy do uwag nad ich skła­
dem czyli nad grammatyką powszechną. ]Nie masz 
nauki, któreyl^y scisleysza przewodniczyła logikaj 
i gdzieby się bardziey wydaлvała wyzszosć i w y - 
bornosć rozumu ludzkiego. -Te jiierwsze gram- 
matyki kahley jioczątki, któremi ludzie nieAviado- 
mi dla tego gai dzą, źe się ich dzieci ucza'C zwykły, 
są iednak w oczach filozofa iednym z naydziwniey- 
szych Avynalazków człowieka.]Nie iesL moim zamiarem tłumaczyć cały iikład graimnatyki jiowszechney i szczególuey ięzykowi polskiemu. W  pieiwszym razie rozległość tego przedmiotu uniosłaby nas zbyt daleko od celniey- szego zamiaru naszey nauki; ŵ drugim grammatyka narodoA'i a mało av tym Avzględzie do żądania zosta- Av ia i czytanie iey, a szczegół u iey jirzypisó w zaleca się tym Avszystkim, którzy sztuki pisania av ięzyku, polskim nauczyć się pragną. Przcbiczymy tylko



i65w krótkości powszechne ięzyków zasady, i przy zdarzoiicy okoliczności czynić będziemy uwagi nad mową polską.Zastanaiyiaiąc się nad moлтą ludzką, picrATSza uwaga, która się зіалѵіа umysłoiri naszemu, ściąga się do rozmaity cli części, które ią skladalą- a które są tez same prawie we wszystkich ięzykach. Jedne wyrazy są nazAviskami rzeczy, drugie ich przymio­tów , inne nakonicc oznaczaią wzaiemne ich sto - simki. Stąd iiayogólnieyszy podział ięzyka iest na imiona rzeczy, na imiona jirzymiotów, i na wyra­zy związku (6) czyli wzaiemnego stosunku.Nietrudno iest okazać, ze podział grammatyczny шолѵу na ośm części, toicst; na inne, zainiek, sio— wm, imiesłów, wykrzyknik, sj)oynik, przyimek, przysłówek, me iest zgodny z logiczną scisłosełą. ,W t.y ni podziale pod imieniem umieszczaią się rze­czowniki i przymiotniki, które podług natury rze­czy są od siehie zupełnie różne: ho przymiot rze­czy nic ma sam z siehie żadnego liytu i iest tylko wyrazem stosunku między pi zedmiotami a nami za­chodzącego. IrniesloW'y są wzięte za osobną część шолѵу, kiedy właśchyie mówiąc są to przymiotnihŁ 
sloivne. Zлvażaiąc iednak, żeśmy przyл  ̂ykli do ta­kiego podziału, i że ten chociaż niezgodny z logi-

(6) P odług s'wiadecUva K w h itjlia n a  podział ten iest naydaw nlej'szym .„ T u m  v id e b it, quot ct quae sini pavtes oralionis; quauquam „ d e  mimero parum  couTenit. Veteres e u im , quorum  fuerunt „A ristoteles atque T h eodectes, verba m odo et uom ina et „cou vin ctio n es tradiderunt; v idelicet quod in verbis v im  ser— jjin o n is , in nom inibus m ateriam  (quia alterum  est quod lo -  j^quim ur, alterum  de quo lo q u im u r), in convinciionibus autem  ,,co m p lexu m  eorum  esse indicaverunt (quas coniim ctiones a „p lerisque d ici s c lo , sed haec videlur ex а ѵ ѵ б іа ^ ш  m agis „p ro pria  translatio). Paulatim  a p bilosophis, ac m axim e S to icis , „auctu s est numerus : ac prim um  convinciionibus articuli ,,a d ie c t i, post praepositiones; nom inibus ap p ellatio , deinde „pronom eii-, deinde m ixtum  verbo p arlic ip iu m , ipsis verbis „a d v e rb ia .“  L ib . I . Cap . 4 .



166czną scisłoscią, inoze nam iednak dadz dokładne •wyobrażenie składu шол^у, лѵ czynieniu dalszych uwag za nim isdz J)ędzierny.Zastanowimy się naprzód nad rzeczownikami: ponieważ ic są zasadą każdego ięzyka, i podług lYSzelkiego 2)odol)ieństw a do ргалѵиіу, пауріеглѵеу wynalezione były. saraey rzeczy, iak tylko lu­dzie przestali się ograniczać używ^aniem samych wykrzyknień i głosów'  ̂ iiieuczłoidiow^auych do wy­rażenia swych myśli, i poczynali ie tłumaczyć za pomocą mowy, pierYYszeni ich zatrudnieniem było nadadż nazwYiska rzeczom, które ich otaczały (7 ). T u  się stawia umysłowi naszemu domysł zasadzo­ny na sposobie naszego [loymowwma. Jesteśmy o- toczeni niezmierną liczbą przcdmioioav osobnych; сгЬ:>лѵіек zapatruiąc się naprzyklad na gaie i lasy naelał naprzód nazwisko drzewu, które go szcze- gólniey obchodziło, którego owne zaspokoił iego głód , albo cień schronił go jirzed upałem słońca: i każde drzeлvo osobne inne z początku musiało mieć nazwmiie. Lecz w dalszym czasie widząc, że liczba tych nazwisk niezmiernielty pomnożyć się musiała, a z drugiey strony upatruiąc nieiakie po-
(7 ) Jednem  z naytrudnieyszycli badań iest wynalazek i rodzenie się  ięzyka. L u b o  bez wątpienia rzeczy zm ysłow e naprzód nazw i­ska odebrać b yły  pow inny, iak uważa autor dzieła o p o c z ą tk u , 

i  d o s k o n a le n iu  ię z y k ó w : pierwsze wyrazy ludzkie nie intisiały oznaczać sam ych rzeczy szczeg ó ln y ch , ale tłu m a czyły  rzecz wraz z iey przym iotem , i nawet całe zdanie. Jed en  wyraz m alow ał czynność, roskosz, b o le ść , albo przypadek la k i, które się nayczęściey tym  ludziom  pierw iastkow ym  wydarzać b yły  zw ykły , iako to ; w e z b r a n ie  r z e k i ,  z d y b a n ie  d z ik ie g o  z w ie r z a ,  
u d e r z e n ie  p i o r u n u  i t . p . J V i e l k i  n ie d ź w ie d ź , w y s o k ie  d r z e w o , 
■ wyborny o w o c , przez poiedyncze m usiały się oznaczać wyrazy. A u to r wspiera swoie dom ysły na przykładach w ziętych z m o ­w y dzikich amei-ykauskicb pokoleń . Uw aża oprócz te g o , ze wyrazy ięzyków  pierw iastkow ych nie tylko nie są twarde ani pełne przykro brzm iących spółgłosek, ale owszenr są długie, łatw e do w ym atviauia, zamykaią w iele sam ogłosek: przyczyną zaś tego bydź tw ierd zi, że te tvyrazy są naśladowaniem tonów przyrodzonych, które głos z łatw ością czynić ш о іе .



i()7cloljjerisL^vo TTiiędzy sczpgólnemi drzewami, kfórc clioclaz się wielkością i k.szlailcm różniły, podobne iednak ])у1ѵ do siebie liściem, korą i farbą, J>''zT- szedł do 'wyolnaizcnia j)C) wszeclioego tycli wszyslkicłi własności; i iiiieszaląc лт iedoey klassie j>rzedmioiy maiące do siebie znaczne jmdobieństwo па/лѵаі ie iniienicm powszecbneni rodzain; d rz e w o , ziele, 
rz ek a , z w ierz , b y d le ; doświadczenie nauczyło go potem ten rodzay dzielić na gatunki-, nazwał лѵі?с: 
iah lo ń , sosna, w ilk ,  ty g ry s , ow ca i t. d.W  mowie iednak człowiek musiał zawesze uży­wać imion powszeclmycli rodzaiu bd) gatuukn:; bo niepodobna było , aby лу tem mnóstwie rzeczy szczególnycłi, mieszczącycłi się w kazdcy klassie, każda mogła mieć osobne nazлvisko. Zdaie się więc, żc cbociaż formowanie лѵуоЬгагеп oderwanycli iest bardzo trudne'm działaniem umysłu; na nicli iednak zasadzone bydz musiały pieiwsze początki lęzyka: bo ■wyląлyszy imiona л'vłasciw^e, którycli лѵ mowie пгулѵашу, lako to P iotr, P a w e ł, JF is ła ,  N iem en, W'szystkie ргалѵіе inne лууга/,у, są to rzcczowmiki rodzain lub gatunku, cz łow iek , le w , d ón i, rzeka. Wszakże to działanie upo\vszecliniania wyobrażeń 
\N naśladowaniu imion rodzaioAvyeb i gatunkowych stać się musiało bez Aviellviego "wysilenia rozumu, przypadkow'ie i pomimo wolą pieiuvszycli wyna­lazców ięzyka. Widzimy to na dzieciach, które, gd)'̂  poczynała móayić, każdey піелѵіе5сіе daią na- zwdsko mamki, piasiunki lub matki: każdemu dzie­cku podobnego z ich liracią luł> siosirami wdeku i podobney postaci mue brata luli sioslry.Jednakże ięzyk przyszedłszy do tego stopnia doskonałości, nic mógł leszcze dokładnie tłumaczyć m yśli; bo л̂ ■Yrazy, koń, p ie s ,  g ru sz a , ia b ło ń , nie malowały przedmiotóyy sczególnych, o których lu­dzie mówić chcieli. Skinienie ciała pokazuiące



i68przedmiot zastępолѵаіо ten niedostatek, ale to nie w kazde'ni miejscu służyć mogło. Weszły -ѵііес we zwyczaj z potrzeby wyrazy krótkie, które w ic -  dnycli ięzykacb nieodstępnie towarzyszyły imionom rzeczy i które pożniey grammatycy przedniikami (articułi) nazwali; iakie Sti w ięzyku greckim, fraii"cuskim, л\̂ 08кіііі, angielskim; w inny cli zas kładły
____ _______________ _____________ *ańszczyzny pocłiodzące, któreprzedimków nie maią *, ale zaimki: Mc , U le , iste, 

ten f óiu ukazuią i oznaczaic-j rzeczy, o których mowa (8).Ale nic tylko ludzie czuli potrzebę upowsze­chniania lub uszczególniania Avyrazów swego ię— zyka; musieli ieszCze stosować ie do różnych kształ­tów swoiego myślenia. Rzeczy stawiały się ich o - czoni albo poiedyuczo, albo лѵ znacznej liczbie; upatrytvano różnicę w ich p łci, i uważano ie pod różnemi względami i w różnych stosunkach. K a ­żde więc imię musiało podpasdż trzem modyfika- eyom , czyli odmianom, przez liczby, rodzaie i przypadki.Co się tycze liczby, ta yv naydawnieyszych ięzy- kach troiaka była, poiedyncza, dwóyna i mnoga; zgadza się to bardzo dobrze z naturą pojmowania
(8) Noster sermo , m ów i K w in t jlia n , articulos non flesicletat, id eo - que in alias partes orationis sparguntur. L u b o  przeclimki za lru - dniaią czasem m o w ę , zaprzeczyć iednak. nie m o żn a , aby iey nie nadaw ały znakomitego stopnia iasności i zwdęzłości. M te s ~  

VOUS Toi ?  e t e s - p o u s  le  r o i ?  każdy, kto zna ięzyk fran­c u s k i, postrzega m iędzy tem i dwoma pytaniam i znaczną różn i­cę : ЛѴ ięzyku iednak łacińskim , i polskim  dwa te wyrażenia iednem  tylko iłn rn a czy csię  m o g ą , które tey różn icy  uczuc nie daie. B s - n e  t a  r e x ?  ie s t e ś ż e  k r ó l e m ?  ten sposób m ówie­nia tłum aczy ty lk o  pierwsze zapytanie fran cuskie , e fe s - p o u s  
r o i ?  U la  w ytłum aczenia d ru giego , etes-POUS le r o i ?  po­trzeba u ży ć om ów ienia.



i6gImlzKlcgo;, })0 picr^v^iaslkowi Indzie, lak dzisicyszc leszcze przykłady dzikicdi narodów dowodzą, nie umieli liczyć, tylko icdeii, dwa i лліеіе. W po­stępie czasowy rzadko zazywauo liezliy dw'dyney, лѵ lycli nawet ięzykacli, лѵ których mleysce miała; a liczdia j)oiedyiiCza i mnoga wystarczyła yvszelkim względom i potrze!)ie шолѵу.M ohia się domyślać ze wszelkiem jiodobicń- slyyem do prayvdy, ze w poczaikach ięzykóay rze­czy ЛУ nmogiey liczbie musiały odebrać odmienne nazwiska; może bydz nawet, ze imiona które dziś tylko liczl)ę mnogą maią i które grainmatycy za ułomne poczyiuią, są leszcze zaliytki lego j)ieiwv- szego usiłowania ięzvkóyv; lakicnn są w*" łacinie 
arm a  f l ih e r i, ino e n ic i, лу j)oIszczyznie lu d z ie , i tyra j)odobnc: zamiast skłonienia tego imienia 
człow iek  do w^yrazcnia łiczby innogiey, peyyną li­czbę osób mianowano лѵсаіе nowćm imieniem lu d , z czego powastał ten w'yraz ludzie. Lecz jmstrzc- źono wdirólce, ze ten sposób pomnażaląc niezmier­nie liczbę w yrazÓAY Ityłby zatrudnił m oivę: łaUyiey się zdayyało ju’zcz wproAvadzenie iakicy odmiany w лѵушалѵіапіп imienia oznaczać icdnymze лѵуга- zem iuz rzecz jioiedynczą iuz mnogą. Odmiana zakończeń jiosłnzyła do tego celu; i z w^ycazii 
v i r ,  пщі, z roi) ion о Łvi/'Z m ęż o w ie: z лѵугаги m ater  
m a tka , m atki m atres.Drugą modyfikacyą imienia lest rodzay. Юлуіе p łc i, męzka i żeńska, окалулуаіу się ludziom we 
4vszystkicb zyiącydi stworzeniach. Potrzeba l)yło albo osobuemi róńnić ie nazwviskami , allio iednem imieniem odmiemaiąc nieco zakończenie wyrażać płeć iuz męzka, inz żeńską. Zastanawiaiąc się nad ięzykiem, i tu tę uwagę, iakąsmy mówiąc o odmianie hczliowCY uczynili, poavtórzyć niobia, źe te zwierzęta, które yc pierwiastkach społcczeństAY
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1 7 0naypierwszc 1 nayLliLszc z Indz^ii stosnnld mice inusiaty, różne \v oljucKvu rodzaiacli otrzymały iia- ZAviska; iako to taurus, bos, vacca, гѵоі, byk, 
krowa: bar an, owca, mąz, niewiania i t. p. T e , o którAa li jTcć mniey chodziło, oznaczono przez копсолѵа odmianę: lew, lwica, wilk, wilczyca; te zas , ktoi’Axli płci wyrażenia rzadko bardzo zda­rzała się jiotrzeba, пал¥еі przez коіісолѵе odmiany rozróżnione me zostały, iakoto: гѵгдЬеІ, słowik, 
bąk i t. j).Co się tycze Avięc imion rzeczy zyLicycli, Indzie mieli pewne i niezaAVodne prawidło aA’ nadaniu im rodzaiu do ])łci stosoAAme^o. Do tycli rodzaiów stosowano zaimki i inzednnki aâ lęzykacli,AV których mieysce m iały: шоааоопо, ten rnąz, ta 
niewiasta, ten lis, ta liszka. Potrzelia lednostay^— nosci w mowie AAymagała, aliy imiona rzeczy nie zyiącwch łiyły także pod. pewnemi umieszczone ro - dzaiaml. PonicAA'az te imiona do zadney ]>łci nie naiezałyy nie mogły' AA'ięc hydz ani męzkiego ani żeńskiego rodzaiu. Dom yślać się m ożna, że ta u -  Avaga dała jioczątek aa' AAnelu lęzykacli rodzaioAAi, który niiaklni zoAÂ lą. Z  początku zapeAAUic wszy-- slhie rzeczy zyAA'Otne do tego rodzaiu należały, np. 
drzewo , ziele, miasto i l. d . ; lecz ay daiszym cza­sie , bądź' to dla podobnosci zakończenia, bądź' że AA' tym razie nie trzymano się pewnych praAvldel, ale dowolność i przypadek wiele AV[>ływu m iały, wiele imion meżywotuyrch przeszło do rodzaiu męz­kiego i żeńskiego, АУІеІе żyAyotnych pod rodzaiem niiakm i umieszczono..tSiektórzy uczeni zagłębiaiąc się mocniey w tym przedmiocie tAvierdzą, że ludzie av nadaniu rodza- ІОАѴ rzeczom ineżyAAmtnymi nie postęjioAA^ali doAA'ol- n ie , ale trzymali się natury. iizeczy oznaczaiące działanie, siłę , przy^czynę odebrały rodzay m ęzkij



171le zas, które sąbarclzicy bierne niz czyinie, któryeli ivyobrazenie łgczy się z лѵуоЬгагспіет jńęknosci, ■VS dzięku i słabości, żeńskim rodzaiem oznaczone zostały. Mysł полѵсірпа-, ale stosniąc i.-j do przy­padków szczególnycli na tyle na|)adaniy wyiątków, iż żałować prawie potrzeba, że tego j)rawidła nie Irzymali się w^oaalazcy ięzyków; bo ieżeb лѵ cze'ni, tedy nayszczególniey w rodzaiach imion rzeczy me żyiącycli daie się jtostrzegać düЛYolne postępoл'\ anie.Ale niedosyć ieszcze było nadadż nazwisko rze­czom, niedosyć było npowszeclinić ie przez wyna­lazek imion rodzaiowycli i gatnnkoлyycb, nszcze- gólnić przez przedimki i zaindu, rozróżnić przez liczby irodzaie- potrzeba ieszcze było Avyrażać nie­zliczone stosunki, które rzeczy miedzy sobą i z nami mieć musiały. Wszystko na злуіссіе iest w rncbii i г^staлticzncy odmianie. Rzeczy się wzaiemme zbłi- żaią lub oddaJaią, z sobą się godzą aJJio pizeciwią, ])omagaią Inb szkodzą. Pieiwszc sposoby mówiema ludzi musiały bydż гарелміе prostem тіаполуапіеш rzeczy; dla wyrażenia np. ze iastt'zqh z ia d ł polębiciy mówiono bez wąlpiema iastrząb g o łą b  ie ś ć ;  lak teraz naw et czynią dzieci, które się mówić uczą. I^ecz gdy z iedney strony takie wyrażenia zostawały często ЛУ wątpliwości i сіалуаіу jiowód do полѵусіі za|)ytań: z drugiey dawała się często czuć potrz.elja tłumaczenia stosunków obszernieyszycli i zawil- szycli, szukano sposobu, któryby moлyę czynił iasną i zrozumiałą. Słyszano, że iedne rzeczy dzia- łaią , drugie są celem lub narzędziem działania; trzeba więc b yło , aJ)y лѵ mowóe iedne od driigicli rozróżnić można było. Odmiana лѵ zakończeniu imienia posłużyła do tego celu. Wynaleziono więc to , co po gramniatyczncmu p rzyp a d ka m ij 
casu s, пагулѵату. Trudno iest zapeyvne w^y- swiccić drogę lego wynalazku, trudno iest poiąć,



іу зіак człowiek sobie samemu zostawiony raóg,ł prze­niknąć do lak głebokiey metafizyki. Długi przeciąg czasu, może trefuiiek dopomógł w tym razie: icstto jirzeciei iediiem z iiaybardztey zduшieлvalącycЬ, dzieł rozumu ludzkiego.W  szystkic ięzyki początkowe, czyli mo wy matki, zasadziły juzypadkowanie czyli deklinacyą imion na końcowey iiiektórycli głosek Jub zgłosek odmia­nie. Za iey pomocą wyrażano ceinieysze względy; iakoto, hto, co, kogo, czego, ko m u , czem u, kogo 
co , k im , czem , w  k im , w  czerń. Na te pytania, które nayczęscicy лѵупікаіу ze wzaiemnycli ludzi z rzeczami i rzeczy z rzeczami stosunków, odjio- wóadaiio końco wą imion odmianą ; hom o , hom i­
n is , h o m in i, horninem , hom iue : cz ło w iek , czło­
w ie k a , cz ło w iek o w i, cz ło w iek a , człow iekiem , 
w  człow ieku.Jednakże te przypadki nic wystarczały na wyra­żenie wszy stkieb stosunków, W'̂  iakicli rzeczy mię­dzy sobą 1  z ludźmi znaydować się mogą. Codzien­nie odkr\wvały się nowe względy, nowe kształty myśli iudzlvicy. Odmiany w końcowe' 1 11 imion za­kończeniu byłyby się niezmiernie pomnożyły, i pa­mięć ludzka nie byłaby zdolną icli ogarnąć. CIżylo 
W ięepeAYiiycli krótkicli лѵуга/.0лѵ: do, od, nad, p o d , 
z a ,  p rz y , i t. d. które grammatycy przyim kam i 
praeposition es  па/дѵаіі. B ył to iu i wyższy sto­pień wysilenia rozumu: i cłióeiaż przYjiadkowauie imienia przez końcową lub początkoлvą (iak w nie- którycli ięzykacli) odmianę było zapewne bardzo Irudnćm do wynalezienia, przyznać należy, że ЛѴ wynalazek przyimków' wypływa daleko więcey inetalizyki. Co znaczą te krótkie лѵугагу, które lak dobrze inaJuią myśli nasze? kto ąvy^tłumaczy icb naturę i wielorakie użycie?Wynalazek przyimków tak dalece iest doąvodein



1 7 0wyższego stopnia rozimm i ■wprawnieyszey roz­wagi^ że ięzyki, gdzie zamiast juzypadkoAvaiiia imion za j)omocą przyimkoAV wyrażają się sposoby różne myślenia, iakiemi są -wioski, francuski i angielski, są posj)olicie te, które się pożniey i z ukszlałconycłi mż ięzyków formowały. Znacze­nie гаішколѵ i^yło inż naowxzas znaiomc i ])елѵпс, zatem użycie icb było falAvieyszc, niżeli obciążanie pamięci końco wą imion odmianą. JóaUAdcy i)yfo ]>ar- barzyńcom, którzy j)odbili W  locłiy, po wiedzieć 
discipulus de P la t o , iak discipidus P la t o n is : ła - twiey Jiyio Gotom powiedzieć R o m a , d i R o m a , 
a l  R o m a ,  niżeli odmieniać za pomocą przypadko- лѵапіа R o m a , R o m a e , Rom arn. T u  się stawiaią do roz\tdązania dwa zajiytania ; i® który sposób wy­rażania лvzgiędów iesi natiiralnieyszym? który lepiey maluie mysi ludzką i bardziey się przyczy­nia do mocy piękności i ozdoby mowy ?Co do pierwszego: wszelki stosunek rzeczy lest w^yobrażeniern oderwanem i bardzo metafizycznein: trudniey iednak zaw'sze było szukać na odmalow^a- nie go w yrazu, a niżeli jnzez uczynioną w imieniu odmianę ten stosunek tłumaczyć. Zgadza się to lejiicy z naturalnym jiostępem rozumu ludzkiego, który zaW'Sze drogi łatwdeysze nad trudnieysze prze­kłada. Jakoż лvszystkic prawdę ięzyki |)Oczątkowc inaią ąirzypadkowoinie czyli deklinacyą; nie maią zas go te ięzyk i, które, iakosmy Avyżey wspomnieli, z zepsucia i zmieszania innycli [Ю w stały; nie masz Avięc wątjiienia, że tłumaczenie różnycli w zglę­dów myśli naszey za j)omocą przypadków ania lest daleko naturalnieysze, niżeli użycie w tym celu jirzyimkówoDla odpowdedzenia na drugie pytanie, prze- nicsdny się mysią aż do pierw szego dzieciiisuva to­warzystw , i jiairzmy na człowdeka dopiero лѵусііо-



1 7 'iclxacego z rąk natury. Przyj)uscmy5 ze widok ia- kiego przedmiotu, njj. owocu liuj cacka iakiego лѵ/ліісса w uiiii ządzę i ze prosi drugiego o danie sobie tey rzeczy. .Jeżeli ten огіолѵіек nie zna leszcze używania піолѵу? w ŝkaze z żywością i uniesieniem na przedmiot, i Avyda krzyk, który będzie tkuma- czem lego namiętności: lecz leżeli znaczenie w y- l azów'̂  iuż mu. iest wdadome, pieiwszy, który z ust lego лууп10гіе, będzie nazwuskiem rzeczy, którey pragnie. Ролѵіе zatem //ѵгс/г/т da m ik i, owoc m i 
d a y ; ])rzyczyna tego iest oczywista. CJŵ aga czło- лѵіека iest zwrócona л^yłącznie na to , czego żąda: to go iedynie zayniuie, w'zmsza i do ш0лѵіепіа znagla; piciwsze zate'm mieysce лѵ mowie iego trzymać musi. Ułożenie takie w^yrazów wiernie bardzo tłumaczy czyli poruszenie ciała, któ-lego samo przyrodzenie nauczyło człoiricka-, iest л î^c naynaturalnieyszyin sposobem tłumaczenia myśli.INicsłusznie szyk taki w'̂ yrazotv nazw^ano p r z e -  
M adnią  (inversio), kiedy przcciw'uie to , co porzą­dkiem grammatycznym mianuiemy, przyzwmicieby w wielu rrzględacli p rz ek ła d n ią  nazwać należało^ przeciw isię аІЬолѵіет naturalnemu następstwu лѵуо- brażcii.Ję z y k i, które nie maią przypadkow^ania, i które za ])Omocą przyimkóvv w^yrażaią rozmaite trzględy, z samey j)Otrzeby uniknicnia wąlpliwosci poddadź musiały sw'oię mow^ę pod ргалѵа iednostaynego Ŵ każdym pi'zyjiadku szyku, kładąc na początku przedm iot, potem w^yraz oznaczaiący twierdzenie, nakomec przedmiot czyli modylikacyą przedmiotu. J^orządek ten zadosyć czyni scisłosci logiezneV, ale ЛѴ wbiciu zdarzeniacli nie zgadza się z przyrodzo­nym porządkiem w^yobrażeii. N ic podlegaią tey n ie- przyzwoitosci ięzy k i, które przez końcową odmiano



imion malnlą rozmaite slosnnki rzeezy Jo  rzeczy. W  greckim, łacińskim i polskim ięzyku nayczę- sciey Avyraz naycelnieyszy w zdaum kładzie się na j>0 (;ząlku. 'Гак IJoracy oj)isuiąc cnotliwego i stałego człowieka powdada;Ju stu m  et tenacem  propositi virum  N o n  civiu in  ardor prava iubentium  Won vultiis instantis tyranui M en ie q iialit s o lid a .—„Stałego i niepornszonego ŵ przedsięAVzięciu „męża ani zajiał gmiini jtrowadzący do bezpra- „w ia , ani lAvarz groźna tyrana stałey nic pozba- „  wią myśli.“Zaprzeczyć nic można, aby ten porządek лѵуга- zów nie był iednym z naystosoAvo’Cyszycb do na­szego sposobu myślenia i nie przykładał się wiele do piękności шолѵу. W stylu Iranciizkun, Ju stu m  
et tenacem  p ro p o siti v iru m ,  rzecz, która iest cel- nieyszym [irzediniol.em całego opisu , na końcu do­piero umieszczone bydzliy musiało.Nie można iednak utierdzić, aby w'̂  ięzykacli niaiącycłi przypadkowauie z końcoлvą odmianą trzy­mano się statecznie tego porządku лѵугаголѵ. «lest уѵмеіс okoliczności , które л̂ skazuią czasem potrzebę użycia innego. Jasnosć i ozdoba шолѵу, barmoma okresu, potrzebne czasem zaлvicszenie zdania i u - trzyinyw^anie лѵпіе])елѵпо8Сі słucbacza lub czytelnika staią się jirzyczyną tak licznycli л¥ tym лvzgłędzie od­mian, że trudno ie przywdesdż do iednego jira\vidła. i^ecz lest zaletą tycłi ięzyków', że mówca albo poeta może kilkakrotnie odmieniać szyk лѵуга/тлг, i umie­ścić ic W'' porządku naydzielmey tlo serca i do imagi- nacyi mów iącym. Cycero лутолѵіе ьлѵоіеу za Mar­cellem taką pomiędzy innemi umieszcza pocłiwałę Cezara; „Tantani mansiictudiiiem, lam innsitatani



176 іалПшкріе m snmma modimi millo modo,,inai 1 ditamqiic ciemenliam „jłOiesLate rem m  oiiindim ,,[)ractcrire j)ossimi.“  W  ięzylm polskim możiuiby przełożyć teil okres nie odmieniaiąc Lynayniniey ])Orządku. wyrazówj lecz w ięzyku francaizkiin ic -  dnym Łylko s[)Osobeni mysi la wyrażona byd/Ъу mnsiała: „ I I  m ’esl imposible de passer sons silence „la  douceur, la clcmence ct la moderation, qui ,,acconi[)agnent tout es ims actions dans l ’exci'cicc „d u  jtouvoir supreme.“Któryż z tycli sj)Osobów mÓAvienia ma więcey żyw ości, piękności i m ocy? JNie stawił у z sie na­przód ЛѴ umyśle mówcy yvyobrazeuia łaskawości i umiarkowania Cezara? nic powinienze był położyć ie na mieyscu ])ierwszem? okres więc łaciński n ia- iąc rówmą ъ okresem francuskim iasnosć, niocmey daleko W'zrusza serce i imaginacyą.Ten niewutlniczy szyk w-yrazÓAV, tak często do­bitności i ozdobie moyyy przeciwniy, iest skutkiem niedostatku koiicow'ycli odmian w'̂  [irzypadkoAyaniu. Wirgiliusz mógł zrozumiale ])Owóedzieć; M xtin- 
ctuin N ym p h ae cru deli fu n e r e  D a fn im  flehant, zgasłego okropną slniercią nimfy opłakiyyały D a - fnisa. Łatwo było ten лѵіеі-sz łaciński zrozumieć; "widziano zaraz ze extlnctum  D afn im  są jirzypatlki cz'vvarLe ггес/.олѵпіка i przymiotnika, nym phae  przypadek pienyszy zgadzał się yy liczbie i osobie ze słowem f le b a n t , cru deli fu n ere  przez zakoń­czenie uznane były za przypadki szóste. Rozmai­tość zakończeń znosi to wszelką yvąipliw osc: 'wszy­stko icsLyye "własciyyym porządku; przeloziuyz to sło— yynic po francusku. „TiorZ les N ym phes p a r  im  
cruer trepas D a fn is  pleuroientl^  Sp)Osób taki mówienia przeciwmy duclioyvi lęzyka byłliy nic- zroznmiałyni.Z  tego wykładu okazuie się, że ięzyki maiące



177przypadl^wanle imion z Іѵопсолѵа odmianą nie tył- 
1.0 są naturalnieysze'm narzędziem ПіаІолтапІа myśli, ale są zdatnieysze do przyięeia wszelkicb ozdób, m ocy i żywości- i dzieluiey daleko służą geniu­szowi do лѵугагепіа głębokich myśli i nayzyAvszycli serca poruszeń : zc przedimki i przyiinki іолѵаггу- sząc nstawicznle im ionom , w kazdeni zdaniu kil­kakrotnie powtarzane, лѵікіа, zalrndniaią i odey- muią mowie potrzebną zлvięzłosó; źe brak zakoń­czeń ЛѴ przypadkowaniu rodzić musi wątpliwość i często bardzo dwuznaczność.§. 3.

D alsze u w a g i n a d  sM adem  ięzyha.Ludzie rozAvazaiac i daiąc nazAviska rzeczom nie mogli razem nie zwrócić uwagi na ich przy­mioty. Ow szem  iezeli się zastanowimy^ nad spo­sobem naszego poyrnowania, postrzeżemy, ze ta liyła iedyna droga паЬулѵапіа poznań. Upatrzona różnica ЛѴ przymiotach 0лѵ0с1і rzeczy dała каМ еу ЛѴ Szczególności iasne wyobrażenie. A  chociaż przy­m iotniki, iako л\угагу oznaczaiące лѵ1а5по50 przy- padkoava rzeczy, nie składaią bynaymuiey iey istoty, bo drzew o np. nie przestaie bydż drzew'^cm, czyli jest w ielk ie у czy m ałe  ̂ iednakże pieiw iastko- w i ludzie me maiąc ani c h ę c i, ani zdolności do tych metahzycznych dociekań, i własności rzeczy łącząc z ich istotą, iraionom przymiotu nadali zu­pełne podobieństwa do imion rzeczy • i tak пшлѵііі 
xvysokie d rz ew o ,  piękna n ie w ia sta , srogi l e w : a ЛѴ iedneim лѵуоЬга/епш mieszcząc rzecz i iey własność nadaavali imionom przymiotu też same m odyfikacye, iakie miały imiona rzeczy^; loiest odmieniali ie przez liczby у rodzaie i  przypa d ki.25



1 7 8

ЛІС przymiotiijki podlegała leszcze Jniiey od— miaiue, klórey me maią imiona rzeczy. Bzeczynie— tylko różnią Się od siebie lóżnemi własnościami, ale leszcze stopniem iediiycliżej лѵ1 а8П0 8 сі. W ynay- dować osobny wyraz na oznaczenie każdey m ody- fikacyi 'vvlasnoscl byłoby iiieskończouem pomno­żeniem ięzyka. Postąpiono Л¥Іęc sobie tym samym sposobem, iakim postępowano л¥ innych jirzy- padkach, gdzie chodziło o ¥\'yrażenie różnych względów myśli Indzkiey: i przez odmianę końco­wą Imienia, albo lak лѵ pożiiieyszych ięzykach, przez dodanie przysłÓ¥¥ków malowano różne sto­pnie własności rzeczy: іаЫко s ło d k ie , słodsze^ 
n a js ło d s z e : гѵіік sro g i, srozszy', n a jsro z sz j.

Mówiąc o stopniach przymiotników napadamy 
na uwagę, którąsmy iuż piciwey uczynili, że lu­
dzie ЛѴ początkacli, zamiast maiowania różnego 
stanu swey myśli przez modybkacye iednego imie­
nia, dobierali raczey noAvego Avyrazu na każde SAVole 
wyobrażenie. Imiona przymiotów, które naypier- 
wey od ludzi Avynalezione i піулѵапе bydż niusiaiy, 
iako to, d o b i j ,  z ł j ,  in a ł j ,  stojmiuiąsię nieforemnie 
we Avszystkich ргалѵіе pieiwiastkoArych ięzykach, 
czyli na oznaczenie każdego stopnia noAvy był Avy- 
naleziony Avyraz. JNp. w greckim: v.aycoq, у^іошѵ, y d -  
QLorog, tuzoog, іЫоаоіѵ, DdtyioToę. Bonus, m elior, Opti­
m us : m a lu s, p e io r , p e ss im a s: p a r v u s , m inor, 
m inim us. D o b r j,  le p sz j, n a jle p s z j:  z fy , g o r s z j,  
n a jg o r s z j :  m afy, m n ie js z j, n a y m n ie jsz j. W szy­
stkie takie Aryrazy są bez woątpienia naydawnley- 
szemi pomnikami ięzyka i świadkami piervYszych 
Av tym względzie usiłoArań ludzkich: właśnie iak 
te starożytne drzewa a¥" pośród młodego lasu, któ­
re Aviele wieków' i pokoleń niezmienione w swym 
kształcie przeiiwyaly.

Pomiędzy imionami rzeczy a imionami przy--



179iinoLu średnie mieysce irzymaią рслѵие \Yyrazy ic- zyka, klóre małą nieco z piej^yszyełi i drugich na- lury, a które grainmalycy zaimkami nazyvali dla lego, ze w  толліс zastęp nią mieysce imion rzeczy. W yrazy la , ty, on, ona, m y, гѵу, nióy, lw ó y , któ­
ry , która, które, ten, t a , to , i t. d. są i.o sposoby skrócone шіаполѵапіа osób lub rzeczy, które często ЛѴ mowie poyytarzać przycliodzi. k)la tych samych przyczyn , któreśmy wyszczególnili móyyiąc o przy-= riiiotnikacli, podlegaią one tym samym inodylika- cyom , lakini podlegała imiona rzeczy, toiest od- mieniaią się przez rodzaie, liczby i przypadki. To iednak w zainikach szczególnego nwaźaó można, że ЛѴС avszyslkich ięzykach zaimki ia  i ty  bez odmiany slnżą każdenm rodzaioyyi. Oznaczaią one a!lio~ Wiem dwie osoby, które W’ obecności yyzaiemnie 
2 sobą rozmawiaią; płeć ich zatem wzaiemnie nie znaną bydż nie może. Lecz poniew aż osoba, o któ- rey гаолѵа , by dz; może nieprzytomną; to też ozna- czaiący lą zaimek jtodlega ino dyli kacy i rodzain , on, 
o n a , ono. Większa część zaimków, lako лѵуrazów' pierwiastkoѵууc li , ma nieforemne odmiany; nauka ich w każdey grainniatyce lest trudną; ale są one •wiellvie'm liogactwem mowy, która bez nich byłaby niezmiernie rozwlekłą i ciemną. Domyślać się można, że w' dzieciństwie ięzykóvy zastępowano zaimki przez gef^t czyli skinienie pokazuiące rzecz,0 którey' mówić chciano, gdy la przytomną była, a głos loayarzyszący temu jiomszenin ciała w po­stępie czasów ukształcił wyyraz, który bez gęsta  палуеі mógł bydz zrozumianym. Bo niepodobna mniemać, aby wynalazek wyyrazóŵ  tak sztucznych1 tak iiietafizycznych to^rarzyszył początkóm ięzy- kówe Przytoczyliśmy lyyżey uyyagi A . Gelliusza, które służą do w'sparcia tego mniemania.Ze W'Szyslkich wyrazów oznaczaiących przymiot



1 8oalbo stan rzeczy naywaznicyszem iest bez wątpienia 
słow o  (verl)um). W tcylo nayszczególniey części толѵу okaznie się głęboka i subtelna uietalizyka lę- zyka. U>vaga nad naturą 8Іолѵа i iego rozmaitemi odmianami mogłaby stać się materyą dłngiey roz- 
ргалѵу: lecz od.syłaiąc le do graramalyki powsze- ebney celmeysze tylko przytoczymy tu ])Ostrzczema.Słowo ma сокоілѵіек z natui y imion przymiotu, gdyż równie lak one yyyraza własność czyli J>rzy- miot rzeczy; ale ma daleko obszernieyszc od j>i'zy- тіоіпіколѵ użycie; Ьолус wszystkich ięzykacli sloAva zawierairą w sobie trzy rzeczy; naprzód przym iot 
rzeczow n ika, powtórc, tw ierdzenie  8і0 8 0 лѵпе do tego przymiotu; [lotrzecie czas. Tak gdy mówię, 
słońce św ie c i: wyrażam naprzód przymiot słońca, ze iest świetne.-. ролѵ*0ге oświadczam zdanie moie, czyli twierdzę, że swóecl: nakoniec czas, że teraz  
śuneci. Gdybym zamiast słowa położył imiesłóyv, 
słońce św iecące : yyyrazilbym dwa względy czasu i p rzym io tu , ale me wyraziłbym tw ierdzetiia. Pizccliodząc przez rozmaite modyfikacye słowa, najiadamy na iedno yyyrażeiue, które me oznaczaiąc ani tw ierdzenia  ani cz a su , yyyraża tylko jirzymiot, albo stan rzeczy nieoznaczony: iij). ie ś ć , p i ć , śp ie­
w a ć , ś w ie c ić ;  które grammaiyiy trybem  bezoko- 
licznym. {inodus infiniitivus') nazwali. Wyrażenie to można uważać, lako imie rzeczoyvne, które iest zrzódłem ytszystkicli odmian słow a; iakoż w nie­których ięzykacli tryby liezokołiczne za imiona rze- czowne użyyyane liydż zwykły. Lecz ponieważ we wszystkich innych modyłikacyach słowa zawiera się zawsze tw ierd z en ie ;  [irzeto ta iego własność uważana łiydż może za istotną cechę rozróżniaiącą tę część mowy od innycJi. Ztąd następnie, że W kazde'rn zdaniu zupełnem musi się koniecznie znaydow^ać sioyyo wyiaz'iie łiiJi domyślne; bo ka-



1 8 iźdey іііол\'у ule inny lest cel, tylko pouvlcrdzenie, ze rzecz laka lest aJbo me lest, czym co lid) me czyni, iest laką Inb nie laką, Zaslanoлvnly się nad celnleyszenii odmianami tey ііаул¥агпіеу8геу części mowy.Człowiek cznł bytność syv'̂ oię, ропіелѵаг myślał i odbierał л̂ п’агепіа od otaczaiącycb go j)rzedimo- tów. Słoлvo więc iestem  musiało bydz piciwszem, klorc w ynalazł na oznaczenie bytu s\¥ego. Wkrótce j)olcgaiąo na s4 viadectwóe zmysłoiy i l>yt podobny przy [)lsniąc rzeczom, rozciągnął do nieb nzycie lego słoAva. Ale stan człowieka i rzeczy odmieniał się podług czasu, mleysca i okoliczności. Raz mu dokuczał upał, drugi raz przeymowało zimno: raz ścigał zivierza, drugi raz jnzed nim ucbodził: raz mu się iabłko zdawało słodkie, drugi raz kw^asne. Podolma iest do prawiły, ze clwyiaiąc się zaivsze sposobów bilAvieyszycli i proslszycli lyyrazał w" po­czątku stan SAYÓy i rzeczy łącząc słowo rzeczowne 
iestem  z wyuazami przymiotu: np. iestem  g ło d n y , 
iestem  śp ie w a ć , iestem  g o n ić , iestem  bać się. R o lo , co jiozniey nazAvalismysłóiy trybembezokob- cznym, nie było л¥ początkacb czćni Inneiii, tylko nazwiskiem przymiotu lub stanu rzeczy. Jestto domysł, ale wyspany mvagą nad dzisieyszym składem ięzykóic, ЛѴ którycli sło¥va posiłkowe iestem  i m ani pozostały i pomagaią leszcze do w^yrazenia licznycb względów^ Gdy w postępie czasów j)Owtarzanie usta¥viczne słów posiłkow ycb było trudniące i przy­kre, zmieszano ie razem z imionami przymiolówy i ukszlałciły się słowna: np. zamiast kochać iestem  пюлѵіопо przez skrócenie kocham : zamiast śp ie­
w a ć  iestem , śpiew am . Ale człowiek me tylko sam o sobie mówdt; chciał często yvyrazic stan drugiey osoby albo rzeczy, o ktore'y mówił. Ta potrzeba zmusiła go do nadania pewnych odmian



і 8 зAvvrazenlom злѵоші: тол\іІ więc о sobie iestenif flo clrngicy osoby iesteś, o Irzeciey ie s l :  a dla •wyrażenia innycli względów’ , mieszaiąc przyniio- liiild ze sfow em rzeczownem iestem , iakosmy wyżey rzekli, niówif: kocham , kochasz, kocha, 
ie m , ie sz , ie. Rozciągaiąc zas le odmiany słoAYa do liczby miiogiey niówid zamiast kochać ieste-  
śm y, kocham y: zamiast kochać iesteście, kocha­
cie: zamiast kochać s ą , kochaią. Tym  sposobem БІолѵо odebrało modyfikacye liczb i osób.Ale oprócz tego zostawały ieszcze bardzo li­czne do wyrażenia względy. Nie tylko się odmie­niał sLau сгіолѵіска i rzeczy, ale ieszcze odmicmał się czas , w’ którym ten albo 0 лѵ stan miał m iejsce: człowiek myślał i mówił albo o teim, co iest, albo0 te'm, co b yło , albo o te'm, co będzie. Na лѵуга- zeiiic tey różnicy słowna musiało przybierać różne odmiany. . Stąd wyniknęła odmiana przez czasy czyli czasowwnie: z których teraźniejszy, przeszły,1 przyszły są najcelniejsze.T u  się zadziwić potrzeba nad osobliwszą do­kładnością mechaniki ięzyka. Nie przestaie on na wyrażeniu tych czasÓAV istotnych i celniejszych: ale iak czas ustawicznie iest лѵ ruchu i nigdy me spoczywa, tak ięzyk zastanawia się nad drobnemi iego podziałami.Czas teraźniejszy, ропіелѵаг wyraża upływwiącą w oka mgnieniu chw ilę, iest niepodzielny; i nie ma żadney odmiany; np. czytam, p iszę • lecz czas prze­szły, iako wielorako uważany bydz może, tak też w szystkie lęzyki maią kilkakrotne do wyrażenia go sposoby; i ięzyk tym iest bogatszy, im w ięcej w solne takich sposobów zawiera.Ięzyk polski, który w tym w'zględzle greckiemu me a\yrównyw'a, który nie ma tyle odmian czasu przeszłego i przyszłego, ile inne żyiące teraz ięzyki,



i85Iviory od łacińskiegoj dosyć w toy mierzenJjogicgo, uljozszy; ma лѵ sobie лѵ1 а5сіл\"0 ])0 -  gactwo, klóre' 1 1 1  się inne nie szczycą толѵу; loicst 
8І'ол’Ѵ'а dokonane i niedokonane, częstodiwe i ie- dnolliive, np. d a w a ć , d a d ż : b ra ć , w ziąć. S io — лѵа dawać, brać są niedokonane; i te лѵ iimycli ię - zykacb albo się muszą przez inne słowa, albo przez omówdeuie tłumaczyć. PSa w'yrazcnie np. 
dadź  i d a w a ć  łacinuicy maią d a re : i kiedy w" cza­sie przeszłym dla oznaczenia czynności niedokona- ney mówią dabarn, dla oznaczenia czynności do- konaney m(5лvią dedi. Polacy dla wyłożenia picr- Avszego пгулѵаіа siow'a, d a w a ć , d a w a łe m , dla w yrazenia drugiego słoŵ â d a d ź , dałem . Co się tycze czasu zaprzeszłego łacinnicy maią tylko ledcn, 
d ed era m , Polacy лѵ tym razie dлva mieć mogą* lubo do obudлvu віолѵа posrikovvcgo uzyw^ać mu­szą; toiest dla oznaczenia czynności, która dawno mieysec шіелѵакі, ale dokonaną nic była, mó\vią 
d aw ałem  był-, dla oznaczenia teyze czynności do­lt onaney móллdą dałem  był.Toz samo vvzględem czasu przyszłego. Dw a icli maią łacinnicy, d ab o , de der o : pierwszy oznacza czynność przyszłą nieoznaczenie dokonać się malącą;drugi czynność przyszłą vvarunkov\ą ze względemna drugą , która po niey się dokona; Polacy лѵ pier­wszym razie U2 yл̂  aią 8 Іолѵа niedokonanego z posił- колѵегп <г/с/шас slho będę d a w a ł, lub tez juam
d a w a ć :  лѵ drugim razie зІолѵа dokonanego, dam , ЛѴ po wszeclmosci mówiąc, na}wviększa liczba naszych czasowań czyli koniugacyi dopełnia się za pomocą dvvu 8Іолѵ dokonanego i niedokonanego. 81олѵа dokonane maią сгаз0 лѵ trzy, przeszły doko­nany, zaprzeszły dokonany, przyszD' dokonany; nie­dokonane zas maią сгазолѵ cztery, toiest terazbiięyszy, przeszły niedokonany, zaprzeszły niedokonany, І



i84przys7/ly niedokonany. Так, np. czynność pisania wyraża się stosownie do czasu za pomocą dwu słów 
p is a ć  niedokonanego i dokonanego n a p isa ć : pier­wsze m a, czas ter. p isz ę , przesz, nied. p isa łem , zaprzesz, med. p isa łem  b y t , przysz. nied. p isa ć  
będę  lub m am  pisać. Drugie nie ma czasu teraz, ale ma przesz, doko. napisałem  , zaprzesz, dokon. 
napisałem  był, przyszły dok. napiszę  (9 ). Słowa do­konane nie maią czasu teraznieyszego; лѵупіка to z icłi natury: albowiem czynność dokonana nie należy do czasu, który upływa, ale do tego, który przeszedł.A le czynność w”yrazona stosownie do czasu bę­dąc skutkiem siły działaiącey musi bydz razem cier­pianą przez osobę lub rzecz drugą, do którcy «ię ściąga. Oprócz tego przychodzi nam nieraz wyra­żać działanie, które odbieram y: wrażenie, klórćm  przeięci lestcsmy. Aluszą wdęc bydz w’ lęzyku spo­soby do tłumaczenia tych obu dw u AYzględów: to - iest muszą bydz słowna czynne i bierne. lęzyki grecki 1 łaciński są лѵ tym razie liogatsze od tera- znieyszych lęzyków: bo gdy лѵ tamtych ledno i toz samo słow'0, odmieniw^szy nieco zakończenie, tłuma­czy iuz tAvlcrdzenic działania, iuź tAvierdzenie pod­ległości działaniu, np. amo , arnor, iv  ięzyku pol­skim toz samo AV}0’aza się albo przez słowo czynne 
m nie h ochaią ,  albo przez imiesłów ze sloAVCm p o - silkoAve'm złączony np. kochany iestem.

W  kaźdem twierdzeniu zaAvierać się musi nie 
tylko AYZgląd na osobę, która czyni, na liczbę 
osób łub rzeczy czyniących i na czas, w którym 
się co stało, lub stać poAvinno: ale tłumaczą się 
leszcze rozmaite działania w^li: lako to oznaymie- 
ma, rozkazu, życzenia, Avarunku, i t. p. Stąd sło- AVO, za którego pomocą Avyraźaią się te Avszystkie

(9) Kopczyński. Przypisy do grammatyki na klassę iszą. kar. iG5.



i85лѵ2;̂ Іес1 у, oprócz innyc]i odmian, ma ieszczc m o- 
0 уЦ](.асуе, które grammatycy trybem  (modris) na~ zлyall. Tyj^  ̂ sposobem pod róznemi ksziattami wy­raża się nvicrdzeme. T ry b  oznaym u iący, mó­
w ię  , cz y n ię , rzecz obławia; rozbazuicicy, znie- лѵаіа, doradza, m ó w , czyń; zyczcicy Avystay\ia zdanie pod kształtem życzenia, AYarunkn, jrrzyj)u- szczenia, i t. p. np, obym m ó w ił, m ów iłbym , 
byłbym  mówił. , gdybym  m ó w ił  i t. d.Co się tycze trybu życzącego, Avidzimy,że ięzyk polski nie ma osobnycli na ten tiŵ b zakończeń, ale iormiiie go od trylui oznayiuuiącego i rozkazuią- eego przez przydanie spoynikÓAA’', <̂ iby, niech, 
g d y b y , oby, i słÓAY posilkoAvycb bydź  lub mieć. i  A\̂’ tym razie ięzyk polski uboższym iesl od łaciń­skiego i innych ięzykÓAY. To iednak, co ma nad inne moAŶ y szczególnego, iest odmiana słów przez ro - dzaie^ bo gdy łaciim icy do każdego stosiiiąc rodzaiti mÓAvią a m a v it ,  polacy niÓAVją ko ch a ł, koch ała , 
kochało. K ażdy lednak, kto stę zastanawiał nad sztuką dobrego moAvienia i pisania, uzna bez wąt­pienia, że niedostatek av naszey moAvie słÓAV b icr- uycli i osobnycli zakończeń na tryb życzący, łą­czący, AAairnnkowy i t. p. zatrudnia częslokroć mo­wę i mniey ią iasną, mniey przyiemną i dobitną czyni (lo).

(lo) To  czasnwailie, rzytl котііпцлсуя byłnby nsycloskonalszą, 
któraby "we wszystkich swoich częeciaclj pizez odmienne ie- 
dnego słowa zakończenia i bez pomocy słów posiłkowych 
wyraia ła  Avszyslkie względy. Mówią, żeięzyki wschodnie niaią 
małą liczbę czasów , ale ich tryby tak są rikształcone, źe 
służą do wyrażenia bardzo ■ лѵіеіи stosunków' i okoliczności. 
W ięzykti hebrayskim , nj) iednym wyrazem nie tylko tłuma­
czy się , uczyłem, nauczyłem, ale leszcze nauczyłem dokła­
dnie, kazano mi nauczać, sam się nauczyłem, Jeduo słorvo 
odmleiiiaiąc niektóre w sobie zgłoski służy do лѵугяіепіа tyclr 
wszystkich okolicziios'ci. Ięzyk grecki naydoskonalszy ze wszy­
stkich ma czasowauie bardzo foremne, obfite w czasy i tryby,124



і 8 бZ  ly eil uwag nad słowem okazuie się, iz ze wszystkich części толѵу ta iest nayzawilsza, uay- sztucznieysza i razem naywaznieysza. Ile to oko­liczności tłumaczy się przez ten лѵугаг byłbym  
ukochał, am aińssem ; osoba, która гаолѵі: 2 '̂® przymiotalbo czymiosó tey osoby {miłość)^ twier­dzenie tey czynności, 4a® czas przeszły oznaczony ЛѴ twierdzeniu, 5̂® wamnek, bez którego czynność byłaby niedokonana, lub od którego zależała. Z d u - miewaiącą iest rzeczą, iak słaby rozum ludzki mógł taką metahzykę zamknąć w лѵугагасіі będących do- wolueni złożeniem релупусіі głosów, a iednak ten wynalazek towarzyszył bez лvąlpienia czasom gru- hey niewiadomosci. Pozostałe nam ieszcze mówić o ])rzyi"słówkach i spoynikach; gdyż imiesłów nale­żąc ЛѴ części do imion przymiiotu, w części do sło­wna, podlega częścią odmianom imienia, częścią odmianom sło\va.Przysłówdu składaią w'e w'szystkich ięzykach li­czny oddział wyrazów , które w'̂  ogólności uw'̂ aźaiąc uniiescić należy лѵklassie przymiotników, gdyż one modylikuią każde twoerdzeme, ŵ yô azaiąc iaką oko­liczność, czasu, ilości, sposobu, mieysca, po­rządku, i t. p. Przy'słów’ki po większey części ni- czeni innean nie są, tylko sposobem skróconym wyrażenia tego, coby przez omówienie wyrazić się mogło, łłdy np. mównę , postępu ię sobie poczci­
w ie , iedno iest, iak gdybym powiedział, postępu ię  
sobie iak przystoi nu poczciw ego człow ieka ̂  sta­
w i ł  m i się groźnie у na iedno w ychodzi, sta w ił

form ow ane za pom ocą końcow ey hib p oczątkow ej niektórych zgłosek odm iany. JVa iego podobieństwo ukształcał się ięzyk. ła c iń sk i, ale nie doszedł tego doskonałości stopnia: muiey m a odmian na wyrażenie czasów , i w biernych siow'ach ucieka p ę  Często do słowa posiłkowego ju tu . Wymieuilishuy iuż, w cze'm ięz^k polski łacińskiem u ustąpić m usi a w czćm  go prze­wyższa.
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m i się w  g r e in e y  postaw ie. Stąd Avniesc mo^na, ze ze ivszystkleli czgvSci mowy j)rzysłówki, iako ііауішііеу potrzeliiic, do 8лѵіегс§о mogą się odnieść wynalazku: iakoź Avszyslkie pochodzą od iiiiiych wyrazóлv, л '̂pl■owadzouych odclawna do ięzyka.Przyindd i spoyniki są daleko istotuieysze w m ó­wcie iudzkicy wyrazy. Należą one do klassy łą­czących, i bez nich ięzyki oheysdz'hy się nic mogły. Przez nie się лѵугагаіа stosunki, które rzeczy po­między sobą maią, ich w'pł}WY лѵгаіешпу, zAviazck i [)odległosć. Spoyniki л¥ ogólności służą do łą­czenia z sobą zdań i części okresó\Y; takiemi są: 
a lb o w ie m , lecz, a lb o , i ,  w ię c , przeto  i t, p. O j)rzyimkach лѵ5 pomnieliśmy mówdąc o przypadkoлYa- niu imioig \Y ięzykach, które deklinacyi nie maią, są one iedynym sj)osoheni лѵугагапіа rozmaitych względóaY, pod któremi uavazamy rzeczy: yy ięzy­kach zas maiących deklinacyą, avyrażaią one te sto­sunki, których nie można było wytłumaczyć za pomocą odmian yy samem imieniu zachodzących. Реуѵпу kształt myśli naszey lub zwyczay narodoavy przyaaiązał ie do jicavnych przypadków, z któremi się zaavsze kładą. Często rząd icli zależy od sio- Yva, które ie poprzedza, czyli лѵушка z natury na­szego myślenia, i ieden uaavet przyimek z różnemi się kładzie przypadkami: po szed ł na g ó r ę , m ie­
szka na g ó rz e ; w la z ł na d rz e w o , siedzi na drze­
w i e , s ta ra ł się o u rz ą d , m y ś la ł o urzędzie, p o ­
sy ła  po n ie g o , odziedziczył po nim. I  tu okazuie się głęboka metafizyka mow^y ludzkiey. Kształty naszego myślenia tak są odmienne i liczne, różnice tak subtelne, i tak nieznaczne cienie; że często rozum ludzki nadaremnie dla ich YYysledzeuia całą savą dzielność Yvysila.Niemnieyszey avagi av ięzykach są spoyniki, które oznaczaią stosunki, łączą lub oddzielaią myśli,



88i Avskaxnla przcyscia, przez które umysł z jednego wyobrażenia do drugiego przecliodzi. T e  iuiótkie ■wyrazy są jirawdziyvie zadziwiaiącyni płodem ro­zumu. СгІол’ѵіек umiał tłumaczyć myśli swoie, ale gdy chciał co opo-wiedzieć, czego doAviesdz, albo się czemu sprzeciwiać, iakze bez 8роуиік0лѵ potrafiłby myśli 8лѵоіе yvystawdć w takim w^zględzie, w iakim się stawiały umysłowi ie g o ; ta mysi łączy się z drugą, ta гполуц się od uiey oddziela, ta iest Avuioskiem, dow odem , Avsparciem pierwszey, ta ią m odyfikuie, ta iey dopełnia na wyrazemc tych A^szystkich Ayzględów potrzeba Ayyrazów', któreby nialoAvały kształt naszego myślenia. 'Spoyuiki są temi wyrazami. W dziecinstyvie ięzyków mało ich  })ydz m usiało, bo ludzie przestaiąc na opo- Aviadaniu SAVoich urywkoAvych mysh nic mieli potrzeby długich i umiejętnych rozumowań. Im  Lardziey cvAvilizoAvaly się narody i doskonaliły ję­zyki, tym bardziey powiększała się liczba tych Avy- razów m etafizycznycli; ho codziennie dawała się czuć Aviększa potrceba tłumaczenia stosunków rze­czy i zAviązku Ayyobraźeii. Język grecki iest av nie nayobfitszy; iakoz ten lud dowcipny i subtelny był bez A '̂ątpieuia nayuczeiiszym i naylepiey ucyyyiiizo- AYanym na sViecie.
Moc i piękność ięzykoAY zayyisJa po yyiększey 

części od przyzAYoitego użycia spoynikoyv, przyim- 
ków'i zaimkoAV AYzgiędnycii, które oddzielne części 
moAvy Â iąźą AV iedno ciało, i za których pomocą 
nadaieiny okresom naszym iasnosć, zysdęzłosć, ie- 
dnosć i okrągłość. Złe użycie spoyników i tych 
Avszystkich A\'yrazÓAV metafizycznych, okazuje na 
jneiwYSzy rzut oka , ze piszący nie umiał myslić, ze 
me AYiedział, co iest założeniem, co przyczyną, co 
AYiiioskiem, gdzie się yyyobrażenia łączyć a gdzie 
oddzielać jiowinuy. Spójniki albowiem, przyimki



i 8 gol;aziiia di1 inne wyeazy ziYiązKu oKazmą drogę, którą nasz rozum do poznania rzeczy iakiey postępoivak§• 4.
O  ■ początkach i  doskonaleniu ięzyka polskiego.Nie masz avątplhY0 sci, ze ięzyk polski iest dya- lektem słowianskicy шолѵу. Do Instoryi należy rozлYІązanie tego zapylania, w lakim czasie i z któ­rych stron Sfowianie przybyli w te północne Eu­ropy krainy, pod imieniem Sarmacyi europeyskiey od daYvnycli geografów opisane ? lak się potem .ten ieden naród podzielił na rozmaite narody, pod roz- maitemi nazwiskami w instoryd znane, iak odmie­niał, przekształcał, psuł, albo doskonalił swóy ięzyk? Od brzegÓYY \V ołgi, kaspiyskiego i bałty* ckiego morza az do brzegów adryatyckiey odnogi tę niezmierną jirzestrzeń ziemi zaięła po większey części słonriariska mowa. Ięzyk ruski, polski, brd- garski, bosniariski, czeski, morawski, Ііоглѵаскі, serbski, racki, szklaYYoński, morlaski, są to rozmaite słowiańszczyzny dyalekta. Молта la będąc przez czas bardzo długi mową narodóлv, u, к tory cli лѵоупа była iedymem rzemiosłem, narodóлл ,̂ które dopiero niszcząc dzieła nauki i przemysłu miały się z niemi obeznawać, musiała nosić na sobie piątiio dzikości icli obyczaiów' i uizkiego stopnia icli osSvieceiiia. BulgarOTtde, którzy nayjiienvey poczęli napastoivac rzymiskie cesarstivo na ivscliodzie, scieraiąc się z Gre­kami w naypięknieyszey zdobyczy odnosili nieiakie o - świecenie umysłu. Oni naypieiwey od Grekóiy jirzeięli litery alfabetu, poczęli nim pisać i pismo s. z greckiego na sivóŷ  ięzyk przełożyli ( 1 1 ).pożnieyszym czasie udzielili go całey Piusi; i

( i i) G ó rn ick i w Dw orzaninie Polskim# K rom er, k . 6, X ięga i .



K J Oztąd rzeczą iesi [)елѵпа, ze literatura słowiańska tycli narodów j)Oj)rzedziła nasze. jNad brzegami W isły i Odry niicszkaiący Słowianie nie lak się jnędko zetknąć mogli z narodami lejiiey cywdizo- лѵапеші, лѵісіа dzikicmi narodami od Rzymian prze­dzieleni. Pozniey лѵіес daleko pozbawiaiąc się tlzi- kosci sW'Oiey, przoyinoAvali pismo i naukę od o - SAviecońszycłi narodów- Upadło na zachodzie pań- sUyo rzymskie, szczątki iego przekształcały się ЛѴ osolme narody i kröiesuva, a zwycięzcy od z\vy- cięhanycli uczyli się nauk , sztuk i jirawddeł towa­rzyskiego życia, religia clirzesciiańska posuwuiła swoic światło ku północnym Eurojiy kraiom. Na­rody Germanów między Renem , Elbą i Dunaiem osiadłe były naprzód uczestnikami iey dobroczyn­nego wpływu. Czecliowie i NIorawcy, którzy z Niemcami granic/yli i często spólnego z te'mi narodami co do zyyiązkii i odmian politycznycłi doświadczały losu , przyynmiąc reiigią clirzesciiaii- ską przeięli naprzód od nicłi litery łacińskie nieco zmienione , i pismo do піол̂  у swoiey лyprowadzili,Na początku iedenastego лтіекп Polacy ju’zyy- muiąc rełigiią chrzesciiańską, otworzyli ziemię swo- ię [lienvszyni promieniom oświecenia. Kapłani do uczenia ludu przeznaczeni posiadali bez wątpienia nmieięłnosć czytania i pisania; ale ponieyyaz byli po większey części zapewne z Czech wraz z Dą­brówką żoną Mieczysłayya L sprowadzeni, yvięc wątjiić nie należy, iż Czesi byli pieryyszymi Pola­kóŵ  nauczycielami i starali się dwa te dyalekta sło­wiańszczyzny z sobą pogodzić i zmieszać.Zdaie się więc, że od początku X I  луіеіш mowa polska ŵ ciągłym postępie doskonalić się była ролтіипа (bo znaiomosć].isnia iest wdeikim do tego środkiem i po- budką);iednakże zabytki ów czesne moyyy naszey ip o - znieysze палѵеі od X I V  i X V  лѵіеіш okaz nią ieazczc iey



IQIgrubość, ińepewnosc i niski bardzo siopieii uprawy. Dosyć iest rzricić okiem na iiisŁoryią lycli czLcredi wieków, aby sobie wytłumaczyć len wypadek prze­ciwny na pozór uaturabiemu rzeczy biegowi. W oy— ny, zamieszania, ustawiczne najiasci bałwосіілѵаі- skiey dziczy, rosierki i ѵѵгаіетме zapasy niezgo- dnycli xiąząt składaią dzieie owydi czasóлv. Nikt nie był релУпу алѵеу własnosći ani sAvoiey jiosady. Sza])la i koń ł>yły iedynem zatrudnieniem i iedyną nmieiętnoscią rycerza. Pospolsuvo ięczało jirzyknie do ziemi, którą nie dla siebie nprawdaio. Kapłani pisali ЛУ ięzyku łacińskim, poczylniąc język кгаіолѵу za barbarzyńską i zbyt ubogą тол¥е. Taki stan rze­czy nie sprzyjał udoskonaleniu ięzyka; iakoz mała liczba pism, które nam z owego czasu pozostały, lest naznaczona cecbą barbarzyństwa.INaydawnieyszyra z takich zabytków iest bez wątpienia pieśń starożytna JBugarodzica dziewica^ którą autorowie polscy s. W oyciediow i przypisują; a przed którą w statucie Łaskiego i5o6 roku w K ra— колѵіе drukowanym są te sło wa; „Prima olim de- volissima et taucjuam vates regni Poloniae cautio seu canticum B o g a ro d z y cz a , manibus et oraculo s. Adalberti scripta; cums de scriptione, primo di­cta ad conserenda cum liosiibus certami na dedi- cata primum in isto registri locum vcndicat.“Bognrodzijcza dziew ijcza Bogecm  Slaw ijona maria (J tbwego szijna gospodzijna inatbko szw olona (la) inaria. Z ijszczij nam  spuszczij nam  ( i5) k y rie le jzo n  T h w ego szijna K rc ijcz le lija  zbosznij czasz ( i4)
(за) Zw olon a iedno co p r z y s p o s o b i o n a :  c z j l i  przeznaczona z w o­li tw órcy.(33) T ryby rozkazttiące z y s z c z y , jjju jz c zy ,'fo rm o w a n e  są na p o d o - bieiistwo czeszczyzuy : pozuiey zw yczay narodowy kształt ten odi3iien ił.(34) Z b o s z n y  iedno co zgodny z w olą b o g a , po b o g ti, to iest czas błogosław iony.



1 Q2U slijscli glossij вареіпіі m isllj czlow ijeczee slijscb m o d l i i L b i i a  ( i5) ijeiiszecze proszijinij.T odacz raczij ijegosch proszijm ij daij na swijecze zboszaij pobillł po zijw oczije Raijski przebijih K irie le jzo nN arodzijl ssija nasz dla szijn bozij ЛѴіЬо wijtTzy czlow ijecze zboznij js c h  przesz trnd bog swoij (i6) liju d  odijal dijabiu stroza.P rzijd al uam zdrowija wijecznego starostha {17) skow al pijekijelnego szrnijercz podijal w spom ijonal czlow ijeka pijrw ego.Jensche irudij czijrpijal bezrnij'ernije ijesczecz b ijl nijeprzijspial za - w ijernije alijsch szain bog sm arthw ijchw stbalAdarnije lld j boszij km ijeczv tliij szedzii-sch w boga лѵіесгѵ (i8) doiiijess nass swe dzijeczij gdzijesch krohiija angelij.Tarn Radoscz, tarn in iiloscz. tham  vidzenije lUworcza anglelskije Besz koncza ihiicz sija nam  w szijaw ijlo d iablije polapijenijeN ij szrzebrem nij szlothem  nasz dijabiu odkupijl szwa m oczą za - stapjjl czljebije dla (ig) czlow ijecze dal bog przeklocz szobija bog racze nodze obije krew szwianllia szwa s boku na sb a- w ijenije tliobije.U ij erzzije wtho czlow ijecze ijsclr iesn cristli prawij czijrpya) za nasz 
rani j szwa szwiatba krew przeiijal ze  nasz K rzesczijan ij.O  duscbif o grzescbney szain bog pijecza ijma d ijab ln  ija odeijma gdzesch tbo szam przebijwa tbv ija ksobije przij ijm a.Jn scb  nam czasz godzijna grzechów sija kaijaczij bogv chwała daczlj ze wschem ij ssijlam ij boga m ljlow aczij (20)Maida dzijf wijcza proszlj szijna thrvego K ró la  nijebijeskego abij nasz w chow al odewschego szlego.

(15) lenze лѵ dawney polszczyznie oznacza Iclóry-^ tak w b ib lii L e -  opolity : O y c z e  n a s z  ie n ź e s  ie s t  w  Ttiebiesiech.(16) Jeszcze nie rozróżniano przez przekreślenie 1 od ł  ; dla tego kładziono w środku sam ogłoskę, aby 1 m iękko w ym aw iać się m o gło .(17) W yraz ten s t a r o s t a  iest dawmy p o lsk i: w nosić m o żn a, że po­chodzi od tego s t a r y , s t a r s z y . W  początkach cyw ilizacyi n a - rotlów władza starszym powierzana była .(18) N iektórzy ten wyraz biorą za лѵіепіес, t y  s ie d z is z  u  B o g a  
w  w ie ń c u ^  ia rozum iem , że się tu  bierze za w ie c z n o ś ć ;  i że m oże b ył wyraz początkow y w ie c z , od którego inne poszły. W' K napskim  iest w ie c z ę  słowm лѵ znaczeniu wiekuję (aeterno).( ig )  W idać że przyiniek d la  u  naszych przodków kładł się po odpow iadającym  im ienin. Ja k  лvidzieIismy w yżey n a s  d la  a tu c ie b ie  d la  c z t p w ie c z e .(20) Zakończenie trybów  hezokoHcznycb na i podobnie do cze­skiego sposobu. K ayaczy, m iłow aczy, po czesku katise, m lłu - w ati. U  nas odrzucono w pożnieyszym  czasie у  a głoska z sta­ła się niepotrzebną, gdy bez niey m iękkie w ym awianie głoski c nacechow ano kreską.



igoUscIiiftbczJ^ szxvifaczije proschczje nasz griescbnije wspom oschcze bijszm ij swaniij bijli) ihesii crista chw aliłijThegosch nasch dom iiesczij ihesn christe m ijlij bijszm ij slhoba b ijlij czdzije sza iiam  Raduija iuscb nijebijeske ssijlij.A m en  amen amen Am en amen am en am en thako bog daij b ijsszm ii poschli w szijthczij w raij gdzijesb K ro lu ija  A n g e li j .—
O сіалѵпозсі tey pieśni byJy spoiy. Dyssydenei dowodzili, ze 1 tyła pozniey od kapłanów rzymskicli złozona. Kromer zdaie się powatpievvac, czy s. W oyciccli był iey autorem. Jakokołwdek bądź kie­dy W" staUicle ] 5o6 r. drukowanym pieśń ta , iako starożytna pamiątka pobożności Polaków iest poło­żona, zdaie się, iz jioz'nieyszey dla niey nie mogli­byśmy naznaczyć epocby, lak ŵ iek Х Ш ; лѵІ5 сеу lest iednak za tem doTvmdot^, iz w czasacli s. W o y - ciecłia śpiewaną była, a zate'in że do X I  лѵіекп od­nieść ią należy.Drugi zabytek ięzyka polskiego, który końca ХТѴ wdeku zasięgać się zdaie, iest rękopism ozdo­bnie na pargaminie pisany z malowaniami złoceniem ozdobioncmi. Znayduie się on лѵ bibliotece po­ry ckiey, bogatey ЛѴ rzadkie i bardzo szacowne li­teratury polskiey pomniki zgromadzone i utrzy - mywane staraniem zuaiomego w uczonym swdecie inęza Tadeusza Czackiego. Rękopism ten zaw'ie— la tłumaczenie р8а1пі0лт Dawida. Jest mniemanie nawet dowodami wsparte, ze należał do królowey Jadw igi, która кгелѵ Piastów z krAvią Jagieł 1оп0 лѵ przy końcu X I V  wieku na tronie polskim złączyła* Z  tey przyczyny nazyw'a się pospolicie psałterzem królowey JadAvigi. Jakokolwiek bądź, zabytek ten iest bardzo drogi dla badaczów mowy polskiey. Ję ­zyk w nim i pisowmia okazuią luz niciaki stopień wydoskonalenia i uprawy.Kładą się tu dwa pierwsze psalmy z xego ręko- pismu z zachowaną im właściwą pisownią tudziez25



1 9^
7. porównaniem lyeii рзаіпіблѵ лт zołtarzu mistrza Л̂ ’ гоЫа z Poznania roku ló Sg  drukowanym (2 1 ) 5  oraz z texteni;
Mniemany psałterz 
królowey Jadwigi.

Psalm 1.

Б ło  g o s 1 awyo ny 
mosz (22) yen nye 
szedł po radze n̂ ê 
myłoszczywych, у 
na drodze grze­
sznych nye stał у  
na stoylczn nagłe­
go spadi^eiiya nye 
szyedzal.

Ale w zakone bo- 
zem woły a yego 
w  гакоиз^е yego bę- 
dze mj'slicz wednye i ЛѴ nocz)'’.

A bedze yako drze­
wo 3'esz szczepjm- 
no 3"est podług 
czj^ekOjCzjmb wod, 
ji'es owocz swo}^ da 
w czas swojn

Zołtax'z mistrza 
Wróbla.

Psalm j .

В ł  o g o s ł awi o n - j  

ma.z , który nie od  ̂
szedł w rade zło­
śników, ani stanał 
na drodze grze­
sznych, ani siedział 
na stolczLi zarażo­
nym.

Ale w zakonie Bo- 
zjmi iest woła iego, 
a w tymże zakonie 
będzie rozm}n4iał 
we dnie i w  noci.
A będzie jako drze­

wo szczepione we­
dle wód pl^mąc^^ch, 
które da swóy owoc 
czasu swego.

Text ła ciii ski.

Psalrnus i mus.

Beatus v i r , qu i 
lion ab iit in consi-  
lio im piorutn . et 
in v ia  peccatorum  
non stetit, et in  
cathedra pestilen -  
d a e  non sedit.

S ed  in  lege D o ­
m ini voluntas ejus, 
et in  lege ejus m e- 
ditahitur die ac 
n ode.

E t  erit ta n q u 7m 
lignum , q u o d p la ii-  
taturn est secus de- 
cursus aquarum , 
quod fructum  suum 
dahit in  tempore 
suo.

(ai) P s a lt e r iu m  d a u id ic u m ,  Zołcarz D aw idów  przez mistrza W a­lentego W róbla z Poznania na rzecz polską w yłożon y; przez X .  Andrzeia G lab er z K oby lina \vydawcę Piotrow i K m icie  przy­pisany. W ydaw ca w przemowie chw ali dzieło W r ó b la , w spo­m in a , iż urodzony ЛѴ Poznaniu uczony w  Krakow ie dla nauki i talentów  sw oich wziętym  b y ł na kaznodzieję do Poznania: że tara dzielnie k a za ł, że poczciw y i św iątobliw y w iódł żyw ot i pow szechnie żałow any um arł w pożney slaros'ci. Рггетолѵ'а rvydauaiest г. ібЗд d. 12 Czerw ca.(22) Wyważ y e n  w tym  rękopishnie ma znaczenie wyrazu k t ó r y .  Rzecz dziw na, że zamiast czeskiego ss znaczącego s z , które W' drukach m iędzy i 54o i 1S70 pow szeclinie znayduierny, rę k o - pism len m a wszędzie s z , n p .  grzesznych. G la b e r z K o b y ­lina w przemowie do Zo łtarza W róbla czasem  sz czasem ss używ a.



Mniemany psałterz

1 9 5

Zołtarz mistrza
Text łaciński.królowey Jadwigi. ■ Wróbla.

N y lyst yego nye- A liście iego nie E tfo liu m  ejics non
spadnye у  wszy- opadnie у  ow'szcm dejlu 'it, et опт.la
stko [̂ ż5 ] czokoly czokolwiek 11023011 quaecumque fac iet
iiczjaiy zdarzyszye. będzie bardzo szczę­

sno.
prosperahuntur.

Nye tako nye my- JNie tako grzeszni- N on  sic imp ii  non
loszczywy nye ta- czy nie tak, ale hę- sicysedsicut pu ln is,
k o , ale 3'afco proch da^iako proch, kto- quem p ro ijc it nen~
yen rzuca W5'atr od 
od obiycza zyemye.

ry  wiatr od ziemie 
podnosi.

lus a fa c ie  terrae.

Przetosz nyewsta- A dla tego złosnici Ideo non resur-
yą nyemyloszczy- nie powstano w gent im p ii in  ju ~
лѵу w sadze any dzień sądny ani też dicio , neque pec~
grzeszny w  radze grzesznici powsta- catores in  coucilio
prawych. ną ku radzie spra­

wiedliwych.
jusŁorum.

Bo zna Bog drogę Bowiem zna Pan Qiioniam novit
praw}^]) , a droga Bóg di ogę sprawie- и от іпііч  viam  ум-
złosnych zagynye. dłiwymh ale droga 

złośników zaginie.
st oram , et iter im - 
piorum  p erib it.

^  Psalm agń Psalm 2gb P salm u s 2 das.

^  Przecz skrzytaly I czemu się tak Quare frem uerunt
1 pogaynstwo y l y u - przykro rozgnie- gentes et p o p a li nie-
\ dze myszlyly pro- 
j  znoszczy.

/
1  Pomagały krolyo-

wali pogani, a lud 
żydowski próżne 
rzecz3r pocz30iał.

ditati sunt inania.

1’owstali Królowie N stiterunt reges
\  wye zyemsczy y  

\  kszyazęta szeszły
ziemszci i kziążęta terrae, et principes
zeszli się społem convenerant in  u -

\szye wyedno prze w iedność na prze- num a d  versus D o -
czy wye Bogu, у ciwko Panu, 3̂ prze- rninnm et adversas
przeć żywo poma- ciwko ChiysLusowi Christum  ejus.
zayczu yego. iego.

(2З) Poźuiey pisano wszytko; i dopiero około naszych czasów
teu wyraz tak powszechnie pisać i wym<awiac zaczęto, lak jest
w tym rękopismie : wszystek wszystko.



Mniemany psałterz 
królowey Jadwigi.

1 9 6

Zołtarz mistrza 
Wróbla.

I
Text łaciński.

Rostargayuiy prze- Rozerwiray to icli D iru m p a m iu i p in -
к owy gych, i srzu- więzienie, a zrzu- CLilct e o r u u i,  et '
cmy z nas yarznio cmy z siebie ieb p r o ijc ia n iu s  a  no~
gycii (24). iarzmo. h is  iu g urn  ip so ru n i.

Yen przeLyw'a w Ale który mieszka Qii-l h a b ita t  ia
nyebyesszyecii po- w niebie naśmieie co e lis  ir r id e h it  e o s ,
szrnyeyeszye gyni у się z nieb, a Pan et D o n u n iis  s u b -
gospodyń zwalya Bóg sam ie będzie sa n n a h it  eos.
snych szmyecłi. nagra wał.

d’edy będzie mol- P 0 ty Щ w i e c z kn i m Типа lo q u e tu r  a d
wycz knym w gnye- będzie mówił лѵ eos in  ir a  s u a ,  et
we swoym у  w ro- gniewie swoim, a in  f u r o r e  su o  con~
szyerdzyu swoym srogościa. swoia za- iu r b a b it  eo s.
z am a czy ye. smuci ie.

Ale ya postawyon Wszakoz ia usta- E g o  autem  con~
gesm król od nye- wionem od niego na s t it ii iu s  su m  rex  ab
go na Syou górę Sjron górze, prze- eo , su p e rS y o a  m o n -
szwyęta^ yego prze- powiadaiac przyka- tern sa n c tu m  e ju s
p 0 w у  daya^cz przy- Zanie jego. p r a e d ic a n s  p r a e c e -
kazane yego. p fu m  eju s.

Gospodzyn rzekł H zekł do mnie Pan D o m in u s  d ix it  a d
ku mne syn moy Bóg tyś iest moy me  ̂ f i l iu s  m ens es
yes ty, ya dzyszya miły syn i am dzisia t u ,  ego lio d ie  g e -
porodzył czyebie. ciebie urodził. n u i te.

Ząday odenniye a Zaday odeninie a P o s t u la  a  m e , et
dani czy pogany w ia dam tobie za dzie- daho t ib i  g entes
dzedzycztwo twoye dzictwo lud pogan- haereditatern  tiia m
у  w trzymanye to- ski, a wszystki gra- e tp o ssesio n em  tuam
bye k ra je  zyeni- nicze ziemie dam ci term in o s ierra e .
skye. na dzierżawę twoię.

Włodacz będzyesz Będzie ie rządził R e g e s  eos in v ir g a
nadnymy w myetlye miothła^ (2 5) żela- fe r r e a ,  et tanquaub

(ai) Gych, gym, iest Czeskie: gdzie g wym awia się iak nasze i ,iednakźe w tym  rękopism ie m niey iest czeszczyzny, n iże liW przekładzie Eklezyastj^ka, i 548 roku d m k ow au ym .(20j i isanie po głosce t głoski h ,  która nie b rzm i, iest nas^lado-wauiem łaciny poźoiey około połow y X V I  wieku w prow adzo-nyra, W  dawnych p ism ach , iak nawet w tym  wyiątku z p sa ł-
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Zołtarz Mislrza
królowey Jadwigi. Wróbla. ’ł'ext Łaciński.

zclyaney a yako zną , a iako garniec pas f ig u li  con frin -
sód {a6) zdunowy gliniany złamiesz ie. ges eos.
rozbygesz ye.

A yusz krolowye Przeto iuz ninie Fjt nuncPteges in-~
rozumyeycze na u- wy królowie temu te lllg ile , erudim iui
czczye szye kio- rozumieycie, uczcie q u i ju d ic a iis  ter-
rzySze sadzyczc się лѵу, którzy sâ ~ ram.
zyemye. dzicie ten świat.

Słuzczie bogu w Przeto służcie Panu Sem ite D om ino
boyazny у  wye- Bogu w boiaźni, a in  tirnore , eb exuL~
szyelcze szie yemu 
ze drzcnym.

raduycie się iemu 
ze drżeniem.

tatę ei сапъ tremore.

Pry myc ze рока- Scierpcie karanie A prekendite d i-
znyenye aby szye by snadz się Pan scipUnam, ne quan-
kyedy nye rozgnye- Bóg nie rozgniewał do irascatur D o -
wal gospodzyn у na was abjrscie nie m inus, et pereatis
zgynyeoze z drogy zginęli z drogi spra- de р іа  jnsLa,
prawey. wiediiwey.

Gd}r szye rozze Kiedy się iego Cum exarserit in.
wryclile gnyew ye- gniew rozpali, a Ьгері ira  ejus, heati
go błogosławyeny tbo będzie wrymhle, oinnes qui confi-
wszyslczy, klórzy 
w  nyem pwayą.

b 1 0 g 0 .s ł a w i e n i 
wszytci którzy w 
nim duplianie swe 
pokładaia.

dunt in eo.

Oprócz tycli dwu zabytków ięzyka polskiegobiblioteka poryci ia posiada trzeci rówuie ważny.Jest to rekopisiii ЛѴ połowie X V .  w ieku, ręką M i-
terza Jadw igi królow ey widzimy", nie pisano W" podobnym.przypadku głosk h: rów nie przez uasla dowanie łaciny pisano
ph: zamiast f. iak tu w k lzlm y: w zołtarzu ЛѴгоЫа duphaią,
w rękopism iepwaią. Z k ąd  wnosić należy, że albo zle ten w y -raz iest napisany , albo iż ze słow a pw am  zrobiono poźnieyu fa m , dli fam.

(26) W oryginale ta! napisano sód\ znaczy Pas , naczynie. , лѵ ro s-syyskiiu posad. Lecz rvyźey tym że sposobem znayduiem y sąd,
Judicium, w sadze. W pierwszym więc razie musiano w w yitia- лѵіаиіп 0 zbliżać do u.



3 9  ̂коТаіа Siiledy jüsarza 1 hiirHiisirza "w Warze, na з i 5  slronacli, fo!. na j)argamime j)isauy, z mezgra— 
1 )пеі)іі inalowaniaini i zfoeenianu , z_a\A lei’aiaey j)i ze- \['adpraw polskid!. Zacxyna sję ocl wyroku j)rzez Jarosława areyj)iskupa gnieźiiieiiskiego лѵ S[)rawie liodzanty bisk. krak. z Kazmuerzciii УУ. о dzic— sie’cbiy wydanego. W  dalszym ciągu zaAviera: juawa czyli wyn oki Kaziniierza wdel. 2 '̂« uslawy K a ­zimierza ŵ icl kiey Polszczę służące: jn•â  ̂а W łady-біалѵа Jagiełły: stalula ziemi іиа/,олтіескіеу przezxiążąt ley рголѵшсуі ogłoszone: nakouiec ustawy xięslwa mazouaeckiego przez Janusza xiążęcia vv 'Zii- kroczymie, 1 0 0 7  nadane. T c  xięgi praw mazo- лѵісскісіі z 1'ozkazu Boiesławw xcia czerskiegoOiłu n iaczyl z łacińskiego M aciey z iłozatia pisarz skarłmy , kanonik warszawski.

Z  lego szacoxYuego i bardzo pexYnego slarozy- 
Inosci zaliylku przeczytamy lu <'zęsć лѵугокіі Jaro— 
słaYt a arcyl): xvraz z textem łaciuskini wyiętyoi ze 
zbioru kouslytucyy polskicli.

My Jaros!a\r Bozyin prze- 
rzeuym swaathey Gnezneii- 
skiey Cirkwe Arcibiskup, 
w Krakowskein Bisfcupstwye 
iiaurzadze pogesdzanija ban- 
dancz wsz3rstk}n]i do kllio- 
ricdi nynj^eysze lijsLi prz)4{<ą 
chczem bycz yawiio, kako 
gdysz myędzy Nayaszniey'- 
szyan ksandzem panem Lkaszy- 
ш угет  poiskynn zbozeyinyło- 
szczy tkrołem ij patronem na­
szym s yeney a my^edzy''Ksan- 
dzem Bodzanthą Bratem na­
szym namydey^szymi By^skn- 
реш Crakowskyiu stroni 
z drnghey nyeklbore wyaąiLli- 
pŷ eny' ê o dzeszanczyniach o

jV o s  iiaąu e Jaroslau s D i -  
і'і.іса 'proi’iderhtia Sanctae  
OneHiierisis E cclesiae y ir -  
chiepii;cojn/,s j iri C racoui- 
ensi D iaecesi in  oßicio v i -  
siiatiü iiis  constituŁ7is f u n i-  
n ersis , a d  quos praesentes 
jjernenerintр'оіш пиз fo re  no-  ̂
ium , quod p e r  serenis/iifiiu/n 
P rincip em  ddominum C asi­
m ir a m , D e i C r  a lia  Hegern  
P o lo n ia e  et Patronuni no­
strum ex u n a , et Dominunh 
Podzantarn partibus ex a l­
tera , fratrem  nostrum cha- 
rissim um  Episcopum  Cra- 
cot'iensem, quaedam du bita-  
tio super decim is et a liis
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| і у п 8 я у с Ь  c y . l o n k a c li  п}^8хеу a r lic u lls  iu fe r ia s  coTiteiilis
p o p y . s z a u Y c l i  b i lo  sza. s L b ą n tliy jLiissef. h in c  im Je  s u h o r la ,
so w apiLb p o r u s z y ł o .  P o L h e m m um  eaedeni p a r łe ś  uolenLes
t h i  t b o  st r o t i i  c b c z ą i i c z  k u a d  ca lc u lu m  co n co rd la e  s in e
k m i c z i i  z g o c li  przeswćt.nfch- scrupuLo c o n sc ie n tia e p e r u e -
p y e n y a  p r z y c z  w  nas d o - nire., in  n o s , fo lu n ta r ia e , ex
b r o w o l n y e  a s p e w u e g o  w y e - certa  s c ie n i La  ̂ non  per erro -
d z e n y a  o c z ł o n k i  i i y s e y  p o - r e m , n ec aiiipno dolo i'e l
J .o z o n e  z a  szc^ у  sa s w o i j e frem de c ir c u m n e n ti,  super
« a m y a s t k y  z g o d n y e  p r z y - in fr a  scrip Ł is a r t ic u lis  p ro
s w ü i a y t v n c z  s p u s z c z j d i  у  p o~ se om nihuscjiie  s n c c e s s o r i-
s z l u Ь y i з ^ l a k o  w . l a d n a c z a  s z ( u - bu s s a ls  c o n c o r d iie r  co n se ii-
b y o n e g o ,  w i a L c z a  у  s k a z a c z ä , iie n te s  co m p ro m ise rim t, ła n —
у  p r z y y a c z e l s f c i e g o  o d a d a c z a fju a m  in  a r h ilr iu m  co m p ro -
d a y o -iicz  a  p o z i c z a i a a i c z  n a m y n issa rio ru m  a rh itra lo re m .
w oln O j a w s z y s t k ą  m o c z  a b y - et la u d a io r e m ,  deß nitqrein ,
СІ10Ш m o g l i  s p r o s t a  a  p r z e s seu- a m ic a h ile m  c o m p o silo -
c l a p o t h u  a  л v s d r z a z ц  s z a n - r e m , d a n tes et co n ced en les
d o  w e g o  n a t l i i  c z ł o n k i  w y - 710 b is  lib e r  ani et om ni/no-
r z e c z ,  i i ł a ł y c z ,  a  s k a z a c z dani p o te s ła ie m  et fa c n l—
w g c d n a c z  a  u r z ą n d z y c z  a l b o t a le m ,  ut p o s s iin u s  de p l a -
z r z a a u l z y c z  t b e s z  s a n d o w e g o no et si/ie stre p itu  et J i~
u r z ą u d n  n y e d z y r z ą n c z  k a k o - p u r a  j n d i c i i  su p er d ic t is  a r -
l y e a  i a k o k o l e  n a a m  s z a  h a n d z e t ic u lis  p r o n u u c ia r e ,  la n d a -
w y d z e c z  u z i t b e c z n e y . r e , d eji/iire ,  a r b itr a r i et

M i  tJ ia k e  l e s z  B o ż e  g y m y a o rd in ä re  , etia m  ju r is  o rd ln e
w z y w a w s z i  a r a d ą  m ą n d r i c l i co u seru a lo  (ju alitercurn ąu e.
k s o b y e  z e z w a w s z i  w  s z o b y e p r o u t  n o b is  m e liu s v id e h i-
i h e s z  r o z m i s ł  d o s t b a t b e c z n i tu r exp ed ire . JS o s  ita q u e  J J e i
p y r z w e y  m y a w s z i  p r z e  d o b r e n o m in e in v o c a t o ,  et c o n s t-
p o k o y n e  a u z i t b e k  C i r c k w y e Но sapientu/n co m m n n ica to
C r a k o w s k e y  m o c z ą  w i b r a - n o h is c u m , etia/n h a b ila  d e -
n y a  n a  n a s  p r z e r z e c z o n c g o lib e r a tio n e  siij/ccienti pro
i i ł a l a m i  z r z ą n d z a m i  z g e d n a - bono p a d s  et u t ilila te  Jd ccle -
w a m i  a s k a z u  g e m i  у  s k a z u - s ia e  C r a c o p ie n s is , ex p igo re
y ą n c z  u g e d n a w a m i  m y e d z i cornprom ńssi p r a e d ic t i la u -
k r o l y e m  a b y s k u p e m  p r z e r z e - d a m n s atq ue o r d in a m u s et
c z o n i m  у  z e ,  0  p o d r a p y e n y e d e jin ien d o  a rb itra m u r in ter
d z e s z a n c z i n i  p  li o ł  w  a r к  o w  e y DoTiiim iun .Hegern et M p is c o -
k t b o r e g o  s z l a c h c i c a  a l b o  o - p iiin  p r a e d ic to s .
k t h o r ą k o l e  r z e c z  g y n ą  r o - P r o  ra p tu  d ecim a e p r a e -
s t r o p n ą  t h a k i  d r a p y e s z c z a d ia lis  a lic u iu s  N o h i l i s ,  p el
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zawpomynanym ma clj'-anlli pro causa ąucdlcunąue ra -
Ъус7 a handze ii wici an U i wye lio iia b ili tails raptor ael ma-^
przes szescz myieszanczi sthal lefa c to r  m onitionepraem issa
lliedi у  przebywacze they excommunlcetur. S i  uero In
wszi gdycli powynni dzeszan- exconm iunicatioue p er sex
czyna dacz mayą clanczi bicz menses p erstiter it , extunc
lliesz zdrapyeszcza, theytiio- incolae In eaclem %>illa de--
gycli dzeszanczyny.

Pak mity zona ktborego
g en tes, ąu i inne ienehantiir
decim are, excom m unicentiir

szlachczicza nyebandaczego cum raptore decim ae eius^
doma dzieszanczim^ podcapi dem.
przes karanye koszczelne asz Ubi autem uxor cdicujiis
do doszicz nczynyenya do- nobilis  РІГО absente dęci-
stathecznego przeezyw kogey mam rapuerit, p er  censuram
czinyoiio ma bycz albo do- Jdcclesiasticam  huiusinn d i
cz£^gano, llio gest ma klan- a d  sa tisfactionem  c o n d i-
llia tbesz bycz. A bedzeli gnam  contra ipsam  p ro ce-
przes szescz myeszauczi d atu r, s i autem per sex
w  tlieyze klyantbwye staacz menses in  eaclem excommu-
npornye tbedi kmecze w tliey nicatione perstiterit animo
wszi gdze dzeszanczina sdra- iiid iira to , inne Kmethones in
Pyona sztanszf^ pamiyą inay^ eadem p illa , ubi decima fu ib
bycz lliesz klanczi. rapta, cum  eadem excommu-

Tliesz gdzekolye plngem nicentur.
w  ogrodzecli albo na poiyocli Vbicum iue ar atro in
oranobi bilo dzeszanczina hortis aratum  pel in  cam pis
spelna ma dana bicz w yia- fu e r i t , decim a ple.narie exol-
wszi rzepą mak Kapustą cy- patur exceptis r a p is , p a p a -
bulyą czosnek у  lliym podo- pere, caidibus, cepis, a llio  et
bne. Kaszenya czoge molhiką que simt his sitnilia.
kopayąncz abo reyąncz w o- In  hortis süjnis lig o n i-
grodzecb swogycli ktlio sa- satido p lantaperit decim a ab
dzi sgycłi inyana dzeszanczy- eo nulla  tenus recipiatur.
na ma bicz zadana anydana. item, quit'um,que D om inus
Thesz klbori paan dzeszau- -pilicie in  ipsa p illa  sua de-
czyną cbcze kupycz przeth cimam emere p o lu erit, ante
swantiiyni Jakubem gey tbar- fe s tu n iB e a t i Ja c o b i cum D o -
gowacz yma. Nebandz}''ely mino decimae fo r is a re  p ro -
łbo przes wscheg przekazi curet, alio  quin  D om inus de-
przeday yą v/olnye tlien czyia cirne decimam pendet, libere.
gest komu moz e, 0  dzeszau- impedim enio cessante D om i-
czyną lliesz konopną tliako n i p illae illia s .



201

wstawyamylcthorikole kmecz 
orze czalny pltigem kylye 
koiye tliesz myey wolow albo 
konyow powynyeu dacz 
cztyri kytlii konopi gotowich 
podług obiczayu zemye da­
wnego akthori polpliigem ox’ze 
dwye kycze dacz wynowątli 
dzeszanczynye alye ktho nye 
orze oth dzeszanczyni kono- 
pney raa bycz praw у  w i- 
swoiyon.

P ro  D ecim a C anapi ta li-  
ter statuim u s, qibod qiti- 
ciimque Kmetho arat cum  
i?itegro Aratro  ;  quotcumque 
houes habuerii seit, eqnos, 
det quatuor ligaturas ca­
napi parati^  j i ix ta  consue- 
tudinem  terrae antiquam^ 
quicm nqiie cum medio duas 
ligatu ras dare teneatur , qui 
autem non a ra t , a decima 
canapi debet esse Uber et 
solutus.

Jak iezyk poLski ocl połowy X V  wieku do pierwszych lat wieku X V I  szedł leniw'ym do u - doskonalenia krokiem, okazuią to лѵурізу z metryki koromiey za panowania Zygmunta I. od lö iy  do 
IÖ22 r. Styl л¥prawdzie i wyrazy iiiż okazuią pewny stopień пря-алѵу, ale pisownia równie na­ganna, піерелѵпа i nieiednoslayna: w czasowaniu i przypadkowaniu znayduiemy iiiz niniey znaczne odmiany.

Legatio a d  Capitulum  eccjesiae posnaniensis .super 
domino P etro  Pliom iczhi episcopo przem y- 

sliensi in  episcopum.
eligendo

Xąza m ila , aczkolwyek tka Electia -ѵ^авсЫсЬ M . ijako jj ijnszych koszciolow kthemu przyślą , ijsch mało albo iiijewaszij.Bo ij oczijecz szwianthij Papyescb poddawany« Bijszknpstw ij ijnnijch benefici] szobije prziwlaszczij'1 ij tbesch królewije , na- shij szluszulje ij sprawijedliwije пэ thym szą у tho z dawnego zwijczayu prawo mayą.Iscli gdij ijnne czcij ij stholcze radij szweij wedlugb szweij wolij ij zdanija poddawaiją, tliedij i Byszkupstwa pogotbowijn.Ktliore trzimaiją pyrwsche inyeszcza лѵ radze a szą wyathszeij wagij ij dostoijrioszczi.A  królewije gijch mlloszcz lijepijeij zawżdij rosznmiją ktbo szą na tbakije czczij godzij nijsz ktho ijnnij. 26



І202T bescli łIjo ijesth w ijelkij poszijtek koszczijelny Biszkupij szą K ro lo m  zasluzenij a wradze szijedzą.Bo oni] na thakijcli m ijeszczach bandącz strzegą i b roaija sznadijeij praw ij dobrego stanu kosczyeloego,A tb a k o  ijakom  rzekł szlusznye, spraw iefdlijw ije ij z w ijelkijm  u szijth - kijem  kosczijelnijm  theu obijczaij ijesth , ijsth krolew ije gdycU m iloszcz Bijszkiipij w o liją ij poddawaija a E lectia  w aschijch M . m alo albo nijcz niew aszlj.A  wszakosch gdijsczije W ascha M , they barw ij ij thego znaku sztha- rego obijczaiju n y eo p u sczy lij, ihesch K ró l ijego m iloszcz zach o - w aijącz obijczay przothkow  szw oijch a thą czesscz w aschijm  M . ij them  kosczijolow ij czijnącz.E aczijl mye ijego Królew ska M . ku theij E le c tlj wascheij przyslaez abich w aschijm  M . pow iedzal tho w olija iego K .  M ijlo sczy .Isch  iego K .  M- znaijąncz wijszoką czn o th a , roszu m , n a u k ą , ij zaszlugą znam yenithą szoblje ij rzeczyij pospolijtheij X ądza B y -  szkupa Przem ijskiego ij Podkanclerzego ijego K .  M ijlo sczij.Jego natho Bijskiipstw o P osuań skije , kthore therasz prosznuije n a - m ijenijcz raczył i nam ienija.A  lhak w aschich M . ijego Królew ska M yloscz iąd acz i upom inacz raczij leb ijszczije  sziją wascha m ijloscz w  theij E le c tij szweij z W'olijq ijego K .  M . sziją sgodzijlij,Czo warn ijego K . M . bandziie raczył laską i m yloszczyą królew ską oddawacz ,  a praw i dobrego sthami waschego bronijcz ij m n o - szljc ijako Pan patron m ijloszczijw ij ij spraw ijedlijw ij.
L egatio  a d  capitiduni ecclesiae p locensis super e li-  

gendo domino R aphaele Leschcziński in  episcopum.

A r t ic u lu s , ijscli ijego Królew ska 
Mijloscz znaijącz etc- ita  scrib atu r:Is ch  ijego K . m ijloscz znaijąncz cznothą ro su m , n au ką, sprawnoscz i zasługą znnm ijeuijtho sobie ij rzeczij pospoliteij, X ijąd zą Raphała Lesch cziiskiego Biscupa Przem iskijego.Jego natho Byscupstliw o P loczk ije  kthore therasz prosznije n am ije- uijcz raczijl i przesz nasz nam ijenija.Te są iiaydcWiiieysze толѵу połskiey zabytki, które Szczęśliwy przypadek Inb dobroczynna przy- iacioł nauk ręka w rękopismach dla potomności za­chowała. zaniedbany i samemu zostawionypospólstwu, ię̂ ŷk mało używany w sprawach pu- blicznycli a bynaymniey w naukach, ięzyk, któ­rym zaledwie kto pisać się odważał, mimo swóy bardzo logiczny skład i bogactwa, które w ło -



2 0 0nie swoiem ukrywał, musiał długo bydz nieokrze- sanYDi i Larbarzyńskim.Zblizata się iednak epoka wielkich przemian, które na udoskonalenie iezykotv miały wpływ zna­komity. Kouslauiynopol zdobyty przez Тшколѵ na Cesarzach wschodnich odmawiaiąc schronienia dogorywaiącym w swe'ni łonie naukom, wzbogacił w роіолѵіе Х У . wieku wdoską ziemię ludźmi, któ­rzy klassyczne ięzyki i cełnieysze twory dotvcipu Rzymian i Greltów od zupełney uchronili zatraty. Oprócz tego przykład Arabótv i Trubadurów czyli poetów południowey Francyi ożywił we W ło ­chach smak do rymotworstiva w pospolitym ięzyku. Trzy znakomite gieniusze udoskonaliły ięzyk wło­ski i stлvorzyły, ze tak ролѵіеіп, iego piękności; a w X V . w ieku luz słaŵ â włoskiey literatury rozeszła się po całey Europie.Nie podpada w^ątpieniu, ze około tych сга80лѵ Polacy z W łochami częste mieli zwic^zki. Do aka­demii ])adeAyskiey i innych celnieyszych przybyt- ków'̂  nauk iezdziła młodzież polska. Oprócz do­wodów historycznych okazuie to wdele wyrazów z włoskiego ięzyka przyswmionych г0лѵпіе iak wdełe dzieł włoskich W'̂  wieku Х У І . przełożonych na oyczystą шoл'V'ę. V\'nosić wdęc można, ze przy­kład tego narodu, który w^ydoskonalił 8ЛУ0у ięzyk, był pierw^szą dla Polakó w pobudką.Drugą ró wnie луаііш były uowmsci w materyach religii, które od początku X V . wieku mocno w Niemczech rozszerzać się zaczęły. Podana w w^ąt- pliwosć rzecz tak miła rodowd ludzkiemu zrodziła straszlhYą walkę namiętności, gdzie nic oszczędza- nem nie było, gdzie targano się na rzeczy najświę­tsze , nie dla tego aby niemi gardzono, lecz ze słu­żyły za wsparcie prawdzie lub zasłonę fałszom i bezprawiom. W  tym pamiętnym sporze, którego



2o 4często wątpienia przemoc rozstrzygała, zwycięstwo zależało od łiczby stronnikoAV- JNie dosyć było przekonać uczonych, należało mówić do gminu, pociągnąć go na swą stronę i siłą wspierać próżne marzenia zagorzałych umysłów-Ta pamiętna rewolucya, która pod tylą wzglę­dami miała лvpływ na politykę, obyczaie i oświe­cenie narodów europeyskich, niemnicy działała na Polskę, która od pogranicznych a mocno zakłó­conych Niemiec ustawiczne odbierała wzrusze­nia. Przeciskali się do Polski róznowłercy i mniemania swoie pomiędzy pospólstwem usiłowali rozszerzać. Potrzeba było oświecić lud pospo­lity, aby się mógł uclironić błędu i poznać praw'- dę. Jęz^yk łaciński nie był tak powszechnym ; nie znali go rzemieślnicy i włosek mieszkańcy. Potrzeba było w ięzyku narodoAvym upowszechnić pismo s\ tłumaczyć ргалѵпу religii i zbiiać błędne sekt ma­rzenia. Nowatorowie zeswoiey strony używali po­dobnego środka dla pociągnienia na swą stronę naywiększey liczby stronników. Z  tych przyczyn od początku X V I  wieku przekład pisma s. w k il- kakrotuem wydaniu wzbogacił ięzyk polski j wiele także dzieł o religii i pism polemicznych лѵ sporach o różne mniemania wydawać i drukować w mowie oyczystey zaczęto.Rozbiór kilku dzieł około лѵіеки X V I . dru­kowanych okaże nam, iaki był ięzyk polski i iakie w tym względzie zaszły odmiany.
X ię g i  Jezu sa  syna Syrachoivego, E c c l e s i a s t i -  cus rzeczone, które w ssythich cnót naukę zarny- 

kaią  w  sobie. R oku i 5 3 5  przez P io tra  P o zn a ń -  
czyka iako p rz ek ła d  z ła c iń sk iego , Janoto  i JLu— 
hom irskiem u o fia ro w a n e, a roku i 5 4 i u Y e r o -  
nirna V ieto ra  w  K ra k o w ie  drukow ane.To dzieło iest iedne'm z naydawnieyszych



20ЭW Pol see drukowanych. Czyiaiąc ie przekonać się możemy, ze Polacy od Czechów przeiąAVSzy kształt głosek, długo potem ich pisownią i nawet sposoby mó wienia zachowywali, Ohiasniątę praW'dęuлvagi nad przy tocz onym лѵуи ątkiem.C A P U T  P I E R W  s SE,„Każda mądrość od pana Boga iest: a snim „była zawzdy у iest przed wdeki. Piasek morski „y  krople dzdzowe, у dni wieków : kto iest zliczył? „wysokość nieba a szerokość ziemie у głębokość „przepaści kto rozmierzył iest? mądrość Bożą u -  przedzaiącą wszystko kto iest poznał ? pierw ey ze W'Ssech rzeczy stw^orzona iest mądrość, a rozum opatrzności iest od лviekow^“,,Studnica mądrości iest віолѵо boże na лѵузо- kosci, a w^escic iey iest przykazanie wdeczne, ko­rzeń mądrości komu iest odkryt: a iey domysły, kto iest uznał.Jeden iest naivyssy stworzyciel wssytkich rzeczy w^ssechniogący у król mocny a grozdiy bar­dzo siedzący na stolcu iey у pauuiący Bóg. O n stw^orzył mądrość duchem sSyiętym, у ujrzał у rozllczeł, a rozmierzył iest: ywwlal ią nawssytki „sprawy sw^ie: у na w'ssytko ciało weeding datku „sw'ego, у daŵ a ią tym, którzy go miłuią.Pisoyynia w tym w^yiątku nie wiele się różni od plsowuii innych dzieł tey epoki, ale ię -̂yk bardziey się do czeskiego zbliża. W idzim y naprzód słowno posiłkoyye iestern używane do oznaczenia , czasu przeszłego. K to  iest z licz y ł?  kto iest p o z n a ł?  
on stw o rzy ł m ądrość duchem ś. у  u y rz a ł i rozli­
cz y ł i  rozm ierzył ie s t? ‘  ̂ Jest to zabytek czeszczy- zny. W  kancyonale czeskim, któiy mam pod rę­k ą , drukowanym w Gitczynie roku 1676 czytamy 
w przedmowie: ,yOpet gsem  tu p r a c y  s ra d d au



sob
y^mnohych pobożnych m uzihv pel sehe w z a l, ze 
j,gsefn hancyonal mnohe w etssy nezli pru m ysh ro-  
jgnazcliti usylowaLiy.'']^'" Crsem iest picnYSza osoba czasu ter. sloYva posiL bydź. Gsem pd spbe ^vzal, gsem usdowal; znaczy  ̂ j)izedsięYVziątcm, iisiłowa- łcra. Zuayduicmy to samo w osobie i^cicy licz. poied. ^yam Kry'ntus P an  po  siue sław n e w eceri 
yypijseń ch w ały  s ucedłnijk i sw ijm i z p ijw a ti gest  
^ y a ć iłP  toiest; „sam Clirystus pan po swey sla- лѵііеу Yvieczeizy pieśń сЬлѵа^у z uczniami s\vymi spicu ać raczył“ . G est ra ć ił  iestten sam sposób m ó- Yvienia, iaki w pizyfoczonyra czytamy z ekkiezyaslyka Piotra Poznańczyka YYyiątku : iest poznał^ iest zgi­
nęło , у  stali się są złi. Toż samo okazać można wzgłędem innycli osób. W  dalszym czasie ięz.yk Jioi- ski doskonaląc się i kształcąc słoYYa posiłkowe za­mienił na релтпе skrócenia, em, es, smy, scie; które aibo z osobnemi łączyły się w-yrazami, albo stauoYviły koiicoYvą słów odmianę..June ieszcze zabytki Czeszczyzny znayduiemy w tern samem dziele. Czesi w pisaniu opuszczaią niekiedy samogłoski, daiąc ie uczuć nieco w wyma- лѵіапіп ; np.prw nij^  sm rtedłnosti, srdce i t. p. Znay­duiemy -w eklezyastyku: y trn a r ł iest ociec iego a  
iałcohy nie um rał. ZapeYvne YTyraawiać musiano, iak dziś Czesi wymaYYiaią a iakoby nie um ierał. Są nairet słoYYa brane yv znaczeniu, w którern się dziś

(27) T o z samo po polsku: „Z u o w u m  tę pracę z radą w ielu p o b o - ,,«tiYcb m ężów  przedsięwziął i kaneyouał nierównie iviększy ,,u iż  pierw.szy zebrać usiłow ałem .“  Zdaie s ię , ze nasze ą po­chodzi od an C zeskiego, np. s  raddau, % rad ą; bo Czesi |>o- dolniie w yinaw iaią, mułey tylko daiąć uczuć tou nosowy. L e -  piey to ieszcze w yiasn ia, to co nizey zaraz w przemowie do tegoż kaucyonała następnie: „Okazowal ąsern tu pracy swau 
innohympobożnym'‘‘ . Przekładaiąc na poLskłe będzie; , ,o k a z j-  5,Watem iednak tę pracę swą wielu pobożnym  e tc .“ . Prosto rvięc au zamienia się na nasze <7; swau na swą: tF'stssy czyta się więtszy. P olacy  długo ss zamiast sz pisali.



207me uzywaią; ?гр- ,^m ądrość zaiste i nauha iest ho-- 
ia£ń B o ż a :  a co się dobrze lubi ie y , iest ci w ia ­
ra  a cichość etc. Co się lubi ie y , uzyie iest za­miast dzisieyszego podoba się iey, Zdaie się , ze 
ЛѴ C z e s k i m 6 ma toz samo znaczenie; u p .K d d ź  
h rijc Ju iow  n e n a w ijd i, ra d  tv ijd i cose B oh u  lij-  kto grzechy niena"v\ńdzi, rad w idzi, co się bogu podoba.Styl tey xiązki okazuie małe udoskonalenie ię- zyka, albo tez nieumieiętnosć i zaniedbanie tłumacza. W  wielu mieyscacłi iest niezrozumiałym : bydz mo­że, źe to pochodzi ze słoAYuego przekładania; bo tłu­macz przez uszanowanie nie siniał w niczem odsn^- pić od textu, i szanował nawet porządek wyrazóлv częstokroć niezgodny z iasnoscią oyczystey толѵу. Są iednak mieysca dosyć dobrze wydane, z których widać, iak ięzyk polski zbogacił się tłumaczeniem pisma s. przywłaszczając sobie zwięzłość, żywość, przenośnie, porównania, allegorye i inne postaci wschodniego stylu. Tak ten początek X III  roz­działu“ : Kto się dotknie smoły, zmazę się od uiey; „a  kto obcuie z pyssnem, przyoblecze pychę: brze- „m ie na się kładzie, który s poczliwssem (28] nad „się towarzysszy; a bogatssemu nad się nic bądź ,to warzyssem. Jakie towarzystwo ma kocieł z garn­cem glinianym? abowiem kiedy się wspołek uderzą, będzie stłuczon. Bogaty niesłussnic uczy­n ił, będzie się guiewałiale ubogi obrażony md czy: ieśli mu będziesz dawał, przeymiccię: a iesJi nie będziesz m iał, opuści c lę : iesli co mass, będzie „z  tobą ż y ł; a wyuissezy cię , a on nie będzie lu­tował ciebie: iesli mu będzicss potrzebien, zdra­dzi cię, a uśmiechając się da nadzieję, powiedaiąc „tobie wssytko dobre у rzeczec: co iest potrzeba

(28) Pondus super se tollet, qui lionestłori se commuuicat.



52o8„tobie? у poliaiibi cię лѵ poirawacli swych, ależ „cię wyniszczy dwahroć i trzy a iiakoiiiec nasmieie „się s ciebie; potym w=̂ idząc opuści cię , у głowią sivą będzie chwńał na cię“ .W  dziele te'in nwazać można, iż tłumacz przez nasladoлvanie łaciny używka zamiast przymiotników imion rzeczownych w'̂  przypadku drugim, np. rada rozumu, 8Іолѵо prawdy, odzienie chwały, okowy zbawdeaia, korona radości i t. p. Sposób ten mó­wienia od pożuieyszych nie naśladowany, nadaie пюлѵіе wiele moey i zwięzłości i wiele się przyczy­nia do harmonii, którą ^lowtarzanie przymiotników nayczęściey iednakow^ Zakończonych psuie i nisz- czy.Czytamy także w te'm piśmie, „mądrość synom „swoim żywmt W'dycha“ . Słowo гѵdycham  , гѵdy­
cha  nie iest dziś w czasie terażnieyszym uży­wane*, lecz zaprzeczyć nie można, że często czu- iemy iego potrzebę, i dla zastąpienia tego niedo­statku do omówienia udawać się musimy.O d epoki tych pism ięzyk ciągle się wzboga­cał i .wygładzał. Doskonalili go w prozie R e y , Górnicki, Orzechowski, Januszeлvski, Goslicki, Bielski, Cypryan Bazylik , Jan Firlew icz , i wńelu innych. W  rymotworslAvie Klonowicz глѵапу Acernus, Ja n , Piotr i Jędrzey Kochanow^scy, Szymon Symonowicz, Zbylitowski, Gawiński, Z i-  morowicz i inni od Zygmunta Augusta aż do Z y ­gmunta Ш . żyiący poeci. 'Pod szczególnemi rodzaiami poezyi i л\"утолѵу da się wiadomość o życiu i dziełach tych pisarzów *, teraz po uwagach filozolicznych nad ięzykicm pol­skim i po wyłożeniu historyi iego postępu i do­skonalenia się przeydziemy do nauki o sztuce dobrego pisania w powszechności, i wyłożymy лѵ8гу- stkie ргалуіпіа wysłowienia (Elocutio), czyli stylu.



aogPu O  Z  0  Z  I A  Ł  И .o SZTUCE DOBREGO PISAT ÎA CZYLE STYLU*§. 1.ЛѴ s T Ę P,
o  p o t r z e b i e  t eŷ  n a u h i.ТлЕсЬле w zadnyui rodzaiii- szlidi i rimieięinosci iiie przestali na zaspokoicniu gwałtownyeli ijlk o  poirzeb. W Pazdey rzeczy przyiemiiosć i ozdoba -były zaraz drugim celem zyczeń i iisifowanla. M o­wa, kiórey szczególnym zamiarem JtyJo tłnmaczyó myśli i udzielać ich drugim , posłużyła yr postępie czasóyy do j)o\yiększenia liczby roskoszy i przyic- mnosci człowieka. INiedosyć Jjyło uszykować yyyrazy podług ргалу zyyyczaiu inaOiry ięzyka , trzeba było ieszcze лѵ laki ie ułożyć porządek, aby przyAyią - zywały uyTagę , wzruszały serce i niiłem brzmie­niem podo})ały się uebu. Namiętność j)Ospolicie tłumaczyła się żywicy i nadayyała iakis szczególny obrot wyrazom, które ią malowała, ijudzie yy podzia­le od natury otrzymali różne przym ioty: zdarzali się tacy , którzy mówili z yyiększą przyicm uoscią, z yyiększą mocą i na których ustach spoczyAvało że tak powiem pizekouanie* B yła to bez yvątjuema b roń , którą pieiAYSzy wielki człoytdek podbił pod moc swoię tłum y niesworney d ziczy , zgromadził rozpierzchnionycli mieszkańcóyy la su , лтІаІ ŷ  ̂ ich serca miłość towarzyskiego życia, posłuszeństwa prawom i stanu rolniczego. Podania baieczne o L in usie , O rfeu szu , A m lion ie , i cuda przy[)isane czarodzieystwii ich lutni są tylko allegoryami, okazuiącemi m o c, iaką yyymowa miała nad umy­słami.K ażdy wyższy talent znayduiąc wielbicielóyy i

27



2 10naśladowców dale początek szLncc. Starano się wyrównać tym wielkim Indziom, który cli pjotrzeba łnb namiętność wymoivnenii czyniła, starano się odkryć ich sposoby, wysiriccić taiemnice i przeiąć się duchem, który ozyiiiał ich mowy. Stąd się urodziły jirawidła, mragi i postrzeżenia w kahlym rodzaiu wymoit y ; stąd wzięła początek nauka zwa­na retoryką^ toiest nauką dobrego mówienia i pisania.Przystosowania tey nauki są niezliczone, i рю- trzeba iey w każdym stanie toivarzystwa czuć się daie. Y\'ymowa zanosząc parzekonanie w umysły i wzruszaiąc serca staie się naydzieluieyszą bronią, pod którą bezpiecznie spot-zywa niewinność , a któ- rey się lęka występek. Nayswiętsze pmawdy religii i moralności, naywaznieyszc spiraivy narodów, nay- głębsze badania nauk mocuiey i skuteczniey by­wałą ogłoszone przez usta albo piióro ivymowne.Pisma, w których się pożytek łączy z przy- iemną zabawą, W” którycli są zatrudnione rozum, imaglnacya i serce, staiąsię roskoszą życia, izach e- caiąc elo czytania rozszerzała oświecenie naivet mię­dzy klassy tych ludzi, którzy nie maią ani dosyć o d lo ty , ani dosyć sposobności oddawania się na­ukom. W e wszystkich stosunkach towarzyskiego życia czuć się daie potrzeba poprawnego i jirze- konywalącego pisania, słowem nie masz stanu, wieku i p łci, gdzieby ta nauka była rzeczą oboiętną. Lecz gdyby tych naw et nie miała korzyści, gdyby nie mogła uczynić ivymownym (bo sztuka często bar­dzo me iest zdolną zwyciężyć pirzeszkód położonych od natury); zawsze iednak pirzyłoźy się лѵіеіе do ukształcenia smaku, ирелѵпі w' nas i ugruntuie to delikatne czucie piękności, które nas ostrzeże w każdym czasie o zaletacli lub wadach dzieła , a tćm samem pomnoży liczbę pirzyiemnycli uczuć i roskoszy naszych.



121 IW id zleliśmy w nauce o smaku, iak AYazoą iest rzeczą iego ukszlałcenie , iak лѵіеіе лѵр'іулѵа na udo­skonalenie с/1.ол\'іека moralne i ulepszenie iego ])y- tu ЛѴ tOAVaizystwie; iak unią lest rzeczą dla czło- ’wieka, umieć sobie zadyszę j)oyviedzieć przyczynę, dla czego lo , co mu się [>odoba, iest pięknejii, to co na nim przyki'e sprayvuie yyrazenie, iest niedo- rzecznenu i nagannćiu.Zaczniemy więc nankę złozoną z ])OsLrzeźeń da­wnych i teraznieyszycli nauczycielów'^  ̂ yyyniow}'. Uważać będziemy mowę w różnycli stosunkach do poirzcb, оііусгаіолу i namiętności człowieka. Uwni- gi nad stylem лѵ powszechności stosow'ać się mogą tak do ięzjyd̂ a poetycznego, lako i prozy czyli mo- W'̂ y iiiczyyiązaney: poprzedzać więc jioyyinny naukę jioezyi i лѵушолуу. Przejiisy nasze o stylu obia-- snlać będziemy po wnększcy części na przykładach z polskich pisarzów; idzie nam bow'iem szczegól­ni ey o naukę dobrego pisania w ięzyku oyczystym.
istotnie

§.
Co rozum iem y przez w y ra z  s t y l , i co L 

stanow i iego ch a rak ter?Wyraz ten styl bardzo teraz obszernie w na­ukach pięknych używ%any iest przysw'^oiouym z ła­cińskiego stilus. Wyraz ten u Rzymian oznaczał na­rzędzie służące do w^yrycia pisma na korze drzewca, lub na tabliczkach napuszczonych w'oskiein. Była to igła zaostrzona w iednym końcu, spłaszczona w drugim: pierwszym ryto litery, drugim, ie za­gładzano w potrzebie. Mechanizm ten tłumaczy znaiomy wyraz Horacyiisza: saepe stilum  verla s. Dale on przestrogę pisarzom, ażeby często przema- zuiąc 'wygładzali pisma styoie.



212W  iiaszey nauce u yraz ten oznaczać będzie pe- л\пу sposób лтуо1)ѵа^апіа myśli лѵ шол^іе usiney lub pisaney. ^ddy myśli зіозолѵпіе do natury rze­c z y , októrey piszemy, dobrane, i л\ у raz у podług prawideł i natury ięzyka, tudziez ргалѵ miłego brzmienia czyli harmonii uszykotYane będą, rodzi się ztąd pewny sposób mówienia, który stylem  na- zytvamy. Stąd wynika , źe styl może mieć różne kształty, różne umiarkowania i odmiany. Zależy to od geniuszu ięzyka i od przymiotów serca i umysłu pisarza. Rodzay л гу т о т у , stan , obyczaie, namiętności osób mówiących lub piszących, równie się przykładała do tych odmian zachodzącyclt w s[>osobie tłumaczenia myśli. Ztey^ j)rzyczynymia- uczycicle A¥ymowy rozmaite stylu naznaczaią po­działy ; styl prost}' ,̂ styd ivysoki, styl średni, styl historyczny, listot¥uy, styl właściwy różnym ro- dzaiom poezyi: epopei, traiedyi, sielance, i t. d. Pisarze A¥yższym taientera obdarzeni nadaią sposobo­wa swemu tłumaczenia myśli pewną właściwą ce­chę j która icli od innych różni: тЬлѵіту’' przeto; styl Cycerona, styl Demosteuesa, styd Tacy^ta. Obyczaie nawet i charakter j)owszechny narodu, czasem fizyczne położenie krainy spraAYuią podo­bny skutek: wiemy czedu się styl ¥¥Schodui od in­nych różni i iaki spiosób mówienia -stylem L a k o ­
nicznym  łiazywcmy^Ale cóż stanoavi istotnie charakter strlu , co munadaie pewmą i rozróżniaiącą cechę yby jusarzmyśli pospolite i błalie przybrał ŵ  nayiiardziey w yszukane, szumne i brzmiące w^yrazy-, gdydiy użył przytelu W'Szystkich poruszeń i obrotów лѵу- mowyy W'szystkich postaci retorycznych; nie tylko- Ьу'̂  się nie podniósł od ziem i, ale stałby się ozię­błym  , śmiesznym i niedorzecznym. Gdyby' znow u myśli praw dzhve, лѵіеікіе i mocne , gd}ł->y obrazy



21D])Гйуіеіипе i nowe ll'umaczyt wyrazami 1 sposol)ami j)rostemi inÓA\ńeiiia , (J>yleby Lylko ustrzegł sie zaiiie- d])ania i podłości w icłi wyborze i uszykorranin) styl ieg'0 nosić będzie na sobie cechę wielkości, ]>rzyieniności i mocy. Naygórnicyszym myśioni to- w^arzyszy zawsze prawdę naywiększa prostota лѵуга- zcnia. Nie tyle Avięcna słówkach, ile na myślach i ob­razach zalezy charakter stylu. Mówić zatedn nastę­pnie będziemy o Avyborzc mysh i o ich szczegól- nуch przymiotach. c o.
iP^ybor m yUi. P o d z ia ł ich jn 'zym iotow  na 

logiczne i  estetyczne.PieiwYSzem zatrudnieniem tego , który o rzeczy iakiey j)isać lub mówić zamyśla, j)owiuno bydz iey dokładne poznanie i przyjiatrzenie się pod w szystkiemi AYzględami, pod iakiemi może i ]>o- AAiima bydz Avidzianą. Z  tego dokładnego pozna­nia rzeczy Avyniknie peAvne pasmo лгуоЬrażeń i lu ysli, które upoi'zadkiiic rozsądek, rozAMoie i iij)iękni iiiiaginacya, a smak dobrze uksztalcony uczy­ni w ybór, i kształt przyzAA ołty naznaczy.Bez tego poprzedniczego i wspólnego działania rozsądku, imagiuacyi i smaku żadne dzieło p oc- zyi lub w^ymOAYy nie może się przybliżyć do zupeł- ney doskonałości. Przekonywamy się o tern czy- taiąc niektóre pism a, gdzie myśli gmntOAVue, m o­cne i śmiałe albo znayduią się utopione лу n m ó- stAtde słabych, ozięliłych i niedorzecznych; albo bez jiorządku rozrzucone i nie niaiąc av лѵу- rażeniu przvzAVoiiego kształtu io z d o h y , żadnego na umyśle nie spraATuią w rażenia. 8ą to odrohiny n ie- W yrobioiiego złota zmieszane z podłą g lin ą , które



2  1 4zdiimieAvały])y j)al:rzącycłi, gdyl)y ręka szlnkmlslrza łiadala Jiii przyzwoiLy kszlatl, ])Orządek i iasuosć.Kiedy yvjęc lak wiele zależy лѵ ])iękiiycli iia- idtacli od лѵу])Оі'іі myśli;, nad ich 'wlasiioscianii i przymioianii zastanoAvicsie nam polrzej)a.M yśleć, iesL to wyobrażenia, których dusza za posredniclAyem zmysloAv па1)улѵа, łączyć, rozdzielać, z sol)ą porównywać i rozmaicie stosować. Sposób naszego czucia lub sądzenia wyrażony w' пюлѵіе ua- zyлvamy zdaniem  albo m yślą. Lecz ponieważ сгіолѵіек może iasno albo ciemno poymować, zle albo dobrze sądzić, przeto i myśli lego лѵ słowach лѵугагопс mogą bydż iasnc albo ciemne, [irawdzivve, al])0 falszyvA'e. Myśli w ięc, na które \v pismach napadamy, lid) klóre w mowie ustiiey słyszymy, mogą mieć różne vvlasnosci: z tych iedue są logi­
czne, których rozum koniecznie w każdey шолѵіе wymaga, iakiemi są iasnośó  i p ra w d z iw o ść  • tlru- gie nazwać można estetyczne,^ toiest te, których smak dobry iest sędzią; iakoLo w ie lk o ść , żyw o ść у 
śm ia ło ść, delikatność  i t. p. l^ierwsze są istoią i gruntem mowy, drugie przydaią iey wdzięków i ozdoby. Zastanoллdmy się jiorządkiem nad temi jirzymiotami- a to przystosowanie im ag powsze­chnych, któreśmy ЛѴ nauce o smaku umieścili, do szczególnych przypadków, nie będzie bez pożytku.Jasnosc jiowdnna bydż naypierwszym myśli przymiotem; bo bez tey nie moglibyśmy uwiado­mić drugich o sposobie naszego czucia. Молѵіас niżcy o własnościach stylu лл̂ уłożymy obszerniey na czem ten przymiot mowy zależy i lakic są l e m i i  przeciwne wad>  ̂ Co się tycze iasności m yśli czyli 
zdań  szczególnych, powiemy tylko, że ta zależy łó‘i na porządnem uszykowaniu wyobrażeń w na­szym umyśle; 2*’« na odmalowaniu ich wyrazami tak własciM^emi i w'̂  taJum ułożonemi porządku, aby



2 1 5słuchacz lub czytelnik polął l)Cz trudnoski leli sto­sunek i związek. Ciemność i wątpliwość myśli po­chodzi albo z niedoskonałego rzeczy poięcia, albo z nagannego uszyko^vania i składni, albo z użycia w^yrazoiv niewłaściwych. Stąd się wnosi, iz aby myśli nasze miały potrzebną iasnosć, należy mieć dobrze myśleć i poymować; 2̂«̂ znać dosko­nale ięzyk, w którym piszemy.Kiedy zdanie ze zdrowym rozsądkiem iest zgo­dne, kiedy z rzeczy sauiey wynika tak ze inaczey o tem mówić ani myśleć nie można, kiedy толѵа wyraża doskonale stosunek i połączenie wyobrażeń, mówdmy, że mysi iest prawd z ілѵа. YV tych /гр. wier­szach Jana Kochanowskiego :
C nota skarb w ieczny, cnota kleynot drogi;T ego ć nie wydrze nieprzyiacieł srogi,N ie spali o g ie ń , nie zabierze woda,N ad W'szysikiem. inuem  pannie przygoda.My.śl iest prawdziwa i gruntowna, bo zgadza się z rozumem i poirszcclmem dosлviadczeulenl. Takiż charakter maią te myśli Horacyusza: Nocet empta dolore voluptas : szkodzi ta roskosz, która się boleskią opłaca.
S e m p e r  a v a r u s  e g e t .Ł ak o m y  cierpi zawsze niedostatek.
J r a  f u r o r  b r e v is .G n iew  iest krótkiem  szaleństw em .
A n i m u m  r e g e , q u i n is i  p a r e t , i m p e r a t .R ządź n am iętnościam i, które iesU nie są posłuszne, rozkazuią.Takąż zaletę zwięzłości i praivdy maią mysdi dawnego naszego i szacownego pisarza Audrzeia LVfaxymibana Fredrą kaszt. lwów. umieszczone



•\v рггт8^олѵіас1і albo лѵ przestrogacli obyc^aiowyclij te np.Bezpieczule zyiesz, gdy bez ob winienia.Bardziej się bóy icdnego, kogo urazisz, niżeli się posiłku spodziewaj od dziesięcin , którym do­brze uczynisz; bo tamten bardziej myśli o zemście, niz ci o pomocy.NayAviększa obrona nic potrzebować obrony.Znajdzie czemu, przyganid, kto nie njiatmie tylko aby przyganił czemu. Złem u oku zlc się wszystko widzi.Pr zytoczone tu zdania noszą, na sobie cechę prawdj' rzeczywistej. W każdym czasie i w ka­żdym narodzie przystosoлvad się one mogą do stanu i obyczaiów ludzkich. Lecz są rodzaie pisania, w których ta cecha izeczyA¥istey piauvdy nic iest istotnym dobrey myśli лгагипкіезп; są okoliczności w życiu ludzkicra, gdzie mj^sh nic maiąc p r a w d y  
rzeczytvif>teymo^ą.imeć p r a w d ę  w zględn ą: toicst bydz' stosowne do stanu duszy, obyczaiÓ¥v i oko­liczności osoby, która mówi. Kiedy człowiek sjjo- koyny myśli 8лѵоіе poddaie zawsze j)od wyrok ro­zumu, człowiek wzruszony laką namiętnością raniej często daiąc baczenia na zAviazek i następstwo w^yobrazeii пі0лѵі, co mu czucie iego doradza. Kochanow’ski ieden ze swoich trenów nad śmiercią córki tak zaczyna:

Frasaka cnota , pow iedział Brutns zw yciężony.Fraszka, kto się przypatrzy, fraszka z każdey strony.K o g o  kiedy poboźnos'ć iego ratow ała,K o g o  dobroć przypadku złego uchow ała. 1 meMysi ta nie ma p r a w d y  rzeczyw istey  zgadza się z tem, cośmy wyzey z tegoż poety o cnocie przytoczyli; ale ma p ra w d z iw o śćU 7Zględnąy



21 7bo iest ilumaczem monienialnego slaim duszy prze- wielkim żalem.Ta p ra w d z iw o ść  w zględn a  m yśli, nayprzy­zwoitsze mieysce w poezyi miewać zw^ykła; miiiey się często trafia лѵ wymowie, gdzie namiętności mniey maią w^plywm, a surowy rozum i rozsądek usdide AYSzystkp naznaczyć piątnem rzeczySvistey prawdy. Jednakże л¥ wymowie tlumaczącey wiel­kie namiętności zdarzała się m yśli, które tylko względną maią praAvdzi\vosć.Te są przymioty myśli logiczne, przymioty isto­tne, bez którycli nie tylko wymowa i poezya, ale пал¥СІ potoczna rozmoл¥a Ijyłaby próżnym dzwdę- kiem bez znaczenia i ])гал¥0 у. Przeydziemy teraz do uwag nad teiiii wdasnosciami, którycli smak iest sędzią.Móiriąc o górności (de sublimllale) lYyłożyli- smy, na czem zależy ta górnosć czyli w ielkość my­śli. INie będziemy л¥Іęc W' tein mieyscu w^cliodzić w obszerne obiasnienia. M y si, która na duszy mocne ' czyniąc wnażeuie, wyprowadza nas w': nie- iaki rodzay zamyślenia i zaczyna pasmo л¥Іе1и iii- nycb, które się następnie wystawiaią w umyśle na­szym, nazywa się w ielką. Рел¥пу dzieiopis rzym­sk i, mówdąc o Annibalu, powdada: Cum victoria  
uti posfiit у fr u i rnaluit. M ogąc korzystać ze 
zw ycięstw a  u ż y w a ć  g o  w o la ł. Mysi ta prow'adzi nas do Л¥ІеІи inuycb: stawi się ŵ umyśle naszym szereg zwycięstw  ̂ tego sławmego woiownika; nie- bezpieczerisiwo fizym u, gdyby był umiał z nicłi korzystać: iego błąd ŵ oddaniu siebie i woyska wygodom roskosznego miasta wtenczas, kiedy po­winien był utkwdć zw^ycięzką chorągiew na muracli Kajiitollum.Tenże pisarz mówdąc o młodości Scypiona po­wiada: Jd ic erit Scipioy cjcii in exitiurn A fv ica e28
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crescit. Będzie to Scipio, który -wzrasta na zgnbę Afryki, Czytaiąc to , imaginacya widzi dziecię, które rośnie i wznosi s ie , iak olbrzym.Te i tym podobne myśli raaią wielkość, bo się łączą z w'^yobrazcniem rzeczy w ielkich. W idzimy w ięc, ze w ielkość  myśli, równie iak górn o ść  po­wszechnie nwazana, z iednego źródła wypływa i na tych samych wspiera się zasadach.Gdy rzecz, którey mysi iest obrazem, inałuie się w umyśle naszym farbami niczwyczayncmi i spo­sobem wcale полгут, mówimy źe mysi iest śm ia­
ł a :  Przymiot ten równie лѵ poezyi, iak w prozie ma mieysce. Żywa i huyna imagiuacya autora rze­czom pospolitym палѵег umie nadaw^ać farby, i wysta- лѵіас ie w now'ych obrazach. Tak Horacyusz, mówiąc o troskach, które ŵ kaźdem mieyscu człowdekowd 
loлvaгzyszą.

S c a n d i t  a e r a t a s  v it io s a  n a v e s  
C u r a , п е с  tu r m a s  a e q u itu rri r e l in q u i t  
O c y o r  c e r v i s , e t  a g e n t s  n im b o s  

O c y o r  E u r o .P n ą  się na okręt zgryźliw e K ło p o ty ,Ściga ją  w biegu szybkie iezclców ro ty ,P rę d sze , n iz sarny i szum iące w  clm m rze O d  w schodu burze.
T roski i kłopoty, które z człow iekiem  sia d a ią  

na o kręt, które ścigaią  w b ie g a  iezclców i u p rz e-  
dzaią  pręd ko ść sarn  i  u d a tró w , iest zapewne mysi rówmie śmiało iak trafnie wyłożona.Jan KochanoAvski w pieśniach swoich ma wdele sWałych wyrażeń. Tak лѵ te'm mieyscu, gdzie radzi mysi dobrą:

Zatem  słuszna człow iek ow i O deyraać się fra su n k o w i:
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A. iako mewdzi<;czne brzemię 
Uderzyć troski о ziemię.Albo W tym Аѵіеузіііт opisie;
Ju z  mdłe bydło szuka cienia 
I  ciekącego strumienia,

A  pasterze chodząc za niem.

Budząc lasy swoie'm graniem.

C iężar trosk u derzyć o z ie m ię : JBudzió 
la sy  g ra n ie m : szczęśliwe i śmiałe wyrażenia! —Myśli śm iałe  maią ieszcze zaletę żywością  gdy w піелѵіеіи wyrazach stawiaią iimysloAvi naszemu wiele wyobrażeń. Własność ta łączy się z m ocą  i zw ięzłością. Tahie'm iest to micysce z opisu L i -  wiusza, w którem bitwę między 3 ma Horacyuszami i 3 ma Kiiryacyuszami maluie. . .̂^Datur signum , in fe -  
^,stisque a r m is , velut a c ies , ter ni iiweries.^ m a -  
^.gnorwn ехе/ cituum anirnosgerentes, concurrunt. „Znak dany, a nieprzyiazną bronią, właśnie, iakby dwa zastępy, zbiegaią się trzey młodzieńcy, niosąc W piersiach лѵіеікісіі woysk odwagę.“Gdy Wirgiliusz w opisie nadchodzącey nocy zivraca niespodzianie uwagę czYtelnika na greckie zdrady; mysi ta ma гз̂ лѵозс i dziwną zwięzłość 
W  wyrażeniu.

V e r t i t u r  in t e r e a  c o e lu m , e t  r u i ł  o c e a n o  n o x ,

I n v o l v e n s  u m b r a  m a g n a  t e r r a m q u e  p o lu m q u e  
З І і г т і d o n u m q u e  d o lo s .

Przechylaią się nieba, i noc z morza wstaie,

Pokrywaiąc swym cieniem nieba, lądy, kraie,

I  Mirmidonów zdrady.Przykład wielkiey mocy i zwdęzłosci w  wyra­żeniu mieć możemy лу tym wierszu tłumaczonym z Pope: o człowieku. Autor stawdąc obok siebie doskonałości i w âdy nasze, mówd o człowdeku;



220Raz w zblia się w ysok o, znów  upada nisko.Zaszczyt s'wiata, zagadka, dziw i pos'miewisko.Albo ЛѴ tych ivierszach żyjącego teraz poety, w htórycli kreśli tkhwy obraz staou człowieka, do- tkniouego iakiem nieszczęściem:N .i pow'aby natury, ozdoby i dziw y Z  tkliw ym  sm utkiem  pogląda człow iek nieszczęśiiw yj K tó ry  c ź u ie , by cierp iał: m ys'li, by przenikał:W a lczy , aby u p a d a ł, a ź y łe , by znikał.C o  m im o dar ro z u m u , ów zaszczyt w ielkości, 'W szystkiem u , nad cze'm w ład a, n iestety! zazdrości.Oprócz wyrażonych W3̂ żcy przy^miotów, szacu­jemy ieszcze лѵ myślach n atu ra laofsć, delikatność^ 1 n iew inn ą prostotę, ^^dy m '̂sl wynika z rzeczy samey, o klórey iest m owa, la k , że się zdaie, iż każdy ЛѴ podobnej okoliczności nż^^ćby iey musiał; mówimy, iż iest naturalną. Ceebą iey iest wielka ła ^ o sć  i bardzo proste przj'^stoso^vanie. Cycero iiiówdac o posagach Cerery i Tryptolcma, których W  erres, rządzca i zdzierca Sycylii, mimo sw^ię chciwość i żądzę, przywdaszczyć sobie nie mógł, powiada: H is p a lc liritu do  p e r ic u lo a m p lit u d o  
suluti fu it. P iękn ość tych posąg(hu w p ia w iła  
ie  w  niebezpieczeństwo^ ogrom ność stała  się ich 
ocaleniem,Owidyusz elegiach pisanych na w j^goaniu mówd do sw^oiey xiążki, którą do Rzymu posyła:

ІЯ е ѵ е  lit u r a r u m  p u d e a t ; q u i p id e a t  illa S)

D e  la c r im is  f a c t  a s  s e n t ie t  esse m e is ,

3Sie w stydź s ię , źe cię tyle przemazania p la m i:K ażd y  p o zn a, źe rnemi zrobiłem  ie łzam i.Daley лѵушауіа mogące się znaydow^ać błędy;
S i  q u a  v id e b u n t u r  c a s u  n o n  d ic t a  l a ł i n e ,

I n  q u a  s c ń b e b a m  , b a r b a r a  t e r r a  f u i t .



2 2 1Je ś li się trafem  błędna okaże łacina,Barbarzyńska lo b y ła , gdzieni pisał kraina.Takie myśli maią naturalność: zdaie się, iz nie kosztowały zadney pracy ani wyszukania. Lecz smak mile iesl W'zmszony, gdy лѵ niyslacli znayduie 
delikatność. W  w упіолукасіі, skargacli i po­chwałach człowiek czuły i szlachetny stara się o - szczędzać drugich miłość własną i nie obrażać ich skromności. Wyrażenie myśli iego ma na ten czas charakter delikatności. Jest to rys łebki, gdzie malarz nie przyciska j>ędzla, ale blade i znikające oczom ЛѴ)'stawia clenie. Tak u Wirgiliusza D y - dona, gdy ią Eneasz opuskić zamyśla, między in- nemi mówi dobohatyra:
S i  b e n e  q u id  d e t e  т ет и і, f u i t  a u t  t ih i q u id q u a m  D u l c e  m eu m .Je ś liś  laką usługę iiroię p rz jią ł m ile,Je ś li ci były  iakie słodkie u m nie c h w ile ;Proszę cię ieśli ieszcze prośby w ażyć m ogą.Dydona pos4 vięciła w'szystko dla Eneasza. YVinien on iey byl swoie, 8лѵоіс1і współziomków i całey floty ocalenie: iednakże w'̂  tey delikatney wymówce ta кіоіолта zaledw'̂ o slnie słabą uczynić wzmiankę o dobrodzieysHYach swoich.NicAviuna prostota icst naoAVCzas myśli zalcią, gdy W'yobrazeMC malnic się w  толѵіс bez przygo­towania, namysłu i ргалііе niechcący; gdy się wy­ławia rzecz, iakohy przez nicAviadomosc i zapo­mnienie , kiórąby z peW'Uych AYzględÓAS'̂  nlaić nale­żało. Francuzi małą na to wyraz: la паІА̂ еке, który w żadnym ięzyku nie iest dokładnie przetłumaczony. Jest to wyrażenie proste, ale razem delikatne i sziaclietne ,■ które się w'̂ yryw'̂ a ustom i sj)łvAva nielako z pełności serca. W  Atalii Basyua młody Joas stawiony przed tą okrutną królową odpo­wiada z dziecinną niewinnością na iey zapytania;



222gdy ta nalega na niego, aby z domu wielkiego apiana, którego młodzieniec oycem swoim bydźkapłai mniema m ów i:Li ^  J  \ y \ ^ J .X ±  » J Ył \_/Л,ХЛЛг Ja, przeniósł sig na iey pałace, Joas wzruszony
M am źe лѵі^с, ebeiw y na dostatki,R zucać oyca i A  T A L I A,M ó w , c o ?

J o a s .I  dla iakiey m a tk i!T o лѵукг7.у1шіепіе: i dla iakiey matki! iest wyrazem pogardy, który iakby niecliętnie wyrwał się ustom młodzieiica, i daie nam wyobrażenie te­go sposobu tłumaczenia m yśli, który niewinnie prostym (naif) nazywamy.Ale są myśli, które będąc zbyt powszechne i pospolitem пгулѵаіііет otarte, lubo są prawdziwe i gruutovvne, nie mogą iednak bydz często używa­ne w mowie, gdzie pewna wyniosłość i szlache­tność od ])Ocząikii do końca panować powinny. W  poezyl osobliwie, gdzie potrzeba mówić do imaginacyi, przywiązyT^ać uwagę i wzbudzać cie­kawość, wyrażenia иролѵ87ес1тіопе codzienne'm używaniem mieysca mieć nie mogą. Smak dobry naucza, iakl obrot dadż należy W'yrazeniu, W" iakie kolory przybrać można mysi pospolitą, aby лѵ przy- iemnieyszey wystawiona postaci stała się uderzalącą i noŵ ą. Ł a tw ie y  iest zaszkodzić^ niżeli po rn o dz: mysi ta 7лѵусгаупа i otarta nabywa mocy u O w idy- usza, który kładzie ią w usta M edei, podług świa­dectwa Kwintyliana.
S e r p a r e  p o t u i ,  p e r d e r c  a n  p a s s i m , r o g a s ?„ O c a lić  m o g ła m , zgubić c^y potrafię p ytasz?“
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Sm ułeh nie trw a  d łu g o : lest myśl pospolita; La  FoiTtame powiada:N a  skrzydłach czasu sm utek niatule.
Szczęście iest o dm ien ne: Kochanowski smieł- szem w y ł  ażeniem toż samo malinę :

Nic wiecznego na świecle. 

Radość się z troską plecie. Ti'aian żywdł W znaiomymGdy wezbranie Nilu chybiło, mieszkańców tey krainy; I^lininsz panegiryku daie dowcipnieyszy obrot tey myśli; 
^^Nilus y legypto  qiddem  s a e p e , sed  g lo ria e  no^ 
^^strae nunquam  la rg io r  ß u x it. N il często sze— „rzey rozlewał dla Egiptu, lecz nigdy szerzej dla iiaszcy chwały.“  V\'idzimy w ięc, że sposób wy­rażenia przydaie wiele mocy i żywości myśli, ale tu należy uczynić tę jtrzestrogę, że ten ubiór i ta ozdoba gdyby nieprzyzwoicie zażyte były, stałyby się nieprzebaczoną wadą i zeszpeceniem mowy. W  wielu bardzo okolicznościach, a osobliwie tam, gdzie mówimy uniesieni żywszą iaką namiętnością, wyrażenie nayprostsze iest naylepszc. Z a l , rospacz, gniew, radość nie dobieraią do tłumaczenia się szu­mnych i nadętych wyrazów. W  tragedyi up. przyiacicl w lospaczy po stracie przyiaciela dobrzeby po­wiedział tłumacząc swe czucie; „m oy p rz y ia c ie l 
j^zginąły a  ia z y ię  ieszcze\^^ Lecz gdyby autor usi- łuiąc ozdobić to proste wyrażenie w mieyscu iego powiedział: ^^móy p rz y ia c ie l z stą p ił w  g ro b ow e  
^yiem ności) a ia  uży w am  ieszcze św ia tła  dar()w^^ te wyszukane wyrazy odięłyby tey myśli natural­ność i całą iey moc zepsuły: zniknęłoby zaraz o - mamienie: zamiast osoby okazałby się na scenie poeta, i zamiast wzruszenia żalu i smutku ta skrzętność w dobieraniu wyrazów pobudzićby



2 2 4moąl;i do smiecłin. Lecz oprócz tey oŁolicznosV-ł iesl leszcze bardzo лѵіеіе innycli, vv btórjcłi oszczę­dnie bardzo ozdób używać należy. Im myśli są gór- nieysze, tym więcey na tem zyslmią, gdy są po prostu V/yrazone; tak lak twarz piękna przy skromnym i niewinnym ubiorze. W ielu bardzo j)isarzów mogą bydz porównani do tego w Starożytności rzezltlarza który 8луоі§ W enerę nie mogąc zrobić piękną, zrobił bogatą.Ale góyljy nayvct te ozdoby przyzwoicie użyte były, będziez obowiązkiem autora od początku do końca swego pisma nie nźyлvać tylko tych myśli, które noszą na sobie ceclię w ielkości, żyw ości, 
m ocy i innych estetycznych przym iotów  ? Bynay- mniey: owszem mowa, któraby ])yla nieprzeiwa- ne'm pasmem takich zdań wysokich i nlepospolitycli wyrażeń , przez sam zbytek ozdób stałaby się oziębłą i nudną. Ludzie obdarzeni gleniuszem i gustem móyvili i pisali zaw'sze z naturalnością i szlachetną prostotą. Pisma ich porówmać można do лvielkiego i doskonałego obrazu, w którym kilka osób, kilka postaci uderza w oczy patrzącego, reszta zas przed­miotów niby w  cieniu niknąca, dodaie piękności celnieyszym kształtom. Nierostropni naśladowcy usiłuiąc przewyższyć prawulzhye doyycipy, rozu­m ieli, że piękność zależy na te'm, aby nigdzie nie mówić naturalnie, aby weszędzie zbytkowwć w o - zdobach. Stąd nastąpiło, że nie mogąc znaleźć w granicach swego rozumu dosyć myśli uderzalą- cych i niepospolitych, falszyw'^emi i przesąduemi napełniali [)isma swoic. Sprawdediiwde nagania Plu­tarch tę mysi dzieiopisa greckiego, który mówóąc o spaleniu swóątyni I)yany w Efezie: „N ie trzeba „się dziwić, powiada, iż ta świątynia tey samey „nocy Ogniem spłonęła, którey Olimpia urodziła „Alexandra  ̂ bo przytomna temu rodzeniu bogini



przvbytku swego ratować nie inogłać^ Mysi zimna i wyszukana; którą nagauiaiąc Plntarcli równie oziębley i smieszney używa, móлviąc „iz ta mysi „tak iest zimna, źe sama bytaby лѵузіагсгуі'а nazga- „szenie ow^ogo pożaru.“  Kassiodor mówóąc o w'y~ miarze godzin za pomocą cienia, a cos szczególnego chcąc poлviedzieć, iworzy mysi dziw^aczną. „Gdyby „swdaila niebieskie (mó \ti on) uyrzały, że ich ogro- „raiie obroty sczuplyin na ziemi są w^ymierzane „cienieni, do tak wielkiego może byłyby pobu- „dzone gniewm, iż , aby się nie stawiały igraszką „lu d zi, odmieniłyby swoie drogi.“  W iele podo­bnych możnahy przytoczyć przy kładów^ Są to nieo­mylne znaki psuiącego się smaku. Rozwiała K w in - tyiian ])Oiniarkowianego uzyw'ania ozdob, myśli mo­cnych i zdań wielkich, ale nagania niejaoiiiiarko- wane i zbyteczne ubiegania się za dowxi[)em i błyskotkami. Niech one iasnieią, mówd on л¥ dziele swoie'm, niech wzruszają rozum i. serce czytelnika, ale te światła niech raczey do iskierek świecących w śród dym u, nie zas do jiłoinieni podobne będą. Ozdoby te naŵ et ividocznenii bydz' jirzeslaią, gdy cała толѵа iest niemi napełniona: tak nie dostrze­gamy gлviazd w przytomności słońca.
§. 4 .O p ery o d a c li czyli okresach.Zwracaiąc uw^agę na skład pOAvierzchowmy m o- Ŵ y hidzkiey wódzimy, że ta składa się ze zdań w pewme'y liczbie w^yrazów zamkniętych, i że te połączone za pośrednictwem niektórych w^yrazów układaią się w pewne oddziały m ow y, z y^iększey , lub mnieyszey liczby zdań złożone. Każdy z takich oddziałóлv nazywamy okresem czyli peryodem.
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^2ROkres więc lest to релѵпу oddział mowy, w któ­rym się mieści sąd zupełny i którego części tak są złozone, ze каМа sama z siebie uie zawieraiąc zu­pełnego zdania, przykłada się do wyiasuienia myśli w okresie zamkiiiętey. W eźmy za przykład dwa te okresy: „Naganna oyczysiey mowy pogarda, stąd iedynie pochodząca, ze swoich xiagalhonie znamy, alho ich nie czytamy, wprowadziła nas w" to hłędne mniemanie, ze ięzykiem rodoлvІtytи nie podobna tak pięknie pisać i tłumaczyć, iak oiicenii. Przod- „kowie nasi, owszem лѵіеіи z teraznleyszych, za­chęceni od króla dobroczynnego, pokazali iawmie, że сокоЬѵіек ma Arysokiego krasomow^^stw ,̂ zawi­łego matematyka, głębokiego filozofia, słodkiego poetyka, wspaniałego liistorya, to tvszystko wmia- szym języku, iako w nayczystszem zwierciedle, może się doskonale wykształlorrać^k N aru szew icz  
га przedm ow ie T acyta .Wynalazek okresów nie iest skutkiem przy­widzenia i w^ytwornosci ludzkiey, ale wyniknął z natury człowdeka. Poniewwż mowa przeznaczona była do udzielania drugim myśli, potrzeba лvłęc było stosować się do granic polęcia ludzkiego. Молѵа, klóraby nie miała żadnych oddziałów i była ciągtelu pasmem zdań nie powiązanych, stałaby się niepodobną do zrozumienia i obięcia. 2*''' Mysi ludzka pierw^ey nawet, nim w słowach wyrażoną będzie, ma swoie części, swmie podziały, sw’oie zawieszenia i spoczynki. Rodzi się ona w naszym umyśle przybrana w te wyrazy, które ią tłumaczyć ■powinny, i wskaziiie kształt, pod iakim może bydz naylejiiey w '̂ystawioną. Nakoniec mowa bez pe­wnych przestanków i zaw/ieszeń głosu byłaby nie­miłą dla ucha. Okresy zas wymawiaiiiu nadaiąc pewną przyiemnosc przez rozmaite skłaniania gło­su czynią mile wrażenie na zinriysile słucim.



Podział więc mowy ua okresy iesL stosowny do natury naszego poięcia i czucia. Oprócz tego na~ daie się przez to mowie szczególuieysza moc i pię­kność; bo wiele wyobrażeń, wiele myśli z sobą powiązanych, skupiaiąc się лѵ iednym, ze tak po­wiem, punkcie mocnieysze czynią na umyśle i na sercu wrażenie.Nauka o peryodach czyli okresach mowy iest naywahileyszą teoryi stylu. Jakkolwiekby wy­sokim kto l>ył udarowauy talentem, ieżeli iey nie zgłębi, nie zdoła nadadz zupetney poprawności pi­smu swoiemu.Zastanowić się naprzód potrzeba nad gramma- tycznym czyli mechanicznym окгеволѵ składem; toiest, iakim sposobem wiązać się zлvykł'y szcze­gólne zdania, iaka ich może bydz liczba, i co za- сііолѵас należy лѵ kształcie ich ułożenia. Związek zdań ЛѴ okresie może się stać naprzód przez proste ich obok siebie położenie; czyni się to wtenczas, kiedy te zdania logicznie z sobą połączone лѵ myśli ludzkiey sciągaią się do iednego przedmiotu. Takim iest ten okres ,,iNauki i sztuki uierozeiwany łączy „vvęzeł; gieuiusz iest ich oycem, лѵіекі życiem, ,,[)rzeiwa snem, zepsucie, лѵ роголѵпапіи z czasem „krótką chorobą“ . Drugi sposób лviązaula zdań W okresie są spoyuiki, i ,  a ,  l e i  у t u d z ie i, i t. p. „Upominałem go i nigdy nie przestanę go upo- „m inąć, iako też przekładać mu będę przed oczy „skutki nagannego [)Osiępowania“ . Ten rodzaj wiązania z sobą zdań iest najsłabszy: dla tego że iedno zdanie nie pociąga za sobą koniecznie nastę­pstwa drugiego, i samo przez się sąd zupełny za­wiera.Ócisieyszy iest nieco związek, gdy kilka zdań należy do iednego słovva, które na początku lub na końcu położone sens zupełny okresu галѵіега;
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іак w tym Dp. okresie „że Datura iest początkiem 
„i prawidłem w’̂ szeikiey sztuki, ze wynioiva uie 
„w  przepisach retoryczDych często uiyluych i uie- 
„dorzeczuych, ale w uczuciu mocueui i doskoua- 

łem rzeczy poięciu ma źródło*, postrzeżenia te, ua 
,których Oj)arli uwagi swoie w tym względzie ucze­
ni ostatnich w deków, są równie zasadą dzieł Cyce­
rona o krasoriioivstwde.“Ale nayscisJeyszy iest związek za pomocą pe- wmych wyrazów względnych, przez które każde zdanie poty iest nieoznaczone w злѵут sądzie, póki nie usłyszymy tego, z którym ma stosunek. Okres naówczas zw^ykł się zaczynać od ieduego z tych wyrazów; ie z e li , g d y b y , p o n ie w a ż , iak  

ty lko , i t. p. którym odpowdadaią inne wyrazy względne, iako to: tedy, w ię c , zatem , przeto, tak 
zaraz  i t. p. Taki iest okres nastęjmy; „.Jeżeli nie wszyscy są w stanie obdarzyć dzieci swoie nauką, która iest celem pożuieyszey edukacyi; tedy wszyscy im winni pierwiastkowy przykład rozsądku i cnoty, w^szyscy лѵііші rzucić fundament zdrowda ich duszy i ciała, z których się składa prawdziwe „Szczęście człowieka.“Po tych uw'agach nad składem okresów i spo­sobem wdązania zdań cząstkowy'^ch, zastanówmy się, co rozsądek i smak dobry przepisuie w tym w‘zglę- dzie. Zobaczmy, iakie ролѵіппу bydż okresów przymioty, i iakie są wady im przech^ne.Poniew-aż okres zawierać powdnieii iedno zda­nie , iedno założenie рггу/дѵоісіе rozwdnięte i skoń­czone; powinien tedy mieć dw’a istotne przymioty, toiest iedność i  całość.

C ałość  zależy na tedu, aby zdanie ŵ okresie za­warte było zupełnie dokończone, toiest: aby częsc ostatnia okresu гozwdązyлvała mysi autora i nie zostawiała nic do żądania. W  tym np. Górnickiego



Ч2д

ъ dzieła D w o rza n in  polski okresie: „W ielekroc „z  niemałein podzbvienieni rozbierałem to u siebie, „ i  macałem przyczyny, skądby to rosło, iz ludzie „starzy niemal wszyscy skarżą się na dzisieysze „czasy a one pieryysze zbytecznie clwalą: ganią „teraznieysze sprawy nasze, obyczaie i to, czego™ „kohviek oni \y młodości syyey nie czynili, a twier- „d z ą c , iż yyszysiko idzie co daley to gorzey, tak „w  dobrem i porząduebn życin, iako też i w iunycli „yyszystkicli cnotadi^b Okres ten nie ma potrze- bney całości-, kii końcu po tym imiesłowie: a  
tw ierd zą c iz wszystko idzie  ̂ potrzeba słoyya w o - kolicznym trybie położonego, któreby sąd wyra­żało. Tego iednak nie masz: i autor kończy yy tern mieyscu okres, лу któredn oczekuiemy dopełniaią- cego sąd zdania.Okres ma iednośó , gdy te tylko części лѵ skład iego yy chodzą, które są istotnie do zayyarcia zdania potrzebne: gdy nie ma yy sobie żadnych zdań czą- stkoyyych, któreby bez naruszenia iego całości usu­nąć można. Kilka nastęjmych okresów yyyięlych z moyyy Stanisłayya Potockiego na pochyyałę S zy- manoyyskiego yy [)ięknym j/rzykładzie okażą nam tę iedaość. „YV yguane z Europy nauki i sztuki, „dzikich barbarzyńców na[.łyyyem, i dłuższem „nad ich panoy^^aniem zabobonnych przesądóyy, „znalazły schronienie yy Konstantyna stolicy. Choć „ i  tam poniżone, skażone , zie użyte, zdzieciniałe, „ten iedyuie zysk odniosły, że ule yyygasły zu- „pełnie. Lecz kiedy po tylu yyslrząśnlemach grec- „kiego tronu przyszedł czas upadku iego, kiedy „iMahomet II. zdobył zyyyclęzkim mieczem cesa- „rzóyy yyschodnich stolicę, zdayyało się, iż ten „b ył kres naznaczony ostatecznemu nauk i sztuk , , zagładzeniu. Toyyarzyszyła zyyycięstyyom Turków „nie tylko pogarda wszelkich znaioiności, lecz
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bliwie w przyiiadck ? *•

1

jjSroga przechvko nim nieclięć fanatyzmem wzbu- „dzona. Nicze'm była w oczacli uczniów Mabo- ,,meta mądrość лvieków i ludzi j>rzy te'y, którą „w  koranie A¥idzjcli.“  W  tych okresacli, a oso- , i ieden iest przedmiot czyli iedno słowo okolicznie położone, które sąd oznacza. Okies 5 ®‘ i 5 ŷ lubo z większey liczliy zdań zlozony, maią przccięz iednosc, bo ЛѴ obudwócli wzgląd celnieyszy na iednę się tylko mysi zwraca.Okres nie będzie miał iednosci, kiedy się wmiiiii znayduią takie zdania czastkow'e albo nawiasow^e, iz bez uadw^eręzenia całości iego odięte bydź mogą iak у\- tym np. „P o  oyczyslycli dziełach, „W' których doskonała biegłość piei¥yszyiu bydz „zaw^sze ролѵіппа ciekaw ego człowdeka celem; bo kto „л¥ iakim krain zyie, znać go dobrze |)owdnien, aby „ЛѴ nim zył pożytecznie, rozumiem, iz żaden naród „ani obfitszych, ani powaznieyszych, ani godniey- „szycli naśladow ania dzieł nie zostawdł, iako R z y - „ m i a n i e . W  tym okresie zdanie poczynające się od w ŷrazów' U) których doakonała bh-głośc i t. d. i drugie bo kto U) iakim  k ra ia  zyie  i t. d. bez na- ruszenia iego całości odięte bydz mogą i zostałoby: „P o  oyczyslycli dzieiadi, rozumiem, źe żaden na- „ród godiiieyszych nasladow^ania i nauki dzieł nie „zostawół, iako R z y m i a n i e . J e d n a k ż e  zdanie służące do modyfikacyi tego w’yrazu dzieiów  oy~ 
czyntych nie odry\va uw âgi i me рггесІлѵі się iasnosci i piękności okresu- lecz zdanie drugie bez konieczney potrzeby tu wytrącone psule iego ie~ dnosc i styl гогл¥Іека.Lecą nie tylko zdanie cząstkow e ŵ środku okre- su рггесілѵі się iednodci iego; okres ieszcze nie będzie miał tego przymiotu, gdy zamyka dw'a lub wdęcey zdań, któreby w osobnych okresach zam-



2.) Iknąć można, a które słabym tylko al!)0 dowolnym 
są połączone węzłem. W  tym np. okresie; „F o  „wsiąpieuiu Wespazyana na tron, powróciły do „krain z pow'szeciinym pokoiem dobre obyczaie; a z niemi razem odżyły poiłnniione rozrucbanii do- mowemi nauki: których rozkrzewdenie полгу mo­narcha za naypieiwszy nrzędu 8лѵе§о oboл '̂iązek bydz sądząc, uczonych i uczących się hoyno- „scią лѵзріегаЬ“  Ten okres składa się z trzech zdań zupełnie oznaczonych, tak dalece, źe usu- ną\Yszy лѵугагу zлvlązkoл '̂e te trzy zdania zamie­niłyby się na trzy osobne okresy. Można to prze­baczyć autorowi, który zkąd inąd ma лтіеіе za­lety i który w długiem pisaniu gdyby wszystkie swoie okresy rozmierzał i zaokrąglał, wpadłby w wadę iednostaynosci i przysady: mniey nawet to wykroczenie obraza w stylu hislorycznynn; ale ŵ stylu średnim, ŵ rodzaiach лѵушолту, gdzie o wielką gładkość i ozdobę starać się należy, tam. taka uieiediiosć w okresach byłaby naganną.W  ogólności mówiąc pieiwvsze zdania w okresie oziiaczaią iego dążenie i iuz teńn saine'm okazulą na czem się zakończyć powinien. Gdy temu warun­kowo czyni zadosyć pisarz, nieieduosć nawet okresu nie może nas tyle obrazić: iak w tym np. „Zadem „rozumnie temu przeczyć nie może, iz iedna z uay- „potrzehnieyszych na sSviecie umieiętnosci iest лліа- „doniosć historyi, z którey лѵ pryw^atnym stanie „zostający człow iek do poskromienia 8ллус1і chuci, „ugładzenia ivad przyrodzonych, poznania i sza- „cunku cnoty, ze szlachetnych starożytności przy- „kładów'  ̂ nayistotnieyszą czerpa naukę: a лѵ ohy- „watelskim, w'y wodząc, iz tak rzekę , długim napo- „pis szeregiem j)łodne w'̂  rozliczne przypadki wdeki, „W'yhiera z nich bacznie, co tylko do sprawowania ,.,i uszczęśliwienia oyczyzny swoicy sądzi bydz nay-



2 о ‘i„zdolDieyszem.'*^ Okres ten nie ma scisley lednoskń, Lo dT\ie osialnle części mogą Lydz odłączone od pierwszey: ale ziiinieysza tę ^̂  adę i iest zaletą o- kresnto, iź dлмe drugie części są tylko rozAviuięciem 1 зл̂ ’іаііе'т oLiasmeniem założenia w |)ierлтszey nmie- szczonego. Autor шолѵі o pożytku лглпіікаіасуш z nauki iiistoryi, i stosuie to do czło^yieka лѵ stanie prywatnym i publicznym umieszczonego.Ale nieiedność  okresu uaymocniey czuć się dale i naywiększą iest wadą, kiedy koniec nie od~ powdada początkowemu założeniu, i kiedy umysł czytelnika przenosi się bez potrzeby do coraz innych w^yobraźeń; tak w tym okresie dawnego naszego pisarza 29): ,,G d y mu zona umarła, poiąlbył drugą „tamże na Rusi z imieniem niemale'm Barbarę H e r- „burtow nę, z domu zdawma siawmego Fulsztyń— „  skiego, siostrę rodzoną Herburta Odonowskiego „kasztelana bieckiego i siarosty sądeckiego, herbu „trzech mieczów w iabłku, która  była została „wdowią po zmarłym człowieku, [Ю Zorawińskim, 
^^którego byli poymaii Turcy na Bukowdnie , który  „potem  -SR te'm wdęzienlu w kilka Jat umart.“  Gdy przychodzimy do końca takiego okresu, dzhvlmy się źesmy tak wielką drogę odbyli, i zapominamy co było na początku. Zaczęliśmy czytać o zonie, którą był poiął Rey z Nagłow ic, a przeszliśmy do kasztelana bieckiego, do herbu trzech mieczów, do Zorawińskiego, Rtdiowdny, 1 tureckiey niewoli.T u  należy uczynić uw âgę o pOAVtarzaniu tego zaimku względnego k tid y ; Avyraz ten albo raz tylko w okresie użyty bydż może, albo iesli się kilka­krotnie powtarza, do iednego odnosić się powdnieo przedmiotu i w iednym nawet względzie ma bydź położony. luaczey przeciwd się gładkości stylu i

39) Triecieskj w zyw ocif Reia z Nagłow ic.
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iedności olvrosu. "V^'klocziiie się to okaznie w w y- ^еу przytoczonym okresie, gdzie лѵ̂ 'гаг który  trzy razy coraz y/innym względzie іеьіролѵ^ггипу: albo w tym tytule xiąźki \t spomuioiiego лѵугеу autora: „Żyw ot у sj^rawy poczciwego szlachcica polskiego „Mikołaia Keja z NagІoлylc, który  napisał Andrzey „Trzecieski iego dobry towarzysz, który  луіекгіаІ „tvszystkie spratyy lego.“Każdy cznie niesmak sprawiony przez podobne ролѵіог/.епіе • bo wyraz który  raz się do Reja drugi raz do Trzecieskiego ściąga. INie iest naganne po­wtarzanie wyrazu który  w tym np. okresie: „ W y ­szedł na świat Szymanowski z te'm skromnem a prawdzrweńn przekonaniem, że nauka przy nay- lepszem wychowaniu nabyta iest tylko przygoto­waniem do tey, którą  sobie pożuiey sam czło­wiek wybiera, którą  pilność daie, którą  wiek i „doświadczenie utwierdza.“  Powtarzanie takie na- daiąc лѵі§сеу гулѵ08сі stylowi nie przeciwd się iego gładkoski. Toż samo mów ić można o innych za­imkach : mow'̂ a nastęjma byłaby i niesmaczna i cie­mna: „K ró l ten раполѵаі łaskawie: iego sprawde- „dliw osć w^ielbił iego poddany, iego mestw’a lękał „się iego nieprzyiaciel.“

P recyzya  czyli dokładność  okresów zależy na­
p rz ó d  na przyzAVoitem i poprawnem ułożeniu л\у- razów składaiących zdania j na logiczuem nszy- kowaniu zdań w" okresie. W  ogólności, porządek, w  iakim się лvyoJл*ażeuia układała w umyśle na­szym , ma bydż pratvidleni szykotvania avyrazow w zdaniu: porządek, w iakim się zdania czyli myśli Wzaiemiue łączą i kombinnią W’’ rozumie dobrze myślącego с?.1олѵіека, ma bydż prawidłem szyko- w^ania zdań лу okresie. Prawo to iest powszechne: ma W'̂ szakże niektóre W'yiątki, o których niżey m ó­wić będziemy. Co do pieiwvszego:

00



2Ó̂Zastanawiając się nad składem kazdey myśli czyli zdania postrzegamy w nim trzy istotne czę­ści: to iest rzecz у która iest celem uwagi, to, z cze'm ią porównywamy, i czucie nasze z tego porówmania wynikłe; np. cnota zaszczyca czło­
w ieka. Stosowaliśmy z sobą dwa wyobrażenia 
cnoty  i człow ieka; a z tego stosunku ■w}miknął sąd nasz, zaszczyca. Moglibyśmy powdedzieć: cnota  
człow ieka zasczyca, człow ieka ; zaszczyca cnota, 
zaszczyca cnota człow ieka. Wszystkie te sposoby mówdenia, osobliwde w naszym ięzyku, który na лѵугагепіе różnych w'zględów ma końcówce od­miany, są nienaganne : z tern wszyslkiem, lubo dru­gie: cnota człow ieka zaszczyca, iest nayprostsze i naybaidziey logiczne: bo z porównania 0лѵ0с1і rzeczy w'ynika sposób naszego czucia; dla unikuie- nia iednak zdarzaiącycli się іполѵіе wątpliwmsci przekładać powinniśmy piciw sze: gdzie ivyraz o - znaczaiący sąd iest w środku położony. Zobaczy­my niżey, iak wzgląd na harmonią ięzyka i inne okoliczności mogą nas ziiiewmlić do odmienienia tego porządku. T e trzy części skladaiące zdanie retorowie osobuemi oznaczają nazwiskami: to iest 
przedm iot  (subicctum), sąd  nasz lub zw iązek  (prae- dicatuni vel copula), przym iot lub cel (attribu- lum vel obiecinm); czyli po graramatycznemu p rz y ­
p a d ek  p ierw sz y , słow o i rz ąd  słow a. Zdanie iedno może bydż z лviększey Inb mnieyszey liczby vvyrazdw złożone, zaA¥sze iednak te trzy części zamyka. iSłońce pctli: róża pachnie. Na iedno w ychodzi, lak gdybyśmy wyrażaiąc przez osobny wyraz nasze czucie powdedzieli: słońce iest p a lą ce , 
róża iest pachnąca.Zdanie może się składać z wdększey liczby wy­razów, a iednak te tylko w sobie będzie zawierać części, np. ziem ia iest b ry łą  ruszaiącą się w  przez
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strzeni niebios. Pierwszy ŵ yraz oznacza przedmiot.^ drugi nasze twierdzenie czyli związek pierwszego z nasiępnemi, reszla zas лѵугаголѵ bryłą  rusza- 
iącą się w  przestrzeni яі '̂Аіоб' składa część trze­cią czyli przymiot ziem i, albo cel naszego poró­wnania, піоЬіПколѵапу tejiii лѵуоЬгагепіаті, które nam to рогблѵпаиіе nastręczyło tern np. zdaniu, od którego Tacyt zaczyna życic Agrikoli: sa—
,,m i przodkow ie nasi m ieli zw yczay dzieła  i  oby- 
„cz a ie  zacnych ludzi p o d a w a ć  potomności.^^ N ie  
sam i przodkow ie n a s i,  iest przedmiot: dzieła  
zacnych ludzi i potom ność  były celem uwagi: 
m ieli zw yczay p o d a w a ć iest лѵугагепіет sposo­bu myślenia i czucia piszącego. Zdanie to z лтiększą dokładnością tym sjiosobem mogłoby bydż лѵуга- żone: N ie ' sam i przodkow ie n asi m ieli zw yczay  
p o d a w a ć  potom ności dzieła  i obyczaie zacnych  
ludzi. Gdy iednak ten ostatni porządek lepiey się zgadza z logiczneni następsuvem wyobrażeń, pier­wszy iest żywszym, bo mocniey wzrusza imagi- iiacyą.Częstokroć przedm iot  nie koniecznie iest przy­padkiem pieiwTSzym; tak W' tein zdaniu: „Ja k o  u „starożytnych więcey było pocliopu do działania „spratv godnych pamięci.' *̂  ̂ Przedmiot mieści się ЛѴ w yrazie u starożytn ych , sąd czyli zdanie na słowa e położonem meosobisdie w ięcey  b y ło , inne zas w^yrazy są przymiotem albo celem porówuiania. W  takim przypadku rozsądek i znaiomosć j)rawńdeł grammatycznych skazuie nam drogę- łatW'0 b o - wńem to zdanie pod innym kształtem w^yrazić: 
,,iako starożytni w ięcey  m ieli poch opu  do dzia- 
, , ła n ia  sp ra w  godnych pa m ięci.‘  ̂ Z  tych uwag nad porządkiem logicznym naszych w^yobrażeń a zate'm porządkiem szykow^auia w'^yrazów W" zdaniu w ynikłoby nieodmienne i powszechne prawddłoj



2Ö6gdyby с7.1 олѵ1ек za^vsze spokoyiiy myślał bez wzru­szenia i do samego tylko m ów ił rozuiim. Lecz rzeczą iest niezaprzeczoną, ze czyniąc rozbiór my­śli za ])Oinocą Avyrazów, Â yoi)razenia okazulą się um ysłow i W релѵпёт nastepstAvle stosownem do stanu momentalnego duszy. Inaczey Avidzi, poy- m u ie , myśli i tłumaczy się człow iek spokoyny, inaczey namiętnością wzruszony. Porządek ten ma bydz praAveni układania wyrazÓAV ~w zdaniu. T e , które uayzywiey nas dotykaią a tem sameln n ay- wdększe uczynić maią Avrazenie, aâ  mieyscacli nay- widocznieA'szycli staAAÓone bydz powinny. Sama natura bez pom ocy sztuki uczy nas takiego szyko- AAMiiia AA’̂ yobrazeti. Przeięci trwogą przestaiemy na wyrażeniu przednieyszycli zamilczaiąc poślednie; tak m ów im y; gore! zbóyca ! wąż!Cyccro AV tey piorunuiącey moAAÓe, w którey cliciał złamać zucJiwałosć K atyliny, i przerazić RzAunian boiażnlą, mÓAAd: A d  mortem te , Cati~ 
l in a , d u d  ju s s u  consulis ja m  p rid em  o p o r-  
t e b a t l . . .  TVyraz a d  m ortem  staA^ił się uaypier- w ey moAVcy przeiętemu zagnieAAMnieni i j;)ogardą. G dyby AA"“ tein zdaniu był inny szyk AÂ yrazÓAA", cała skuteczność tego piorunoaA'ego wyrażenia byłaby zniszczoną.T oż samo m iał na uAA^adze, cz^di temuż same­m u wzruszeniu był posłusznym C ycero , gdy niżey trochę m ówi: „Catiliuam  A^ero, orbeni terrarum caede alrpte incendiis A âslare cupientem nos con - sules perferemus ? . . .  N ic samo tu czucie harmonii AA'̂ skazało porządek tym AA Yrazom; potrzeba leszcze b y ło , aby te AAÓelkie aa у oh rażenia : orb en i ter r a ­
m m  c a e d e , in c e n d iis ,  im s t a r e ,  mÓAAÓące tak AA’icle do imaginacyi uczyniły Arprzód mocne wra­żenie na um ysłach i sprawiły pOAA'Szechue oburze­n ie , nim mÓAYca osAA iadczył to śmiałe zajtytanic:
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nos consulesp erfe i'em u s?  W  гаолѵіе Stau. Poloc. na pochwalę poległych czytamy. „Piorunem„n a nas л'ѵ jarołomnego nic|)rzyiaciela przem ohia, „a  nlczem nic wslrzYinana siła.“  W yraz р іо г а п е п ц  zaczynaiący ten okres zachwyca i podnosi im agi- iiacyą, daie on wyobrażenie ogromu siły i nagłości zdarzenia: czuiemy, ze położony лѵ środku lub na końcu nie uczyniłby j)odobnego skutku. W  inuem mieyscu tcyze mowy czytamy: „л¥ siedlisku króla bohatyra, pod cieniem drzew m ehoiyczuych, pod któi-ym spoczywał zbaAvea W ie d n ia , wyryie na Uvardyin głazie imiona Avasze i słaA’̂ ę ich obok słaAvy Jana III. ku czci Avieezney posA\ ięcę.“  W^y- razy, k ró la  b o h a t y r a ,  d rz e w  n ie b o ty c z n y c h , zb a ­
w c a  I F i e d n i a ,  J a n a  I I I .  są te , na których się głos opiera i podnosi, i które mÓAYca chcąc utkAvic mocniey av umyśle słuchaczów rozstaAvia av m iey- sca ch , zkąd Jirzmią uayAvyraznieyA Są one teш^ czem swietnieysze farby A¥ malarstAvie i zyAVSze to­ny A¥ muzyce. Czyli to Avięc czloAviek myśli i roz- A^aźa spokoynie, czyli zyAYSzą iaką iest ju zeniknio- ny namiętnością, zaAVSze porządek, którym się Avyohrazenia szydmią av um yśle, ma bydz praAvem szykoAvania AvyrazÓAV w  шоА¥Іе. llarm ouiia iednak ięzyka znieAvala nas niekiedy do czynienia odmian, ale o teni a¥ osobnym rozdziale niÓAVtó będziemy.

PoAviedziaAA ŝzy o szykoAvaniu AvyrazÓAA' AV oso­
bnych zdaniach, przystąpmy'  ̂ teraz do uwag, iakim 
porządkiem szykować się powinuy'  ̂ zdania av okresie 
czyli peryodzie, dla nadania mu potrzchney pre- 
cyzyi. W  każdymi okresie, a osohliAvie av okresie 
w-arunkoAYym iest zdanie, które stanoAvi założenie: 
nastęjmią pote'm zdania, które ie rozmaicie mody- 
likuią, a uakoniec zdanie, które stale się rozA^ią- 
zaniem okresu, dopełnialąc sądu czyli myśli autora. 
Zdania, które nie są czelii iimeiii tylko konihinacyą



2 3 8•wyobrażeń, podlegają co do swego porządku tym samym ргал'̂ о̂ш, iakim podlegają Avyobrazenja: to- lest, ió<l zdanie celnieysze, czylj załoźeine , które okazuje dążenie okresu, zaymowaó ролѵіппо niiey- see jńerwsze; to zas, które iest rozwiązaniem czyli dopełnieniem sensu w okresie, naylepiey na końcu położone łiywa. 2*ß Zdania mające z soitą związek logiczny, będące Avzaiemną dla siebie modylikacyą, tuż przy sobie mieszczone bydż maią.Z  baczmy to лѵ rozbiorze następnego okresu: „Sam a cnota, пауріеглѵзге i naywiększe między „ludźmi dobro, wkrótce nieznana gaśnie, iesli „pióro gieniuszLi me wydrze iey zapomnieniu i „nic zajńsze w' księgę nieśmiertelności.“  Dwa zda­nia celnieysze składają ten okres: „с/го/гг nieznana  
^^^анпіе : pió/ o g ieniu sza w yd ziera  zapom nieniu}^  pierwsze iest założeniem, rozwiązaniem, okresu dru­gie. Zdanie cząstkow^c, nayw ieksze na dw iecie  
dobro, powónuo bydź i iest położone po ŵ yra­zie cnota  ̂ którego iest modylikacyą. Lecz przy końcu, pomew^aż nie można w y d rz eć  zapom nie­
niu  , tylko zapisuicLC w  xięgę nieśm ierlelności, zdaie się w ięc, że porządek logiczny wymagał na­stępnego szyku; „ieżeJi pióro gieninszu zapisując „ЛѴ xięgę nieśmiertelności, nic л'гупгге iey zapo- „mnieniu.“Lecz nic tak bardzo nie zaciemnia mow'} ,̂ nic bardziey nie przeciw i się precyzyi okresÓAY, lak wdelosć zdań nawnasowycli, kiedy te zwLiszcza nie w 5лѵоіе'ш są położone micysen. W tych np. wier­szach pe^vnego rymotw^orcy, które tu tylko pod yvzgłędem iasnosci rozhieramy, лѵі0гіес można to naganne zdań cząstkoлvych pomieszanie. ßym o— tW'Orca wzywa M uzy;M u zo , iezcli spi-zyiał s jn  cl A le xeg o ,Sprzyiay poecie , ki’aiu mieszkańcow i tego,



Со b ył placem  połow y d zie łj które on piele,
Takiego зріелѵаб męża smieiąceimi dziele.Aby tę ciemną movvę ua zroztimialszą nieco za­mienić, poLrzebaby po^vicclzied : „M u zo , ieżeli ci „sprzyiał syn A lexego, sprzyiay smieiącenra opie- „wać icgo wielkie czyny poetae, nncszkancoAvi tego „krain , który byt pJacem лviększeзг części dzieł bę- „dącycli rzeczą iego picnia.^  ̂ Lecz poeta W' trzecini wderszn nmiescit dлva zdania poboczne, które o- derw'atv irwagę od w^yobraźenia jioety, do którego nmysł był зкіеголѵапу лѵ drogim Â ierszu, a zwró­ciły ią do bobatyra; kiedy nagle л\iersz czwarty znowm czytelnika zwrrica do лѵуоЬгагепіа poety. Przykro nam iest napotykać takie niieysca, zw ła­szcza, gdy ani mysią, ani pięknym obrazem nie bawdą iniaginacyi. Mówlbsdny inz, iak należy n -  mieszczać zdania navviasow^e, lecz w ogólności twierdzić można, że te zawsze styl jirzeAtloklyoi czynią i przeciwdą się iego precyzyi. lest to At ada tych , którzy nawdiaiącycli się im myśli nie umieią posAvięcić zwdęzłosci шолуу. Móytdąc ///;. „Cezar „po zyyyciężenin Pompeinsza, otrzymawszy uay- „wyższą yyładzę W' Rzym ie, starał się łaskawością „zatrzeć pamięć przywłaszczenia syyego;“  gdybyśmy przy wyrazach P o n ip e iu s z a , R z y m u , ła b k a w o -  

s c i  cłicieli umieścić to , co się z wyobrażeniem przez te луугагу odmaloyyaueni лу umyśle naszym wdąże i te wszystkie myśli лѵ iednym okresie zamknąć usiłowali- yytrącilibysdny do niego mnó­stwo zdań pobocznych, któreby go rozyylokłym i niedokładnym zrobiły. Tak popisując się z ob­szerną nauką pozbayyić możemy pismo nasze przy- wiązuiącey prostoty i iasnosci. Niektórzy przyzwy- czaieni rozwodzić się z myślami pospolitemi o cnocie, znikomosci rzeczy ludzkich i t .  p.; kiedy w pisaniu natrafiaią na ieden z tych wyrazów, wpa~



2 ĥOflaią natycliraiast w zboczenia i tracą z oczu cel przednieyszy. Dziwimy się naowczas, czemu nas autor krętą poprowadził scieszką, tam ^dzie prostą di’oga trafić naywygodniey było. Zmordowani błą­kaniem porzucamy pismo zrzekaiąc się podróży po ciemnych i niewyplątanych manow'cach i толѵіту z Cyceronem; ^^Qiioniam  in t e llig i n o lu it у d ese—Lecz wyobrażenia i zdania mogą bydz лѵ po­rządku logicznym uszykowaane, okres icdnak nie bę­dzie miał precyzyi, albo z przyczyny nieAviadomosci lub zaniedbania prawódeł ięzyka, albo iakiegos szczególnego толѵу obrotu. Tak w następnych o- kresach. ,,Zcby była piękna z marmuru osoba, na „pierwszych zaraz, w ргол'^ а̂0гаіас wen postać czło- „wdeka, załezy zacięciach i ok rzęsy wdaniu; tak zęby „kto byl godnym mówcą, z początku zaraz zaw îsło „na pierwszym wzorze.“  Kilka razy ten okres od­czytać należy, aby go można zrozumieć. Trudno się domyślić przypadku pierw szego. Po wyrażeniu 
Ł eby b y ła  p ię k n a  z m a rm u ru  osoba у zdaie się, ze ma nastąpić, sz tu k m istrz  у albo rz e ź b ia rz  po~ 
гѵіпіеп  i t. d. bynayuuuey; czytamy daley n a  p ie r — 
zuszych z a r a z , i mź me wdemy, co będzie. P i­sarz odryw^a ieszcze iiwMgę przez to zboczenie 
w p r o w a d z a ią c  uw ń p o s t a ć  c z ło w ie k a , gdzie na- A\et iesL rzeczą лYąlpliwą, do czego odnieść ten, лvzg^^dny w’̂ yraz w e ń . Pieiwvsza część nie odkry­w ała, aby ten okres był wtariinkow ym ; zdaлvało się, ze samo tylko zawderać będzie twierdzenie  ̂ ale wyraz porówmyлvaiący ta k  na początku drugiey części okazuie, ze część pierwsza zaczynać się była powinna od ww'razu ia k o , Daley лѵ tediiże dziele; „Demostenes i Cycero, ten Rzymianin, олѵ G rc- „czy n , są to przykłady dwa nayprzcdnieysze w y- „mowyj mimo które wzory w'szyscy co nayuczeńsi,



a4 ij^epszych do naśladowania nie znaydnią.“  I  tu autor nie miał ^vzgledii na precyzyą i logikę ięzyka, 
S'ą to p r z y k ła d y  d w a  \ imiona liczbowe poprzedzać ролѵіппу te , które modiiikuią, są  to d w a  p r z y ­
k ła d y ;  przyimek m im o  nie lest tu w 8лѵоіепі mieyscii; należało tu właściwie położyć n a d :  tak mówimy: n ie  z n a y d u ie  n ic  p o z y te c z n ie y sz e g o  
n a d  p r a c ę , ff^ s z y s c y  co n a y u c z e ń s i : ten zaimek co iest tu niezupełnie potrzebny; dosyć byłoby powiedzieć: w s z y s c y  n a y u cz e ń si. Następne okresy i cała ta przemoAva NagurczeAVskiego do mów Cy­cerona, przez niego przełożonych, podobna teiiiii poczatkoAA'i; co te'm bardziey obraza, źe tłuma­cząc mÓAAu:ę rzymskiego, potrzeba było zblizyć się przyuayiimiey do szlacłietnosci i gładkości iego stylu.

Pozostałe nam leszcze mówić o przyzwoitey o -  
kresÓAr długości. Namienilismy wyzey, ze podział moA?y na okresy ma za cel ułaLwienie nam poięcia 
myśli AV піОААІе zaAÂ artych. Zdolność natężania 
naszey iiAA agi iest av pewnych granicach, do któ­
rych piszący stosoAvac się musi, iesii chce bydz 
zrozumianym; oddalenie zbyteczne wyrazu, który 
sąd zupełny czyli sens av niOAvie zamyka, SjiraAVuie, 
iż tracmiy z pamięci wyobrażenia poprzednicze, i 
gubimy tę , iż tak rzekę, n ić , która spaia myśli i 
roziimOAA ânia. Wikła się i miesza ten porządek, 
którysmy sobie układać zaczęli, a nie poiąwszy do­
brze pienvszego okresu nie mamy ochoty daAAwć 
więceV uAAagi na następne. Takim iest ten okres 
z шоАѵу iednego z naszych uczonych i szacoAvnych 
pisarzów, którego styl, pod względem iasnosci u -  
ważany, za A¥zór służyć nie może. Jest to AAStęp 
do mowy mianey na pierAASzem posiedzeniu ToAÂ  
warsz. prz. nauk. „jNayprzyiemnieyszy ten i cale 
„okazały widok, lak лѵіеіи zacnych i wyborem za-5 i



з 42„szczyconycli osób tu zgromadzonych 5 chwalebną „chęcią natchnionych, przyłożenia wszelkiego sta- „rau ia , przemysłu i pracy: użycia wszelkich nay- „skutecznieyszych pozлvolünych srodkoiv na w spar- „cie  pożytecznych nauk, na utrzymanie w zupeł- „n ey  żywości światła, którem te krainy w długim  „сга80лѵ przeciągu, szczególniey zas w wiekach „naypołerowuieyszych zaiasniały: na pomnożenie , , nawet nie tylko sSvielney postawy z nauk ozdoby „naclaney, ale i rzeczywistych z nich wynikaiących „pożytków : лvidok ten , m ów ię, nie może każdego „z  przytomnych naywyższą nie obdarzyć radością, „którzy w iakąkolwiek stronę oczy obrócą, inne i „chw ałę narodu swolego w  celnieyszey części sw o- „iey  odrodzoną oglądaiąó^Vkidac, iż tłum myśli stawiał się ŵ iednym czasie rozumoAvi uczonego pisarza; usiłow^ał ie ogarnąć i лѵ iednym avyslaavić związku; ztąd tyle przyшiotnikóлv wciąż i bez spoynika po sobie n a - stę[)uiących, ztąd zdania uboczne odrjwvaiace u -  w^agę, naganne w^yrazów pirzekładnie, zaimki wąt­pliwie kładzione, słoaiem : mowa mniey zrozu­m iała, trudna do avymdwdenia i nie raiła uchu.Starożytni ściśli bardzo w tem W'Szystkie'm, co się tykało ksztaiuWv powierzchowmych i harmonii mow'y, przepisyavali peлYną miarę okresom oo). Przestąpienie tey miary poczytyw'aue było za avadę. Chociaż iestesmy dalecy od nadaivania myśli lu d z- kiey lak mechanicznych p n w id e ł, przyznać iednak musimy, iż gdy okres więcey nad cztery części czyli cztery zdania ŵ  sobie zawiera, iuż się niełatwm w y - maw'ia i niorduie uwagę. W ystrzegać się więc n a-
3 o) Consiat ille  am bitus et plena coinprehensio ex quatnor ftr e  partibus, quae m em bra d ictin U ir, mt et aures irapleat, et ne bxevior s it , quam satis est, iieque ło ngior. C ic e r o  in  O r n i ,



2 4 5leży przedłużać zbytecznie okresy  ̂ osobliwie przez uboczne i nawiasowe zdania. W szakże, co w tym względzie smak dobry przepisuie, mówić będziemy w iiastępuiącym rozdziale.5. 5 .
Co iest sty l ucinkow y, co peryodyczn y?  

u w a g i n ad  ich użyciem .Gdy mowa składa się z pasma okresów krótkich, lliezaлvieraiącycb лvięcey nad iedno zdanie-, styl taki пагулѵа się stylem iiclnkowym {oratio in fracta  v e l  
a m p a ta ta , lak go Cycero miauuie). Każdy okres z pewnych części złożony łatwo iest, zryiyaiąc zyviazek zdań, zamienić na kilka okresóyy ucinko- 
W'yeh. Jednak ten sposób mówienia yvyndia często z natury rzeczy i s częsliwie użytym bydż może. Piękny mamy przykład w Liwduszu, który w takim stylu przyyyodzi odj)Owiedz jVJucyusza daną Porse- nie. K ról ten chcąc przyyyrócić na tron w^ygnanych Tarkwiuiuszóyy napastoyyał wmyną Rzymianóyy i stolicę ich trzymał W' oblężeniu. Młodzieniec na­zwiskiem Mucyusz miłością oyczyzny zagrzany przedsiębierze zabić naiezduika. W chodzi wóęc do obozu i namiotu króleyvskiego, ale tam pozorem ubioru zwiedziony ministra zamiast króla zabiia. Stayviony przed Porseną taką na pytanie daie odpo- yviedz: j^liom anus sum civis, C. M ucium  vo- 
yyCant. H ostis hosteni occidere volai. N ec a d  
ygnortem m inus aninii es t, quam  f u it  adca ed em .

fa cere  et p a ti fo r t ia  R om anum  est. N ec  
,,u nus ego in  te hos anim os gessi. L o n g u s p o st  
3,me ordo est idem  petentium  decus. „Rzym ski „obyyvatel iestem. Zoyyią mnie Kaiem M uciu- „szem. Nieprzyiaciel chciałem zabić nieprzyia-“ „cielą. Ani nmiey mam odw^agi do poniesienia



2 4 'i„ ia t  do zadania śmierci. I  czynić i cierpieć лѵіеі- j,kie rzeczy Rzymianom iest Aviasciwa. INie sam „ieden tylko by l̂em tego рггесілгііо tobie n.mysłii; „długi za mną iest szereg za podobną iiJuegaiącycii „się cidiibą.“  Okresy ж t e j  mowie po лviększey części są tydio iednein zdaniem; i styl laki zowie- my stylem uciiikowym.Gdy толѵа iest pasmem okresów z kilku zdań złoźoii)"cb 5 albo gdy znaczna liczba zdań związana iedne'm celnieysze'm okres składaj styl natenczas голѵіету peryodycznym.Co do pierwszego przypadku, же wszystkich dobrych pisarzach znayduiemy takiego stylu przy— kładyj gdzie okresy z dw óch, trzech, lub czterech części złożone ciągle po sobie iiastępuią. Co do drugiego , iest to mowa wyższa, wspanialsza , tłu - Biacząca niocuieysze iakie poruszenie, którey pię­kne wzory W'" pismach prawdziwie w'ymoлvnych znayduiemy. Tak Bossuet na wstępie swoiey mo­
wy na pogrzebie królowey angielskiey, wykreśla obraz życia tey monarchini, i aby mocnieysze na słuchaczach uczynił wrażenie, zbiera w’ ieden okres celnieysze iey jirzypadki:,,Chrześciiauie! których pamięć лѵіеікіеу kró- „Іолѵеу, córki, żony i matki potężnych monarchów, pani trzech к rólestw ,̂ na tę smutną uroczystość zgromadza; uyrzycie w leini iednem życiu wszystkie ostateczności rzeczy ludzkich: szczęście bez granie i nayokropnieyszą nędzę: długie i spokoyne po­siadanie iedney z naysławnieyszych koron świata, to wszystko, co urodzenie i wielkość uaychłu- bnieyszego nadadz m oże, złożone na iednę gło- „W'ę, która wkrótce W'yslaлvlona była na wszystkie „znieлvagi losu: dobrą sprawcę uwieńczoną naprzód „pomyślnością, a potem nagłe rzeczy obroty i nie- ,,słychane odmiany ; bunt długo tłumiony, nakoniec



245, ,podnoszący głowę w swoiey znpetney mocy; sлvawolą bez żadnego wędzidła, znisczone prawa, zgwałconą powagę tronu przez nieznane dotąd zuinacLv, j)rzywłaszczeine i tyranią pod linieniem wolności; królową ucieleaiącą, która we trzecli królestwach nie znaydnie przytułku i dla którcy „własna oyczyzna slaie się mieyscem >vygnania; dziewięciokrotną podróż na morzu mimo wdatry i палѵаіпісе; Ocean zdumiony, iż go tyle razy ЛТ lak rozmaiiey postaci i dla przyczyn tak ró­żnych przebyw ano: tron niegodnie іѵулмисопу i wzniesiony cudownie: oto są nauki, które bóg „raoiiarcliom przesyła.“Te przykłady mogą nam dadż лѵу ob rażenie stylu ucinkowego i peryodycznego. ZastanoAvniy się iakie maią zalety, iakie wady, i gdzie natura rzeczy, rodzay AYymow^y naznacza im przyzwoite mieysce.1) Ani styl ucinkowy, ani peryodyczny ciągle panować nie ролѵіпіеп. Piciwvszy przymuszaiąc nas uslawuczuie do szukania związku pomiędzy ŵ yo— brażeniami zachodzącego, byłbjf morduiącyni dla rozumu, a w w'yniawianiu przerjwvany, niegładkl i nieiako grudowaty, przez sлrą twardość i iedno— staynosć stałby się nieznośnym dla ucha; drugi ciągnąc się nieprzerwanie, zrobiłby tllOл^ę rozwde- kłą i nudną: staranność o ustawicztie łączenie zdań, i mieszczenie wielu лѵ iednyni okresie zro­biłaby go nienaturalnym i >Yyiuuszonym, a oka- zuiąc sztukę i pracę autora, zniszczyćby mogła ufność, która sama do przekonania рголѵап/л. INa- koiiiec, lubo praлtйdło to nie iest ściśle ргал\ик,і- 
we, iż okres za iednem odetchnieuieni ■ѵ\'ут0лѵі0 się powdnien; ieduakże ропіелтаг małe przestanki i zatvieszenia głosu nie dozw^alaią, tylko pospieszne­go bardzo odetchnienia; przeto mowa byłaby bar-



!з4 6dzo do wymawiania tnidiiaj gdyby się z samycb. dlugicłi składała окгезолѵ.a) Gdzie styl ucinkowy, gdzie peryodyczny przyzwoicie ma bydz używany, natury i dobrego smaku radzić się należy. Молѵа powinna mieć po­dobieństwo do obrazu, któryлѵукгезіа: do uczucia, które wyraża. Poruszenia duszy, następstwo wyo­brażeń nadaią толѵіе m cii bystrzeyszy albo le- niivszy, ciągły albo przeryivany.W  niowacli spokoynycli i poivazuycli, gdzie spór nie zachodzi, gdzie przestać można na wykła­dzie siviatlym i prostym, styl peryodyczny ma na­turalne mieysce. Autor zbiera si\oie myśli i umie­szcza ie ЛѴ pewnych oddziałach foremnie złożo­nych, nie obawdaiąc się, aby go obwiniono o zby­teczną skrzętuosć w ivyszukiivaniu ozdób, gdy te są dozwolone 5 i). W ivyniowde sądoiyniczey styl peryodyczny ciągle panow^ać nie powduien* tu bo­wiem idzie wiele o to , aby mów ca nie okazał się iawmie z usilnoscią i sztukąW  pochwałach, gdzie należy rzecz z całą oka­załością i w\s])aiuałoscią rozivinąć: w opowdadaniu, które lYięcey wyniaga godności i powagi, niżeli zapału i wzruszeń; iednem słowem, gdzie tylko zachodzi rozszerzenie rzeczy, czyli am[)lilikacya, styl peryodyczny nayprzyzwoitsze ma mieysce 3 3 ). Lecz nigdzie nie należy zaniedbywać tey przestrogi, iż rozmaitość wszędzie ma iedynie prawo nam się
5 i) N .im  (jmitn is eat ашіііог’ , qni non vereatur , ne com posltae oralioiiis iiisidiia su.i fiiles atten tetur, gratlam  quoqiie habet oratdi'i voluptati ani’iimi servienti. Cicero.З2) S i euim semper utare; quiim satielalem affert, tnm quale sit, 

etiam ab imperilis agnoscitiir; deLraliit praeterea actionis d o ­
lo rem , aul’crt luimanuin sensual actoxus, toll it  fiuiditus v e r i -  
latem et fulem. Id'-in

35) Ьаере eiiam  in aniplifieanda re fu iid ltur numerose et v o lu -  bilitei- (UMtio. Id aiuem lan e v a le t , qua ax is ,  qui a u d it , ah oratore jam  obsessus est ac iciietu r. Idem.



2'47podobać. Odmieniać należy często obroty, bształty i poruszenia stylu; czyli raczey isdz лѵ te'm po­trzeba za I'vdasneiii natcliuiemem , i лvyraźać myśli 
ЛѴ tyclł formacli, w  iakich się nam Ті\у8іал\'іаі-'̂ ; a  сгіолѵіек mocno czuia,cy rzecz swoię i obdarzony smakiem, nie pomyli się idąc tą drogą.Lecz ЛѴ przypadkach nadzwyczaynych, w poru­szeniu g\valtot'Vue'm, лѵ ^піелѵіо, лѵ przestrachu, ЛѴ żalu, ЛѴ rospaczy byłożby naturalnie, aby czto- л\йек mierzył nieiako swoie лѵугагу, układał ie ЛѴ porządek, łączył i nadaлvał mowie 8лѵоіеу peryody^czuą okrągłość? nie; лѵ takim razie ża­dnych kształtów  ̂ sztucznych styl mieć nie powinien. Ролѵіпіеп bydż tak żyлvy, iak są żywe namiętności, tak przerywany, iak lest przery\vane ich działanie. Częścley więc лѵ tych przypadkach styl исіпколѵу mieysce ztvykł miewać.W  лѵуіісгапіи części i okoliczności, w opo~ лѵіасіапш. żyweni i szybkićm, лѵ dowodzeniu iiaie- gaiącem i sclsłem, lepiey się także styl ucinkowy niż peryodyczny игулѵа. W iele się przyda mowie ozdoby i mocy, leżeli po релѵпеу liczbie takich zdań ucinkowych położy się okres pevvną roz­ciągłość niaiący, który ic луеяргге i nieiako zam­knie 5 4 ).3 .) Czyli to iedno zdanie ŵ stylu, uclnkowym, czyli to okres лѵ stylu peryodycznyni, powinny mieć liczbę krasomo vvska (numerum oratorium); to- iest, taką i takich лvyrazów liczbę, aby one brzmie­niem swoiem czyniły толл е pełną i dogadzały żą­daniu ucha.Każdy, kto się tylko nad mową zastanowi, uzna, że częstokroć zdanie, albo okres релѵпуш sposo-

34) Deinde omnia, tanquara crepidine qnadam comprehenslone 
iocgiore słistiaentur. Idem,



s481>епг złozoDy, zda się bydz niedokończonym* tJd io  wymagato innego składu i innych lub inney liczby ^wiązów. V\'ielką AVięc w mowie na tę liczbę kras- somowską mvagę Ьалѵас należy.Lecz iakicy może bydz AYagi, powie kio , sąd licha di a tego, klóry sobie nie zamierza Ьалтіс słuchacza czczą i próżną wymoiYą, ale przychodzi oświecić iego rozum, przekonać, nauczyć lidi wńelkienii nainiętoosciami przeiąć serce? Na co się zda iniłyni dzw lękiem głaskać / uszy ludzi zatru­dnionych wiellŁiemi sprawami, lub ważnych [>галѵ0 okryciem? Jaką moc i energią myślom, laką z v - lYOSĆ uczuciu przycladz może miara, kształt i wię­ksza lub mnieysza [tłynnosć okresu ? Ten, kto takie czyni pytanie, nie zastanawda się, lak wielki maią AYpływ zmysły do władz naszey duszy. Jeżeli wzruszenia w'̂ ewmetrziie słuchacza nic zależą by- naymniey od wû ażeń na zmyśle słucliii sjtrawio- nych, tedy równie zależeć nie powdnny od wrażeń, które przez oczy odbiera: azatem cała akeya mow cy, gest, w'zruszenia twarzy, rozmaite natężenia lub ziYalnianla głosu są bezskuteczne w w ymowde; i to , co Cycero i IJemosienes rozumieli bydz' nayi- stotnieyszą częścią i naydzieluicyszą iey sprężyną, lest icy zujiełnie obce'm. Biada nicwdnnosci, spra- wdedliw'osci i prawulzie, które maią za przeciwnika mów'̂ cę mówiącego do zinysłóiY, a za obrońcę fi­lozofa, który rozumie, że tylko do umysłu i rozu­mu mówić należy.Nie masz więc wątpliw^osci, że miłe brzmie­nie толѵу powinno bydz' iedną z celnieyszych zalet pisarza; w następnym rozdziale uczynimy nad піе'ш iiwaei.



2 4 g§. 6.
О harm onii stylu.Wyłożyliśmy wyzey, ze poclzielenle толѵу na okresy ułatwia nam poiecie i omamienie mysłi. To podzielenie jeszcze, wskazidąc толѵіасеши po­trzebę czynienia pewnych przestankóлv, natężania lub zwalniania, podnoszenia lub spuszczenia głosu, stosownie do myśli лѵ толѵіс 7.алѵагіус1і, stale się przyczyną miły cli wrażeń na zmyśle słuchu spra­wionych. Lecz to działanie nic nadałoby mowie miłego dźwięku, gdyby sama z siebie nie miała 

liczby  i m elody i.
h i c z b a iakosmy dopiero wspomnieli, zalezy na takim składzie, na takiey pełności zdań i okre­sów, któreby zupełnie dogadzały uchu, i ze tak powiem, mile i bez trudności wpływały do tego zmysłu.W  lęzyku polskim, równie iak w greckim i ła­cińskim, okresy mogą bydz' róhiey długości i roz­maitego złożenia. Jak Grecy i Rzymianie, mamy ilo wyrażenia różnych względów' końcowe imion i słów odmiany, a zatem pozwoloną przekładnią; pęta iednakoivcgo lYyrazów szyku nie krępuią na­szego lęzyka; pi zez wyrzutnią, dodatnią i inne grammatyczne postaci możemy nadawać rozmai­tość naszym sposobom mówienia. Możemy więc W każdym mzie w taki porządek ułożyć wyrazy, tak dopełnić, tak poprzecinać na części okres mo­wy, aby stąd poivstal'o zgodne, mile i pełne brzmienie, toicst liczba krasom ow ska  (numerus oratorios). Braknie nam wprawulzie tak pewnego iloezasu, iakim się szczycili Grecy i Rzymianie; ale któryż ięzyk może go zupełnie nie mieć ? w któ- ryniże nie łoży się więcey czasu na wymówienie

0 2



s 5 oiedney zgłoski iiii na ■wymoTvienie drugiey? i lubo ta różnica nie iest zbyt -wyraźna, ucłio iednak ro­daka potrafi ią rozeznać i podług niey nadadz wy­razom przyzwoity porządek.Dawni pisarze polscy mniey dawali baczności na barmoniią mowy. Rozwlekali często swoie o - kresy, nie starali się o ich płynność i nadanie częściom odpowiedniey długości: w uszykowaniu wyrazów nie radzili się ucha. K oszutski tak za­czyna przekład dzieła Cycerona de officiis. „M ar­oku synu miły, aczkobviek rok to iuz słuchaiąc „Kratippa, kteniu leszcze w Atenach, dosyć nauki „mieć musisz лѵ biegu a w postanowieniu filozofii: „a to dla przeduieyszey ważności nauczyciela i m ia- „sta: gdzie nauczyciel nauki, a miasto dobrych „przykładów wiele przysporzyć m oże; wszakoż, „lakom ia ku pożytkowi memu zawsze ięzyk grecki „z  łaciiiskim złączał: a nietylkom to przy samey „filozofii czynił, ale gdym się na wymowę ćwiczył: 
m i się zda i ra d z ę ć , a b yś tez ty toz c z y n ił: „abyś iednak oboy ięzĵ -k zarówno tak grecki iako i „łaciriski dobrze umiał.“  Okres ten wpraAvdzie iest ргалѵіе słoAYiiedn tłumaczeniem łacińskiego; ale w ułożeniu iego części i w szykoAvaniu wyrazów należało 0алѵас więcey uwagi na łiarmoniią ięzyka. Dzieła innych owego czasu pisarzów nie więcey w tym лvzględzie maią zalety. Proza nawet Ja n a  K o ch a ­

nowskiego  nie ma potrzebney harmonii; sam рга­лѵіе Ska rga  umiał lepiey zakreślać swoie okresy, nadawać im tok nieco płynnieyszy i milszy uchu. W  e j)O ce upadku naszych nauk i smaku przeszli­śmy byli do drugiey ostateczności. Mniey zvvazano na iasność mowy, na wybór myśli, a wszystko p o- svvięcano szumnym i płynnym wyrażeniom. W  nie­dostatku brzmiących wyrazów polskich używano łacińskich. Mowa liyła pełna, miała harmonią,



2 0 1ale obrażała pierwsze ргалѵісИа rozsądku I dobrego smaku.W  bliskicb dopiero nam czasach zaczęto mo~ ciiiey pracować w te j części polskiej w^jmowj. led njm  z pierwszych, którzy wydoskonalili iiaszę prozę i połączyli harmonią z mocą i iasnoscią stylu, był Adam Naruszewicz. Pomiędzy wielką liczbą innych przykładów weźmy tę część icgo przemowy do S ta n is ła w a  jlu g u s ta , którą umieścił przed od­działem historyi zawderaiącym раполѵапіе W ęgrów: „Królestwo to , któremu W . K . M . łaskawie, mą-- „drze i pracowdcie panuiesz, skosztowa^vszy krótko , , słodyczy pokoiu pod Kazimierzem wielkim, za- „bezpieczyw'^szy granice, uyrzaw'^szy pustynie swoie „zaludnione, ZAvaliska miast i zamkó^r dzStógane, „sprawiedliw'^osd kwitnącą, wróciło się znowu do „dawnego zamętu i okropniejszej nad pierw'̂ szą „  p o stackOkres ten iest ró wnie iasny, iak mile wpada- iący ŵ ucho. Gdyby się kończył na tym лѵугагіе 
za m ętu , gdyby w środku miał mniey wyliczonych części, nie byłby tak płynnym, toiest nie miałby 
liczby hrasornowskiey. Postrzegamy prócz tego, źe wyrazy, które w ięcej mówią do rozumu i czynią mocne wrażenia na imagiuacyi, są położone w^miey- scacłi, na których się głos W'̂ spiera i nieco podnosi. Następnie okres krótszy, gdzie autor zhlizaiąc dwa przechvne obrazy n ieprzyiació ł i lu d  w ła sn y , wy­rażeniu sw^emu dodaie blasku i mocy.„Burzyli one dawniej sąsiedzi; zaczął burzyć, „co  żałośniej, lud wdasny, swywmli лvnętrzney i „nierządowń zostawiony.“  Daley dzieiopis w ży­wych farbach w^ykreśla obraz króla. „Okazał się „na nim król nieznaiomego ięzyka, szukaiący tylko blasku korony, nie pożytków narodu; był on „w  Polsce, iakby nie był; rządził zlaną na matkę55



2Э'2лѵіасіга, аіізо na ludzi złycli i лѵ społeczności zyć niegodnych siehieluhców. Nadał wpraлvdzie L u ­dwik лѵіеіе przywileiOAV dla ziemian polskich, nie ,przez miłość dla nich, lecz zęby plemię swoie niewieście na tronie ugrimtotvał, Cóz korzystała oyczyzna z tych iego si'aivnych nadań? Oto zлvąt]oua przez nie raaiestatu powaga, zranieyszo- ny skarb publiczny; poszły niaiąL]ś.i кг0Іелѵ8кіе 
:w drapieżne п/Леггалѵсолѵ szpony, poniszczały zamki, dana avolnosc uieznaiącym iey szacunku; stała się Polska rozwięzłą bardziey niż wolną; szacowne swobód upominki stały się narzędziem dumy, zemsty 1 chcnvosci, w nosząc z bezkrólewiami „ i  spólnictw^em rządu ziarno wdeczystych kłótni i „osłabienia politycznego.“Wyiąw^ ŝzy niektóre błędy granimatyczne i raniey potrzebne zamienianie kształtów stylu, wwznać po­trzeba, że ta pełność, to doskonałe skończenie i zaokrąglenie wyrażeń za posrcdnictAYem zmysłu słyszenia miłe na duszy czyni wn’ażeuie. Stył taki porywa uwuagę, naucza i bawd. W idzim y prócz te­go, iak autor dzielnie włada moлvą polską, iak szy- kiiic swoie mysh, iak z ruocncy do mocuieyszey prze­chodzi, iak iedno wrażenie popiera d.rugiem, i nie jiorzuca sŵ ey rzeczy, póki iey zupełnie nie W'y- czerpa.Lecz hannonia stylu nie tylko zależy na ukła­d zie , pełności i przecięciu okresów m owy: po­trzeba ieszcze, aby same wyrazy tak były dobrane, tak z sobą połączone, aliy się łatw o wymawiać m ogły, aby przez zbieg przykry spółgłosek nie spławiały niemiłego w' uszach dźw ięku, co isto­tnie m e lo d y ą stanOAvi. ÜAA'aga nad ięzykiem polskim podaie nam następniące ay tym AYzględzic przepisy: lod yy yrazy icdnozgłoskoAYe lub dAYuzgłoskow^e w ciąż po sobie i w iednym przecinku następuiące, zw ła-



2 D D

szcza gdy są w brzmieniu sTvedii podobne, niszczą barmonią: np. ten tazór cnot alrzegt p r a w d y ,  albo, abyś tez ty toz czyniły są sposol)y mówie­nia nieznośne dla ucha. Nic ma łiarnionii tenwdersz z innych względów zwięzły i nienaganny;0  p an i! k tó re j um ysł losem  T ro i tknięty.Sześć wyrazów dwuzgłoskowych, w ciąż po sobie naslęj)nlącycłi, Sjirawuią dz\\dęk niemiły iiciiu. Zijieg kilku spłółgłosek Lwardycli sprawnie |>rzykre Inzmienic, czasem pewny rodza)  ̂ warczenia lub sVisLania. Chronić się należy blisko po sobie idą­cych лYyrazów5 gdzie się często zgłoski p rze , przy, 
m rzy, drży, szy i tym podobne powlarzaią. ЛѴлѵу- gładzeniu толѵу, a osoblnvic лvierszóлv, szczególną na to baczność dawać potrzeba. Przekładaymy лѵу— razy tyle, ile natura ięzyka i związek logiczny my­śli dozwala; na mieyscu trudnych do yvymawlania dobierayiny łatwieyszych i inilcy brzmiących; day- niy czasem inny оізгоі myślom, inny kształt stylo- ллй, a tyra lub owym sposobem z mowy twardey zroliimy przyicinną i słodką. Uczy nas tego sam zAvyezay ięzyka, który do przyimków z i iv przy­łącza samogłoskę e , gdy wyraz naslęjiniący zaczyna się od 2ch lub 5ch spógłosek-, lak mówimy, cieszę 
się ze zdrow ia, nie z zdrowia', mieszkać гѵе w si, nie га w si i t. p.3̂ *̂  NastępstAYO lednakotvych po sobie zgłosek równie nieprzyiemne spraw ia brzmienie j ŵ  tym 
np. wderszu ;1 w ciągnąłby b y ł , i dank w ielki m ia ł , by  byłaW e n u s , krew jo w iszow a, nie wnet o b a c z jła .Zbieg zgłosek by b yt, by b yła , iak iest nie- łatw^ym do w'ymaw'iauia, tak nie miłym uchu. R ó - wmie j)rzykrćm byłoby następstwo kilku wyrazów



s 5 4od iednakoлvyc]i zaczynaiącycli się, albo na iedua- kowych koiiezącycli się zgłoskach: щэ. szczęśliwa  i 
szczególna szczerość  ̂ albo czlojvieka tego pöczci^ 
ivegü powinoLvatego sivoiego.4. Obraza się и сііо , gdy w mowie niewiązaney usłyszy dлva wyrazy z sol^ą rym uiące, zyvdaszcza położone ЛѴ takiey odległości, w iakiey się лѵ лѵіег- szu kłasdż глѵукіу: rip. kto iv cnocie tylko pożytku- 
u palru ie  у ten iey  piękności nie czuie. Ogólne prawidło 'wzgledem iloczasu j)o)skiego, i które nie­wiele cierpi w yiąlków , iest, iż przedostatnia zgło­ska лѵугахпіе przedłużać się powinna. Praw idło to •wówczas палѵеі lest zachoAvane, gdy zAvyczay na­rodowy upoważnia zrosnienic się лѵугаги ieduo- zgłoskowcgo z drugim Avięcey zgłosek maiącym; toiest me ])rzedłnżamy AA'tcnczas przedostatniey, aletrzecią od końca; np  ̂ nie лѵупіаААпашу widzieliby^

--- c  u   ̂ у  Ü  Uale w id zie liby : nie poiuinnoby, ale pow innoby,
--- у —  o u ^nie mozoli j ale rnozeli i t. p. Toż samo rozumieć— уpotrzeba o zaimku s ię :  nie moAvimy zdaie s ię , ale

zdaie się i t. p. Ponieważ zas barmoniia AA-ymaga, aby W'A'razy, na które się przestanki w okresach i same okresy kończą, były pełuobrzmiące; toiest miały przedostatnią długą; słowa zatem z przy­rostkami byśm y, byście , i zaimkiem .уг’р, i o g ó l­nie AÂ yrazy ieduozgłoskoAA^e nie dobrze kładą się na przestanku moAvy aâ  prozie, nie dobrze tra końcu wdersza av poezyi: np. „L u d zie  zaw'sze o swmim pra- „wdziAA ym pożytku przekonaliby się , gdyby nam ię- „tnosci [irzytłumiAA^szy g ło s, samego tylko rozumu „radzili się.“  Lepiey uczynitA^szy dozAroloną prze­kładnią i przyrostek by z innym wyrazem spoiAA'̂ szy poAA’iedziec: „L u d zie  zaAA ŝzeby się o swoim pra— „AvdziAA^ym przekonali pożytku; gdyby przytłu-



5 5 5j^ralwszy glos iiamlętuosci, samego się tvilvo radzili
,jrozuiim.“Z  tey przyczyny naganne są Aviersze zakończo­ne na wyraz iednozgłoskowy, równie iak na wyraz cudzoziemski, лѵ których гасіюлтпіас iloczas im właściwy przedostatnie skracać musimy. W  tych np. Bardzińskiego z tragedy! Seneki, gdzie mówi A ii-  
d ro m a ch a :

„ C o  r o b isz , U tisesie ? uw ierząć G rekow ie?„T y ? ,k o m u ?  m atce? — Czyli nie zm yśla? któ2 to w ie?“
— uSkład wiersza wymaga, abyśmy c z y t a l i to w ie łpodług praw ięzyka ролѵіппо się czytać hłóz to w ie?  Równie w tych wierszach Kochanowskiego:„N ie  zawsze, piękna Zofia,„R ó ia  kwitnie i lilia .Wymawia się przedostatnia krótko: kiedy har­monia wierszy długich wymaga. Nie przyiemne są wiersze, rymowane na te wyrazy: A z y  a ,  A fry k a , i t. p. рггувлѵоіопе wraz z iloczasem cudzoziem­skim. Lecz mowä ludzka ma wyzszy stopień do­skonałości, kiedy nie tylko udziela drugim pasma myśli i rozumowań w sobie zawartych, ale leszcze dźwiękiem i brzmieniem wyrazów naśladuie rzeczy, których obraz wykreśla. W yrazy, iakośmy iuz o te'm mówili, nie były z początku dowolnemi znaka­mi wyobrażeń naszych-, bo kiedy w znaczney ich liczbie upatruiemy nieiakle podobieńsUto do rze­czy przez nie oznaczonych, godzi się domysł roz­ciągnąć do tych nawet, w których się ten z>viązek przed nami dzisiay ukrywa. W  ięzyku naszym mamy wiele wyrazów, brzmieniem swoicm maluią- cych dzwdęk albo ruch rzeczy, którey są znakami: 

np. ^ w u t w ia tru , ryk  w o łu , szczęk o ręż a , huk



256
^Iział,  b lash m ie c z ó w ,  h Jysh  g r o m u , ten ten  Teo­
r ii ,  гѵусіе p s ó z u ,  szu m  la s u ,  i bardzo лѵіеіс in— nyeb , które лѵ samem лѵутолѵіепіи iiiezaaiącemu палѵеі icli znaczenia daia nieiakie wyobrażenia rze­czy. Język w ięc, który ma takie Avyrazy, musi mieć 
harm uuią n a śla d o iu czą . Jakoż w dobrych naszych гушоШ'ОгсасЬ la piękna mowy zaleta uczuć się daie. Franciszek Dmochowski tak przeJozyJ ten sła- ■\ѵііу wiersz Wirgiliusza;

Quadrupedante putrem sonitu. guatił ungula campum.
1 podkiuemi tętni o ziemię kopytj.Inny yviersz z tegoż rymotivorcy;
Insequilur clamorque ѵігит stridorque rudentum.Tenże tJumaez ivydaiac liarmoniią nasladowni- czą tak przekłada:
Powstał krzyk mężów z skrzypem powrozów zmieszany.Diva inne wiersze łacińskie Wirgiliusza;
H in c exaudire sonitus et saeva sonare
ѴетЬега, tum stridor ferri, tractaeque catenae.Przenosząc лу nasz ięzyk harmonlią moznaby tak w yłożyć;
Tam  brzmiały srogie bicze: słycliać było ięki,

Szczęk żelaza i kaydan wlokących się brzęki.W  tłumaczeniu Iliady natrafiamy na wiele mieysc maiących barmoniią nasladowmiczą: tak to iip., gdzie przez samo dobranie ivyrazow maluie się zgiełk i wzruszenie, które bitwom towarzyszyć zwykło;
G dy się na polu Marsa oba woyska znidą,

Wnet się z puklerzem puklerz, dzida miesza z dzidą.

Siła walczy na silę , tarcza trze się z tarczą,

JZgIełk się szerzy, pociski na powieUzu warczą.



w  Innem mleyscu ітузіалѵіа działanie strzały wypuszczoney z łulm;Szczękła struna, luk w arknął, a strzała skrzydlata,Okrtitny cios niosąca, na Greki wylata.W  dziełach Krasickiego, a osobliwie w woynie ehocimsldey znaydiiiemy podobne wiersze;Świst strzał, blask mieczów nastąpił straszliwy,Wrzaski okropne powstały zarazem,Powypręiane brzęknęły cięciwy,Stal szczęka płytkiem uięta żelazem.1 daley nieco лѵ opisie tey saiiiey bitwy:Nie leden oszczep zdruzgotany pryska,A  krwią się ziemia rumieni niewierną.ISamszewicz odę do Katarzyny II. umieszczoną na początku d'auryki, zaczyna od tych wyrazów:Kray grozą broni Ілѵоіеу zdobyty Błahe me pióro ogłasza,Między dzikieml etc.Powtórzenie iv  pierw^szym wierszu kilku wyra­zów, ЛѴ których głoska r panuie, toiest, sama brzmi nayglosniey i przedłuża drżenie głosu, zdaie się, iź |)rzyAvodzi na pamięć okropność i postrach w oy- ny, tudziez pornszcnie zhroynych zaslę[)ów.Ale ЛѴ poezyi liryczney rymouvorcy oprócz tych sposobów, maią ieszcze inne do sprayvienia bar- monil naśładowniczey. Sposoby te tryiiikaią z iia=- tury tego rodzaiu poezyi, który ma naywięccy związku z muzyką i zalezą ua odmianie miar wier­szowych, tudziez rozmaitych przecięciach peryodu muzycznego ody. Tak w tey odzie Alexan. Pope do 
m uzyki у tłumaczenia Kruszyńskiego widzimy u -  silnosć, i w wiehi mieyscacb zлvyc!ęzouą trudność yy naśladowaniu луіегвгеш róhiych tonów muzyki;55



2D8Z stąp cie  d ziew ice, podnieście влѵе pienia:N ie c h a j o iy ie  flet na wasze tchnienia :O b u d źcie  m ilczące  stro n y:Wiech arfa da dźwięk pieszczony.N ie c h a j lutnia boleiąca W ylew a żale poety,N ie ch  się o przykre gór grzbiety Tw ardy huk trąby roztrąca.G d y  dłu gim  dźw iękiem  czcząc Pana nad P auyj Zagrzm ią pow ażne i s'więte organy.S łu c h a y c ie ,  iak m iękkie głosy,U ch o  nasze łe ch cą  m ile  ;Ja k  ro sn ą , rosną w swey sile I  w same b iią  niebiosy.O  iak grzm ią pełne tony w iryn m faln ey pysze.Ja k  się gwar przeryw any ze drżeniem  kołysze.A c h ,  oto głos oddalony S łab ley  po pow ietrzu p łynie.I  roniąc ostatnie tony,M d le ie , upada i  g in ie .Postrzegamy w tey strofie i w innych nastę­pnych, iak ryino twórca dla лѵу rażenia głosów ró­żnych narzędzi muzYcznych czasem wiersz prze­dłuża, czasem go skraca; raz dobiera wyrazóлv łagodnieyszychi [)rzymilaiącyeh, drugi raz głosniey- szych i UYardszych. ostatnich tu wierszach głos się tąk tłumi i na koniec ginie, iak tony uciszaią- ccy się muzyki.
§■  7‘

O  w ew nętrzn ych  stylu przym iotach .Celem mowy Indzkiey iest udzielenie sobie wzaiemne mysii. W ym owa do tego łączy wyzszy zamiar; bo usiiuie zanieść przekonanie w umysły i



2 5 gлѵйгизгас serca ludzkie. Wszystkie лѵі§с przymio­ty mowy pospolitey лѵутолѵа ж Avyzszym stopniu posiadać powinna. Mowa uchybia celu swoiego, gdy iest ciemną *, lY wymowie zatem iasnośc  ma bydz pieiuYSzą stylu zaletą.Oj)rócz tego, iako różne są rzeczy, o których nam pisać przychodzi, tak sposób pisania odmienny bydz powimeu. \^'утолѵа ton злѵоу może podno­sić lub znizać, bydz |)олѵо]па lub zyлvszą, zbliżać się bardziey do toku ustncy толѵу, alljo się bar- dziey od niego oddalać. Drugim więc istotnym stylu przymiotem powinna bydz p rzyzw o ito ść : to— iest stosownosć stylu do rzeczy i do rodzaiu wy­mowy.Co się tycze iasności stylu; powtórzmy, co w tym względzie шолѵі Kwdntylian, którego przepisy nie przestaią bydz' nigdy prawidłem dobrego smaku. „]N lektorzy pisarze (шолѵі w x. Л ІИ . rozdz. 2. Inst. „Orat.) napełniaią svve pisma mnóstwem v\'yrazów „niepotrzebnych. Cnikaiąc zw'yczaynego toku m ó- „лѵіепіа, i za czczym uganiaiąc się blaskiem to , co „chcą powiedzieć, ЛЛ'̂ niewyczerpaney gadatlbvosci „topią; ten zaś szereg słÓAV próżnych łącząc znovni „z innym podobnym przedłużała svvoie okresy, tak „dalece, że na ich лѵушолѵіепіе żaden oddech nie „vvystarczy. IN lektorzy o tę wadę tak się staraią, „iakby zaletą była. Złe to nie iest nowe'm: czy- „tamy лл^Liwduszu , iż był релѵпу nauczyciel, który „uczniom rozkazyAYał zaciemniać umyślnie pisma „зллюіе; stąd wynikła ta osoblivvsza pochwała: ta n -  
^̂ to melior^ nec ego cjuidem intellexi. Inni stara— „iąc się o krótkość, potrzebne navvet z mow-y usu- „w aią słoŵ â, iak gdyby sami tylko siebie rozu- „m ieć chcieli. W szakże ia tę mow ę̂ próżną nazy- „w am , którey pisarz bez trudności poięciem злл̂ е'ш „nie obeyniuie. Inni odniieniaiąc na przewrót wy-



s6orazy, w lez sarnę wadę wpadalą: naygorsze zas są s]>osoby піолѵіспіа zagadkoлve, toiest le , luórycłi znaczenie ukryte. Jednakże ten przesąd ogarnął wieJti, tak dalece, że tę толѵу za dobrą i try- borną poczytnią, która tłumacza wymaga. U nas гіауріеі'лг87.а zaletą niecił będzie: iasn o ść, tuyrazy

??
55 55 55 55
y^tutaściwe, szyk prosty , są d  czyli zaw arcie zda- 
^yiia nie daleko odsunione. Nic braknąć i nic , ,nadto bydż niepowinno; a tak mowa i dla ludzi5>'„zrozumiałą będzie. Pamiętać аІЬолуіст należy,uczonych przekonyл¥alącą i dla muiey uczonych zrozumiałą będzie. Pamiętać аІЬолуіст należy, ,,iż nie zatvsze słuchacz tak natężona uлYagę mieć „zechce, aby wszelką wątplnrosć sam roztrząsał, „ i  ЛУ pośród ciemnoty naszey mowy, przynosił „s4vialło wyrozumiałości swoiey. "Wiele oljcych myśli „przerywa często iego uwagę, a zatem to , co mó~ „w im y, powinno się tak mocno wrażać w umysł słuchacza, iak światło słońca, które nas озл¥Іеса, chociaż na nie nie daiemy bacznoski. Mowa nasza niech będzie tak iasna, aby nie tylko zrozumiałą była, ale aby wcale nie mogła bydz niczrozu- „niiałą.“N ic przydadż nie można do tych Kyrintyliana uwag. Okazuie ten wielki nauczyciel wymowy za­sady iasnosci stylu i przcpisuie prawda, za których pomocą mow^ę naszę zrozumiałą uczynić możemy. Minęły iuż czasy, gdy ciemność i w ątjdiwmsć sta- iiowdły mowy zaletę. Przekonani iestesmy, że ten pisze naylepiey, kto pisze nayzrozumiałey, zobaczmy na czem ta zrozumiałość mowy zależy.Dokładne poznanie rzeczy, o którey mówimy, iako iest pierw'^szym w-arunkiem wszelkiey wynno- ŵ y, tak pierw'sze'ni źródłem icisnego stylu. Mo­żna posiadać wysoki talent poety albo mówcy; ale ieźeli rzecz, o którey się pisze, doskonale zgłębioną i pod w^szystkiemi względami poznaną nie zostanie,



а6іnic potrafimy dadz o niey naszym czytefiilfiom ia~ snego wyobrażenia. Nie będzie porządku лѵ na­sz veil myślach, nie będzie dehkaliiosci i mocy w na­szych obrazach.
C u i  le c t a  p o t e n t e r  e r it  r e s ,

Itfec f a c u n d i a  d e s e r e t  h a n c^  n e c  lu c id u s  o r d o ,. ,

V e r b a c iu e  p r o p is a m  rem  n o n  in u it a  s e q u e n t u r .

 ̂ Yj tey przyczyny ci лУ82у8су, którzy się zagdęlfiaią ЛѴ niedocieczone badania, są w pismach syAoich ciemni, a czasem zupełnie niezrozumiali. Chcą oni poznać rzeczy, które się wymykaią poięciu ludzkiemu które natura otoczyła grubą i лvieczną zasłoną, i do których przystępu broni nam słabosć naszego rozumu i materyałna budowa zmysłów naszych. Nie braknie tym ludziom na wóelkicłi talentach, ale nie mogąc doskonale oltiąć rzeczy, którą chcą tłumaczyć, twmrzą now*e wyrazy, nowe przenośnie, sprzeciwiaią się często sobie sami i muszą liydż tak ciemni mowóe, iak ciemno poy- muią rzecz, o którcy piszą.Drugim warunkiem do stania się iasnym i zro­zumiałym ~w pisaniu iest um ieietność kierow an ia  
zoladzatni naszego um ysłu. Niektórzy te rzeczy, które mogą bydż poznane, poznaią niedokładnie i nicporządnie. jNasiępuie zatem nieporządek m o- wóe przeciwny iasnos'ei: trzeba Aviedzieć, co na po­czątku, co w e  sVodku, co na końcu położyć należjo

U t  ia m  n u n c  d i c a t , j a m  n u n c  d e b e n tia  d i d  
P le r a q u e  d if fe r  a t , e t  p r e s e n s  in  te m p u s  o m it t a t .Trzeba umieć ttybrać to , со istotnie do rzeczy należy, a co iest obcem dla niey.
N e c  r e d itu m  D i o m e d i s  аЪ in t e r it u  M e le a g r iy  
N e c  g e r n in o  b e llu m  t r o ia n u m  o r d it u r  a b  & vo.
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Potrzeba umieć ітулѵас rozsądku i геЛехуі: po­
trzeba na rzeczy zapatrjAvac się z UATagą. LSyaga 
boAvdem lest, ze tak j)o\viem, tym rydlem, który 
odkopnie skarby 1 który im się bardziey zagłębia, 
tym Aviększe [irzynosi bogactwa. Takj iak ten dąb 
u irgiliusza, który im głębiey puszcza â " ziemię 
SA\'oie korzenie, tym szcrzcy na poA\detrzu |rozpo- 
sciera gałęzie SAVoie.

Stąd AYuiesć należy, źe nauki, które nas Avpra- 
A\daią do porządnego myślenia i dokładnego rozu— 
moAYania, za którycli j)Osrzednictw'em паЬуААчату 
nałogu porządnego kierOAYania Avładzanii naszego 
umysłu, są wielką av АА'утоАУІе pomocą i dzielnie 
się [)rzykładaią do ukształcenia dobrycli yy każdym 
rodzaiu pisarzÓAY.

Trzecieim źródłem iasnosci i zrozumiałości mo— 
Avy lest doskonała znaiomosć ięzyka, av którym p i- 
sze'my. .Bez tey pomocy ze Avszystkiemi liinemi da­
rami Inakłoby nam narzędzia do tłumaczenia 
naszych myśli. Malarz z całą potrzebną imagina- 
cyą i z naydoskonalszą znaiomoscią sztuki nic byłby 
malarzem, gdyby nie umiał uzyAvad коІогоАУ; po­
dobnie |)isarz, dla którego ięzyk iest tern, czem są 
kolory dla malarza, nie mógłby ani iasnie ani W'y- 
тоАУпіе tłumaczyć SA\ycli myśli, gdyby nie znał 
ięzyka. AYyraził dobrze AVierszem tę przestrogę 
autor sztul'i rym otw orczey ,  nasladuiąc At tern Hora- 
eyusza i Boala.A  nadewszystko szam iy m owę tw ą o jcz y s tą :K ie  znać ięzyka swego hańbą oczyw istą.C o  m l p o te m , i e  wiersze tw oie pięknie kształcisz,Je ż e li łam iesz zg o d ę , iesdi ięzyk gw ałcisz.Ma swe pisarz w o ln o śc i, lecz  n iech na to pom ni.Żeby ic h , ile  m o żn a, używ ał u ajskrom nley.Czytać dawne języki i obce rozum iećD obrze iest: lecz o jczysty  trzeba naprzód um ieć.



2 0 5Chociaż myslisz. wysolio, łatwo piszesz piórem,Bez ięzyka nie możesz bydź dobrym autorem.Czytanie uważne i pilne roztrz,-jsanie nлvag• nad ięzyldeui naszym, a szczególnicy przypisów do grammatyki Kopczyńskiego, czytanie dzieł Gór­nickiego, КосІіаполѵвкісЬ, Skargi i jioznieyszycli. dobrycJi naszycli pisarzów, iest iedynie zdobieni піаілѵіс lę imdnosc i oswoić nas z ducliem i bo­gactwami naszego ięzyka.4 ®̂ Mowa będzie iasna, iezeli tyle tylko do w^y- łozenia myśli nzyiemy луугагол?\̂ , ile icli istotnie potrzeba. Wszelki лѵугаг /.Ьулуаіасу w" mowie, i bez którego obcysdz'by się można, iest iey wadą 1 zaciemnieniem. ЛѴ szelki przymiotnik, który nic do wyobrażenia nie przydaic, ani go лѵ niczem nie miarknie, szpeci mowę i mniey zrozumiałą czyni. Równic chronić się potrzeba zbyteczney zw'ięzłosci, iak Horacyusz m ów i:
Brevis esse ІаЪого, obscurus fio>Zostawić wąiraw^dzic potrzeba cos czytelnikowd do domyślenia się, ale to tak zręcznie zroliione bydż pow'iniio, aby лѵ niczem nie przeszkadzało iasnosci.Nakoniec лѵ układzie okresóiY zacliOTvać na­leży te w^szystkie praлyidła, iakiesmy vvyżey лѵутіе- nili. Niech okresy będą zujiełnie skończone, maią iednosc i przyzwoitą długość, niech zdania ubo­czne i nawiasoлve ich nie zaciemiaią, a тол^ а̂ na­sza otrzyma stopień nayлvyższey iasnosci.

§. 8.

O  -przyzwoitości stylu co do w yboru  w yra zó w .Te są uwagi nad iasnoscią stylu. Przystąpmy teraz do drugiey iego własności, którą iest p r z y -
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zwoltośc  (coHveiiance). Zgodność mowy z wyo­brażeniami, które maluie, istosownosc iey do przed­miotów, o których się rzecz czyni, nazywamy iey jjrzyzwoitoscią.Co do ])ierw-szego, aby толѵа zgodna była 2 wyobrażeniami, które mahiie, potrzeba, aby wy­razy о0|К')лѵіа0а1у doskonale wyobrażeniom. Będzie­my więc mównli o wyborze wyrazóyy, i stosownie w tym лvzględzie uczynimy uwagi.Молѵа ludzka osiągnęłaby naywyższy stopień doskonałości, gdyby każdy wyraz таіолѵаі dosko­nale rzecz, którey iest znakiem ; gdyby albo przez 8лѵ0у dzwńęk przypominał ią u ch u , albo przez swóy skład Avyrażał zaraz stosunek, laki rzecz o - znaczona n!ożc mieć z in nenii rzeczami. Im więc lęzyk iest doskonalszy-, tym sposób tłumaczenia przezeń myśli może mieć więccy dokładności, o- zdoby i przyiemnosci. Z  tey przyozynyr poezya i лѵутоупа grecka obli Lnie W' tyle celnley szycii \vzo- rów'̂ , iż: iey wszystkie pożnieyrsze w^ynhyvnac nic mogą lęzy-ki. Ale w" iednym nawet ięzyku niew ia- domosć, zaniedbanie, smak zepsuty j)odawMĆ mogą zamiast w'yo’azow" dobrze rzecz maluiącyudi inne nie- yvlasciw^e, nieszlachetne, niedokładne, luh dziwa­czne. Nic tak bardzo nic kazi stydu; royvnie iak nic niu tyle mocy i ozdoby nie przydaic, iak w ła- sV'hvych w-yrazoAV użycie. Przez ŵ yraz wtaschvy rozumiemy ten, który naylcpiey odpowńada w^yo- brażeniu, byle był szlachetnym i zrozumiałym.Dla okazania, iak wiele zależy na dobraniu W'yrazóiv Avłasciw y c h , patrzmy na dawne tłumacze­nie Eneidy, i porówuiaymy ie z now em лѵе w^zglę- dzie tylko wyboru wyrazów. Ten wńersz Wirgiliusza;

Ш а е с  и Ы  d i c t a ,  c a v u m  c o n v e r s a  c u s p id e  m ö n te m  
I m p u l i t  in  l a t u s :



s65Przekłada Jędrzej Kocliaiiowskl:T o  skoro do niey w y rzek ł, z łaską się rozwodzi^A  iey końcem  лѵ bok skały zarazem ugodzi.Przekładania Dmdchowskiego:R z e k ł , i zw róconem  berłem  w  góry bok uderzył.Nie tylko da wny tłumacz grzeszy гоглѵ1екІ05сІ4, ale leszcze użyciem -wyrazÓAr słabo rzecz oddalą- cych. Wyraz laska iest blaby, niegodny wiersza boliatyrskiego; „z  laską się rozлvodzi“  nie iest eon- 
versa  cusplde , \ep ie j zw róconem  berłem ,INizey 7ліолѵи te dлva wiersze:

Bripiunt subito nuhes coelumque diemque 
Teucrorum ex oculis; ponto nox incubat atra,Przekladania K o cllanoлvskiego.:T roiau om  dzień i słońce cbm ury zasłaniają,А  na m orze się zewsząd w alą straszne cienie.Przekładania Dmócłiow skiego:Przed chm uram i dzień z oczu T roian om  odbiega.Z n ik a  s'w ialło , a czarna noc m orze zalega,

TVa lą  się straszne cienie ;  wyraz ro a lą s ię  nie­właściwie wzięty do tego w^yobrazenia. Straszne  
cienie^ me iest to nox a t r a :  lepiey noc czarna  
zalega m o rze ; dzieli z a sła n ia ią  i nawet dzień  
odbiega  nie ma tey mocy co łacińskie eińpiunt.Daley Wirgiliusz w'' tym pięknym obrazie burzy m ów i:

Intonuere p o ll, et crebris micat ignibus aether, 
Praesentemque viris intentant omnia mortem.Przekładanie Kochanowskiego:P o  pow ietrzu ogrom ne rozlega się brzm ienie.Łysk aлѵісе po n ie b ie , grom  się częsty trzęsie,W szystko im  tylko sarnę prawie iuz śm ierć niesie.



2б6Przekład Dmocłiowskiego.Zagrzm iały  n ie b a , gęste m igaią się błyski,I  w szystko гаролѵіасіа m ężo m  zgon icb b lisk i.Nizszosć dawnego tłumaczenia wynika szczegół- niey z użycia wyrazoAV nie dobrze rzecz małniącycli. 
O grom ne g rz m ien ie , grom  się trz ęs ie , tuszystJco 
im  p r a w ie  sarnę śm ierć n ie s ie : są wyrażenia albo niewłaschve albo słabe.N ie tylko Avyrazy mogą bydz niewłaściwie u -  żyte , ale by^vaia leszcze podłe i błahe. Niektóre z tych uchodzą w moAA’̂ ie potoczney, w życiu p o - spoliteni* ale w  pism ach, których pewna wynio­słość i szlachetność cechą bydż poAvinna, obrażaią smak prawy. Zdarza się częstokroć w rymotAVOr - suvie, a osobÜArie лѵ epo[>el malować sprawy i ZAvyczaync zatrudnienia człoAviekaj natenczas ryiiio- tworca stara się one uszlachetnić sposobem wyra­żenia. Jestto udziałem wyższego talentu rzeczom, naypospolitszym nadaAVać godnosu i w przyleranym ie w'ystaAviać obrazie. Jeden wyraz podły może zaszpecić mysi i mieysce nayjiięknicysze. P o ró - wnaymy znowu d^va tłumaczenia E n e id y :

ІШ  se praedaa adcingunt dapibiisque futuris,
Tergora deripiunt costis, et viscera nudant;

Pars in jrusta secant, veribusque trementia fig u n t.
L it  tore ahena locant alii, fiammasque ministrant.Przekładanie Kochanowskiego:AAtem się owi do potraw  zw icrzynnych go lu ią ,A  z skóry odzieraiąc wnętrza w n ic b  szynduią, led n i r ą b ią c , na roźuy pieczenie w tykaią,D ru dzy  po brzegu ko tły  na ognie staw iaią.Przekładanie Dmóchowskiego:C i biorą się do łu pu  i przyszłego iadła.G rzbiety  ro zcię te , skóra od m ięsa odpadła,



267C l ko tły  p rzystaw iali, c i drżące naw lekli Sztu k i i nad w ęglam i zarzysteini p iekli.Nie tylko tłumaczenie Kochanолтзкіе^о nie iest лѵіегпеш, ale takie wyrazy sz yn d o w aó , rożen, 
-pieczenia, nie są godne wiersza bohatyrskiego. Nie iest wolnym od podobnego zarzutu Piotr K o -  chanoATski w przekładaniu Jero zo lim y  w y z w o lo -  
n ey ; używa niekiedy wyrazów podłych i dodaie nawet inaloAvidia mniey stosowne i obrzydliwe, iak la strofa z opisu szatana:

Jak o  M ondzibel zaraźliw e pary ̂ I  sm ród w yp u szcza: tak i iem u z gęby Śm ierdziało w ła śn ie , a z nosa bez m iary P u sz cz a ł, aż b rzyd k o , plugaw e otręby.G d y  p oczął m ó w ić, u m ilk ł Gerber stary,I H ydra ścisnęła лѵуЦкпіопа zęby.C o fn ą ł się K o c y t , A b yssy  zadrżały,K ied y  straszliw ych słów  iego słu ch ały .Tłumacz te'ni bardziey obwinionym bydz pc'" winien, ze mysi o nosie i otrębach  iest iego wła­snym przydatkiem. Nie masz o tem vvznuanki w o - ryginaie.Z  odmianą obyczaiów i narodowego poloru ię- zyk się nasz znacznie odmienił. Na odmalowanie tych samych myśli albosmy лѵ części użyli innych wyrazów, albosmy wyrazy dawne do innych przy­wiązali znaczen, Tym sposobem ięzyk jirzodków naszych prosty, poufały i rubaszny zamienił się w ięzyk wytwornieyszy, którego się nauczyć mo­żna W' towarzystwie ludzi dobrze wy chow" any ch i w czytaniu dzieł szlachetnym stylem pisanych. N ay- więcey tey prostoty, która się często aż do podło­ści i karczemnych w^yrażeri zbliża, zuayduieray ąy Orzechow"skim, Klonowiczu i tleiu. Język Ko-^



268clianoivskldi a osobJhvie .Tana lest szlaclieinleyszy- €0 bardziey dowcipowi tego wneikiego czdowleka, niżeli j)rzyldadom i лѵгогот ówczesnym przypisać паіеіле лѵіеіп. ledoak mieyscacli i ten rymo-4/ k/-  ̂ L> ^tAVorca nie icst bez zarzutu; iak w'̂ tym Avierszii iego pod napisem; pam iątka Ja n o w i Tęczyńskiem u, уѵ którym tak wóele iest niieysc^ pięknycli i pra- уѵсігілуіе poetycznycli:A  choclas b ył nie pvawie ieszcze dorósł w oyny.Szedłeś m iędzy lu d  króla franciłzkiego zbroyny •G d y  synow ie oycow skicy wiary popierali,
A  dawszy sobie po łb u , potein się ieduali.W y raz dacH sobie p o  łbu  żadną miarą w szla~ clietney poezyi teraz nysdz nie mole. Nie musiał bydz iednak takim za Jana Koclianowskiego; bo kto tyde ])ięknycli napisał wderszóyy, mógłby liył zapewne z podobnych yyyraleń oczyścić pisma 

sw^ie.Potrzeba wielkiey tralhości i delikatności smaku, aby ЛѴ każdym przypadku obrać Sposób w^yralenia, któryby nayszlaclietniey odmaloyvał myśl naszę; częstokroć ta ciągła staranność o szlacbcłnosci stylu przeciyvi się dobitności i energii; częstokroć yyyraz upodlony gmiimem używaniem ma naywdęcey mo­cy: często pospolite jirzysłowde w^ystawi nam rzecz naydokładniey, okaże nam yrszystkie iey siosunki, i co w długiem zamykaćby trzeba отолуіепіп, лѵіе- dnem słowie wyrazi. Trudność uayAyiększa w tern zachodzi, iak poznać i osądzić, kiedy szlachetność stylu energii, kiedy energią szlachetności posAAnęcić można, iak można niekiedy AA'̂ yraz pospolity pod­nieść dodaniem iakiego przymiotnika, yy ialdm ro- dzaiu pisania w^zględem tego ściśleyszym bydz na­leży, ЛѴ iakini yyięccy wujlności pozyrollć się godzi. G dy tłumacz Illiady kładzie w usta Nestora:



M ęźtii sam i z m ęzneini chodzili za b a r k i,
1 Ceiitauróm  ua so ia cli duim ie starli karki.ЛѴ zgląd ua rodzay poematu, wzgląd na osobę, btóia m ó w i, a btórą iest starzec сіалѵиусіі obycza- iów i JOzyka, spi'avviiie jz to gmuine AYyrazeiiic 

chodzić za barki nie obraza w te'm mieyscu.Zbyteczna skrzętosc o sposoby mówieuia wy­niosłe i nieposjiobte, zbyteczne przywiązanie do łonu rozmowy lekkiey іоЬсолѵапіа wielkiego świata, może utworzyć styl wykwintny i jirzysadny, лѵ któ­rym same k>\iatki błyszczeć Jiędą a który nie l)ę- dzic miał dnclia i życia. Owszem lak tyllto moda oswoi AYSzystkicb z takicmi sposoliami mówienia, iak tylko pospólstwo nżywvać icłi zacznie, zamienią się one ЛѴ gminne i nieszlaclietne. d'a iest zw^y- czayna kołey rzeczy liidzkicli. K to  wdęc pisze dla potom ności, środek zacllOлvać ролушіеп, i staraląc się wszędzie o szlaclietnosć wyrazów, iinikaiąc i i-  podlonycli gniinuein nzyw^aniem, i tycli, które n ie- przystoync 'wyoJirazenia lub оЬг/лч11ілѵе malowi­dła na pamięć przywodzą, cbronlć się razem tyadi lekkicli 1 mc nie niÓAviącyob. w yrazów , tyib vty- sznkanycli kształtów mowy, które moda na лтіеікіт swiecic upoważnia, a które, iak te znikome 5л>іа- tełka, błyszczą, gasną i w niepamięci giną.ЛѴ wyborze wyrazów nie dosyć ieszcze mieć lYzgłąd na icli wlaschvosc i szlachetność: pomnieć należy-, ze nasz ięzyk голѵпіе, iak inno, ma >vyrazy bliskoznaczne, któiycb róhiica лѵ znaczeniu lid o  lekkim tylko iest od kreślona cieniem , powinna bydz iednak przedmiotem uлvagi piszącego, iesli шолѵіе 8лѵеу chce nadadz potrzebną iasnosć i [)ięknosć. T e  np. 8Іолѵа: oglobić, o z n a y m ić , o d k ryć , ob­
iato i ć , o św iad cz yć , Avyrazaia Avszystkie czynność udzielania komu lakiey Aviadomosci; ale ogłaezam



S70rzecz, Iviedy ią zuaczney liczbie ludzi ’wiadomo czynię, bez лѵагшіки, aby Ьшішкоілѵіек tayuą była; 
ozriaym ić mogę o czeiu |>елупеу liczbie ludzi, albo iedney osoiiie z warunkiem iitaieuia j)ized dru- glem i; осікгугѵа się  to , co długo nicpewnem i szukaneiił b yło ; obiaw ia  się  laiemmca ’wazna dla osoljy, którey się ролтіегга; ośw iadcza się  луоіа, przyiazń, miłosd, łaska.TcAyyrazy: ubchtwo  ̂ niedostatek, n ęd za , bie­
d a ,  oznaczaią Ayszyslkie pewne ишіагколѵапіа bytu człowieka, klóry spraw^nie cierpienie; ale ubóstwo  iest wyrazem \yzględnym, zalezy od stanu maiątku: można bydz ubogim a me bydz nędznyni. JS ied o -  
statek  iest stau przyjiadkowy 1 jirzemiiaiący czło- лѵіека, familii łub narodu, gdyzbyлva nasjiosobacb zadosyć uczynienia potrzebom. N ędza  sprawmie na umyśle naszym j^rzykre wyobrażenie nbósuya, nie­dostatku, cierpienia fizycznego i moralnego. B ie d a  trzyma środek między nędzą lubostAvem; w'̂ yraza nie tylko nieszczęście iuź jtrzypadłe, ale samo ocze- кілѵапіеnieszczęścia. Wyraz ten iest niiiiey szlacbe- tny, лvyiąлyszy лѵукггукпіспіе, b ia d a ! лу którem się dobrze używa. Nie inożnaby powdedzieć o Eneaszu, że go przesladowyanie bogów' j)Ogrążyło W' biedzie.Wyrazy równie, iak faiby, niaią cienie sлУOІe i od naysłabszycli do uaymocnieyszycli przecliodzą. Stąd słownik W'yrazóлv błlskoznacznycłi lżyłby niezmicrme użytecznym w'̂  ięzyku: ale w ułożeniu iego należałoby posŁępowaać z bardzo ostrożną kry­tyką zajiatruląc się na sposoby niówdenia naylepszycb pisarzów 1 1'ozw'ażaiąc leszcze, czy dobrze wyra­zów swolcb użyli.Zostaie nam leszcze iedna w tym w'zględzie uw^aga, tycząca się stw^arzania ŵ yrazów'̂  w ięzylai. Pytanie, czy wmlno noŵ e wprowaidzaó wyrazy od, czasu leszcze Horacyusza rozл¥Іązane zostało ;



27  1
lAcuit semperque licehit 

Signatum praesente nota prodacere nomen^Nikt nie лѵаірі, ze każdy ięzyk lak się powi­nien pomnażać, iak wzrastaią nauki, knnszla i re - kodzieki, iak się rozszerza okrąg iego ‘wyo])rażen, i powiększa massa poznań •, ale na nieszczęście In­dzie лvszYStkiego nadużyć muszą. Nieokreślona żadnenii granicami wolność tW'Orzenia wyrazów za­graża ięzykowi zupclndni zepsuciem. krotce cu­dzoziemcy W" oyczyznie wiasuey nie zrozumiemy oyczystey mowy. K ażdy podług przywidzenia swe­go utAVOrzy sobie osobny ięzyk , gdzie się sam tylko ze swcini stronnikami rozumieć Jiędzie. W szakże, W'yląAYSzy AYyrazy tccim iczue, szlulia pisania me tyle zależy na Avynaydowauiu wyrazów полѵусіі, iak na zręcznem i umieiętnem użyciu znaiomycb i d.a- w nycb do Ayyłożenia niemi dostatecznie swycli myśli. Jeslto przywdley prawdzhvego dow cipu, iż ięzyk zuaioiiiY pod iego piórem bierze postać cale now'ą; są to też same w^yrazy, ale na ieb złożeniu i wyborze gicniusz Avycisnął piątno sw êy mocy. Lukrecyusz i Cycero zagłębiaiąc się лѵ badania m e - labzyczne ninicy znaiome daAYuym Rzym ianom , nie zm ienili, nie przetAYOrzyli ięzyka łacińskiego. Są to tt!Ż same Avyrazy, które w’ ułom kacb Enniusza i W komcdyacli PJaula wodzimy. Rasyn i Paskal, którym. Ięzyk franciizki winien SAve udoskonalenie, nic napełnili go mnóstwem AWrazów dzikich i roz­maicie zniienioiiA^cli. Oczyścili oni styl Marola i Ronsarda, Avyrzucili latyniziny, udoskonalili skła­dn ią , zachow ali ściśley pra^ylelła gramma tyki. A le  nie stAYorzyli nowego ięzyka. .Bossuet iFenelonw ^y- kładaiąc wysokie praAvdy teologu są rÓAYnie zro­zumiali , iak Boalo i Molier. .Jan Kochanow ski, Skarga, W n ic k , Riulny nie wocle tw orzyli w yra-



27Й7олѵ; żnalczli oni w iezyJai s^Yoim closkonały za­pas i j.)Ogactлva, кіоі'усіі tylko rozsącluie użyć nale­żało. Kozmaite połączenie ^̂  yrazó w , dobrany przy­m iotnik, częstokroć палѵеі niieysce, które лѵ n io - "ѴѴ'Іе zaym nie, nadaic рслѵпе umiarkowanie znacze­niu ic g o ; i ten iest naylejtszy i naykorzystnicyszy sposói.) zbogacenia mowy. Często bardzo tworze­nie лууга/.0лѵ icst skutkiem nieznaiomosci albo po­gardy oyczystego ięzyka; głębsza uwaga i pllniey- sza praca byłaby oszczędziła tey nieprzyzwoitosci. Nakoniec iezeli w ięzyku naszym nie mamy w y­razu , któryliy zupełnie tłumaczył wyraz cudzo­ziem ski, лѵпіе50 ztąd należy, ze mamy inny spo­sób na odmalowanie tegoż wyoljrazenia, a zatem ze się bez tego лѵугагп obeysdz możemy.Co się lednak tycze, iakosmy iuz namienili, •wyrazÓAY tecbnicznych czyli uaukowycli; tych u -  tworzenie лѵ ięzyku naszym może bydz użyteczne: bo wyraz Avszystkim zrozumiały sam z siebie będzie nauką. Lecz Л¥ tćm glębokicy umlciętności i do- wcipo^vi smak i rozsądek przewodniczyć powinny. Potrzeba ló'* aby T\'̂ yraz był лvzięLy ze źródła oy- czystego ięzyka lub lęzyków zjiowmiowaconycii. 2̂'® Aby miał w składzie i toku jiodoJueństwo do Acyrazów uzyAvanycb. Aby raaloyyał doskonałewyobrażenie. 4 ®̂ Abv nie był nieprzystoynym in ie - szłacbetuym. \As[)omnieć tu ieszcze należy o ty cli, którzy przez zbytnią troskliyyosc o czystość толѵу odrzucaią bez braku wszystkie yyyrazy przysAVoione z obcych ięzyków, iuż używ^aniem otarte i powsze­chnie zrozumiałej iwmrzą oni na ich micyscc w^yrazy now‘e często dziwaczne i zle rzecz maluiące. 
In  vitiiim  ducit ciilpae fu g a .  Prozsądek ostrzega nas, gdzie wyrazóyy jirzyswmionych z greckiego, z łacińskiego; i Innych żyiących ięzyków, bez krzy­wdy moAvy Polskiey użyć się godzi. Uczynią one



(byłe ich Użycie z konieczney wynikło potrzeby) mowę lasoieyszą i muszą uchu, mźeh te лѵугагу now e, które smak dobry potępia, a które dzieło zeszpecić, pisarza zas na posaiiech wysiaAYić mogą. Co się tycze wyrazów" składanych z dлvu iiiuon; wdemy, ze takie, lubo Л¥ iiiewóelkiey liczbie , matą mieysce лѵ uaszyiii ięzykii. i^nayduiemy w pismach Jana Kochanow"skicgo: пагѵу гѵосіоріушпе, P a ­
rys prędkonogiу słodkobrzmiące strony^ F r y g ia  
гviflorodna,^ saydahpełnostrzały, zawodnik skrzy- 
dtonogi. Źebrow^ski m a : dwubarwiaiia oliwka, 
laskonośny M erkury, i t. p. Naruszewicz nadużył W"olnosci składania Avyrazów"', i лѵ svvoich rymach a палѵеі często лѵ prozie twnirzy vviclką liczlię nie­znanych ieszcze лѵ polszczyznie. Nie poszli za tym przykładem K rasicki, Dm ochow ski i vvszyscy pra­wdę teraznicysi гушоілѵогсу, postrzegłszy, źe ta W"olnosć składania лѵуrazów, upow"azniona ich przy­kładem, mogłaby się stać wielce dla ięzyka niebezpie­czną. Kraievvski палѵеі лѵ iednedn z pism svvoich W"yszydził to nadużycie, iako szkolnosć i zakow^ską nadętosć. Jakoż zvvahiiac, ze Kochanow ski bardzo oszczędnie wujlnosci składania лѵугагЬлл" uzyvva, ze inni гушоілѵогсу nasi mało ich iwmrzą, a w prozie oprócz піелѵіеікіеу liczby otartycJi nie dozvvalaią so­bie лѵсаіе ukształcać полѵусіі; zwazaiąc, źe przod­kowie nasi kształcili ięzyk polski na podoJiieństwo łacińskiego, który mało ma imion składanych•, na- koniec, źe mamy tak лѵіеіс przyiinkóvv, które z w^y- razami połączone inaluią dobize rozmaite stopnio- W'anie i różnice naszych vvyoln'aźeń; wnieść można, że zbyteczna vvoluosć лѵ składaniu лѵугаг0лѵ prze- ciwd się duchowd ięzyka jiolskiego. Z a  iey upo­ważnieniem лѵкгоісе (iak bardzo rozsądnie ролѵіе- dziaiio) zamiast stół dębowy, шолѵіопоЬу dębo- 
w o-stół', przyszlibysmy do tak długich wyrazów",
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1274iak lest; w szechw ładno-kierow niczy, i mowa sta­łaby się niezgrabną mieszaniną słów dziwacznych i przeAvlokłycli; zginęłaby harmonia ięzyka, ia- snosć i zлvięzłosć iego, i zatarłyl)y się te rysy, które go od innych ш0лУ słowiańskich odrózniaią.
§• 9*

O -przyzwoitości stylu co clo w yboru  m yśli j i  
ogólnych iego kształtów.Jeżeli w лѵутолѵіе każdego rodzaiu лѵіеіе zależy na Avyborze лvyrazów•. bo przez to przyzAvoicie mahiiemy myśli nasze • tedy merótvnie wlęcey na wyborze m yśli, zdań i obrazóлv stosownych do rzeczy, która nas zatrudnia. Wątpić nie możemy, że л^posród m yśli, które się stawią mvadze jtiszą- cego, są icdnc błahe, pospolite i ролѵзгесішіе znaionie, drugie, które rnaią л¥Іе1е mocy, lilaskn, i żyiYości. Styl mow ŷ stosoлYnie do tego, lak wdę- cey pierwszych lub drugich ŵ sobie zawierać bę­dzie, stanic się jiodłyni albo szlachetnym, sła­bym albo mocnym, płaskim alJjO głębokim, niskim albo górnym.Oprócz tego УѴ 8гукол¥апіи. tych myśli i w spo­sobach w^yrażenia może się w'ydaw^ać лvIęcey albo niniey usilnosci pisarza. Może ie w’ pos|)ieclm do­tykać i iedne kłasdż obok drugich, albo się nad każdą zastanawiać, każdą rozwiiać i pod AYSzystkie- mi 8Іал\іс лvzględami. Może się trzymać drogi, któ­rą suroivy rozum wskazuie, albo pozAYalać swey imaginacyi i uży wać przyzwoitych ozdób. Od w^y- boru wdęc myśli, od ich uszykow^ania i od szaty, że tak powiem, w którą ie przybieramy, zależą różne stylu rodzaie, W  użyciu każdego siosotYać



2 j 5się należy do rzeczy, o kiórey piszemy, i do celu, który sobie zakładamy.Wszystkie przedmioty, o których pisać się zwy­k ło , należą albo szczególniey do jjarnięci, albo szczcgóliney do rozum u , albo tez szczególniey do 
imagi/iacyi. W  pierwszym razie pisarz stara się ułatwić, ile niozua, działanie p a m ięci; styl Avięc iego powinien bydz rów ny, ia tw y, naturalny, i 
szybki. W dniglm przypadku, gdy pismo szcze- góluiey rozum zatrudniać powinno, styl pow ażny у 
ścisły, i mocny iest nayprzyzwoitszy. ЛѴ trzecim na koniec przypadku, gdy pismo przeznaczone iest zaymować i Ііалѵю imaginacyą, rozrzewniać serce, ЛѴ z ruszać namiętności, styl ma bydz ozdobny, 
słodki, bogaty myśli niejiospolite, pełny ivzru- szeii i obrotów żywych i niespodzianych, оЬгаголѵ rozrz.ewnialących i tkliAvych.Styl iest rów ny, gdy sposoby wyrażenia i my­śli wszędzie prawie inaią moc iednakoлrą i ledna- kową wymosłosć; iest łatw y, gdy nie nosi na so­bie piętna zliytccznego w ургасолгапіа, naturalny gdy nie Ilia nic W'ymuszonego, przysadnego i prze- cw ncgo zdroAvcinu rozsądkoryi, szybki, gdy nle- zapędzaiąc się "w zboczenia i ustę|)y myśli iedne po drugich, same tylko istotnie potrzebne mahiie; 
pow ażny , gdy unika żartów, igraszki s1Óa¥, pró­żnych лѵуклуіпгпозсі i [iłaskich konceptóyv; meto­
dyczny, gdy nieoddalaiąc się bynaymniey od przy- zyyoitego porządku, zdania sw'oie podług raz przy- iętego układu tłumaczy: ścisły  albo zw ięzły, gdy się ogranicza naymuieyszą, ile bydż może, słóyv l i ­czbą, i gdy mc mu uiąć nie można. Ozdobny, gdy postaci шолѵу przyzyvoicie użyte лѵ przyiemnych obrazach maloyyać będą iego myśli. S ło d k i, gdy miłe ЛѴ sercach yrzbudzać będzie uczucia przez harmonią i płynność, malowddła "wesołe, zdania



«губpocieszaiące. B o g a ty , gdy zamykać będzie wiele myśli nowych, uwag głębokicli, poslrzezeń daią- cych poлvód do rozmyślania i wynalazkó\v. T k liu y  czyli patetyczn y, gdy лѵ użyciu ięzyka uaudętLiosci będzie doskonale naśladował natui-ę ludzką: gdy potraii dadz uczuć ięk żalu i boleści, albo odgłosy 2ул¥б wesela i radości.Oprócz tych rodzaiów, sławmy iest leszcze po­dział u starożytnych na styl profity, um iarkow atiy  i u y s o k i, podług tego zdania Cycerona: is autem  
est eloqaeiis, qui et hum ilia  subtiUter, et m agna  
g r a v it e r , et m ediocra tem perate potest dicere.Styl p ro sty  przeznaczano do lych rodzaiów >\ymowy, gdzie tylko nauczać potrzeba b>ło. Ten sobie żadnych nie dozw'ala ozdób. W ybiera myśli prawdziwe, zdania gruutO¥vne, i te w przyzwoitym szykuie porządku. Mowm czło¥vieka rozsądnego, uczonego i dobrze WTcbowmnego może bydz w^zo- rem tego stylu.Styl w^ysoki, czyli iak Cycero nazywa, poważny (gravis) zależał na myślach wielkich, niocnych, wy'̂ - borze wyrazóлv niepospolitych, obrotach mowy лѵггиз7.аіасус1і i tkliwwmh. Była to шолѵа wspa­niała, w którey się rozwiiały w^szyslkie bogactwa rozumu i imaginacyi, w którey się malowmły ¥vszy- stkie poruszenia serca, zapał i burze namiętności. JNiektórzy ten styl mieszaią i za iedno biorą z tym co górnoscią (sublime) nazywwmy, wspieraiąc się na zdaniach Longina, który лѵ dziele swole'm m ó- лviąc o tych obudwm rodzaiach mowy wysokiey nie dosyć w'yraznie ieden od drugiego oddziela. Wszakże z tey samey definicyi stylu vvysokiego, iasno się okazuie tego oboyga różnica. Górnosć (sublime) może bydż zamknięta w kilku vvyrazach; wyobrażenie zas stylu pociąga za sobą wymbrażeuie шолѵу pewną rozciągłość maiącey- Mysi wdelka i



5277iali nayprosciey 'wyrażona mozc w nas зргалѵі(5 li­cz,ucie górnoścd. Styl wysoki połączą лѵ sobie i wńelkosć myśli i лvspaniałosć wyrażeń. Górnosć iestto pocisk mocny, ale przemiiaiący, iak błyska­wica • siyl wysoki spi-awilie na nas mniey mocne лѵгагепіе, ale лѵ ciągłcni przez czas nieiaki iitrzy- тулѵас może podznvienio. może się znay-сіолѵас ЛѴ sLyiii Avysokini, ale za iedno brać iey nie m o"bia.Nakoniec styl iim iarhow any  (genus dicendi temperalum] trzyma środek pomiędzy  ̂ w ysokim  i 
praslyrn  , ieslto len , który także struynyrn i kwie^ 
cistym  Cy^cero nazywa. T u  maią mieysce лvszel- kiego rodzaiu ozdoby ; tu толѵса mniey niż gdzie- indziey ukrywać się może ze sztuką. Styl ten u -  гулѵа się pochw ałacli , w mowach maiących za cel okazałość; wszędzie ieduak rozsądek i smak dobry przeiYodniczyć powinien. Молѵа Cycerona za Markiem Marcellem iest nay^iękniey-szym ta­kiego rodzaiu w ŷmow’y wzorem.Wymieniwszy te rodzaie stydu i przywiązali'szy do kahlcgo pewne wyobrażenie przydadz ieszcze należy, iz te podziały, potrzebne лѵ nauce dla rzu­cenia światła na w-szystkie iey części, nie zaivsze i niekoniecznie znayduią się w naturze. Jedno i toz samo dzieło należy często do pamięci, rozumu i imaginacyi, лѵ iedney niowóe potrzeba i nauczać i radzić i ivzruszać namiętności- rzadko się więc zdarzaią przypadki, gdzieby ieden rodzay  ̂ stylu 
ЛѴ całein dziele mógł panować. Gdzież mamy po- sziikbrać pewnego i ieduostayuego prawidła, któ- reby nam skazało, w iakini przypadku iakiego ro­dzaiu stylu użyć należy? gdzie ieden rodzay bar- dziey niż drugi pauow^ać powdnien? Oto szukać go należy ЛѴ naturze człoivieka i rzeczy, лѵ ргалѵасіі rozsądku i wydoskonalonego smaku. One nam



278лvŝ âzą, gdzie толѵа nasza płynąć powinna z powagą spokoyney 1'zelu , gdzie grzmieć i szumieć, iak potok spadaiący z góry, gdzie ma przekonywać rozum, gdzie poruszać serce, gdzie nakonicc maluiąc pi’ẑ y- iemne obrazy bawić imaginacyą czytelnika.
§. 10.

O IV a d  a c h s t y  l  u.Lubo 10 w^szystko, co się przeciwd iasjiob'ci i 
■ przyzwoitości slyiu, tlwmm istotnym iego przy­miotom, iest leim samem wadą m owy, uczynimy tu ieduak krótkie uwagi nad niektórcmi wadami stylu, |)rzekouaui, ze się nigdy iepicy nie odkrywa droga, którey się trzymać należy, iak wskazuiąc tę, którey się ebromć potrzelia.

INaygiówuieyszą wadą slyiu iest ciem ność;  po- 
cliodzi ona z uiezacliOAvauia lycli wszystkich pra— 
■ wideł, któreśmy wyszczególnili, móл¥Іąc o iasno-  
ści .styla.Олуа można rozróżnić stopnie ciem ności styla: lAvszy kiedy z jirzyczyuy аіію zJiyt długicli. okresóiy, alljo AYielu zdań pobocznych лу też okresy ustaw'i- czuie -wtrącanych, albo częstycli ustępów" i zboczeń nie należących bynavninicy do ceJmeyszego zamia­ru , albo z jirzyczyny uŻYAyania cudzoziemskiego loku, niestosoiynych juzenosui, yyyrazóyy noyyycli i nic- ■własciwych, mowa alJio staie się zupełnie niezro­zumiałą, all)0 z wielką trudnością 1 juacą zrozu­mianą bydż może. üS* Stopień: kiedy autor nie poiayvszy syyey rzeczy miesza лууоЬгагепіа, nie trzyma się żadnego porządku: gdy między myślami iego żaden się me okazuie związek, gdy przeciwko ргалуот ięzyka, iak przeciwko logice ustaAvieznie Ayykracza. MoAva naów"czas staie się niedocieczoną



2 7 9zagadką i lost tem, co Francozi gaU im athias  na- żywalą. Jesi.io шол\а podobna, :iak la p>ewney koiuedyi, w której aulor cliciał' styl taki podadz na sprawledlhfe ^vyszydzeme. Jeden z aktorów czyni następne opisanie pewnego zam ka:
, ,A  żalem ci opiszę, i wnet w twoiej' injsLi 

„C ałego  zamku iasnj obraz się wjkr^s'li.

,,\Vyslaw sobie rvał лѵіеікі i W środku trzy w leie,

„Cztery okopy, których iediia baszta strzeże,

„Twierdza i trzy pagórki,  ztamtąd okop prosty 

, , Idzie ponad dolinę — dwa wały, trzy mosty.

„ T o  wszystko staw otacza i ciągnie się, pokąd 

„C ztery  kąty wyskoczne uczynią pięciokąt.Jestto zapewne przesadzone, iak глѵукіе bywa ■wkoniedYi*, przeczyć iednak nie można, aby się nic zdarzyły pisma poważne, przez nieład myśli i лѵу- rażeń do tey dziwaczney gmatwaniny zJjjiżone.Drogą лтadą stylu iest p r z e s a d a , czyli a ffekta-  
cya. Pocliodzi ona z nstawiczney usilnosci w wy— sznkhvanm niepios polity cli wyrazÓAY i глАгогЬ'У" stylu do wyłożenia myśli zATyezayiiycłi, któreby nayprzy- глѵоісіеу było шаіолуас z całą nalnralnoscią i pro­stotą. Przesadzone przenośnie, niestosowne poró­wnania rzeczy małycli z yvielkiemi, czcze słóлv igrap ki, yvykwintne koneepia, dziwbacziie stosniiki, są takiego stylu cecliami. W ikilsce po upadku i zaniedbaniu nauk taki styl od połowy X\^I1 do połowy ХУШ  wdeku po większcy części раполлаЬ 
Cl, ЛЧ których ręku była naówezas publiczna in - strnkcya, upoważnili go swoim przykładem. Polska zarzucona była dziełami, klórycli same tyiuły dzi­waczne i Śmieszne okazywały, iak wszelkie wyo­brażenia piękności i dolirego smaku były па0лѵс7,а8 obce tym , którzy się nauce drugich jiosS îięi âii. Wszystko zarażone było bałamutną i ]>różiią gada-



528onluą. Podobne mowy podał na posmiccli Krasicki, ])rzywodząc "ѵѵзлѵоіеу monacliomadiil iicieszną m o-Avicesgerenta. Jednakże osti-zedz lu należy, że nie tylko takie pisma, które przez stve dzi— Avactwo przeciAvia się zupełnie rozsądko\vi i pra- AYom dobrego sm aku, zasłtiguią na nazAvisko prze­
sa d y  AY stylu. Są pisma, które mniey grzeszą prze­ciwko lo g ice , ale których AYyszidtane Avyrazy, wy­kwintne obroty moAŶ y, upędzanie się za drób nenii postrzcżeniami dziecinne stosuidd i błahe podo­bieństwa zasługuią, aby w tey klasie umieszczone były. Jestto AYada tAxh lu d zi, którzy na naturę przez szkła powiększaiące patrzą, i lekkie piórka Avażą na szalach z ciężkiey miedzi â  ykutych.Trzecią wadą stylu iest n adętość  ̂ która po­chodzi z użycia AYyrazÓAY szum nycli, pysznych i brzmiących do AYyrażenia m yśli, które pozór tylko Avielkosci niaią. Jest ona skutkiem zbyteczney chęci popisyAYania się, albo płodem imaginacyi nleogra- niczoney praAvami rozsądku i smaku. W  takiey mowie nic nie masz prócz czczych głosÓAY i pró­żnego brzmienia. Rozum  w niey żadney nauki a smak żadney przyieranosci znaleźć nie może.

Czwartą nakoniec wadą stylu, która się z cie­
mnością i przysadą posjiohcie łączy, są Sj)Osoby 
mówienia now e, niezrozumiałe, zwyczaiowi i pra- 
Avidłom ięzyka ргхесІАѴпе.

MoAYy ludzkie nic tylko różnią się od siebie od­
miennością wyrazÓAY użytych do malowania wyo­
brażeń, ale nadto nieklóremi osobliwościami w spo­
sobie malowania i łączenia tychże AYyrazÓAÂ  Prze­
kładnie, wyrzutnie, przenośnie i inne a y o I u o s c i  

dozAAmlone w  iednym ięzykti nie są dozwolone 
w drugim. Każdy ma tok sobie właściw^y, Avyui- 
Kaiący z iakichsis szczególności w  sposobie m ysle- 
ńia i stosowania wyobrażeń. Tłumaczenia pism.



s8 iz obcych ięzyhów i ziiałomosc icli rozszerzona ■w narodzie лѵгЬо ;̂аса лѵріагѵѵчігіе mowę oyczystą; ale uważać pilnie naJezy, aby przez naganne wypro­wadzenie cndzozicmskieli sposobowy mówienia czy­stość iey skażoną nie była. W  dawvnieyszycli pisa­rzach polskich latynizmy, w teraznieyszych galli- cyzmy i giermanizmy często postrzegać się daią. ЛѴ tym np. wyierszn, gdzie thuuacz .Piodara mó wi o Tyfeuszu stogiowvym olbrzymie;C jł ic k ie  pieeznryWW4 dzlały niegdyś wzrastać ogrom  tey poczw ary.
W id z ia ły  w z ra sta ć  iest nasladowvaniem Ł a ­ciny, gdzie się sposobu bez okolicznego używało: rzadko on ma mieysce wy naszey m owie: kładziemy w tym przypadku imiesłów albo słowyo wy trybie o - kolicznym; w id z ia ły  ten ogrom  w zrasta iący, albo 

iak  w zrasta ł. Dawyni pisarze polscy zaczęli byli częsciey uzywyać tego kształtu mówdenia, ale zwyy- czay nie przew’aźył, i oprócz słowy zdaie s ię , są­
d z ę , mniem am ., i t. p. inne nie mogą mieć sw êgo dopełnienia czyli rządu wyyrazouego przez tryb bezokoliczny.

Yy ostatnich czasach wiele bardzo gailicyzmów wycisnęło się w mowę naszę, skutek zbyt wyielkiego uniesiema się ku ięzykowd francuzkiemu, rozszerzo- ney iego nauki i iiieznaiomości własuey mowyy. Sposób taki np. mówdenia: riadtoś m nie obraziły 
abym  ci m ia ł p r z e b a c z y ć W'yraza się po polsku, iak uw âźa autor grammatyki narodowey, takes' 
m nie o b ra ził, iz ci przebaczyć nie m ogę. N ikt  
się o tern nie d o w ied z ia ł, aby zaraz nie uczuł i t. d. oddala się równie od przydętycli kształtów ięzyka polskiego j moglibyśmy mówwdć ŵ takim przypadku: iak tylko się w ieść  rozeszła , nie 
było nikogo, ktoby nie uczuł. B y d ź  dobrze słu zo-36
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пут  у nie iest po polsku 5 słowo to służę  nie od­mienia się u nas biernie: mówimy, doznaw ać od  
hogo dobrey u s łu g i, albo dobrze m i słu ży  i t. d. 
B y  d i  ги stanie zrobienia czego i t. d. iest zbyt wierne tłumaczenie wyrażenia francuzkiego etre en 
etat de f a i r e  etc. mówimy, by d i  zdolnym  do zro^ 
hienia czego.Jedne ięzyki w użyciu przen o śn i są śmielsze, boiazliwsze drugie. Każda mowa ma pewne przy­słowia, pewne porównania upoważnione zwycza- iem , w których się wzaleniuic rozumiemy, lecz które w iunyrn ięzyku alboby były zagadką, albo przysadną i wykyyintną mową. Ta iest przyczyna, dla którey z iednego ięzyka na drugi sło\ynie tłu­maczyć nie podobna. Te np. Owidego wiersze:

А Ы а Ш т  m e d iis  o p u s  e s t  in c u d ib u s  is ł u d ,

D e f a l t  e t  s c r ip t is  u lt im a  l im a  m e is .Żleby oddane były po polsku:T o  dzieło w środkti zdięte b jł o  z kow adła,I  uie przyszło ostatnią p iłą trzeć pism  naszych.Podobnie ten wiersz Horacego:
A t q u e

P e r f e c t u m  d e c ie s  n o n  c a s ł i g a p i ł  a d  u n g p e m .Byłby niezrozumiałym, gdybyśmy co do słowa tłumacząc powiedzieli:K to  dzieła swego dziesięć razy aź do paznokcia nie w ygładzi.W iele możemy przytoczyć takich przykładów, w których różność zachodząca w naturze i gieuiu- szu ięzyków nie dozą^ala kształtów iednego do dru­giego przenosić Czytaiąc xiążki dobrą polszczyzną pisane ubezpieczymy się przeciwko tey zarazie, kló- rey rozszerzenie mogłoby skazić zupełnie mowę.



2 8 3  §• 11-
U w a g i n a d  rym ow aniem  polshie'm.Ропіелѵаг przepisy nasze o stylu ściągaią się nie tylko do nlewiązaiiey ale i do wiązaney шолѵу, przeto umieścimy tu uwagi n a d  rym ow aniem  p o i— 

skiern, których mówiąc o poezyi, powtarzać nam nie лѵура0піе.Harmonia wiersza polskiego, równie iak innycłi źyiących w Europie і§гукол¥, zalezy na odpowóa- daiącey liczbie zgłosek, sredniow^ce, i rymie. Z  ty cli iednak trzech rzeczy rym iest Ьеглѵафіспіа iego naywiększą ozdobą i лvdziękiem. Niesmak, któ­rego czytaniu wderszów bezrymow'^ych dozna- iemy, ostrzega nas, iź bez odebrania istotnycłi po­wabów w ierszopistwm polskiemu, rymów z niego usunąć nie można.Rym  sprawóa naprzód jirzyiemiiosć uchu, które w pewnych odległościach słysząc pow' t̂drzenie po­dobnych tonów', czuie się mile w'zruszone'm. 2̂ ® iest użytecznym pamięci ułatwdaiąc działanie tey W'tadzy umysłu; лл> mowde albowdem maiącey pe­wne miary i spadki łatŵ o iest trahć na pewne znaki, które nas zaprowadzą na siad wyobrażeń; ieden w ŷraz przypiomni drugi, i tym sposobem całkowdte ich jiasmo odzyskać możemy. Rym  na- koniec па]:>алѵа duszę słodkiedn czuciem roskoszy, przez niespodziane zadumienie, w'̂  które ią wpra- лѵіа, kiedy zwyciężona trudność nadaie wdęcey ży­wości, mocy i w'dzięku myślom lub wyrażeniu, kiedy się przykłada do natrafienia na iakis nowy i niepospolity kształt mówdenia, kiedy stw ârza jdę- kny iaki obraz, śmiałą, lecz naturalną przenośnią, albo Szczęśliwe wyrazów połączenie.Lecz rym tych irszystkich przyiemnosci poezyi użyczyć nie może, ieżeli wiersz tak złożonym nie



s84będzie, aby w лѵутоѵѵіепіи czynił miłe wrażenie na zmyśle słnclm: toiest aby się głos галтіезгаі i niciako лѵзріегаі na -wyrazacli rym czynk'jcycb. Stąd się wnosi, ze przenoszenie niedokoiiczoiiego zdania z wiersza do wiersza odbiera piękność rymo- tworstwni polskiemu. Ta wmlnosć do dwmcli tylko лvierszy rozciągać się może; w każdym zas część okresu, pewnego zawneszenia głosu dozwalaiąca, zuaydow ać się powdnna. INiedobrze iest, gdy лѵ ie - dnym wierszu umiesciw^szy imię rzeczowne, {>rzy- miotne położymy w" wderszu drugim : gdy ŵ iednym będzie słowo, w drugmi iego przypadek pierwszy i t. p. iak ЛѴ tycłi np. wierszach:N ie w iele się leszcze ucierpiało ,G d y  zostaie co p łakać. Iliu m  zgorzało W a m  te raz , a m nie daw no: gdy w óz rozpędzony W^lókł m e c z ło n k i, gdy ciężkie dała grecka tony O s pod ciała ciężarem  H ektora m o ie g o :W te d y  T roia upadła z fim dam entu swego *).Dawmieysi rymotwmrcy nasi nic zastanow^iwszy się nad różnicą, iaka pomiędzy wderszami miaro- werui GrekoAV i Kzymian a wderszami rymow^emi terażuieyszych narodów" zachodzi, w"proл^adzili do rymot\vorstw"a j)olskiego w"olnosć przenoszenia nie— dokończonego zdania z wiersza do wdersza. Po­strzegli tę л¥adę terazdiieysi, którzy tę w"olnosć w ciasnieyszych zamknęli granicach; i Krasicki, W ęgierski, Szymano\¥ski, DmóchoAYski doskona­ląc wderszow^anie polskie rzadko iey sohic dozwa­lali. Dosyć iest porós¥nać wiersze dawmych z wier­szami terazniej^szycli, aby postrzedz, iak wdelką przysługę ta odmiana uczyniła rymotw orstw n pol­skiemu. Zdarzaiąsię wprawnlzic okoliczności, gdzie
*) X .  A la n  Bardziński w przekładzie traiedyi Androm acliy  z Seneki*



s85to ргалѵісііо ustąpić [towiniio innym względom, gdzie dla odmaloлvania źywszycli namiętności, albo dla wydania harmonii nasladowczey, poeta pi'zc- ryл̂ al iednostayny ciąg mowy i niciakic zamiesza­nie wproAvadza; ale to są przypadki szczególne, którycli mieysce dowcip i smak dobry І'аілто roz­pozna. y \  ogólności ieduak ustawiczne przenoszenie sensu z лviersza do ллЬег8га byłoby Avadą osobliwie w л¥Іerszacll trzynastozgłoskowycli. ЛѴ wierszach krÓLszycli ta лѵоіпозс inniey obraza. Jednakże nie godzi się ze strofy iedney do drugiey przenosić nic dok Oli c z o n ego ok r es u.Co się tycze wyboru, w rymach dawnicysi ry- moŁwoicy nasi nie zadaлYali sohie лѵісікіеу лѵ tem pracy i nie tylko na Іаілгусіі ріѵ.езіалѵаіі, ale o - smicleni zle przystosowanym лѵугокіет Horacego; 
P icto rib iis  atcjiie poetis qu idlibet audendi sem ­
p e r  ju i t  aequa potestas  ̂ grzeszyli częstokroć pr'zeciw prawom ięzyka; zmieniali, skracali luh przedłużali wyrazy, aby do rymu służyć mogły. Teraznieysi słusznie to nadużycie луууѵоіаіі z луіег- szopistwa polskiego, a obarczaiąc ie nieiakiemi tru­dnościami podnieśli szlachetną naukę.Nie godzi się dla wiersza gwałcić jirayyldcł m o- лѵу, nie godzi się używać гутолу nadto Іаілуусіі i jiospohtych. Jakoż to ‘vvszystko, co sztukę zhyt łatwą czyni, usuyya z nicy chy\ ałę pokoiianey liai- dnosci, i osmielaiąc mierne dowcipy zniża ią do rzędu sztuk muiey maiących godności. Za лѵоіпо- scią i zJiytnią łaUyością ŵ dobieraniu rynióyy po­szłoby mnóstwa yyieiszy płaskich i niższych od mierney prozy; naród byłby zarzucony nikczemne- mi płodami tych, którzy pożyteczniey w innym rodzaiu ĆAyiczyć się mogą.
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R O Z D Z I A Ł  III.0 P O S T A C I A C H  M O W Y,§. I .
Co są postaci m ow y? iah się m ogą podzielić ,

1 dla czego potrzebna ich nauka?W  uwagacli naci począlldcm i closkonaleniem iezylców лѵісі ielismy, iak rozmaite postaci mowy, które z potrzeby i namiętności TYyniknęly, towa­rzyszyły pierwszym iey zawiązkom. Сгіолѵіек w y­doskonalał m ow ę, ale zoslaYÓł w niey to , co uła— twialąc iey naukę, stanowiło bogacnvo i ozdobę.W szystko iest ргалѵіе Trystawione pod релѵпі  ̂postacią ЛѴ części moralney i umysłowey ięzyków. G d y  za pomocą wyobrażeń poiedynczycii, po­czątkowo nam przez zmysły [)rzesłanycli, pi’zy - sziismy do wyobrażeń j)OTVSzecłinycIi i oderwanych, i osnuliśmy tę zadziwiaiącą ].)ndoлvę myśli ludzkiey- naylaUvieyszym i naykrótszym sj)OSobeni było prze­nieść nazwiska rzeczy zmysłowych do лѵуоЬгагеп um ysłow ych. Stąd wzięły początek W'Szystkic prze­nośnie, tak dziś rozmnożone w" ięzyku, że część iego istotną składaią, i żc ich ŵ każdey chw ili nie myśląc палѵет o teau nstaTvieznie użjAvamy.Imaginacya wzbudzona z początku potrzebą i niedostatkiem TTyrazów лѵіазсілѵусіі, a pozńiiey chę­cią zdobienia i w'ystawdania TYSzystkiego w" kształ­cie zmysłow^ym, dała początek przenośniom i in­nym podobnym mow^y postaciom. A le  oprócz tego namiętność miała ieszcze wdasciwe sobie tłumacze­nia się sposoby. Bosk O SZ , radość, gniew'', smutek, pod ziw ienie, nadaAvad глгукІу толѵіе szczególniey- szy iakis obrot i kształt niepospolity. Ju ż  tu nic od TvyrazoTY, ani od ich uszykoYYania nie zależy.



f287WszysilvO лѵуліка z głębi serca, Avysiawlonego ла działanie іакіеу naiiiiętuosci. Jako [)OwieizcliowDa postać takiego człowieka rożne na siebie jiodówczas przybiera odmiany- tak mowa lego лѵ rozmaite i szczególne idiłada się kształty: i dla tego Cycero •wszelkie postaci mowy nazywa habitus et gestus 
o ra tio n is : ubiory i nieiako lesta  mow y.Każde wóęc wyrażenie, które ma lakąs szcze- gólnicyszą siłę i które dzielnie w ріулѵа bądź do o— zdoby толѵу, iiądz do przekonania rozumu, luli wzruszenia serca, zŵ ać będzieniY postacią толѵу 
{Jig u ra  07'ationisyКешголліе pod różne podziały podciągali postaci mow^y. Jedni лѵ osobnym p/odziale umieściwszy 
-przenośnie SR rozdzieleniu innycli jiostaci stoso­wali się do troistego podziału stylu, na styl prosty , 
-um iarkowany i  zvysoki: i pod każdym z ty cli rodzaiótv stylu wdascrwe iemu iniesailli postaci. Inni dzielili na postaci rzeczy, postaci porządku i postaci wyrazdvv, inni na grammatyczne i retory­czne; naypospolitszy iest podział na postaci słownie 
{Jig u ra e  verborurii) i postaci myslnc {fi^urae  
seritentiarum ). Ad' szystkie te podziały tę maią nie­dogodność, iż trudno iest jiołożyć z pewmoscią linią granicy między dwmma rodzaiami; a zate'm nayczę- sciey umieszczenie postaci w iednym albo drugim podziale bywa dowolne.Mniey tych шeprzyzлvoitosci w’yslaAvia nam po­dział Avyuikaiący z natury samycliże postaci mowy. Widzieliśmy, że w ich utworzeniu iiaynylęccy ima- ginacya lub namiętność działa. Podzieliliśmy w’ięc postaci толѵу na takie, które szczególniey od im a- ginacyi zależą, i na takie, które z namiętności W'̂ y- nikaią. W  pierwszym podziale mieścić się będą wszystkie rodzaie przenośni (tropus], tudzież te posta­ci j które albo służą do ozdoby mowy, albo poma-



288galąc do \ѵу8іалѵіепіа mysii лѵ obrazie гту8Іолѵут, nlat^vialą icy ])oięcie i staią się dziebiera przebooa- iiia rozumu uarzędziem. Jin ig i podział zaymuie te j)OSłaci, iaóre maluiąe гулѵе wzruszeoia serca dążą do Avzbudzeuia oamiętnosci.Nim przystąpimy do opisania i oHasnicnia po­staci pod każdym względnie zamykaiącycli się po­działem, uezymć tu ieszcze należy mvagę o potrze­bie korzystania z tey nauki.Postaci mowy nie są wynalazkiem sztuki. U ż y ­cie icb w każdym ięzyku iest ludziom wrodzone, bo częścią z potrzeby, częścią z namiętności луупі— kio. lęzyk dzieci, które sję dopiero mówić uczą, ięzyk ludzi, którzy żadney nie maią nauki prócz tey, którą im dała natura i j)Otrzeba, iest iednak pełny rozmaitycli postaci. Iniaginacya i namiętność ostrzega icli, gdzie którey iigury użyć maią, iwte'm się nigdy nie mylą. Zdaie się A¥ięc nmiey bydz użyteczną nauka o tern, w cze'm tak pewnym przeAVodnikiem iest sama natura.W  samey rzeczy nieby mnicy korzystnego nie było, iak obszerne i rozwdekłe wyliczanie i opisy­wanie w^szystkicłi postaci mowy z ich naydro- bnieyszemi podziałami, klórycli liczba iest ргалѵіе nieskończona. INauka ta stałaby się nawet szkodli- Avą, gdybyśmy wkładaiąc pęta na rozum-i imagina- cyą przepisyw^ałi mówcy łub pisarzowi użynńe tych a nieinnych postaci* gdybyśmy bez względu na inne mowy zalety łub ŵ ady rozumieli, że cała sztu­ka w^ymowy zależy od iey upstrzenia rozmaitemi fi­gurami.Lecz zważać potrzeba, że mowa od nieiakiego czasu stała się narzędziem zbytku, że nic iest dziś, iak była w początkach sw'^oich, prostym tłumaczem małey liczby potrzeb i myśli. Niedosyć iest wytłu­maczyć się dokładnie i iasnie, szukamy ieszcze przy-



аВдlem nosci, i wszysikiin naszym wyrazom staramy się nadadz szlaclietnosć i iakis obrot niepospolity. W  takim razie nauka o postaciach ostrzeże nas gdzie X iakie postaci maią mieysce^ gdzie są pięknością a gdzie zeszpeceniem mowy^)rócz tego ięzyk-wydoskonalony zawdera лѵ swo-* im zbiorze większą może połowę wyrazów, które byw^aią przenośnie лѵгіеістш. Całe naW'et sposoby móxrienia pospolicie i od wszystkich używane na­leżą do rzędu pewmych postaci. Poznanie wdęc po­staci iest potrzebne dla samego poznania ięzyka.Nakoniec czułośó i iniaginacya pisarza mogą nie hydż dosyć mocno w''zrnszone do nialow^ania p e- w nycli nam iętności; zapał iego może bydż zmy­ślony, a zatem kształty i W'zrtiszenia stylu fałszywce i przesadne. tYiu stopniu cywilizacyi w" iakim zostaiemy, w'̂  ])osród tego mnóstwa potrzeb, zwdą- zków'- i omamieii townirzyskich, natura nie tak dzielnie ріѵ.еталуіа do naszego serca, iak przema­wiała do pieiwvszych naszych nauczycielów лѵ sztuce pisania, zbliżonych do niey przez wychowanie i toyyarzyskie ustawy. Często zamiast radzenia się rozumu i natury nasladuiemy drugich bez rozsądku i smaku. Zachw'5"camy się górnością ich stylu, po­dobamy sobie W' ich sposobach mówdenia, w ich żyyyych zwrotach m owy, głębokich serca лvzrusze- iiiach i tych samych piękności często nieprzyzAYO- icie używamy^Zaradza temu лѵ części przynaymniey krytyka, która w uw agach sw'oich nad moAvą łudzką opisu- iąc rozmaite iey sposoby i rodzaic, naucza лѵ iakiey okoliczności przyzwoicie użyte bydż m ogą: gdzie okazuią szkolną przysadę i śmieszną nadętość a gdzie zgodne z naturą i smakiem prawdziwey mocy i o - zdoby mowde przydaią.Tem i uw'agami powodow^anl, stosownie do po-З7



fjgodziału, klórysmy przyięli, opiszemy naturę cel- nieyszych postaci mowy, i obiasnimy ie przykła­dami.
§. 2 .

P o staci m ow y zależące szczególniey od  
im aginacyi.Postaci w tym podziale służą szczególniey do wystawienia myśli naszych w obrazach, które się im bydż obce zdaią. Takiemi są: wszystkie rodzaie przenośni (tropus), w' ŝzystkie porównania i opisy, Omówienie, stopniowanie wyobrażeń , antyteza czyli 8іалѵіепіе obok myśli i obrazów przeciwnych.§. 3 .

W yobrażen ie przen o śn i, iey  pow szechna  
z a sa d a ,  ie y  rodzaie.Wyrazy w mowie maią albo właściwe albo nie- wdasciwe znaczeniei Maią znaczenie właściwe, gdy są użyte do AYyrażcnia rzeczy, którey w ięzyku zw^y- kły ЬусЫ znakami: niewłaściwe czyli iak nazywamy 

przenośne, gdy się łączą z obcem iakiem wyobraże­niem. Działa tu паулѵіесеу imaginacya daiąc rze­czom nieżylącym czułość i życie, żyiącym zas u -  dziela tych własności ibształtów , pod którenii nie- żylące лvystawiać się zwykły. Człowiek nieużyty i nieludzki nazwany był tw a rd ym  i serce iego  
k a m ien iem : ten , który z trudnością poymował, 
tę p y m ;  maiący skłonność do okruciensUva, k rw a ­
w y m , namiętność m iłości, gniewu, zemsty malo­wana była w obrazach ognia, płomienia*, mówiło się i mówi: p a ła  m iło śc ią , iskrzą mu się oczy od  
g n ie w u , agień zem sty po zera  iego serce. W y -  mowa zwykła bydi wystawiana w wyobrażeniu rze-



2 9 1k i, albo iakiey słodyczy. Słodh a tu ym ow a, potoh  
słó w  niew s trzy m any. Każdy ięzyk ma bardzowiele ŵ Yi’äzdw przenośnych; bo te wyniknąwszy z niedostatku ŵ yrazów' i iibostw'̂ a ięzyków'’ , utrzy­mywały się potem i pomnażały dla tego, że u ła- twdaiąc poięcie rzeczy, dodała mowoc лvdz^ęku i mocy. W  uwagach naszych nad początkiem i skła­dem і^гуколѵ okazaliśmy żrzódło przenośnych w m o- wue лѵугагблѵ. T u  tylko icszcze 7.а8іаполѵіс się na­leży nad powszechną Avszystkich przenośni zasadą.Imaginacya pobudzona przez potrzebę albo na-̂  miętnosć dała początek przenośniom: lecz widzie-- lismy iuż, że imaginacya ludzka nie działa dow'oinie i W" łączeniu wyobrażeń trzyma się pewnych praw i nie może łączyć z sobą rzeczy zupełnie przeci- wmych. Trzyma się ona różnych л\zględów', iako to; 
p o d o b ień stw a , spóibytności, czasu, m ieysca, 
skutku , lub przyczyny. Niektórzy podobieństw o  położyli za zasadę w'^szelkich przenośni; lecz tyle iest w^yrazów przenoshycli, które z tego źródła nie wynikaią, iż trzeba raczey poл^iedzleć, że iaki- kolwiek zw iązek  przez imaginacyą między rzeczami upatrzony iest pow'^szecliną przenośni zasadą. Z  tey wvagi wynika podział przenośni na różne osobne klassy, które od niektórych retorów  ̂ mocno pomno­żone zostały, a które do trzech celnieyszych odnieść możną, toiest: metafora, metouymia i Synekdoche.

§. 4.O  m etaforze , a lle  g ó ry  i , i  p o ró w n an iu  
{com paratio).Metafora ieslto gatunek przen o śn i, przez którą w ŷraz zamiast wdasciwego znaczenia przybiera obce, stosowmie do podobieństw^a dwóch rzeczy lub dw óch w'^yobrazen, które imaginacya między niemi



^nayclułe, Так mówimy h w iat m ło d o śc i, dla u« patrzoDCgo podobieństwa między m łodością \ k w ia ­
tem. Молѵішу także w zuaczenia піелу bisciwem: 
u ią ć  w ęd zid łem  nam iętności s w o ie , zasiać nie­
snaski  ̂ rzucić g ło w n ią  n iezgody, rozkrzew ić  
n a u k i, zaszczepić dobre obyczaie. Są to przeno­śnie na podobleństyyie zasadzone, (jdy шолуіту, 
św ia tło  rozu m u ; wyraz ten zasadzony iest na po- przedniczem działaniu imaginacyi, która podobień- stwm między temi yyyobrazenlami upatrzyła; albo­wiem , iako śiuictlło ЛУ znaczeniu w'lasciw'c'm daie nam wńdzieć przedmioty, użycza rzeczom koloru, i iedne od drugicli rozróżniaj tak też rozu m , gdy rzecz iaka staie się celem iego uw^agi, ukazuie nam stosunki, różnicę lub podobieństwo, których nie moglibyśmy dostrzedz licz posreduictyya ley W'kidzy duszy,Gdy metafora iest ciągłe przedłużona, i nie iuż ЛѴ iednym lub kilku лѵугагасіі, ale лѵ całey zawńera się толуіе, gdy autor pcwuie pasmo myśli i p o- strzeżeń syyoicb W'ystawda pod postacią rzeczy, nie maiącycli z myślami iego innego zyyiązku, prócz podobieństw^a *, naówczas metafora bierze nazyvisko 
cdlegoryi. Allegorya iestto peyyny sposób w^ysta- луіепіа pratydy iakiey moralney pod zasłoną cieńką i przezroczystą. Stosunki poyyiuny bydż tak iasne i wyraźne, aby za każdym rysem daA?ała się po­strzegać myśl ргалѵпгілуа pod powłoką allegoryi ukryta. Iś’aydoskonalszym wzorem i лауріеішіеу- szym w tym rodzaiu przykładem iest ta oda H ora- cyusza, gdzie pod postacią okrętu  лvystawńaiąc rzeczpospolitą rzymską, nie umieścił żadnego wy­razu, któryby nie miał stosunku i podobieństyi-a, do obyczaiów i stanu ów czesnego Przymian:

o n a v i s ,  r e f e r e n t  щ  m a r e  te  n o v i

F l u c t u s  ?  O  q u id  a g i s  ?  j o r t i t e r  o c c u p a



2 9 5
F o r t u m . N o n n e  v i d e s ,  u ł  

N u d u m  r e m ig io  l a t u s ,

E t  m a in s  c e le r i  s a u c iu s  j l f r i c o ,

A n t e n n a e q u e  g e m a n t  ?  a c  s in e  f u n i b u s  
V i x  d u r a r e  c a r in a e  
F o s s i n t  im p e r io s iu s

A e q u o T ?  N o n  ііЫ  s u n t  in t e g r a  l in t e a ,

N o n  D i ,  q u o s  iter u rn  p r e s s a  traces m a lo :

Q u a m v is  F o n t i c a  p i n u s ,

S y l u a e  f i l ia , n o b ilis ,

J a c t  e s  e t  g e n u s  e t  n o m e n  i n u t i l e .

N i l  p i c t i s  t im id u s  n a p it a  p u p p ib u s  
F i d i t .  T u  n is i  v e n t is  
JD eb es lu d ih r iu m  j c a v e .

N u p e r  s o ll ic it u m  q u a e  m ih i t a e d iu m .

N u n c  d e s id e r iu m , c u r a q u e  n o n  le v is ,

I n t e r f u s a  n it e n t e s  
V i t e s  a e q u o r a  C y c l a d a s .„ 0  okręcie, nowe cię więc І)а1лѵаііу j)Oiiios<i ,na morze? co czynisz? ach! zaclunray się л¥|юг- c ie ! czyHź nic widzisz, ze Loki twoie są ogoło­cone z Aviosel, a maszt połndiiioAYym strzaskany szturmem. Jęczą połamane reie, a duo палѵу^лѵу- trzymać nie zdoła burzy groźnego morza. Żagle Iwoie są podarte, i nie masz Ьogóлv kt6rych])ys ЛѴ ролѵіогпут wezwał ucisku. Chociaż dała ci „j)oczątek sosna z Pontu, lasóyy szlachetna córa, „nadaremnie będziesz się chlubił imieniem i rodem „swoim. Nie ufa hoiazTiwy maytek maloyyidłom „zdobiącym przodek okrętu. Miey się więc na iia- „czeniu, iezeli me chcesz zostać лѵіаііолѵ igrzYskiem. „ O  ty, cos mnie me dawno tak wielkim przeraził „sm utkiem, dziś niepokoiem i niemałą паЬалл0а5г „troską, strzeż się w^ód, na których świetne poły- „ skulą Cyklady.“Cała ta oda iest allegoryąj pomiędzy okrętem



52g 4i rzecząpospolilą, pomiędzy лѵоупа damo-wą i mor­ską iiawałooscią stosunki tak były udcrzaiące, źe Rzymianie nie mogli icłi nie poslrzedz: i nigdy рпшсіа nie miała dclikatnieyszey i przezroczystszey zasłony.Użycie allegoryi w шолѵіе a osobliwie w poezyi iest bardzo obszerne: służy ona do nadania przy— iemnicyszego kształtu prrwdzie morabiey, która pod obcą sobie wystaлviona postacią mocniey wzru­sza umysł, avięcey mówd do serca, i łatwiey się w pamięć лѵгага. Cała prawdę mitologia Greków i Egipcyan iest pewmyin rodzaiem allegoryi, i te zmyślenia w sлvoiey nowmsci były podobno nay— dow cipuieyszyra лѵупаіагкіеш rozumu ludzkiego. Sztuka allegoryi zależy na о0 т а 1олѵапіи żyŵ êdn i dokładnedn rzeczy, którey nadaiemy iestesuvo, po­dług W’yobrazenia i postaci w' iakiey ią w'ysta>vió chcemy: takim iest obraz Próśb  w" Iliadzie*, fP ie ś c i  W" Eneidzie i лѵ przemianach O w idyusza; N iezgody, 
P 'an atyzm u , P o liiy k l, R e lig ii  лѵ Henryadzie.Lecz ile allegorya w oddzielnych częściach przy- zw'oicie użyta przynieść może zalety i ozdoby dzie­łu , tyle byłaby nudną i ozięł)łą, gdyby była kształiem całego poematu. Ni czasach niewiado- mosci i zepsutego smaku, gdy nadużywano ŵ szy— stkiegea, nadużyto голѵпіе allegoryi. Pokazały się obszerne dzieła, w" których wszystkie osoby alle- goryczne były. Nadawano w^szystkienm iestestw'o: otrzymyw'aly ie палѵеі metalizyczne wyrazy inowy^ iakoto, zaindii, przynnki, jtrzysłówki*, a nawet całe zdania i zAvyczayne przysłowia. Wymyślano nawet i гysoлyano na karłach ałlegoryczne krainy. Takie лyykw intnosci czyniąc zaszczyt dowudpowd, nie daw ały żadnego zatrudnienia sercu, i zniżały ro­zum, który te dziecinne igraszki poczytywał za wńelkie cele wymowy' i poezyi.



f2g5Im naród klóry ma imaginacyą żywszą, tym częstszych przenośni i allegoryi nzywa: lecz z tegoż samego żrzódla wynika ieszcze inny sjmsób wysta­wiania naszych myśli pod obrazem rzeczy obcych, który w nauce naszey nazwiemy porów naniem  
{comparatio^.

Pi •zez metafory w^yobrażeniu naszemu nadaiemy nazwdsko rzeczy inncy dla upatrzonego podoLień- stw'a. Tak ітюлуіту ,,gwalLoлvny strumień w^ymowy „Demostenesa niszczył' i w^ywnacał zarzuty iego „przechyników': “  iestto metafora, gdzie w'̂ ymoŵ a Deniostenesa w'yrazona iest pod postacią gavał- tow^nego strumienia. Lecz gdy powdemy. „w y— „mow^a Deniostenesa, iak strumień gwaftoavny, лѵу- „wracała zarzuty przeciwników iego:“  sposób taki толѵіепіа iest porów naniem  (comparatio), kiedy rzecz własciwem imieniem mianowana w^ystawia się ieszcze лѵ obrazie obcym.Naycebneyszym zamiarem po ró w n an ia  iest zbliżyć przedmiot i w iasuieyszem świetle avysta- wić go imaginacyi. W  w'ymowde krasoniow'skiey 
po ró w n an ie  ролѵіппо się ograniczać temi stosun­kam i, które do żywszego odmalowania naszey rze­czy są istotnie potrzebne. Zaletą takiego p o ró w n a ­
n ia  iest trafność, niespodziane i uderzaiące podo­bieństwa. Gdy w^ybór młodzieży ateńskiey na w oy- nie zginął, Perykles porównyw^ał tę stratę do straty roku, który byłby pozbawiony sw'cy лѵіовпу. Lecz, kiedy w prozie porównanie trzyma często mieysce dowodu i służy szczególuiey do obiasiiienia myśli; 
ЛѴ poezyi ozdoba iest naycelnieyszym iego zamia«; rem. Są to obrazy, w których imagiuacya może rozAvinąć w'szystkie swmie bogactлra, i do których odmalowania poeta dobiera farb nayżywfszycb. N ay- piękuieyszycb i naywyżsTTycb nvorów' poezyi p o ­
ró w n an ia  są istotną i bardzo ważną zaletą. Znay-



296duiemy ie na kazdcy ргалѵіе karcie Iliady, i Ho-  ̂mer w tym л^'zgJ^dzie, równie lak w lun у cli stal się nauczycielem i wzorem następnych.Achilles niosąc zemstę za śmierć Palrokla, idzie do hoin. Poeta лѵу8іа\ѵіа go w postaci króla z'wie- rząt, którego nic nie ustrasza, który mordem i sniier-* cią oddycha:Jak o  le w , na którego wies cała uderza,Zu ch w ale idzie gardząc grożącym  m u razem ;L e cz  gdy go który 2 m łodzian dosięgnie zelazeirtj Zw raca s ię , pysk otw iera, kły ostre zapienia,Ję czy  i z piersi straszne Vvydaląc ryczenia,Zabiera się do w alki z m nóstw em  uzbroiondm j I  boki oba dłu gim  uderza ogonem !A  tocząc wzrok okropny wpada w"pos'ród grotów ,L u b  wszystko m ordem  z n iszczy ć , lub sam zginąć golów^T a k  w ielkiego A c b illa  biesie zapal nięzki.Często poeta, ahy uczynił mocmeysze na ima-“ ginacyi лѵгагепіе, wystaAvia w obrazie zmysłowym mysi poлvszechną, lub zdanie moralne. Tak Wirgi-* busz miłość Dydoiiy powzlęt t ku Eneaszowi i nie- spokoynosć, którcy się pozbydz nie m ogła, wy­raża w podobieństwie zraniouey łan i;
Q u a li s  c o n ie c t a  c e r v a  s a g i t l a ,

Q u a m  p r o c u l  in c a u t a m  n e m o r a  in t e r  c r e s s ia  f i x i t  
P a s t o r  a g e n s  ł e l i s ;  l iq u it q u e  v o l a t i l e  f e r r u m  
N e s c iu s  :  U la  f u g a  s y l v a s , s a lt u s q u e  p e r a g r a ł  
P y c t a e o s : h a e r e t  l a t e r i  l e t h a lis  a r  u n d o .Jak o  m niey baczny ło w ie c , gdy pierzchliw ey łani B ok polotnem  a tkw lącem  żelazem  za ra n l;T a  ucieka po g ó ra ch , ucieka po lesie,A le  wszędy zabóyczą strzałę z sobą niesie.Tukan, dla wyrażenia skłoiraos'cl ludu rzym­skiego ЛѴ chwytaniu się strony Pompeiusza, lubo



4 )1ju i potęga Cezara przemagać zaczęła, maliue 
1.0 ЛѴ obrazie wod morskich, Itlóre lubo wiatr na­gły z przeciwoey strony powicie, przez czas nie- iaki są ieszcze posłuszne [)ierwszemu, za którym isdz }>rzywykły (Pbar. x. II. лѵ. 4 5 а-):

U t  q u itm  m a r e  p o s s i d e ł  A u s t e r  
F l a i i b u s  h o r r is o n i s , t u n c  a e q u o r a  l o t a  s e q u u n t u r ;

S i  r u r s u s  t e l lu s  , p u l s u  l a x a t a  t r id e n t is  
A e o l i i ,  tu m id is  im m it t a t  f l u c t i b u s  E u r u m ,

Q u a m u is  ic t a  n o v o   ̂ v e n t u m  t e n u e r e  p r io r e m  
A e q u o r a , n u b ife r o q u e  p o l u s  q u a m  c e s s e r it  E u r o ,

V m d i c a t  u n d a  N o t u m .Т а к  kiedy szurany Auster лѵіасіпіе raórz rozlew em ,Posłuszne w ody idą za iego pow iew em .L e cz  gdy troyząb E o la  zлvolniwszy zapory P uści groźnego E u ra na w zdęte przestw ory,Z a  tera uow em  popchuięcieju woda isdź nie rada,I  cboć E u r chm iirnosijy ролѵіеіггет iuź w łada,A u slra słuchaią f a le . . . .Tenże poeta opisuiąc skutek, iaki inowa Cezara 1 Leliusza sprawiała na mnysłacli żołnierzy, wy­stawia go w tym nowym i wiele do imaginacyi mówiącyni obrazie;
H i s  c u n c t a e  s ir n u l a s s e n s e r e  c o h o r t e s ,

E l a t a s q u e  a l t e ,  q u a e c u r n q u e  a d  h e lia  v o c a r e t ,

E r o m is e r e  m a n u s . I t  t a n t u s  c la m o r  a d  a u r a s ,

Q u a n t u s  p i n i j e r i  B o r e a s  c u m  t h r a c iu s  O s s a c

R u p i b a s  i n c u b u i t , t a r h a t o  r o b o r e  p r a e s s a e

E i t  s o n u s , a u t  r u r s u s  r e d e u iit is  in  a e t h e r  a  s y lv a e .T en  głos p rzyiął z oklaskiem  żołnierz n iesp o kojn y, W zniesioną ręką znacząc gotowos'c do лѵоуи}и Przehiiaią obłoki skupione odgłosy.T ak kiedy na w ierzchołku w sosny p ło d n e j O ssy,Zaryczy Aviatr północny i po skałach m ru czy .H u czy  las zgioaiąc się, i pow'staiąc buczy. 3 8



іздЗKrasicki w  w o yn ie  chocimsMey iiiespokoy“- nose sułtana przerażonego senne'm л^ісігепіет ma*- luie w następuem росІоЬіепзілѵіе •
Ja k  żubr ogrom ny, co w  pieczar zaciszyT w ardym  snem zdięty na m iękkim  m chu leży;K ie d y  glos trąby m ysliw skiey usłyszy,Pow staie z ry k ie m , grzyw a m u się iezy,Pryska zaiadły i okropnie dyszy,A  próżen strachu oślep w odgłos b ieży ,T ak im  się z łoża O sm an porw ał skokiem ,W skros przerażony p rorockim  w idok iem .Z  przytoczonych przykładów widzimy, ze nay- częscieY przez poróiunanie  wyobrażenie umysłowe, zdanie moralne w'ystaлYІa się w obrazie zmysło­wym. Czasem ieduak pisarz przeciwny temu zacho- wnie porządek', iak Feuełon w tym opisie ucisza- iącego się morza: „W iatry poczynały się uciszać i „ryczące morze podobne było do osoby, która w y- „zionąwszy straszliwą namiętność gnieлvn, zaclio- „wała ieszcze nieco zapalczywosci i pomieszania. „Przygłuszone grzmoty лѵ odległości słyszeć się „niekiedy dawały.“T u  ЛѴ obrazie namiętności сгіолѵіека лѵуьіа- Wione iest malowidło nciszaiącego się morza.Tak więc podobieństwo, które imaginacya mię­dzy rzeczami upatruie, stało się, iak Avidzimy, po­czątkiem i zasadą metafory^ aLlegoryi i p o ró w n a ­

nia. Trzy te postaci mowY pocbodząc z iednego źródła lednym są poddane prawd dłoni", i z ich nainry uastępnlące irynikaią przestrogi: Podo­bieństwo ролѵіапо mieć dokładne i uderzaiące sto- stmki: im zas bardziey będą niespodziane i nowe, tym wlęcey uczynią wrażenia. 2*'® Ponieważ pisarz W użyciu lycli postaci nie ma innego zamiaru, tylko



2 9 9rzecz swolę oblec w przyiemiiie^'sza i szlaclie- taieyszą szalę, przelo rzeczy podłe i obrzydliwe nie mogą bydz celem przystosowania. Celembaźdey z tycli postaci iest wystaлvienie myśli w o - brazie swietleYSzym i лvyl■azIlieyszym •, Yvszelka więc przesada ciemnosc i ролі ikłanic są iego лvadą. Z  tey przyczyny, n ieta jory , a lleg o ry e i p o ró w n a n ia  u -  гулѵапе W' iedncy mowie nic dobrze się częstokroć nzywaią лѵ drngiey. Stosoyyaćsię лѵіуш razie należy do położenia, obyczaiow i sposobu życia narodu, klóreg'0 mową piszemy.
5 .

M elonym ia^ synecdoche, i  inne rodzaie  
przenośni.Imaginacya przebiegaiąc z niezmierną szybko­ścią wszystkie przedmioty, z ktdre'mi się nasze w^3'obrażenia лYІązać mogą, usiłuie злѵоу lot bystry przenieść do mowy; i dla tego podaie nam te skró­cenia, albo żywsze sj)OSoby tłumaczenia myśli, gdzie nie iuż podobieństAYO, ale iakikolwiek zwią­zek iest prawidłem użycia лѵугаголѵ. Metonymia iest iednjra gatunkiem przenośni, w którey wyraz zamiast właściwego wyobrażenia inaluie inne zwdą- zek z pieiwvsze'm maiące. Jako podobieństYYO iest zasadą meialbry, tak zwóązek iest ceclią metonjmiii. Czj^cie tey postaci лѵ шол¥Іе iest bardzo obszerne; o niektórych tu 13 Iko yrspomnimy stosunkach, w* któ- Г3ХІ1 się CZ3U11Ć zлYЗ"kła zamiana wwrazu za w'yraz: tak kładzie się: lóti Sprawma r/eczy za rzecz sarnę: 

np. cz3Uam AJ^irgilinsza, zamiast, czytam wdersze Wirgiliusza. 2'« Przycz3’-na za skutek, np. żyć z pracy: toiest z Роі .̂з^зсі nabytych przez pracę.Skutek za prz3'czyuę, np. góra ta me ma cie­nia, toiest drzew' cień rzucaiących. Rzecz za-



ОООw iei'aiaca za rzecz zawartą, /z/;, ziemia um ilkfa лѵо- l)!iczu Alexandra: toiesl mieszkańcy ziemi. 5̂® Znak za rzecz oznaczoną, np. dziesięć chorągwi ude­rzyło na nieprzyiaciela; toicst, zastępów ludzi służących pod chorągwią. nazwiska niektórycli części ciała za namiętności i uczucia, np. traci serce, zamiast traci odwagę i t. j),Uzyxvaia się ieszczc przez iiadriżycie melonymii xxyrazy związku z izcczą nie m aiące, iedynie tylko dla niedostatku własniwych: np. głowa cu kru , ka­mień ryżu i t. p.T u  także należy gatunek metonymii nazлvany przez retorów" m etalepsis  ̂ gdzie się kładzie xvyraz za xvyraz jirzez stosunek w'spolbYtnosci, np. pię­tnastą przebyła w iosnę, 3uż od tey pory czwarte minęły żniwa.Synecdoche po grecku, po łacinie com pre-  
h en sio , o g a rn ien ie , lest gatunkiem jirzenosni, puzez którą wycaz maiący iakic znaczenie szcze­gólne iiahyxva znaczenia ogólnego, i jirzcciwiiie; le'ni się zaś od metonymii różni, że gdy w" tey hiorę W"yraz za xxyraz dla zachodzącego między rzeczami zw iązku, przez synecdoche biorę więcey za mniey lub mniey za лѵіесеу. U życia icy celnieysze są na­stępne: ogarnienie rodzaiu, np. śm ier le ln i ,  za­miast ludzie.) stw orzenie  zamiast człow iek : lubo te obadwa wyrazy śm iertelni i stw orzenie  ścią- gaią się do Yvszystkicli iestestw'" na ziemi żyiących.

O garnienie g atu n k u : kiedy się iakie uazxvisko w'łaściw"e iiżyYYa do oznaczenia rzeczy szczegól­nych: tak rymotworcy łacińscy każde ustronieW"ieyskie przyiemne i roskoszne mianow'ali nazwi­skiem dolinv , oznaczaiącem w łaśchYie m iey-sce w T essalii nad brzegiem rzeki Peneusza, staxYiie z przyiemności swego położenia. D la  tego Horacy w  iedney ze sw^ych pieśni;



OOl
S o m n u s  a g re stiu rn

J t e n i s  v i r o r u m n o n  h u m ile s  dornos  
f a s t i d i t  f u n ih r o s a m q u e  r ip a m .

N o n  2 .e p h y ris  a g i l a t u  T e v q ie .„Sen  łagodny nie pogardza nislią Л¥Іеч\паколУ jjStrzedią; lubi on jnzebywać na elenislyin brzegu „ i  na doiinacli, gdzie poy\ іелѵаіа zclii y.“5cie O garnienia Liczby: up. nieprzyjaciel na- slępnic, zamiast następirią nieprzyiaciele i t. p. Ogarnia się leszcze liczJia pewna w піерелшеу, część w całości i całość лѵ części i mne tyrn po­dobne stosunki, w którycb Avyraz ma albo roz- Icgleysze albo inniey rozlegle od ¥¥łascirvego zna­czenie. §• 6-
Sto pn io w an ie  w yobrażeń  {incrementuni).Umysł za prze¥¥od.nicuvcni iniaginacyi przeclio- dząc z lednego do drugiego wyobrażenia, stoso- лѵпіе do tego, lak rzecz swoię po¥Yiększyć lub zmnieyszyć pragnie, i;oraz mocuieyszycJi alJio co­raz słabszycb dobiera wyrazów. Sposób .taki mó~ лѵіепіа пагулѵаіа retorowie (iucrementnm albo gra- datio), po polsku nazwać można stopniow aniem  

.w yobrażeń. Wyrazy лѵ tey postaci yv takim się n -  kładalą porządku, że zarvsze wyraz następny ozna­cza więcey ail)0 itiniey od tego, któiy go jioprze- dził, aż do ostatniego, który iest naymocaiicyszym. albo naysłabszym podług tego, iak juiśtęp iest u -  łiy^raiący lub wzrastalący. jMamy przykład lalŁiego kształtu mówienia w tein mieyscu mowy Cycerona рг7.есілѵ W erresow i, лѵ którem oplsuie okrucieii- stŵ o popełnione na Салѵііізгп rzymskini оЬулѵа- le lii: ^^Facinus est v in c iri civem  rom anuni,
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scehis ѵегЪегагі у ргорв pa rric id iu m  n ecari: 
qu id  dicam  in crucem tollere  ? К erbo satis digno  
tam n efa ria  res a p p e lla ri nullo modo potestJ^  55 W  ysię|)kiem iest лvj^zid obywatela rzymskiego,'Jarodoią zadadz chłostę, oycoLóystwem j)raw'ie za­mordować; ale iak nazwę przybić do krzyża ? JNie masz w yrazu, któryby m ógł odmalotyać taką u le- 
odziAYOSĆ “W  następnem mleyscu толѵу przeciwdco K a ty li-  iile mamy ju-zykład takiego stopniowania rosnącego 

■ w iedney części okresu, ubjwfaiącego w'̂  dnigiey. M ów ca mówd do K atyliny; ,,]S lih il  a g i s ,  n ih il  
yytn o lir is ,  n ih i l  c o g iia s  у q u o d  ego n o n  m od o  
y^non a u d ia m y  s e d  e tia m  n on  v id e a m , p la n e q u e  
ууПоп sentiam.^^ N ic  nie czynisz, nic nic przed— ,,siębierzesz, nic nie zamyślasz, o cze'mbym ia nie „sły sza ł, czegobym nie w idział i zupełnie nie „przeniknął.

§■ 7.
Om.ówicnie [P erip h ra sis).Często zdarza się nam mówdć lub pisać o rzeczy, gdzie лѵугаг wdasciwy byłby błahym albo nie szla- cbetnym; często także шузі pospolitą chcemy pod- w yższyć i ЛУ iiowjmi iakim wystawdć w id oku; W’’ obudwu tych przypadkach imaginacya działa i iwmrzy tę postać niow^y, która się ошолѵіеоіет (periphrasis) nazyAva, gdy znaczney liczby wwwa- голу użjwyamy do oznaczenia tego, coby лѵ iednym lub w niewuelu zamknąć można. Sposób ten m ó- w îeiiia iest zrzódłem лѵіеіи ozdób w rymotw"orstwie i Ayymowde. Tak Wirgiliusz zamiast tego prostego yyyrażenia, noc b y ła ,  игулѵа lego pięknego ornó- W'ienia;



OO.")
Caetei'a p e r  terras omnes an im alla  somno 

L a x a b a rit cur as et cor da ohlita lab or um.Co moznaby przełożyć:Z e  Sn u naówczas dłon i znużone stworzenia P iły  po trudach słodki napuy zapom nienia.W olter w Ileiiryadzic lak opisuie poranek:T y m  czasem pałac słońca w w sch o d n iej świata stronie R óżofarbue Ju trzen ki otw ierały d łon ie:N o c gdzie łndziey zasłony rozw ieszała czarne,1 wraz z nią uch o dziły  sny lekkie i m arne.W  ley postaci biorą się myśli i obrazy, które po'wszecline mniemanie do pewnycli zdarzeń лѵ na­turze przywiązywać zwykło. Przez nię zamiast imion osób mianuią się często celnieysze icli przy­mioty i istotne cecby, i byle omówienie nie wy­chodziło z granic ])odobleńsUya do [>raw dy i oszczę­dnie nźywhane było, iiadaie zawsze толуіе wiele okazałości i ozdoby. §. 8.
O pisanie {descriptio').Naycelnieysze'ni zatrudnieniem imaginacyi iest zgromadzenie w' iedno części rozrzuconycli i szcze­gólnych  ̂ z niey wóęc wynikaią te o[usy, które ŵ mowde zastępuią mieysce obrazów i malowódcł. INiedosyć iest prostem шіаполѵапіеш Avskazać rzecz, o klórey chcemy dadz л^уоЬгагепіе; trzeba ią czę­sto tak wystawić czytelnikom, aby się zdaw ała bydź obecną. Mówdąc o imaginacyi w^yłoźylismy, iakim sposobem postępuie ta w ładza umysłu w zgroma- dzemu szczególnych rysów i złożeniu z nich ie- dnego całkowitego obrazu. T u  zastanowómy się nad róznemi rodzaiami i prawidłami opisania.



OO-'tЕ.сіоголѵіе różnym rodzaiom opisania osobne nadali nazoviska .ц(08олѵпіс do lóznosci rzer.zy, kto- rey się obraz wykreśla. 1 lak Oj)!sanle ])ory czasu nazwali c lir o n o g r a p h la  ̂ opisanie |)оГогспіа m iey- sca io p o g r a p h ia , powierzcliowney |>ostaci osób, 
p t'o so p o g r'a p h ia , obraz icli skłonności i ])rzymiol.ów nioralnycb ć-Z/zo/zcic/, nakoincc h y p o ty p o sisy  oatmiek nayzywszcgo i naydokładnicyszcgo opisania, kióre obraz doskonały лѵу8Іалѵіа.Często w niorrie nicwiązaney a czesciey ieszcze w poezyi napadamy na piękne j)rzyklady ivspo- mnionycli j)ostacj. Zbliżenia się лѵ tym względzie do sto[mia doskonałości zależy: lódjia obraniu ry- sórv піелмеЬі, ale któreby żyw o i dokładnie rzecz malowały. Zbvtcczne rozmnożenie szczegółów iest 'wadą wszelkiego Ojusania. Mudstrvo rzeczy dro­bnych, lub meslosownycli rozdziela iirragę i лѵрі’О-y\adzua zamieszanie,V^'irgilinsz obraz Imrzw ktdre'ni mkną ważnieysze. у na morzu w kilkunastuwierszacli zamyka-, aby zaś odmalował okropne iey skutki dwóch na to wicrszów używa:

Apparent rari nantes in gurgite vaslo
A n n a  piram, tabulaeque  ̂ et troia gaza per undas.5,Л '̂idąc ліслѵіеіп ріулуаіасусіі po iiiezmierney „przestrzeni, oręże mężów, szczątki okrętów, i „troiaiiskie j io  wodzie liogactwa.“Dosyć lest jiorównać to piękne Wirgilego opi­sanie z opisem burzy laikana W'̂  Farsalii mezniier— nie rozszerzonym, aby się jirzekonać, iż we лѵ8ге1- kieni opisaniu mniey powinniśmy ubiegać się za mnóstwem szczegółów i drobuieyszych okoliczno­ści , iako raczey za Avyszukaniem i лууЬогет tych, które istotę i charakter obrazu stanowią.2̂ '« Każde opisanie mocnieyszc na umyśle spira-



ОООw ’i тѵі'агепіе, gdy zbiiza do siebie obrazy przeciwne; 
n p .  spokojnioscl i zamieszania, doslalkn i nędzy. Gdy T  as W Jerozo lim ie zoyzwoloney iiiabilc j t o -  suciię niszczącą obóz Gotfryda, który clirzesclaDom 0олѵо0гіІ, poлvleksza okrojdiiosó tego obrazu przez w spomnienie ciemstycb doiru , cbloduycłi i j)rze- zroczyslycli stmmieui, nad któiycli brzegami mo­gliby Szczęśliwe рголѵасі/лс życie. (P. Х Ш . st. 0 5 -Óó^. Obraz dzieci .Medci j)leszczącycb się z matką, 
ЛѴ tóy cllл̂  di gdy l a  przedsiębierze ic zamordować, 1 usauiecbaiącycli się na widok wzniesionego zelaza nad icii łonem , obraz len, mówię, AYzmsza nay- mocniey serce przez to zbliżenie niewinności i zbro­d n i, życia i śmierci.\^ irglliusz dla dobitnieyszego odmalowania ro~ spaczy i niepokoili Dydony umieszcza pierwey obraz ucieszenia i sjjoczynkii natury;

JVor erat, el piacidum carpebant fessa soporem 
Corpora per terras, sylvaeque et saeua quierant 
^ eq u o ra : quam medio volpuntur sidera lapsu,
Qitum tacet omnis ager, pecudes, pictaeque valuer es, 
Quaeque lacus late liquidos, quaeqiie aspera dumis 
Rura tenent, somno positae sub nocte silenti 
JLenibant curas, et corda oblita labor um.
A t  non infelLt animi Rhoenissa, neque unqitant 
Solvitur in somnos, oculisque aut pect ore noctem 
A c c ip it : ingeminant curae: rursusque resurgens 
Saevit amor, magnoque irarum fluctuat aestu.
К ос b y ła ,  i sloclkłerai krzepiły się wczasy 

StrndzOne ciała ; milczą i morza i lasy,

P ó l  biegu dokończaią świetnych gyviazd orszaki,

Ucich ły  pola j  trzody, róźnopiórne ptaki.

I  co po przezroczystych łezlorach się kryie,

I  co po wsiach krzewami otoczonych żyie.

AYszystko to ,  snem nięte pod ntilczącym cieniem,K oiło serca miłćro trudów zapomnieniem. 59



Яоб
Sama D jd o  słodkiego smi leczącej mocy,

Nie zna, oczy i serce niedostępne nocy.

Znowu sroźy się m iłość,  wzmaga się zgryzota,

I  straszny gniew piersiami w róiue  strony miota.Nie tylko poezyą, ale i prozę zaczynać po- лѵіішу dobrze лѵукгезіоііе obrazy i piękne opisy. Kymotworstwo tylko przywłaszcza sobie w tym względzie użycie żywszycli kolorów, śmielszy cli przenośni, okazalszych porównań.Dzieiopis, który nie chce bydż tylko prostym kronikarzem, ale obraz rzeczy, które opisuie, chce przenieść do potomności, starać się powinien o tak żywe malowidła i tak wierne opisy, aby się obe- cnemi oczom czytaiących bydż zdaw ały, W 1 'acycie, Liwńuszu, Sahistyuszu na każdey karcie znayduie- my piękne tego przykłady. W  liistoryi połączą się często prosopogralia z etopelą dla w^ykreslenia zu­pełnego obrazu osoby, iak Salustyiisz w'' tym opi­sie Katyłiny; ,,Lucyusz Katyliiia zc szlachetnego ,pochodzący rodu, miał duszę mocną i silne ciało, ale umysł zły i nieprawy. Dornowie w'oyny, za­bolę, zdzierstwa, niezgody obywatelskie od dzie- сш8Ілѵа miały dla niego jjowabyy i te były mło­dości iego ćwiczenia. Trudno iest poiąć do ia- kiego stopnia mógł znosić głód , zimno i bezsen-
55?
33 
33 
35 
33„nosć. Zuchwały, chytry, niestateczny, zdatny do „Lidaw^ania i zmyślenia wszystkiego, żądny cudzey „własności. W" swoiey rozrzutny, gorący w swych „żądzach, wdcle itiowniosci, mało rozsądku. N ie-55̂, ,Z ',zmieruy iego umysł pragnął zaW'Sze czegoś nad- jzwyczaynego, niepodobnego i zbyt wysokiego.Nie masz rodzaiu wyiuowy, w którymby nie zachodziła potrzeba wykreślenia obrazów*, od tego bowneni po wdększey części zależy wrażenie, które sobie autor uczynić zamierza. W  poezyi, w stylu



Z o jliistoryczDym, i w wiciu imiycli rodzalacli prozy, opisania są celiiieyszemi zrzódłami jdęknosci.
§• 9-

' A n t y t e z a ^Imaglnacya przeLiegaiąc myśli i obrazy malące zwlązeli z tein, co ią szczególniey zaymuie, widzi obok, szereg myśli i лѵуоЬгагеп przeciwnych, i dla iasliieyszcgo odmalowania ріеглѵ5гусЬ zbliża do nich drugie. Sląd w шолѵіе powstała postać, którą antytezą nazywamy, a która zależy na położeniu obok siebie wyrazów Inb zdań przeciwnych. Czyni ona w mowie ten sam skutek, iald spratvuie w m a- larsiwle zbliżenie cieniów i sViatl'a, albo лѵ mu­zyce лѵу80Іііс1і i niskich tonów. W  użyciu iednak tey postaci толѵу, haidzo oszczędnym i ostrożnym bydż należy; nic bowiem łatwicy nie zamienia się w wykwiiitnosć i próżne błyskotki stylu, iak usta­wiczne antytezy. Można powiedzieć, że antyteza wtenczas t} Iko iest nienaganną, gdy ią samo uczu­cie podaie, i kiedy mimo w olą, że tak powiem, pisarza z j>ióra się iego wylewa. Tak gdy A'^Virgi- liiisz wpro wadza mówiącą Junonę, która karmiąc w sercu gniew nieukoiony postanowiła użyć wszel­kich srzodków do zguby Troian, bardzo naturalnie tę piękną antytezę kładzie w iey usta;
F l e c t e r e  s i  n e q u e o  s u p e r o s , A c h e r o n t a  т оѵеЪ о-Je ś li nie zdołam  n ieb a , w ięc piekło poruszę.Albo w tern przepowieclzenlu wielkości Pizymu;
Im p e r i u m  t e r r i s ,  a n im u m  a e q u a b it  O ly m p o ,Albo to , co powiedział Seneka o iestestwie naywyższelii i lego піелѵггизгопусЬ prawach; sem~



5 o8
рет' p a r e t , sem el iussit. Albo ten piękny wyraa Alexandra: mało me fo rtu ria e  p en itea t, quam  
b'ictoriae pu deat.Takie antytezy nie odbieraiąc толѵіе cliaraktem powagi i mocy, są znakomitą iey ozdobą. Nie mo­żna zatem z niektóremi autorami potępić zupełnie antytezy i znizyć ią do rzędu błaliycli ozdób do okazałości iedynie służących. Może ona bydż pra­wdziwą zaletą, gdy z natury rzeczy i z czucia pi­szącego tyynika. Nadużycie tylko iak ŵ innych, tak i -w tey postaci толѵу iest szkodliwe i naganne»§. lO.

P ostaci m ow y zależące szczególniey od na­
m iętności. O pis i począteh nam iętności.Nim  przystąpimy do opisania postaci тол^у z namiętności w-ynikaiących, uczynimy pleravey krótkie uw^agl nad początkiem i rodzeniem się tych mocnieyszych лѵггизгеп serca.
P o y m o w a ć i chcieć  są dwa oddzielne działania duszy naszey. Sposobność роушолѵатиа nazywamy rozumem, sposobność chcenia nazywamy w olą. Zatrudnieniem rozumu  iest A^idzieć, роупіол¥ас i ogarniać: zatrudnieniem гѵоИ iest kochać alho niena¥¥idzieć, przyymoavać albo odrzucać.Dla Ścisłego związku zachodzącego między ro­

zumem  i w olą  wrażenie uczynione na iedueni u -  dzleła się drugiemu. Jeżeli to w rażenie iest przy- ierane, w ola  pragnie rzeczy, która iest iego przy­czyną; ieżełi nieprzyiemne, odrzuca ią. Gdy leszcze te ¥¥rażenia są słahe i nie arzburzaią mocno pokoiu duszy, spra¥¥ulą uczucia, które się nic mogą nazy­wać namiętnościami; lecz gdj  ̂ są żywe i gwałto­w ne, naów czas służy mi włascix¥te to imie. Są to



3 o9pragnienia gorące, w^.ruszenia niepohamowane, któ­re wolą naszę pociągaią ku iakiemu рггесішіоіолѵі, albo od niego oddalaią.Jako rozum podług jn'zedmiot6лv, kuSremi się zatrudniał sposolłóvY, których, пйулѵа, bierze roz­maite nazwiska, rozsądkLi, im a g in ą cy  i у ro z w a g i у 
pa m ięci It. d .; tak też ze sposobu, podług którego 
гиоіа dąży do iakiego przedmiotu, лѵупікаіа różne imiona, które iey nadaiemy. (żdy гѵоіа pragnie złączyć nas z rzeczą, która iest celem rnvagi, wzbu­dza się w sercu naszem namiętność, którą nazywa­my m iło śc ią : gdy pragnie nas od uiey oddalić, rodzi wzruszenie, które nien aw iścią  mianuieray.Dwie te namiętności m iłość i n ien a w iść  są źródłem wszystkicb innych, czyli raczey inne na­miętności są tylko modylikacye tych Ьлш cclniey- szycb poruszeń woli.Jeżeli r/oóro iest obecne, зргалѵиіе w nas ra ­
dość  i rodzi roskoszę iesli iest oddalone a sj>o- пгіелѵашу się go otrzymać, лгупіка n a d z ie ia ;  ieżeli z naszą szkodą inni go użyrvaią, [)ол'Г8іаіе zazdrość. Gdy nam go chcą wydzierać, wzrusza nas gn iew  у 
p o d ziw ie  n ie , przestrach  lub odw aga. Gdy go mocno pragniemy i godnemi się bydż rozumiemy, wynika stad p y c h a  i arnbicya.Jeżeli znowu złe iest obecne, wynika smutek i 
troska;  iesli iest oddalone a nie wiemy, czy go uniknąć potralimy, następnie h o ia iń : iesli nniknie- nia go wszelka nam odięta nadzicia a złe zagraża nam zgubą, poлYStaie ro sp a cz : iesli dragieb ludzi uciska, daie się nam uczuć lito ść: iesli go nie­słusznie znosimy, rodzi się w zg a rd a  i zadum ienie. Takie są początki namiętności ludzkich: które iako są celuieyszeini sprężynami spraw с//колѵіека, tak też wiele bardzo maią лА|Тул¥и do sposobu, iakim on myśli SAYoie tłumaczy.



i)10§• 1Ь
K tó re  postaci w y p ly w a ią  szczególniey 

z narnięt/wsci.Poslaci /ал\ iei alącc się w lym j)oclziele , . iecliie śluzą szczególmey do [)Г7екоііаиіа rozumu у drugie do wzruszenia serca i obudzenia naiiiiętiiosei. Z  cel- uieyszycli pierwsze są; pow tórzenie  (repetitlo), 
opuszczenie fpraeteritio), uprzedzenie  (anteocupa- tlo), zezwolęrde (coucessio), po w ierzen ie  (сош- muuicatio). Drugie zas: iron ia  czyli żarty h yper­
bola  ̂ p ro so p o p e ia , apostrofa  у p o w ą tp iw a n ie  (dubitatio), błaganie  (deprccatio), przem ilczenie  ^reiicenda)j oczekiw anie  (expcctatio).

1 2,
Pow tórzenie [repetitio)y opuszczenie [praeteritio)^Gdy raocuo o ialdcy prawdzie przekonani ie- stesmy, zdumiewamy się, kiedy kto ośmiela się iey zaprzeczać. Dla лvzbudzenia w umyśle uaszycb czy- telndvow łub słuchaczów tegoż samego zaufania, ktore'm sami przeuikuieni iesiesniy, to nasze j)odzi- лѵіепіе wyrażamy w релгпусіі гаолтіепіа kszLałlacli: i albo skupiaiąc liczne przytoczenia i dowody, po­wtarzam'' kilkakrotnie łączący ie лѵугаг, który oka- zuie, że AYSzystkie wplywvaiy do przekonania na­szego: a nao wczas rodzi się poatać mowy, którą retorowie pow tórzeniem  (repetilio) паглѵаіі; albo chcąc wóększą w^ażnosć nadadż temu, na czekn się opieramy, daiemy poznać, że opuszczamy wdełe do­wodów za naszą stroną mówdących: piostać толѵу, którą opuszczeniem  (praeteritio) nazAvano. T ak , co się tycze pieiwszey postaci, Cycero av tym pioru- nuiącym Acstępie толѵу рггесілѵко Katyhnie, chcąc zadziAvienie SAVOie nad zuchAvalstAvem tego spisko-'
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WGgo przelać w scrca sluchaezoAV, піулѵа ролМо- rzcnia: ^yNihilne te nocturniim praesidium Pcda- 
nihil urbis vig ilia e , nihil timor populiy nihil 

yyconcuj'sus bonorum omniumj nihil hie niunitissi^ 
ygnus habendi senatus locus , nihil ho rum ora v u l-  
jytusque mover Lint. W ięc ani nocna straż góryPalaliuu, ani warty rozstaAvione |)0 mieście, ani trvvoga pospólstwa, ani knpicnlc się ludzi poczci­wych, ani to mieyscc obronne przeznaczone na zgromadzenie senatu, ani tych wszystkich tttarzy i wzruszenia t\zruszyć cię hynayniniey nie mogły.“  Częstokroć przez tę postać zamierza sobie tylko pisarz dodadz wielkości obrazowi i Atytłumaczyć wysokie wyobrażenie, które powziął o rzeczyj iak Krasicki w następnym opisie:G ło s  W szerlim ogący, co nieba zadziw ia,Mieysca przenosi i bezdenność głuszy,G ł o s ,  który niszczy i który ożyw ia.G ł o s , Co тосагвілѵа pognębia i k ru szy;G ło s  pań ski, co się bezbożnym  sprzeciw ia,G ło s  pożądany w ielbiącey go duszy D a ł się tisłyszy ć; boiaźnią przeięci U m ilk li trony, m ocarstw a i s'więci,Z  tego samego zrzódła wynika inny sposób mó­wienia, gdy mówca oświadcza, ze рокгулѵа niiJcze- niem i zlekka tylko dotyka okoliczności iakiey, wła­śnie iakhy la mnieyszey była dla niego Avagi: po­większa tym sposobem izecz, nad którą zastanawia uwagę słuchacza, i powiększa ią tym bardziey, im to iest znakomitsze, co się przemilczać zdaie; tak Demostenes w iedney z tych толѵ, którerai wzbu­dzał odwagę Ateiiczyków przeciwko Filipowi kró­lowi macedońskiemu powiada: „N ie będę wam w y- „stawiał, Ateńczykowie, szaleństwa waszych niezgod „1 wzrostu potęgi Filipa* nic ролуіет wam, ze po
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,niegdyś релѵпо5с, iz on nie przyydzie do lego sto- ,,pnia yyielkosci, laklin go leraz y\ idzieic i l. dd̂
„lyln zdoliyczacli osiągnie on лтіи'оісе poлyszeclme nad Grecyą pano wanie; nie ролѵіет, ze ten wnio- „sek iest zgodnieyszy z rozsądkiem, niżeli Lyla owa'"la yyielkosci,Cycero ЛѴ wspomnioney рггесілѵ Katylinie mowie wwHczaiąc iego zbrodnie, tey saiiiey nźyyya postaci: ,,C o  mów'ię? gdy niedayvno przez sWierć злѵоіеу picrwszey zony pozyskałeś wminosć nowycli za- лѵагсіа związków, czybź inną i do yvierzenia nie- ,podoJmą zbrodnią nie dopełniłeś pierwszey ? lecz pomiiam le okoliczność, owszem clicę ią pokryć milczeniem, aby zapomniano, źe ŵ tern mieście tak wielkiey zbrodni okropność przebyлvać i prze- byw'ać mogła bezkarnie. INic wspomnę o zapcł- neni rozlrwonicmii maiątkn. twoiego, bo лѵ [>oło— wde przyszłego miesiąca sam tę klęskę poczniesz :,przemilczę рі’уwalne tyyoie wystęj)ki, hańbę i tru­dności domowe; do tego jirzystępnię, co się паулѵаЬіісузгусІі spraw i całości rzeczypospolitey, co się życia i w^olnosci obywatelskiey tycze.“  Obiedwic te postaci zręcznie nzyte лѵ dowo­dzeniu iakiey prawdy wielki zyyłaszcza w W' ŷmo- y\ie sądówey sprawniią skutek.§. i 5 .
W yznan ie i zezwolenie, (confessio i concesslo), 

pow i er Zenie (coiimiun icatio).Mówn*a będąc przeięty ufnością w sprayyiedli- W'osci sw'̂ ey sprayyy, albo przynaymniey okazuiąc mocne przekonanie o nieodpartey sile sw’oicli do - "wodów, przyznaiesię do zarzutu strony przeciwmey, zezyyala na iey przytoczenia, albo w celu użycia ich ku własney obronie, albo dla okazania, iż z tą nawet korzyścią strona przeciwna utrzymać się nie



ó \ omoże. Sposoby ie ^утолѵу ла .̂ултаі  ̂ геіогоуѵіе pierwszy w yznaniem  (coxifessio), dragi zezwole­
niem  (concessio).ОЬік1л¥(>с1і tycli postaci znaycluiemy przykłady w piękney mowie Cycerona za Ligarynszcm, gdzie mówca rzymski doл¥ody s\¥oie wspierał nie na zbiianiu zarziUÓ¥V oskarżyciela, ale przyznaiąc si§ do nich oka/ywał, ze występkami nie były.Taż sama ufuosc w doltroci sprayvy, którą [po­pieramy, rodzi inny s[)Osó.b mówienia, gdy zwra- caiąc się do słuchaczów lub czytelników [)od ich sąd poddaiemy nasze dowody. Taką postać reto­rowie zowią pow ierzen iem  (comnmnicatioj. Cała icy sztuka na te'm zależy, abyśmy radząc się nie­jako i zapyluiąc tych, których przekonać cłicemy, Lakie tylko okoliczności j)oddawali pod ich wyrok, o których pewni icstesmy, że stoso¥vnie do chęci i potrzeby naszey sądzić będą. Czyni się to oprócz tego wtenczas, gdyśmy sędziów  ̂ naszych iuż oto­czyli, że tak powiem, sieciami przekonania: gdy czuieiny, że się ich rozum i serce lia naszę stronę przechyla. Tak Cycero ŵ mowue za Rabiryuszem oskarżonym przez Jadpiena trybuna pospólstwa, iż .się przyłożył do zabicia Satiirniua buntownika, który zbroyną ręką Kapitollimi opanował, obraca­jąc mowę do oskarżyciela rzekł: „ T u  denique, „Labiene, quid faceres tali hire ас tempore? Cum „te improbitas ac furor Saturniui in Capitolium „arcesseret, consules ad patriae salutem ac liber- „tatem vocarent, quam landem anctoritatem, quam „Yocera, cuius seclam sequi, cuius imj)erio parere „potissimum yelies? Ojpportuitne C . Rabirlum de- „sciscere a republica, non comj)arere in ilia armata ,,mnltitudine bonorum, Consulum yoci alque im - „perio non obedire? Иос tu igitur in crimen у о - „cas, quod cum iis fiierit Rabirius, quos amentis-^o



0 1 ' ^ ł„simiis fulssetj si oppiignasset, lurpissimus, sl re- „licpiisset.,,T y  sam nakoniec, Labienie, cobys w takiey „okoliczności uczynił? gdyby cię z ieduey strony „niegodziлvosć i -wściekłość Salnrnina do Kapitolium „w zyw ała, z drngiey strony konsnlowie віалѵас ka­zali do obrony i ocalenia oyczyzny? za którą był­byś się ndał powagą ? którego słuclialbys głosu? kiórcybys się сіілѵусіі strony? czyim rozkazom b}dbys powolnym? Móglze Rabiryusz odstąpić rptey, nie stanąć w lean zbroynem dobrycli oby-
??;?75 
77

7? _„  watełó W  kole, konsnldiv głosu i rozkazów nie słu- „cb ać? T o więc ty w Rabirynszu zbrodnią nazy-77’’
7?",w asz, iz byt z ty m i, z którymi walczyć byłoby jSzaleńslweni, a odstąpić, hańbą naywiększąó^§• i 4 .

U przedzenie {anteocupatid).Obawa, którą w nas wzbudza niepewność wy­roku tych, którzy o naszych dowodach stanowią, sprawuie, iz dla osłabienia zarzutów przeciwnych uprzedzamy ie i zaraz na nie odpowiadaiąc stara­my się opanować umysły. I  лѵ tym względzie C y - cero będzie naypięknieyszym przykładem: w ie - dney z tych mów przeciwko WerresoAvi, w któ­rych wywarł лvszystkie siły 4 vymowy; powiada: 
j.Q Liid  a g a m , Ju d ic e s ?  Quo accusationis m eae 
y,rationem  conferam  ? Quo me vertarn ? A d  om - 
f,nes enim  rneos im p etu s, quasi inurus quidatriy 
,ф опі nomen Im p erato ris  opponitur. N o vi locum ; 
y,v id e o , ubi se iactaturus sit H ortensias. B e l l i  
),pericLila у ternpora lie ip u b lica e  Im p erato r um  
y^jenuriam  cornrnem orabit: tum deprecabitur a  
yyVobis: tum eiiam  de suo iu re contendet, ne
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y,pntiam ini talem  Im peratorem  p o p u li Jlo m a n i 
y,Siculoriim  testim oniis e r ip i , neve ohteri laudem  
yyim peratoriam  crim inibus a.varitiae velitisJ-‘„C ó z uczynię, sędziowie? ialii dam kształt o - „skarźenlu nioicmu? gdzie się obrócę? Przeciw „AYSzYstkira сЧІЬолѵіет zapędom moim imic do- jjbrego YYodza, iak gdyby mur iaki, zastawione „widzę. Poznałem zasadzkę; przeniknąłem, w" którą „się stronę rzuci Hortensiusz. Wspomni on o nie- „bezpieczeiisUt acli лѵоупу, o nieszczęsliwycli rze- ,,czypospolitey okolicznosciacb, o medosLatku wm- „dzów : inz to YYas zaklinać będzie, iuz podług „pratYa SAvego domagać się, aliyscie nie dopuścili, „iżby taki wódz za sViadectwem Sycybyczyków ,,był Yvydartym ludowi rzymskiemu, i aby chwała „rycerska zbrodnią cliciw osei splamioną była.“§•

I I  у  p  e r  b o l  a.Imaginacya uderzona wdelkoscią iakiego przed­miotu pOYviększa go leszcze i Yvzbudza w sercu rozmaite nam iętności, iakoto podzhvienia, żalu, i-ospaczy i t. p. CzłoAYiek naowxzas ŵ tłumacze­niu uczucia sYYoiego przechodzi granice prawdy rzeczywYistey. Postać taką moYYy nazywaią rctoro- YYie H yperbolą^  którą Kwdntilian mianuie po ła­cinie em entiens superiectio. W  każdey mowde naypieiWYSzem i żadnemu Yvyiątkowd niepodlegaią- се'ш prawidłem iest, iż лѵугагу ролѵіппу bydż u -  czucia naszego tłumaczem. Hyperbola Yvięc tyle razy iest błędną i naganną, ile razy nie pochodzi ze sposobu naszego o rzeczy iakiey m yślenia, nie wynika z namiętności; ale iest próżną Imagiuacyi igraszką. Słuchacz postrzegać ią powdnien, ale



3 .6пшлѵі^сепш przekoDanyra bydz należy, iz natural­nego użył sposobu inówieina: i w teyto inysli КлѵіпіуИап mówiąc o ley postaci powiada: ai est 
extra  fidem ^ non debet esae extra  m od u m : ze- 
zeli p rzew yższ a  x v ia rę , m ia ry  przech o dzić  n ie  
pow inn a. Przebaczamy [doracyuszowi, gdy w'zru- szony żalem i zdumiony wdelkoscią nieszczęścia i o -  kropnoscią W’oieii domowych uzyw'a tey byperboli;

Q u is  n o n  l a t i n o  s a n g u in e  p i n g u io r  
C a m p u s  s e p u lc h r is  im p ia  p r a e l ia  

T e s t a t u r  ?  a u d it u m q u e  ]\ Ied is  
ł l e s p e r i a e  s o n it u m  r u in a e ,

Q u i  g u r g e s ,  a u t  q u a e  f iu m in a  lu g u b r is  
J g n a r a  b e l l i ?  q u o d  тате D a i i n i a e  

N o n  d e c o la r a v e r e  c o e d e s  ?

Q u a e  c a r e t  ота c r u o r e  n o s tr o  ?„Któreż pola utłusczone krwią naszą mogiłami o niezbożnycli nie zaswiadczaią boiacli? Ł o ­skot upadku Hcsperyi od Medów  ̂ był słyszany? Którez ieziora, które rzeki tey okropney nie widziały луоупу? których wmd nie zbroczyły bra­terskie mordy? w'̂  którey krainie nie zrumieniła ziemi krew nasza?Lecz naganną i śmieszną nam się zdaie Hyper­bola Lukana, gdy on ŵ swmiem wezwaniu do Nerona, przeznaczyW'Szy mu yy niebie mieszkanie, troskliwy o całosę i bezpieczeństwa świata móyyi;
S e d  n e q u e  in  A r c t o o  s e d e m  t ib i le g e r is  о г Ъ е :

N e c  p o l u s  a d v e r s i c a lid u s  q u a  m e r g it u r  A u s t r i ;

U n d e  tu a m  v id e a s  obliquo^ s id e r e  R o m a m .

A e t h e r i s  im m e n s i p a r t e m  s i  p r e s s e r is  u n a m  
S e n t i e t  a x i s  o n u s :„Lecz ani ku północnemu biegunowi obierzesz „sw^oie mieszkanie j ani w przeciyvney stronie nieba



3,7„załozysK si.olicę: ztamLąd pod ukos^ią na Rzym swóy j)atrzałbys gwiazdą, i obar(:zy\\szy iiiezmler-^ nym ciężarem część iediię powdetrza mógdbys prze­ważyć os świata.“Hyperbola Laka iest próżnein лѵузііепіепі Inia- giriacyi i wyrazem naypoclleyszego pocldebsuva. Kto rzecz iaką Tvyraza tak, iak ią czuie, nie луу- kracza przeciwko pratudzie w zg lęd n ey  m yśli, bo wiernie tłumaczy sposób swmiego myślenia. Przed­miot od niego odmalowany nie ma ty cli wdziękfiw, których on mu użycza: nieszczęście, klore'm lest uciśniony, nie iest tak yyielkie, iak on sobie wy­stawna; inebezpieczeństwm iemn lub iego przyia- ciolóm grożące nie iest tak straszliwe ani gwad- tow ne, iak on myśli • lecz w*̂ tym razie iłumaczy on sw'C czucie nie j)odlug prawdy izcczywdstey, ale podług nnaginacyi sivoiey i al)y o lem sądzić, trzeba się na iego mieyscu postawdć. Tym sposo­bem w mocneiu imagiuacyi yvzruszeniu naysinielsza hyperbola może bydz wyrazem praAydy i natury,§. i6 .
I r o n  i i  n.z  przekonania mocnego o iakiey prawdzie ro­dzi się w nas ufnoso, która zbiiaiąc jnzeciwne za­rzuty użyira czasem broni śmieszności i żarł u. Taki sposólt mdyyienia nazywamy ironlią, kiedy mowa ma przeciwne temu, które się zawieiać zdaie, znaczenie. W  mowóe potoczney, w stylu zartobliivym i komicznym bardzo pospolitą iest ta postać mow'y. Znaydzieray icy [irzyklady w saty­rach Krasickiego: tak лѵ ostatoiey j)od napisem 

O dw ołanie  ̂ w którey ironiia pd początku do końca pannie, między inuemi powdada:
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, ,W  czem złe karty ? kto przegrał ten gani.

„ C i ,  co do lego stanu nie są powołani 

„Próżno bluźnią. Ze  dobre, wyprobuie snadnie,

„Wo^fciech, ów sławny ЛѴоусіесЬ, kiedy gra ,  nie kradnie.Lecz iesi rzeczą godną uwagi, ze ten gatunek ziirlu nie tylko w stylu komicznym i /.аЬалѵпут, nie tylko w толѵіе pospoiitcy ma mieysce; ale może bydz przyzwoicie użytym w tonie naywyz- szey poezyi', ze może wyrażać szlaclieinie gnieyv i pogardę, łączyć się z żalem, rospaczą i nayżywszem serca wzmszemcm.W  I X  Xiędze Iliady Acliilles odpoiviadaiąc na moAvę Llissesa, który ze strony Agameninona паталѵіаі go do złożeuia gniewu i urazy, używa ironii;
,,Kaz łup wzią ł,  raz mnie zdradził,  próżne teraz żale;

,,Próżno mnie szuka podeys'c: znam go doskonale.

,,Wiech z wodzami, nlecli z tobą radzi, Ulissesie,

„ J a k  odeprzeć te ognie, które Troia niesie.

, , Już niemałych bezemnie dokazał on rzeczy:

„M u r  w yniósł ,  rów  wykopał dla Troian odsieczy.

, , Jeszcze palami szańce nasrożyl do koła.

, ,Czyż tern wszystkiem Plektora zatrzymać nie zdoła?Daley odpowiadając na ofiarę córK лѵ małżeń­stwo, które mu Agaraeuiiion uczynić kazał:
, , Jażbym  wziął iego córkę?  clioćby równą była

,,Miuerwie przez swóy dov/cip , Wenerze przez wdzięki,

„ № g d y  z iey ręką Pelid  nie złączy swey ręki.

, ,Tak wiele  iest odemnie zamożnleyszey młodzi:

, ,Z  nich sobie rvezmie zięcia, lejiiey się z nim zgodzi.“Nie można irafniey i przyzлyoiciey użyć ironii. Acliilles przekonany, że }>ez iego pomocy Troia dobytą bydz nie może, przekonany, żc żaden z bo—



0 1 9liatyrów greckich nie przewyższa go w zacnos^vl rodu i potędze, urąga się tym sposobem dumie Agamemiiona.Cycero w mowach swoich często bardzo ironii używa, i żart iest u niego potężną bronią, którą przechvko swoim ])rzeciwnikom walczy. Czasem ironiia, osobliwie w styJu lekkim i żartoblhYym, może bydż użytą w pochwale, i la, że tak powiem, przyjiraAVa czyni росіілѵаі^ dehkatnicyszą i żyw­szą; czego mamy jirzykhid w przemowie do satyr Krasickiego, pod napisem do króla. Czasem może bydż kształtem całego dzieła- lak w A rit i-  
m onam achii tegoż autora , gdzie od początku do końca ciągle pannie.

§• 1 7 -
A p o s t r o f  a.Gdy wielba namiętność wzrusza mówcy albo pisarza serce, wzywa on na świadectwo ptvnvdy tego co twierdzi, albo do uczestnictwa swycli wzruszeń, osób do których, albo o których mówi; często nawet w mocnieyszyni zajiale zwraca mowę do nieprzytomnycli, do zniarłycb, do boga, i do rzeczy nieżyiących.Postać taką retorowie nazywaią apostrofą, czyh 

zw róceniem  m owy. Cycero, gdy w mowie za Mdonera odmalował w nayczarnicyszych farbach charakter Klodyiisza; gdy okazał, że oyczyzna, że wiara, że prawa nie miały nic tak świętego, na coby się ten zuchwalec targnąć nie w^ażył, zwnaca nagle mow ę̂ do galów i pagórków albańskich; •)->k''os 
,,enim  іаіщ  A lbarii tum uli atque luci.  ̂ z;os, incjuam, 
jfm p lo ro  у atque tesLor, vosque^ /llbanorum  obrii- 

a r a e , sacrorum  p o p a li R om a n i sociae et



Ó20

j^aeqnales, quas ille  p ra ecep s am entia caesi,^ 
y^prosiralisque sanctissim is liicis suhstructionurri 
j^insanis rnolihus op presset at. Wa s i a ,  albaiiskie „pagórki, was vvzyAvam, świętegaie, was, zniszczone Albanów ołtarze, towarzysze i spółczesne ze W'szystkiemi ludu rzymskiego s4 viętosciami, które on ЛѴ szaleństwie swoie'm obalhvszy, pos4vięcone lasy niepotrzcbnycłi budów ogromami jn-zytłoczył.“  W  толѵіе za Llgaryuszem, окагалгз7.у pod wszelkiemi w^zględanii nierostropnosć Tuberona, który o to Ligaryusza oskarżał, w czem sam nay- bardziey przGV¥inił, ostatni mu cios, że tak powiem, zadaie тпблѵса rzymski przez tę śmiała apostrofę:„C o  bowiem, Tuberoiiie, działał twóy miecz do­byty w czasie farsalskicy bitwy? iakicłi piersi szu­kało lego ostrze? czego chciało twoie żelazo? czem były zaięte m ysi, oczy, ręka, zapał u m y słu ?...Równie częste iest używanie tey postaci mowy w poezyi, osobliwie gdy poeta л̂ proлtadza osoby gwałtownemi namiętnościami miotane. Tak Dydo u Wirgiliusza przed zadaniem sobie śmierci:

„ S o l ,  gui terrarum flammis opera omnia lustras,
„Tuque harum interpres curarum et conscia Jana, 
,,Nocturnisque llecate triviis ululata per urhes,
„Tit dirae ultrices, et D i  morienłis Jilissae,
„A ccipite haec, meritumgue malis aduertite numeri 
„ E t  nostras audits preces. '̂'„S ło ń c e  ! którego okti iawne wszyslkie rzeczy,„ I  ty , Ju n o , m aiąca iłie troski na pieczy,„ I le k a t e ! którey w yciem  brzm ią rozstayne drogi,„ [  Ję d z e , i E lissy  w grób idącey bogi „Z d ra d zieck ie  eclgaiący zem stą przew inienia,„O sta tn ieg o  D ydony słu cLaycie w estchnienia.“Potem zwracając mowę do oręża i szat pozo­stałych Eneasza;



0 2 І

j,Duices exUPiae, düm Ja ta  deusque sinehant-,
„A ccip ite  hanc animam, meque his exsolvite curis- ' 
j,ЛVlizięcгt^e szaty, gdy szczęs‘cie chciało z Wolą boską, j,P i’zyym cie duszę i z moią rozwiążcie mię troską.Wyltrzylaiienie (exclamatlo), zapytanie (inter- Pogatio), są to sposoby шолѵіета natarczyiive i mo­cne, y\ynikaiące z niocnieyszego wzrnszenia пшу- słu; które, itlk л’ѵidzielismy, ^vlasciwc sobie mieysce maią ж apostrofie: tycłi albowiem tylko dwu po­staci шіулѵас mozemv zwracaiąc do kogo mowę.Pod a[)Ostrofą umieścić należy postać mow’y zwaną игеюголѵ e p i p h o n e r n a ^  kiedy mówiący opo­wiadanie swole kończy imaga głęboką, zdaniem mocne'm i zwięzłe лѵз/razone'm. Tłumaczy się tym sposobem podziл¥Іenie, albo iaka inna namiętność, która nas Wzrusza. Tak Wirgiliusz wyliczywszy nieszczęścia, które gniew Junony przygotow'ał dla Eneasza, koiiczy- to w^yszczególuieiuc zapytaniem krótkie'111 i zywem :

„Tantaene animis coelesłibus irae ?„T a k iż lo  gniew  i boskie zapala u m ysły!W  Inue'm mieyscu tenże poeta opowiedziaw^szy, iak wystanego na wychowanie do Tracyi Polidora. ктпІТгаколѵ zamordował, i skarby iego sobie przy­właszczył, dodaie:
„Q u id  non morialia pectora cogis 

„A u r i sacra Jam es?,,1)о czegóż nie przywodzisz serca śm iertelnych,, , Żądzo bezecua złota ?Wakoniec, iest jeszcze rodzay apostrofy, oklórey zamilczeć nie można, kiedy mówca w naywyższym stopniu uniesienia czym przysięgę na prawdę lego, co popiera. Zostawił nam piękny przykład takiego оЬтош wymowy Demostenes w mowie Pro corona.4i



0  2 2Eschiiies obwiniał mówcę, ze radami swoiemt wplątał Аіепсу.уколѵ лѵ w^oynę nieszczęśliwca, btóra się zakończyła klęską Greków^ i zwcycięslw em króla macedońskiego pod Cheroneą. Deraostenes odpo- W'iadaiąc na te zarzuty, i dow^odząc, ze miłosó oyczyzny, sławka przodków  ̂ i honor narodowy skłonie ролѵішіу były Aieńczykówc do tego, co przedsięw^^zięli; ze głos iego i rady były tylko tłnmaczami лѵоіі poweszechney, dodaie; „N ie , AteuezykoAvie! AÂ ydaiąc ЕіІі])олѵі AAcoynę za л¥ОІ~ nosó i całość powszechną Grecyi, nie popełnili­ście błędu* la t iest: przysięgam na cienie tych przodkÓAY, klórz}  ̂pod Maratonem tysiącem śmierci wzgardzili; na tych , którzy wwtrzyniaJi srogą pod Plateą Avalkę*, na tych, którzy się potykali pod „Salaminą i Artemlzą; i na л¥Іе1и innych, których „popioły ¥¥ grobach publicznych spoczyAYaią.§. i8 .
P r o z o p o p e i  a.

Jedna z nayAYyzszych i nayAAcspanialszych postaci 
moA¥y, których wymOAva albo rymotV¥orstwco iizyAYa, 
iest p r o z o p o p e ia . Przez nię mówóący nstępuie nie­
jako mieysca Arprowcadzonym przez siebie osobom, 
przez nię iestestAYOni nieczułym czucia, myśli i 
namiętności udzielamy, i nieprzytomnych 5іал¥Іту 
obecnemi. UkryAYa się nabw ĉzas mÓAYiący pod o -  
sobą którą lYprowadza, uźyAYa na SA¥oię stronę 
mniemania wiekÓAY upłynionycli, śmielszym iest 
¥v czynieniu ŵ ymÓAYek i obiawieniu prawMy. Tak 
Cycero A¥ mowie za Celiuszem kładzie ay usta 
zmarłego Appiusza, znaiomego z surOAYOSci zdań 
i obyczajów, wymówki, które czyni Klodii nie- 
rząduey nicAYiescie. Tak w pierwszey przeciwho K a -



Ö2 Öly linie mo- v̂ie wprowadza ojczyznę mówiącą do niego te słowa;
yyNa/lum aliquot iam  annis f acinus extitit^ 

,,п іы  p e r t e ;  uLiUum ß a g itiu n i sine te : tibi uni 
,pnuliorum  civium  neces, tibi vexatio  direptioque  
j.süciorum  im punita J'u it ac lib e ra ;  tu non solum  

a d  negligendas leges ас quaestiones, verum  etiam  
,,асГ evertendas p erfrin gen d asq iie  valuistid^„N ie byio zadney od lat tyła zbrodni, któraby „nie z ciebie powstała, zadney sprosnosci bez cie- „bie; tobie leduemu лѵіеііі оЬулѵаіеІолѵ iiiordy, tobie „u ciski, zdzierstwa sprzymierzciicöiv bezkarnie u -  „cbodziły, tys nie tylko dla zaniedbania ale nawet do „лгулѵгосепіа i zniszczenia praw i sądów był po- „л ѵ о 0 ет.Nie można tu pominąć piekney prozopopei Jana Jakól)a Russa w tey sła\vuey толѵіе, w któ­re j п5ІІолѵа1 okazać, że umieiętnosci i .sztuki są ]>rawdziwe'm złem dla rodzaiu ludzkiego. MÓAviąc oRzymianacli zwraca mowę do Fabrycjusza, ÓATego rd)Ogiego i cnotliAvego zwycięzcy' Samnitów, i lego potem samego mÓAyiącegc) do Rzymian Avproyyadza,§ . 19 .

P o w ą tp iew a n ie  (dubitatio).Gdy Avielkie namiętności Avzruszaią serce czło- Avieka, gdy przecwne żądze Avalczą w iego duszy, nlepeyvnosc i Атаііапіе się iest naÓAÂ czas naturalnym stanem umysłu.Ta AAewnętrzua burza niezgodnych zamysłów i chęci okazuie się av mowie i tłumaczy wzrusze­nie pochodzące z niespodzicAvanego zdarzenia lub z Arielkiego nieszczęścia. Postać taka mow^y, którą retorowie pow ąłp ietu an iem  (dubitatio) nazjAyaią,



0 '2̂ k315a иаурггу/лѵоіізге mleysce w rymoiworsiwie, gdy sic “wysta-wia osoba ліерелміа, iakieysie ma сіілѵусіс strony. Piękny nam tego przykład zostaлvił W ir­giliusz, ten doskonały malarz serca ludzkiego, kiedy Dydonę opuszczoną od Eneasza tak mó^^iącą лѵрго-̂  wadza;
„ E n ,  q u id  a g o ?  r u r s u s n e  p r o c o s  in v i s a  p r io r e s  
„ E x p e r i a r  ?  N o m a d u m q u e  p ę t a n i  с о п п и Ь іа  s u p p l e x ,

„ Q u o s  e g o  sirn to  tie s  i  a m  d e d ig n a t a  m a r i t o s ?

„ I l i a c a s  ig i t u r  c la s s e s , a tq u e  u lt im a  T e a c r u m  
„ J u s s a  s e q u a r  ?  Q u ia n e  a u x il io  iu v a t  a n t e  le v a t o s ,

„ A u t  b e n e  a p u d  m em o r es  v e t e r is  s t a t  g r a t i a  f a c t i ?

„ Q u i s  m e a u t e m , j a c  v e i l e ,  s in e t  ?  r a t ib u s u e  s u p e r b is  
„ I n v i s a m  a d c i p i e t ?  n e s c is  h e u ,  p e r d i t a ,  n e c d u m  
„ L a o m e d o n t e a e  s e n t is  p e r i u r ia  g e n t i s ?

„ Q u i d  t u m ?  s o la  f u g a  n a u t a s  c o m ita b o r  o v a n t e s  ?

„ A n ,  2 ’ir iis  o m n iq u e  m a n u  s t ip a t a  m e o r u m ,

„ I n f e r a r  ?  e t ,  q u o s  S id o n ia  v i x  u r b e  r e v e lli ,

„ R u r s u s  a g a m  p e l a g o ,  e t  v e n t i s  d a r e  v e la  i u b e b o ?

„ Q u i n  m o r e r e , u i  m e r it a  e s :  Je r r o q u e  a v e r te  d o l o r e m f .

C ó i  czynić ? p ó jd ęż szukać ws'rod mego nieszczęścia M iędzy odrzuconiśmi N u m idy zamęs'cia?Nxim idy, których dum nie w zgardziłam  z a lo ty ?Poddam źe się T roianom  ? wstąpię na ich  flo ty?W szak oui pom oc w m oiey znaleźli krainie,I  w  sercach w dzięcznych nigdy pam ięć łask nie g in ie? P o zw ó lm y. L e cz  nieszczęsną w hańbie i niesławie K to  przyym ie ? kto na p yszn ej umies'ci ją n aw ie?A c h , taynoź tobie d o tą d , niew iasto zgubiona,Ja k  wiary dolrzym uie krew  Laom edona ?C ó z  pote'm ? Sa m a i p ó jd ę , czy li pod ich w ładzę,W raz z sobą cały  naród tyryyski zgrom adzę?I  wydarte oyczyznie swey niedaw no lu d y.P oślę znow u na m orza burzliw ego trudy?A ch  ! um rzey raczey, odnieś karę przewinienia,U m rzey i skończ ie la zem  niezbędne cierpienia.



§. 20 .
B ła g a n ie  (deprecallo).Bolazń оіеоіггушаша tego, co sobie zaniierza- my, zwykła skłaniać do [irosij serce nasze. To na­turalne wzruszenie улсіюлѵше się лѵ шолѵіе. Mó wca Avvsiliw'szy całą шос do\'v odóŵ  i rozumo wań swm- ic h , udaie się nakoniec do ostatniego sposołni i nslłuie pobudzić do litości. Uzywm naówn:zas prosi) nayusilnieyszych, Avspartycli tc'myvszyslkiem со ran­ze rozrzewnić serce słuchacza. Te iednak jirosby powinny bydz dalekie od uniżenia i jiodłosci; nie wzbudza nas albowiem politowaania to, czean pogardzamy. Szlachetna avyniosłosć, nmiarkowana skromnością, powinna bydź cechą takiego sposobu mówdenia,Cycero zakończeniach ivszystkich ргалуіе mów 8лѵоіс1і wystawia nam [liękne tey postaci пюлѵу przykłady, szczególnicy zas лѵ mowie za Syllą , za królem Deiotarem, za Plan cyn szeni i Ligarvuszem.

psa król Niimidów ŵ historyi Saliistyusza o 
woynie z Jugurtą liłaga Jugurtę przysposoliionego 
sл¥oiego syna, aby źył yv zgodzie z bracią SArymi 
i szanoA¥ał ostatnią Arolą umieraiącego oyca; „\T tey 
„cliAA'iii, mówi,  gdy natura ma przeciąć pasmo dni 
„m oich, zaklinani cię, proszę przez tę rękę i przez 
„wdarę poprzysięzoną oyczyznie, abyś kochał tych, 
„którzy z tobą zpokreAVuieni, przez dobrodzieystAvo 
„moie bracią twmmii zostali. Błagam, cię Jugurto, 
„abyś ЛѴ związkach SAVoich nie przekładał obcych 
„nad krcAV Arłasną. Nie Avoyska ani skaidiy są tar- 
„czami królestwa TAvierdzą ich są przyiaciele, któ- 
„rych ani mocą do miłości przynaglić, ani złotem 
„uiąć sobie nie potrafisz. NabyAvaia się one przez 
„swdadczone dobrodzicA ŝtAva i dotrzymyAAaauą A\iarę. 
„Między kimże przyiazń ścisleysza bydz może, iak



Ззб„miętlzy bracią? Кош и z obcych zaufać zdołasz, „iesli swoich lu ewuycii slauiesz się nieprzyiacielem?“  
Przeklęci wo (ішргесаііо) iest posiać niowY "ley,0 luórey піолуішу, przeciwna. Jesilo zyczeuie kary1 nieszczęść, maiących spasdz na lego, który iest celem ^піелуп i піепалѵізсі. W  krasomowslwie wi­dzimy przykład tey postaci w zakończeniu pier- л\ szey шолуу przeciwko Katylinie: лу poezyi częste гаіелуа użycie; tak Dydona w Eneidzie przeklina Enea­sza, który ią opuścił:

S i  t a n g e r e  p o r t u s

I n f a n d u m  c a p u t ,  а с  t e r r is  a d n a r e  n e c e ss e  e s t ;  
l i t  s ic  f a t a . J o c i s  p o s c u n t ;  h ic  te r m in u s  h a e r e t  :  
u4 t  b ello  a u d a c is  p o p u l i  v e x a t u s  e t arrnis,

F i n i b u s  e x t o r r is ,  c o m p le x u  a v u ls iis  J u l i ,

A u x i l i u m  im p lo r e t , v id e a t q u e  in d i g n a  su o r u m  
F u T i'-r a : n e c , c u m  se s u b  le g e s  p a d s  i n i  q u a e  
T r a d i d e r i t , r e g n o  a u t  o p t a t a  lu c e  f r u a t u r :

S e d  e a d a t  a n t e  d ie m , n ie d ia q u e  in h u m a t u s  a r e n a .

H a e c  p r e c o r : h a n c  v o c e m  e x tr e m u m  c u m  s a n g u in e  f u n d o ,  
J e ie l i  kiedy zbrotJzien do рогчіі zAwiuie,

1  tea konieczny лѵугок Jowisza nie minie;

INlecli się przynaymniey z mężnym Indent bronią sciiia, 

Wiecliay z granic wyparty, oderwan od syna,

Zebrze tnłacz pomocy: niecii pobity w Ьоіц 

Widzi swycli pogrzeb Sprośny: niech iarzmo pokoiii 

TJciązlitvpgo ilzwiga, nie cieszy się tronem,

Lecz na piasku iiiegrzebny prędkim padnie zgonem.

Tak zyezę,  niecb się zdraycy bezbożnemu dzieie,

Ten ostatni głos wnoszą , nim duszę wyleię.21,
Przem ilczenie  (reticentia).Przemilczenie (reticentia) iest postać mowy, któ-' ra zalezy na рг/.еглѵапіп, zaczętego okresu, albo zda-



Ó27Ilia, ■VN'tasnie iak gtlybysiiiy uiiiosieDi givaltowna iiamiętooscią nie mogli kończyć zaczętey mowy- W  ])ierwszym i dnigim przy[;adku z tych kiłku ^yyrazów, które się ndiy iiimio 'wolą лууігекіо, 'nie ролѵіпно bydz tnidno przy pomocy okoliczności •wiadomych domyślić tego, co się zamilcza. Jesilo często sposób dania -więcey do inysienia czytelniko­w i, niźelihy лууrazić można było. Lecz tey postaci толуу tam tylko nzyć wolno, gdzie nczncia i na­miętności do nayAyyźszego wyniesione stopnia, aby więcey ieszcze wyrazić mogły, wostatniey iiedyncy ucieczce zostawnią milczenie. Mohiaby porównać ten olirot w wymowie do otvego sławnego ty sta­rożytności Tymanta obrazu, yv którym ofiarę Ili-  genii tvystatyia. Wykresbyyszy na twarzach J>rzy- tomnych rozmaite stopnie zaln, a nie mogąc zna­leźć rysów do odmalotvania bolesań oyca, okrył zasłoną twarz i ego.Słatyne iest mieysce w Eneidzie, w którem W ir­giliusz używa tego sposobu mówienia. Neptun gro­mi rozhukane уѵ'іаігу; nagłe пшіагколѵапіе tystrzy- muie zapęd iego gnie vyu:
T a n t a - п е  v o s  g e n e r is  t e n u it  f i d u c i a  v e s t r i ?

J a m  c o a lu m  te r r a m q u e  rneo s in e  n u m in e , V e n t i ,

M i s c e r e , e t  i a n t a s  a u d e t is  t o lle r e  m o le s ?

Q u o s  e g o . S e d  m o to s  p r a e s ł a t  c o m p a n e r e  f lu c t u s .

P o s t  m ik i n o n  s im ili  p o e n a  c o m m is s a  lu e t is .T ak ą więc iifuoeć w rodzie sw oim  p okładacie?Ju z  bez mego rozkazu , o zuchw ale plem ię,Sinieliście w zburzyć morze i niebo i ziem ię?K tó rych  la. L ecz  tvzuiesione wprzód fal^^^koię, ^Pote'm m i przypłacicie za przestępstwa sw oie.Demostenes w mowie przecityko Aristogitonowi, którego o pogardę praw, złe ohyczaie i rozmaite występki oskarża, użył z wielką mocą tey postaci



5a8толѵу: „N ie znaydaiez sl  ̂ nikt w gronie '^'aszein, „Aieńczykowie, któryby ncznł i gniew i pogardę лѵі- „dząc tego bezczelnego i ohydnego człowieka, gwał- „cącego rzeczy nays4viętsze? zbrodniarza, mówóę, „który o nayzi’osiiw'Szy i nay[)odleyszy ze wszv- „stkich ludzi! nic tedy nie poliamuie twoię wscie- ,,kłosć wyuzdaną!“ §. 22.
O czeJci w a nie (exp e clatio).Zadnmienie, w które nas wprawia rzecz iaka, chcemy przelać w czytelników lub słuchaczów' na­szych; піулѵату w'iec stosownego mówienia spo­sobu. Po długieim галѵіевгепіи umysłu w' nicpe- W-uiosci rzecz niespodziana nagle odkryta mocnieysze na nas глѵукіо czynić wa-azenie. Postać taką mowy naza^ać mohia zawieszeniem albo oczekiwaniem (expectadoj. Pomiędzy inneini przykładami patrzmy, iak Cycero пгулха takiego sposobu, mó wienia w mo­wie рггесілѵко Werresowi, opisuiąc rozmaite zbro­dnie tego jirzestępnego urzędnika. Wyczerpał wszystkie kształty i sposoby opow'iadania, a strze­gąc się wjtasdz ЛѴ iednostaynosć tego nakoniec i.i- zyw'a; opisuie postępek Werresa w pewuiey Spra­wne sądow^ey:„VV Triokali mieście, które iuz pierwmy o - „paiiow'ah zbiegli піелѵоіпісу, pewuiy Sycyiiyczyk, „nazwiskiem Leonidas, wypadł w' podeyrzenie spól- ,,nictw'a w spisku. Doniesiono go Werresow'i. N a - „tychmiast oskarżeni schw'ytani i do Lilibeum przy- „prow'adzeni. Nakazano stawić się Leonidowu; spra- „wa osądzona. Niewmliilcy iego na karę skazani! „C óż daiey? co myślicie? Spodziewacie się zape- „yyne iakiey grabieży i zdzierstyya? I.ecz wyrok



5 2 9zapad! na mewo!ni1v<>\v: iakiz lu sposcd) zysl^ania akiey zdobyczy. _PoirzeJ)a koniecznie, a]>y odnic- bdi karę* SAViadkami są c i , klórzy zasiadali w sadzie; злѵіаЬкаіш [)ubliczne [)isnia, sлvladkienl zacne L i-  libitandw iinasiö, tiidziez liczne i szanowne gen­uo rzymskii'li obywaieii. INie masz środka; zbro- „dniów  jnibiiczine s!a\vic należy: zoslali więc. sia- ,,wienl i przywiązani do jiręgierza. Lecz zdaic mi ,,się, iż leszcze niepewni icsicscie, Kzymianie, cod a- „ley nastąpiło. Nigdy bowiem Werres nic bez ,,zdziersiwa, mc bez zysku nie nczynit. Jakże „w  ley okoliczności posiąpił? Jaką korzyść dla sle- ,,I)ie znalazł. Wyobraźcie sobie zbrodnią clioćby „nayokropnieyszą nawet; ia лѵат ju-zyrzekam, ze „przewyższę ос/.екілѵаше wasze. Nleлvolmcy oliunt „ i  zbrodnią przekonani, wyrokiem [)Oic[)ieni,. na „plac kary slaW'ieni, do pręgierza przywdązani, na- „,gle w obliczu tysiącznych wddzów z, kaydan roz- „k u ci, odwdązanl i panu swoicnra Leonidoлvi po- „лѵгосепі zostali.“Lecz z tego [irzykladu przekonać się można, ze tylko ЛѴ ważnych liardzo okoiicznosa iach i kiedy rzecz wdelką i zadшnleлvaiącą powiedzieć mamy, wolno iest tym sposobem utrzymyAvać w* zawie­szeniu umysł słuchacza iul) czytelnika. Postać ta niejirzyzwuaicie użyta zroiiiłaby mowę smieszną i przysadną.
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